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lohn spostrzegł zadrapania wkrótce po tym, jak Lenny ułożył się do snu. Sześć
głębokich równoległych nacięć w kwiecistej tapecie na korytarzu, nieco nad
głową, sięgało głęboko w tynk. Wąskie, w kształcie litery V, wyglądały jak ślady
po nożu do linoleum czy dłucie o bardzo cienkim ostrzu.
- Niech to diabli! - zaklął, dotykając końcami palców porwanej tapety.
Gdy założono ją w ubiegłą środę, przez pięć minut pouczał Lenny'ego, jak należy
obchodzić się ze ścianami i świeżą białą farbą. Ten dom miał zapoczątkować nowy,
szczęśliwy rozdział ich życia; to, że Lenny zeszpecił go tak szybko, było czymś
równie zatrważającym, jak gdyby powiedział, iż nienawidzi Jennifer i nie chce z
nią mieszkać.
- Niech to diabli! - powtórzył.
Nacięcia były zbyt głębokie, by zrobiono je przypadkowo. Lenny nie puściłby aż
tak nieostrożnie samo-chodzika po torze wyścigowym wytyczonym przez kwieciste
desenie; nie rąbnąłby też tak gwałtownie swym ,,zamaskowanym robotem" o
wyimaginowaną
ścianę skalną. To było rozmyślne. Zaplanowane i wykonane z zimną krwią.
John westchnął głęboko i ruszył korytarzem, na którego końcu znajdowała się
sypialnia Lenny'ego. Było w niej gorąco i ciemno, pachniało nowym dywanem. Łóżko
chłopca stało w głębi pod ścianą. On sam leżał na plecach, z wypiekami na
policzkach, jedną ręką trzymając Gobota, którym bawił się tak długo, aż zmorzył
go sen. John stał nad łóżkiem, dopóki oczy nie przywykły do mroku.
Lenny miał dziewięć lat, co oznaczało, że był jeszcze na tyle młody, by zdobyć
się na prawdziwie ucieszne żarty, ale i wystarczająco dojrzały do wyrządzenia
poważnej szkody. Był kędzierzawym blondynkiem. Byłby śliczny, gdyby nie ten
szeroki, figlarny uśmiech od ucha do ucha. Tak bardzo przypominał matkę, że
Johnowi łzy szczypały kąciki oczu, nawet gdy nie myślał o Yirginii.
Lelly - tak nazywała go Yirginia, bo w ten sposób wymawiał swe imię, kiedy był
bardzo mały.
John pozwolił Lenny'emu rozpaczać po śmierci matki, tak jak pozwolił rozpaczać
sobie samemu. Niektórzy - a zwłaszcza jego własna matka - uważali, że pozwolił
Lenny"emu rozpaczać za długo. Osiemnaście ciężkich miesięcy. Napady złego
humoru, szaleństwa, niczym nie skrępowana furia. Kiedyś, gdy Lenny rozlał farbę
po całej szkole, John prawie uwierzył, że stracił również syna; uwierzył, że
przez resztę życia będzie krzyczał i kopał i nie zechce zrozumieć, iż ludzie
umierają, czy tego chcemy, czy nie, i że wśród nich znajdzie się również nasza
malka.
Próbował jednak być cierpliwy wobec Lenny'ego i prosił o to samo jego
nauczycieli i kolegów. Stopniowo zachowanie chłopca zaczęło się poprawiać. John
nigdy nie zapomni dnia, w którym syn wrócił ze szkoły, objął go za szyję i nie
powiedział ani słowa. Zrozumiał wtedy, że Lenny pogodził się wreszcie z utratą
matki.
Nie pozwalał teraz, by Lenny'emu wracał zły humor. Oczekiwał współpracy,
przyjaźni i zaufania. Pamięć miała trwać zawsze, lecz żałoba musiała się
skończyć; życie toczy się dalej. W maju znalazł sobie nową pracę jako szef
działu technicznego Philadelphia News i sprzedał stary dom w Newark. W końcu
października poznał Jennifer i wkrótce poprosił ją o rękę.
John zastanawiał się, czy Lenny mógłby czuć się dotknięty tym wszystkim i nic mu
nie powiedzieć. Może uważał, że sprzedając dom, w którym żyli razem, zmieniając
pracę i zakochując się w Jennifer, zdradził Yirginię i próbuje zatrzeć pamięć o
niej. No i nie chodziliby na cmentarz tak regularnie, jak zwykli to robić, gdy
mieszkali w Newark.
Może to właśnie wyrażały rysy na ścianie - niemy protest przeciw nowemu życiu.
Znak, że jeśli nawet John zapomniał już o Yirginii, to nie zapomniał o niej
Lenny.
Chłopiec zaczął lekko pochrapywać. Jego oczy przesuwały się pod powiekami. Śnił
o czymś. O baseballu? O ,,Star Trek"? O matce? John wciąż był zły, lecz nie
zamierzał wyrywać go ze snu.
Dobrze, młodzieńcze pomyślał. To może zaczekać do jutra, ale nie licz na
pobłażanie.
Cień Jennifer padł na drzwi. Szukała go.
- Czy wszystko w porządku? - szepnęła. - Zastanawiałam się, gdzie jesteś.
- W porządku. - John wyszedł na palcach z sypialni i zamknął drzwi. Ucałował
Jennifer w czoło. Wciąż ją kochał. To było to samo uczucie, jakim darzył ją od
początku ich znajomości. - Nieznośny bachor. Zniszczył tapetę. Widziałaś to? Mam
zamiar obedrzeć go jutro ze skóry. Czterdzieści pięć dolarów za rolkę, a ten ją
podarł.
Poprowadził ją z powrotem korytarzem i pokazał zadrapania. Na ich widok Jennifer
zmarszczyła brwi.
- Czy zrobił je Lenny? - Sięgnęła w górę i dotknęła ich. - Okropnie wysoko jak
na niego. Musiałby włożyć mnóstwo sił, by wyryć je tak głęboko.
- Za kogo ty się uważasz? Za Sherlocka Holmesa? Jennifer uśmiechnęła się i
obdarzyła go krótkim pocałunkiem.
- Nie gniewaj się na niego, John. Jestem pewna, że nie zrobił tego celowo.
- Nie celowo? Pół tuzina cholernych bruzd w ścianie? Zajęło mu to chyba cały
wieczór!
Zeszli po krętych schodach trzymając się poręczy wspartej na białych słupkach.
Korytarz i schody były wyłożone bladomorelowym dywanem, ściany zaś pokrywały
zielone i morelowe kwiaty.
- Nie miałby na to czasu - zauważyła Jennifer. ---Prawie cały wieczór grał ze
mną w "Trivial Pursuit", potem wykąpał się, zszedł na dół, zjadł kolację i
poszedł prosto do łóżka.
- Może zrobił to wczoraj wieczorem, a ja tego
wcześniej nie zauważyłem - mruknął John. - Chcesz drinka?
Jenniffer przeszła do salonu i usiadła.
- Wypiję martini, jeśli jeszcze masz.
John skierował się do barku. Na tacy czekał oziębiony szklany dzbanek. To był
obowiązek Jennifer; przyrządzała dzbanek martini, aby było gotowe, gdy wróci z
biura do domu.
- Przecież masz zapasową rolkę tapety, prawda? - powiedziała Jennifer. -
Mogłabym poprosić pana Kahna, by ją jutro położył.
John nalał drinki.
- Ach... nie jest to aż tak wielka szkoda. Ważne, że Lenny zrobił to rozmyślnie.
- Może on tego nie zrobił.
- Daj spokój. Ja tego nie zrobiłem, ani ty, więc kto?
- Nie unoś się - powiedziała Jennifer. - W końcu to tylko chłopiec.
John pociągnął łyk lodowatego dżinu i wzruszył ramionami. Potem usiadł na sofie
obok niej i pocałował ją.
- Mówiłem ci, że Arnie Walters myśli o kupnie jeepa? - spytał. - Chce przejechać
cały kraj, by odpowiedzieć na zew krwi.
- Arnie? W jeepie? Nie wyobrażam sobie.
- Bili Chapman powiedział, że Arnie nie potrafi odpowiedzieć nawet na
najprostsze pytanie, a cóż dopiero na zew krwi. Sięgnął za siebie po gazetę
leżącą na stole za sofą. Wygląda na to, że posuwają się do przodu 7. tym
remontem Annenbersi Center.
Jennifer uśmiechnęła się i patrzyła, jak wyjmował z kieszeni koszuli okulary.
Nie miała nic przeciw tym małym rytuałom jego powrotu z pracy, działały na nią
kojąco. Nie był typem człowieka, który pozwoliłby sobie spocząć na laurach.
Często niespodziewanie zabierał ją na obiad we dwoje lub pod działaniem chwili
porywał do doliny Brandywine lub nad Poco-nos, tak że z chęcią zezwalała mu na
wieczorny obrzęd nalewania martini, otwierania gazety, którą redagował przez
cały dzień, a do której nigdy nie miał czasu zajrzeć, wyciągania okularów i na
kwadrans lektury. Choć poznali się zaledwie dziewięć miesięcy temu, było im tak
dobrze i wygodnie, jak gdyby żyli ze sobą od lat. Brało się to po części stąd,
że oboje przywykli do towarzystwa drugiej osoby. Jennifer rozwiodła się przed
czterema laty ze swoim wykolejonym mężem Pete'em. Ale poza tym pasowali do
siebie. Oboje mieli po czterdzieści lat, wyglądali młodo jak na swój wiek, oboje
interesowali się muzyką i teatrem, dobrą kuchnią i sztuką. Od kiedy zaczęli się
spotykać, praktycznie zamieszkali w Filadelfijskim Muzeum Sztuki.
John był ciemnowłosym mężczyzną o krępej budowie ciała, za dużym nosie i
kwadratowej szczęce. Wyglądał bardziej na cieślę lub plantatora tytoniu niż na
pracownika gazety. Na komodzie leżała fotografia przedstawiająca go w koszuli i
drelichowym berecie i trzeba byłoby wybaczyć każdemu, kto wziąłby go za
wąskookiego mężczyznę z reklamy Camela, zapalającego rozżarzonym patyczkiem
papierosa.
Jennifer była bardzo szczupłą ciemna blondynka, o dużych szarozielonych oczach i
ustach, k loro
K)
zdaniem Johna -- wyglądały, jak gdyby całowały lub chwytały powietrze, lub też
robiły jedno i drugie. Kiedy John pojawił się pierwszy raz w Philadelphia News,
pracowała tam jako sekretarka; teraz prowadziła małą perfumerię zaraz za "Head
House Inn" na Society Hill.
Wyglądała i zachowywała się elegancko. To ona urządziła dom w białym i
brzoskwiniowym kolorze, zapełniła go antykami z ozdobnego orzecha i najbled-
szego dębu. Dla Johna było zagadką, dlaczego tak długo pozostawała żoną tego
nadętego, zblazowanego zera, jakim był Pete Marcowicz. Oczywiście, czuł się z
tego powodu zazdrosny, choć nie miał ochoty przyznawać się do tego.
Teraz żyli razem w wyremontowanym trzypiętrowym domu w stylu kolonialnym na
Trzeciej Ulicy, czując, że życie nagrodziło ich tak, jak na to zasługiwali.
Jedynym pragnieniem Johna było teraz posiadanie BMW 5 i zegarka marki Corum.
Gdy ścienny zegar w hallu wybił ósmą, Jennifer skończyła swe martini i
powiedziała:
- Zjadłbyś coś? Jest tylko sałatka z tuńczyka. Dbasz o moją linię?
Myślę o twoim przewodzie pokarmowym. - Jeśli będę częściej jadł tuńczyka, mój
przewód pokarmowy wkrótce upodobni się do przewodu Flip-pera.
Jennifer ściągnęła mu okulary.
- Flipper był delfinem, nie tuńczykiem. Zasiedii do kolacji w kuchni wyłożonej
kafelkami. luiMis i nalał do szklanek.
- Mam zamiar od następnego miesiąca sprzedawać kosmetyki dla mężczyzn -
powiedziała Jennifer. - Będzie to nowy, naturalny krem do pielęgnacji skóry dla
dżentelmenów w twoim wieku.
- Patrzysz na mnie tak, jakbyś myślała, że potrzebuję takiego kremu -
zaprotestował John.
- Każdy mężczyzna go potrzebuje - odparła z uśmiechem. - Woskujesz swój
samochód, pucujesz buty, malujesz kreozotem płot, czemu więc nie chcesz
poświęcić nawet dziesiątej części tych zabiegów swej twarzy?
- Myślę właśnie, jak głupio wyglądałbym z twarzą pokrytą kreozotem, to wszystko.
- Przyniosę ci kilka próbek - nalegała Jennifer. - Ogórkowy krem przeciw
zmarszczkom, balsam prze-piórczy i naprawdę fantastyczny płyn po goleniu.
John sięgał właśnie po siekaną cebulkę, gdy sufitem wstrząsnął ogłuszający huk,
po którym dobiegł odgłos tłukącego się szkła. Huk był tak głośny, że przez jedną
straszliwą chwilę pomyślał, że cały dom wali im się na głowy.
- Co to było, do diabła?! - wykrzyknął.
- Mój Boże - powiedziała Jennifer, blada jak ściana. - Wygląda na to, że zerwał
się dach.
John popędził przez hali i wspiął się na schody. Kiedy remontowali dom, z
górnego piętra usunęli trzy ściany, aby wybudować salę gimnastyczną i łazienkę.
Był przekonany, że znajdzie zawalone stalowe dźwigary, a sypialnię zmienioną w
gruzowisko otwarte ku niebu.
Pchnął drzwi do sypialni, a poi^m ; "-ił •• nrz* glądał się pokojowi w oszołom'
nifer stała tuż za nim. Nie był w stanie wypowiedzieć ani słowa. Chodził wśród
potłuczonych lamp, podartych poduszek i rozwalonych szuflad i nie mógł uwierzyć
w to, na co spoglądał.
Sufit nie zawalił się. Jego konstrukcja nie uległa zniszczeniu, lecz ta świeżo
urządzona sypialnia wyglądała teraz jak po napadzie bandy rozwścieczonych
huliganów. Białe drelichowe kapy na łóżka były rozerwane na strzępy, poduszki
rozprute, potrzaskane wszystkie lustra. Obrazy powyrywano z ram i pomięto.
Tapeta porwana na długie pasy walała się na podłodze, cały tynk był porysowany.
Garderobę w szafach - każdą suknię, koszulę, płaszcz, każdy but - pocięto,
porwano na kawałki.
John podniósł chusteczkę do nosa. Nawet ona była podarta. Upuścił ją na podłogę
i w odrętwieniu spoglądał na pokój. W stłuczonym lustrze nad łóżkiem jego
odbicie było blade i osobliwie wykrzywione, jakby był garbusem.
- Nic z tego nie rozumiem - wyszeptała Jennifer. - Musieli niszczyć to wszystko,
gdy byliśmy na dole.
John odrzekł machinalnie:
----- Nie wiem, jak mogli to zrobić. Jak, do diabła, dostali się tutaj? I po
jakiego diabła to uczynili?
Sądzisz, że są tu jeszcze? - spytała Jennifer, drżąc. Nie sądzisz... Lenny!
krzyknęła. Zostań tutaj! nakazał John. Podszedł do ••.•:•<••••:.<<* ><to!ik;i i
MJ\\.:MY\! i'o niezdarnie zesztyw-
' •' • nio włamali się
do tej jednej jedynej szuflady. Przerzucił numery Reader's Digest i wyjął
rewolwer kalibru 38, który kupił po tym, jak obrabowano ich w Jersey, trzy dni
po śmierci Yirginii, i kiedy skradziono całą jej biżuterię.
- John, na miłość boską! - jęknęła Jennifer. Próbując zachować spokój,
powiedział:
- W porządku, nie zrobię nic głupiego. Wezwij gliny. Dalej, dzwoń po gliny! Ja
sprowadzę Len-ny'ego.
Aparat telefoniczny w sypialni leżał potrzaskany, więc Jennifer popędziła na
dół, podczas gdy John ruszył korytarzem w stronę pokoju Lenny'ego, ściskając w
obu dłoniach rewolwer.
- Lenny?! - krzyknął. - Lenny?
Wyobraził sobie Lenny'ego siedzącego na łóżku z jakimś szalonym włamywaczem
przykładającym nóż do gardła i zasłaniającym dłonią usta chłopca.
- Lenny, słyszysz mnie? To ja, tata!
Nie było odpowiedzi. W domu panowała cisza, którą mącił jedynie słaby szum ruchu
ulicznego i podenerwowany głos Jennifer rozmawiającej z filadelfij-ską policją.
Kiedy John doszedł do pokoju Lenny'ego, spostrzegł, że na ścianie jest więcej
głębokich zadrapań, podobnych do tych, które widział wcześniej. Mogło to
znaczyć, że włamywacze byli tu przed jego powrotem i że przez cały ten czas, gdy
on i Jennifer żartowali sobie, czytali, pili martini i jedli kolacją demolowali
ich kosztowną sypialnię.
Stanął przed drzwiami pokoju ! c-,---rzył je szeroko, trzymając rewohw
fit. Nie chciał żadnego nieszczęścia. Lenny był ostatnim żywym ogniwem łączącym
go z Yirginią.
- Lenny - wyszeptał.
Przypomniał sobie, jak ktoś w filmie "Miami Vice" mówił o wystawianiu się na
cel, więc wszedł szybko do pokoju i uskoczył pod ścianę, by jego sylwetka nie
zarysowała się w świetle korytarza. Przystanął wstrząsany dreszczami i strachem,
wdychając zapach.naoliwionej broni. Na szczęście Lenny leżał tam, gdzie go
zostawił, wciąż pogrążony we śnie, z otwartymi ustami. John pochylił się nad
nim, by sprawdzić, czy oddycha, a potem przykucnął, odsunął się od łóżka i
rozejrzał po pokoju. Zajrzał za drzwi i omal nie wystrzelił, gdy biały szlafrok
Jennifer zawirował przed nim. Otworzył szafkę. Podczołgał się do łóżka tak, że
mógł pod nie zajrzeć. Lufą pistoletu ostrożnie rozchylił zasłony.
Nie było nikogo. Wyglądało na to, że intruzi przebyli pół drogi, idąc korytarzem
i niszcząc ściany, lecz nie dotarli do pokoju Lenny'ego.
John sprawdził okno w pokoju chłopca. Było zamknięte. Spojrzał w dół na
brukowany dziedziniec. Znajdowało się tam małe patio z fontanną i białym
sprzętem ogrodniczym oraz rząd siedmiu starannie pielęgnowanych drzew laurowych
w glinianych donicach. Nic nie wskazywało na to, że ktoś się tam ukrywa.
Zwolnił kurek rewolweru i wrócił korytarzem, spra-wdzając pokój gościnny, druga
łazienkę, gabinet do pracy, gabinet. \v któmn .Icnniter trzymćila Hoovera. '••:-
--: : " •'•••'•••• •• • i z>'.,: '-,;: \ • h H\ lv zamknietc.
- Wszystko w porządku, Jen! - krzyknął. - Lenny wciąż śpi, a oni, kimkolwiek
byli, odeszli.
Jennifer wracała na schody. Drżącą ręką przesuwała po włosach i próbowała się
uśmiechać.
- Rozmawiałam z policją. Już kogoś wysłali.
- Zobaczmy lepiej, co zostało skradzione - rzekł John, obejmując ją ramieniem.
- O Boże - powiedziała, kręcąc głową. - Dlaczego ktoś zrobił coś tak
bezmyślnego?
- Nie wiem, kochanie. Nie potrafię nawet zgadnąć.
Wrócili do zniszczonej sypialni. John zaczął zbierać kawałki potłuczonej
porcelany i ramy od obrazów, podczas gdy Jennifer zajęła się biżuterią oraz
butelkami perfum i kosmetykami. Butelki z lakierem do paznokci rozbito w drobny
mak i białe włosie dywanu pokryło się lepkimi różowymi i szkarłatnymi plamami.
John był załamany, przestał zbierać rozbite kawałki. Jennifer była zaskoczona.
Wstała jednak powoli, marszcząc brwi. Ręce miała pełne pierścionków, naszyjników
i brosz.
- Nie zabrali żadnej rzeczy, wiesz. Ani jednej. John pochylił się i rozgarnął
stos biżuterii.
- Jesteś pewna? A pierścionek, który ci dałem po koncercie Philly Pops?
- Jest tutaj. Cały w lakierze od paznokci, ale to da się wyczyścić.
- A zegarek od twojego ojca9
- Leży tam, na podłodze. John trafił na swoją szufladę w v dnem. Pod spodem
znalazł zh^
kietów, złotą bransoletkę i złoty medalion z Juliuszem Cezarem, który Yirginia
podarowała mu w 1973 roku, -kiedy medaliony dla mężczyzn były jeszcze w modzie.
- To wszystko nie ma sensu - oświadczył John podnosząc medalion i przypatrując
się, jak wiruje na końcu łańcuszka. - Każdy mógłby zastawić to za dwieście,
trzysta dolarów, a za trzy setki kupisz cały wagon towaru.
- Myślisz, że zrobili to narkomani? - spytała Jennifer. Jej oczy zalśniły od
łez.
- Tak pomyślałem najpierw. Lecz jeśli to byli narkomani, dlaczego nic nie
zabrali?
- Może ich zaskoczyliśmy, pojawiając się na schodach, a może przestraszył ich
hałas, jaki sami zrobili.
- Jennifer - powiedział John - zajęli się tylko tym pokojem. Zniszczyli
wszystko, absolutnie wszystko. Jak myślisz, ile czasu im to zajęło? Spójrz,
wszystkie suknie, płaszcze, obrazy... wszystko. Albo te butelki z lakierem do
paznokci... Wszystkie potłuczone. Wiesz, jak diabelnie trudno jest potłuc taką
butelkę? Jeśli mieli czas to zrobić, mieli też czas ukraść wszystko, co chcieli.
Usłyszeli dźwięk syren policyjnych, rozlegający się coraz bliżej. John podszedł
do okna i ujrzał wóz patrolowy oraz nie oznakowany samochód z migotliwym
czerwonym światełkiem umieszczonym na dachu.
Policja powiedział i zszedł po schodach, by <M worzyc <lvzwi
, jak John saskie głosy
i czyjś kaszel. Kiedy tak stała, korytarzem nadszedł Lenny powłócząc nogami, w
piżamie, z wypiekami na policzkach i rozczochraną głową.
- Jenny - odezwał się - co się stało? Jennifer objęła go mocno.
- Mieliśmy włamanie - powiedziała. - Nie martw się, niczego nie ukradli. Tata i
ja spłoszyliśmy ich. Narobili tylko strasznego bałaganu, to wszystko.
Lenny przyjrzał się sypialni.
- Wywrócili do góry nogami cały wasz pokój?
- Tak, ale jesteśmy ubezpieczeni. Mieliśmy właśnie kupić sobie nowe poduszki i
nowy pled.
- Chcę się napić, okropnie zaschło mi w ustach - powiedział Lenny i po chwili
zniknął w łazience.
John wszedł na schody, a za nim dwaj detektywi i dwaj nieumundurowani
inspektorzy z policji. Obaj detektywi byli Mulatami, niezwykle podobnymi do
siebie, i kiedy weszli na półpiętro, zaskoczona Jennifer stwierdziła, że są
bliźniakami. Towarzyszyli im dwaj inspektorzy - Murzyn i biały. Jennifer nie
mogła oprzeć się myśli, że dawno nie widziała tak wyważonej rasowo grupy.
Zupełnie jakby stanowili punkt wyjścia do teorii genetyki Mendla.
Jeden z detektywów wystąpił naprzód, z rękami w kieszeniach płaszcza, i
przedstawił się:
- Sierżant Clay. A to detektyw Clay.
Zarówno sierżant, jak i detektyw byli wysokimi mężczyznami o gładkiej cerze i
płaskich t warzach z lekko zakrzywionymi nosami, które zdradzały arabskie
pochodzenie. Obaj nosili mohen>\u pi>i-k!n 11 • garnitury i czarne mokasyny. J -
różnicą było *o, że sierżant Clay miał jedno oko brązowe a drugie szare, zaś
oczy detektywa Claya były brązowe.
- Czy mógłbym na to spojrzeć? - spytał sierżant Clay i otworzył drzwi do
sypialni. Bliźniak wszedł za nim. Dwaj nieumundurowani inspektorzy czekali na
półpiętrze. Jeden z nich coś pilnie notował, a drugi ziewał.
- Tak... narobili trochę bałaganu - zauważył sierżant Clay. - Co zrabowali?
- Najdziwniejsze jest to - odezwał się John - że prawdopodobnie nie wzięli
absolutnie nic. Wywrócili tylko wszystko do góry nogami.
Detektyw Clay przykucnął i pochylił się nisko nad podłogą, podpierając się
rozpostartymi palcami jednej dłoni. Jego nozdrza rozszerzyły się lekko, jak
gdyby próbował rozróżnić jakiś słaby, podejrzany zapach.
-- Potłukli wszystko - wtrąciła Jennifer. - Nie ma rzeczy, której by nie
uszkodzili.
Sierżant Clay chodził po pokoju uważnie przyglądając się wszystkiemu. Wreszcie
zapytał:
- Jak się państwu wydaje, którędy tutaj weszli? Co proszę? zapytał John.
Zapytałem o to, jak się tu dostali. John się skrzywił.
Doprawdy, nie mam pojęcia. Drzwi do ogrodu były zamknięte przcz caiy dzień,
zauważylibyśmy kaz(.icL>.o. kto cru:iałb> WCJM:. Wszysikie okna pod i!-!!n> PMK;
kr:U\ z •;( S v.:.- :\v;: z:'• |;u.v l zamki. \ procz
giej stronie półpiętra, wszystkie okna na górze były zamknięte na klucz.
- Oglądał pan dom po tym, co się stało? John skinął głową.
- Nie sprawdzałem wszystkich pokoi na dole, a także piwnicy, lecz jak tylko
usłyszeliśmy hałas, przybiegliśmy tutaj i naprawdę nie wiem jak...
Sierżant Clay odchylił się w bok, z rękami wciąż utkwionymi w kieszeniach, tak
że mógł wyjrzeć przez drzwi sypialni.
- Inspektorze Mulroony - powiedział - czy zechciałby pan sprawdzić parter i
piwnicę?
Inspektor przestał bazgrać w notesie, zasalutował ołówkiem i zszedł po schodach.
- Inspektorze Sabido - powiedział sierżant Clay - czy zechciałby pan pójść do
wozu i przynieść moje polosy?
- Tak jest, sir.
- Pańskie polosy? - zapytał John. - A cóż to takiego?
- To małe pastylki miętowe podobne do medali przyznawanych za ratowanie
tonących. Mam znajomego, który sprowadza je z Anglii. W otwór, jaki mają
pośrodku, można wsadzić koniec języka. Pomijając już fakt, że oderwano mnie od
podwójnej porcji gorącego chilli i będę nim zionął zadając panu pytania,
pomagają mi myśleć.
John popatrzył na Jennifer oszołomiony.
- Wolałby pan, abym palił fajkę i v.r:\] n; t •; '• <-\< cach? - zapytał
uprzejmie sierżan; •' W tym momencie detektyw <
mocniej pociągać nosem, wstrzymując oddech na kilka długich, pełnych napięcia
chwil, a potem wypuścił powietrze.
- Czy on się czegoś nie nabawił? - zapytał John. Sierżant Clay położył dłoń na
ramieniu brata i wyjaśnił:
- Jest bardzo wyczulony na różne zapachy... Wie pan, co mam na myśli? Powącha
pańskie włosy i może powiedzieć, jaki gatunek cygara pan palił. Może powiedzieć,
jakie przyprawy miał pan w jedzeniu, poczynając od pieprzu, a kończąc na
kozieradce. Może powiedzieć, czy przebywał pan ze zwierzętami, i z jakimi. Może
i teraz coś wy wącha.
Detektyw Clay ostrożnie pochylił się do przodu i chwycił róg rozdartego pledu.
Zawahał się przez chwilę, wciąż dysząc, a potem zerwał go gwałtownie z łóżka.
- O mój Boże! -jęknęła Jennifer i zakryła dłonią usta.
- Przykro mi, proszę pani - powiedział łagodnie sierżant Clay. - Często
spotykamy się z wandalizmem. Dla niektórych obrzydliwców wdarcie się do czyjegoś
łóżka jest jak dokonany niegdyś gwałt. Macie szczęście, że nie zrobili nic
gorszego.
- Uważa pan, że mam szczęście, bo nasikali do mojego ślubnego łoża, zamiast do
niego nasrać? - zapytała Jennifer. W jej głosie była wściekłość i wstyd; taki
wstyd, jakby ta obrzydliwa profanacja była jej dziełem. John uścisną! ja mocno.
W porzaiHu Jemu Pozbędziemy się tego : :' • \ox\e !i'vzko" nowa
- To nie to samo - płakała Jennifer. - To moje ślubne łoże i ma dla mnie
znaczenie.
Detektyw Clay pochylił się nad łóżkiem i ciągle wąchał. Oczy miał zamknięte.
- Jedna osoba czy więcej, jak myślisz? - spytał go sierżant Clay.
Detektyw nie otwierał oczu i nie odpowiadał, lecz podniósł dłoń na znak, że
wciąż się koncentruje.
- Jakiś alkohol? Niecodzienna potrawa? Kawa? Herbata? - pytał sierżant. Detektyw
Clay wciąż wąchał.
- Dalej, Norman, to był mężczyzna czy kobieta? A może oboje?
Sierżant Clay odwrócił się do Johna i Jennifer i powiedział:
- Zazwyczaj może i to powiedzieć. Na to wskazują proteiny w moczu.
Zupełnie nieoczekiwanie detektyw Clay podszedł do brata i szepnął mu coś do
ucha. Sierżant zamrugał oczami, skrzywił się i zapytał:
- Jesteś pewien?
- Co się stało? - chciała wiedzieć Jennifer. - Co on wywąchał?
Sierżant Clay w zamyśleniu potarł podbródek.
- Nie wiem, proszę pani. Myślę, że popełnił jakąś omyłkę.
- Czy często mu się to zdarzn? spytał John. Sierżant potrząsnął głową.
--- Nigdy. Nie słyszałem do?aci ;v, zM>hi! i,ik!:-błąd.
Czemu więc myśli pan, zc
- Hmm... ponieważ mówi, że to jest na pewno mocz i że jest go mnóstwo. Lecz
ktokolwiek to zrobił, musiał mieć pęcherz o pojemności pięciokrotnie większej
niż normalna i że ten, kto to zrobił, nie był człowiekiem.
- Racja, to nie byli ludzie - zgodził się John.
- Nie, sir, nie zrozumiał mnie pan. Ten, kto to zrobił, w ogóle nie był
człowiekiem. John popatrzył na niego, zbity z tropu.
- Myśli pan, że zrobiło to zwierzę? Sierżant Clay również zmarszczył czoło.
Stojący za nim bliźniak zrobił to samo.
- Zatem kto? - nalegał John. - Jeśli nie był to człowiek ani zwierzę, to kto?
Je
lohn i Jennifer spędzili cały następny ranek sprzątając z ponurą zawziętością
sypialnię i pakując wszystko do plastykowych toreb na śmieci - pościel, ubrania,
buty,- zasłony, zniszczone obrazy i inne rzeczy. Razem zwinęli materac, związali
go taśmą tapicerską i wynieśli na podwórze. Cuchnął jeszcze bardziej niż
wczorajszego wieczora - mdłym, ciężkim odorem skunksa, z jakąś metaliczną
domieszką. Jak tylko oparli go o drzwi garażu, gotowi do jazdy na miejskie
wysypisko, Jennifer odeszła na bok i głęboko zaczerpnęła powietrza.
- Faktycznie śmierdzi - zuważył John, marszcząc nos.
-- Coś okropnego - powiedziała. - Boże, co to może być?
- Słyszałaś poczciwego sierżanta Claya. Nie sądzi, by to była istota znana
człowiekowi.
- Popisywał się - rzekła Jennifer. Obaj się popisywali.
-- Tak myślisz? - spytał nieco zaskoozoiiY John
- Czy jest jakieś inne wyjaśnk-iiir •'W',:-• ••'' ;• ; " sposób ten drugi
wąchał? Obaj b\ '•
- No nie wiem. Nie sądzę, żeby się popisywali. Uważam, że zachowywali się bardzo
rozsądnie.
- Uważasz za rozsądne twierdzenie, że coś nieludzkiego zniszczyło twoją
sypialnię? To się nie trzyma kupy. John skrzywił się.
- Nie, nie uważani tak. Ale, z drugiej strony, to, co się wydarzyło, nie było
całkiem normalne, prawda? Ktokolwiek to był, czy cokolwiek, jak udało mu się
wedrzeć niepostrzeżenie do domu, rozbić w drobny mak sypialnię i odejść tak, że
go nie zauważyliśmy?
- Mógł się wyśliznąć wtedy, gdy biegliśmy na górę zobaczyć, co się dzieje.
- Ale jak? Wszystkie drzwi były zamknięte.
- W tylnych drzwiach był klucz - przypomniała Jennifer.
- Oczywiście, ale sam sprawdzałem je ubiegłej nocy. Były wciąż zamknięte od
wewnątrz.
- Może zamknął je jeden z gliniarzy? - podsunęła Jennifer.
- Myślisz, że nie doniósłby sierżantowi Clayowi, gdyby nie były zamknięte?
Trudno w to uwierzyć. Jennifer skrzyżowała ręce na piersiach.
- Jeśli chcesz wiedzieć, to nie obchodzi mnie, jak się ulotnił -- oświadczyła. -
Zresztą, to sprawa policji. Zdaje się, że był znakomitym ślusarzem.
Wszystko jedno, nawet gdyby był Harrym Hou~ dinim, nie zamknąłby ponownie z
zewnątrz mahoniowych drzwi grubości dwóch cali, prawda?
-- Co ty właściwie sugerujesz? spytała Jcnnifcr. -----Czv to coś
nudnryvTodzorie:.-o') Coś lak z Ani-.w11'*:-
John uśmiechnął się i potrząsnął głową.
- Dajmy już spokój tym głupstwom, dobrze?
Zaciągnęli na dziedziniec ostatni wór śmieci. Był chłodny, ale słoneczny dzień.
Purpurowa jaskółka sfrunęła na jedno z drzew laurowych i podskakiwała na gałęzi,
przypatrując im się natrętnie.
John wytarł ręce o dżinsy i zapytał:
- Co myślisz o kieliszku wina?
Usiedli w słońcu na ceglanym murze, trzymając w ręku wysokie kieliszki w
kształcie tulipana ze schłodzonym chablis. Choć podwórze leżało na uboczu,
słychać było zgiełk Filadelfii: gorączkę ruchu samochodowego na Front Street,
szum samolotów odlatujących z międzynarodowego lotniska, bębnienie stóp
przechodniów na chodnikach Market Street, odległy hałas młotów pneumatycznych i
kafarów na budowie Center City.
- Jedyna rzecz, jaka mnie naprawdę przeraża - odezwała się Jennifer - to fakt,
że on może wrócić. John pociągnął łyk i odstawił kieliszek.
- Myślałem o tym. Jack Pelling wyjeżdża dzisiaj na urlop i zaproponował, żebyśmy
korzystali z jego domu tak długo, jak chcemy.
- O, to bardzo ładnie z jego strony.
- W każdym razie nie mam zamiaru pozostać tu na noc - powiedział John. - Nie
chcę zaznać uroków jeszcze jednej bezsennej nocy na tym tapczanie. Myślę, że
wszystkim nam dobrze by zrobił wyjazd na parę dni. Widziałaś rano Lenny^ego.
Wyglądał, jakby nie spał przez tydzień.
- Czy nie śniły mu się jakieś koszmury',' spytała Jennifer.
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- Nie wiem - John potrząsnął głową - ale nie powiedział ani słowa, gdy zabrałem
go rano do szkoły. Cały czas wyglądał przez okno samochodu.
- Och, biedny Lenny. Musimy zadbać, by dzisiaj poszedł wcześnie spać.
- Jutro po południu możemy pojechać do Straw-bridge'a i Clothiera po nowe łóżko,
a potem do Gimbela po jakąś tapetę - zaproponował John.
- O nie! Potrzebuję ubrania, a nie tapety - zaprotestowała Jennifer. Nie mam
nawet bielizny.
-' Chcesz powiedzieć, że pod tą suknią jesteś zupełnie naga?
- Prawdę mówiąc, tak.
John położył rękę na jej kolanie i przesunął ją nieco w górę.
- I dlaczego nie powiedziałaś mi o tym wcześniej, ty bezczelna kusicielko?
Stanowczo odepchnęła jego rękę i pocałowała go w nos.
Ponieważ nie mamy łóżka. Dlatego.
- A czego brakuje tapczanowi? Albo dywanowi? Na Boga, kiedy zaczęliśmy się
spotykać, robiliśmy to w biurze magazynu.
Pocałowała go znowu, szybko i zalotnie.
Gdy pochylił się, by odpowiedzieć jej tym samym, zadźwięczał dzwonek u drzwi
frontowych.
-- W samą porę uratowana przed zgwałceniem rzekła z uśmiechem i poszli'
otwórzyć.
śohn baknui <'o--- ^fnir>z;!':\ i znów oparł sio o ścia-
Kiedy minęły dwie lub trzy minuty, a Jennifer nie wracała, John poszedł
zobaczyć, co się stało.
W hallu stała pani Scuyler, nauczycielka ze szkoły Lenny'ego. Był też i Lenny,
spokojny i blady, bardziej niż kiedykolwiek podobny do zmarłej matki.
- John, kochanie - zawołała Jennifer - pani Scuyler przyprowadziła Lenney'go.
Wygląda na to, że nie czuje się zbyt dobrze.
John objął chłopca ramieniem.
- Hej, skarbie, co z tobą? Jesteś chory?
- Nie chciał mi powiedzieć - rzekła pani Scuyler. Była to ruchliwa kobieta, o
matczynym wyglądzie, z ognistorudymi, niesfornymi włosami. Ubrana była w
jasnozieloną suknię, na której tle jej włosy rysowały się ogniściej niż zwykle.
- Pan Dreyfus mówił, że na lekcji gimnastyki był zupełnie spokojny, lecz gdy
wzięłam go na rachunki, zaczął płakać. Czy nie tak, Lenny? Więc zabrałam go do
domu.
- To bardzo miło z pani strony, pani Scuyler - stwierdził John. - Nie wiem, czy
Lenny'mówił pani, że mieliśmy wczoraj w domu włamanie. Sądzę, że to musiało
wytrącić go z równowagi; wszyscy jesteśmy rozstrojeni.
- Och, tak mi przykro - powiedziała pani Scuyler. - Czy coś ukradli?
- Zupełnie nic, lecz narobili straszliwego spustoszenia.
Pani Scuyler cmoknęła kilka razy z dezaprobatą.
- Co za dzicz, ta dzisiejsza młodzież. Zupełnie jak dzikusy z dżungli. Wie pan,
co powinno się zrobić? Powinno się ich tam wysyłać, zamiast próbować zamknąć w
Juvenile Hali.
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- Przepraszam, pani Scuyler, gdzie powinno się ich wysyłać?
Pani Scuyler spojrzała na Johna w osłupieniu.
- Ależ do dżungli, oczywiście. To by ich nauczyło! Kilka tygodni pośród ich
krewniaków: anakond, pająków takich jak czarna wdowa, orangutanów...
- No cóż - powiedział John - interesująca propozycja.
Pani Scuyler pochyliła się i uścisnęła dłoń Lenny'ego.
- Trzymaj się teraz, młodzieńcze. Będziemy na ciebie czekać, aż poczujesz się
lepiej.
- Spędzimy kilka dni poza domem - powiedziała Jennifer. - To powinno mu pomóc.
Tak, nie musicie się spieszyć z powrotem - rzekła pani Scuyler. - Może zobaczymy
się w poniedziałek rano.
- Nic nie powiesz pani Scuyler? - upomniał Lenny'ego John.
Ramiona mu zadrżały, ale nadal milczał.
-- Nic nie szkodzi - powiedziała nauczycielka. Chyba wciąż nie czuje się zbyt
dobrze.
Gdy to mówiła, Lenny okręcił się na jednej nodze i runął na podłogę. Leżał na
plecach na wycieraczce z wyciągniętymi w górę rękami, szarpiąc powietrze słabymi
urywanymi ruchami. Twarz miał białą jak mąka, usta sine, oddychał krótko i
chrapliwie. Oczy uciekły mu w głąb czaszki, tak że widać było tylko białka.
Lenny! krzyknął John. Lenny!
Nagle chłopcem wslrzasnęb konwulsje, położny ; --.zi.-z iirzrsze-M mn v, ,'<j!uz
!.-.-•zhsetu. a notom sic
odprężył. Stopniowo jego policzki odzyskiwały kolory, a oddech wracał do normy.
Oczy miał zamknięte, lecz po paru chwilach znów je otworzył i najwyraźniej
rozpoznał wszystkich wokół siebie.
- Lenny, dobrze się czujesz? Chłopiec skinął głową.
- Zdaje mi się, że zasłabłem, to wszystko.
- Uderzyłeś się w głowę?
- Czuję się dobrze - odparł Lenny. - Jestem tylko zmęczony. Nie spałem zbyt
dobrze.
- Znów to samo - oznajmił John. - Zadzwonię do doktora Hendriksena. Jenny,
przynieś mu, proszę, szklankę wody, soku pomarańczowego albo czegoś innego.
Zaniosę go do łóżka.
- Jest jeszcze za wcześnie - sprzeciwił się Lenny. --- Dopiero pora na lunch.
- Masz iść spać i kwita -- nakazał John. - Ubierzesz się później, kiedy
pojedziemy na Chestnut Hill.
- Po co mamy tam jechać?
- Chcemy zamieszkać w domu pana Pellinga, aż doprowadzimy do porządku naszą
sypialnię. Spodoba ci się tam, ma własny basen.
- Och, cudownie! --- wykrzyknął Lenny. Skoczył Johnowi na plecy. Był długonogi,
ale nie ciężki. Yirginia zawsze mówiła mu, że giganci nigdy go nie zjedzą, gdyż
nie ma mięsa na swych kościach.
"Ale czy nie starliby mi kości na chleb?"
"To tylko taka bajka. Giganci nie znoszą chleba. Nie jedzą nic prócz, ciasta
owocowego".
John wniósł Lenny'ego na pólpięlro. Gdy lam dotarli, chłopiec odwrócił się i
powiaJzmł:
- Do widzenia, pani Scuyler. I dziękuję pani. John.uśmiechnął się słysząc, że
Lenny zachowuje się grzecznie, i to nie upominany.
- Chodź, skarbie, położymy cię do łóżka - powiedział. - Mam zamiar za parę minut
wyrzucić wszystko z sypialni na śmietnik. Chcesz jakieś komiksy?
-- Dzięki, tato. I... tato?
- O co chodzi? - John podrzucał Lennym przez całą drogę do sypialni, a potem
łagodnie położył go na łóżku. Słońce przeświecało przez białe zasłony sypialni;
jasne włosy Lenny'ego zapłonęły w świetle jak aureola.
- Tato, czy śnisz czasami o mamusi? John wyprostował się i popatrzył uważnie na
syna. Oczywiście, nawet często. I sądzę, że zawsze będę śnił.
Lenny spoglądał na ojca, ale nic nie mówił.
- Czy śniła ci się? - zapytał John. Niezupełnie - rzekł Lenny.
- Co ma znaczyć "niezupełnie"?
Lenny pomyślał chwilę, a potem powiedział:
- To nie ma znaczenia.
- No, powiedz - zachęcał go John. - Czy straszyła cię w nocy? To zwyczajna
rzecz, jak wiesz. Nie trzeba się tego bać.
Lenny zmarszczył brwi i oblizał wargi. Właściwie nie była to mara. Zatem co to
było? Śmiało, skarbie, jeśli ty mi nie powiesz, to kto to zrobi?
W oczach Lenny'ego zalśniły Izy, które z trudem P"v\si rżymy wał.
- Rzecz w tym, że ją widziałem.
- Widziałeś ją? Chcesz powiedzieć, że ją widziałeś?
- W zeszłym tygodniu, za oknem w szkole. Drugi raz w sobotę, gdy stanęliśmy przy
stacji benzynowej.
- Widziałeś ją na jawie?
Lenny kiwnął głową i łzy potoczyły mu się po policzkach. John przykucnął koło
łóżka, objął go i przytulił mocno do siebie.
- To się zdarza wtedy, kiedy ludzie tracą kogoś, kogo kochają. Widzą kogoś, kto
wygląda jak utracona osoba, i myślą, że to ona. Wierzą w to naprawdę... Tak, to
trochę straszne i rozstrajające, lecz w końcu godzą się z ich śmiercią,
przestają ich opłakiwać.
- Ale kiwała ręką - upierał się Lenny.
- Czy to takie dziwne? Jak wiesz, ludzie kiwają ręką. To nie jest zabronione.
- Kiwała na mnie ręką. Stała na wprost okna klasy, uśmiechała się i kiwała na
mnie. To była mama. John mocno uścisnął chłopca.
- Och, Lenny, tak mi przykro. Naprawdę. Przyprowadziłbym ci ją, gdybym tylko
mógł. Lecz ona odeszła, skarbie, odeszła na zawsze, i wszystko, co możemy
zrobić, to próbować być szczęśliwymi. Lubisz przecież Jennifer, prawda?
Lenny skinął głową.
- Ona jest w porządku.
W tej chwili do sypialni weszła Jennifer ze szklanką soku pomarańczowego.
- Trzymaj, Lenny. Wezwałam doktora Hendrik-sena i zaraz tu będzie. Mówił, żebyś
poszedł do łóżka i zachowywał się spokojnie.
John wstał i przyglądał się, jak pomagała ściągnąć Lenny'emu koszulkę.
Obchodziła się z nim łagodnie i naturalnie, darząc go niekłamanym uczuciem,
które mogła mieć dla niego matka, lecz nie próbując utorować .sobie drogi w głąb
tej pilnie strzeżonej ostoi miłości i pamięci będącej na zawsze własnością
Yirginii. Ta natychmiastowa, pozbawio-o.a egoizmu sympatia Jennifer wobec
Lenny'ego przekonała Johna, że mogą być czymś więcej niż kochankami.
Nie mogło to być łatwe dia Lenny'ego. Był sam z Yirginią, gdy zmarła uduszona,
niezdolny jej pomóc, niezdolny nic zrobić. Nic dziwnego, że myślał, iż widzi ją,
jak macha do niego przez okno klasy. Nic dziwnego, że widział ją na stacji
benzynowej.
Lenny włożył piżamę i wsunął się do łóżka. Jennifer uśmiechnęła się do niego,
oparta na ramieniu Johna.
Życzy pan sobie czegoś szczególnego na lunch, <>f',nor? spytała. Twój ojciec i
ja myśleliśmy o zimnej sałatce.
Myśleliśmy? rzucił John. Byłem przekorny, że była mowa o gorącym befsztyku.
W porządku powiedział Lenny. Nie jesieni az tak głodny.
Powinieneś jednak coś zjeść upomniała go .ścrmifer.
Może masło orzechowe i galaretkę.
Masło orzechowe i galaretkę'? zapylała Jen-•'••":'. Czy \vk".sz. co masło i ua
la rolka zrobią
- To trucizna - powiedział John. Spojrzał na zegarek. - O której ma być doktor
Hendriksen?
- Zaraz. Powinien być za pięć lub dziesięć minut.
- W takim razie mamy czas pójść na drugą stronę ulicy i zjeść jakiś stek. A może
też wypić butelkę szampana.
- Ależ, John! Nie mamy co świętować. Całą sypialnię rozbito nam w drobny mak!
John ucałował ją.
- Może chciałbym wznieść toast za nową sypialnię i za małżeństwo, które ma być
szczęśliwe, bez względu na to, kto zechce je zepsuć?
Ucałowali Lenny'ego i wyszli. Oparty o ścianę, z komiksem o człowieku-pająku w
ręce, Lenny siedział przez kilka minut, wolno przerzucając kartki. Po chwili
zrobiło mu się zimno, więc przeszedł na drugi koniec łóżka i wsunął się pod koc.
Gdy to zrobił, ujrzał, że mlecz-nobiałe firany poruszają się, jak gdyby unosił
je wietrzyk. Spojrzał w stronę okna i serce zaczęło mu bić nieco szybciej.
Zobaczył jednak tylko korony drzew, nieregularną linię dachów na Society Hill i
- dalej ku zachodowi - dźwigi i stalowe szkielety budynków stawianych w ramach
przebudowy w dolnych dzielnicach Filadelfii oraz wieżę ratusza miejskiego ze
słynną statuetką Williama Penna na szczycie. Pomyślał, że posąg budzi raczej
grozę niż natchnienie; ciemny nieruchomy cień dawno zmarłego człowieka, zaklęty
w brąz.
Znów otworzył swój komiks. Człowiek-pająk nabawił się ciężkiej grypy i kichał
tak mocno zc prawic
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uwolnił się ze swej sieci. Ale wtedy podmuch poruszył kartkę i przewrócił ją,
potem drugą, trzecią, coraz szybciej i szybciej.
Lenny obrócił się do okna i zamarł bez słowa, porażony strachem. Na wprost
niego, z rękoma przyłożonymi do czoła, chroniąc się przed słońcem, stała jego
zmarła matka i przyglądała mu się. Kiedy się odwróciła, uśmiechnęła się,
podniosła dłoń i pomachała. To była ona, nie miał żadnych wątpliwości. Jego
matka, jasnowłosa i blada. Uśmiechała się do niego.
Jakiś jęk wyrwał mu się z piersi, niesłyszalny z początku, lecz potem
głośniejszy i wyższy, aż usiadł na łóżku z zaciśniętymi pięściami, z otwartymi
szeroko ustami i rozszerzonymi oczyma, krzycząc, krzycząc, krzycząc i krzycząc.
John pierwszy dobiegł do sypialni. Wpadł przez drzwi i porwał syna w ramiona.
Lenny! Lenny! Już dobrze! Wszystko dobrze! To ja, tata!
Lenny odchodził od zmysłów. Łapał powietrze urywanym, świszczącym oddechem, jego
sztywnymi rękoma i nogami wstrząsały dreszcze.
Jennifer wbiegła do pokoju.
O Boże! Słyszałam go już na podwórzu! Co mu jest?
John położył ostrożnie Lenny'ego na łóżku i po-gUidz.ii go dłonią po czole. Było
zimne i wilgotne, lecz r,H; wysiadało n;.i io. by nnai gorączkę.
N" u:z łiob>z:\ u;z '.lobyzc zamruczał.
c i n -
Ciągle drżący Lenny uspokoił się w końcu, John zwrócił się do Jennifer:
- Czy mogłabyś znów zadzwonić do doktora Hendriksena i upewnić się, czy jest w
drodze?
- Oczywiście - odparła Jennifer. John przyklęknął przy łóżku syna i uścisnął mu
dłoń.
- Czy już odeszła? - wyszeptał Lenny.
- Poszła dzwonić po doktora Hendriksena, to wszystko. Wróci za minutę.
- Nie myślę o Jennifer. - Lenny z widocznym strachem popatrzył w stronę okna.
John nie wiedział, co spodziewał się tam zobaczyć, lecz kiedy sam podniósł oczy
i spojrzał tam, nie ujrzał jiic szczególnego.
- Nie ma tam nikogo, Lenny - powiedział John. Wstał, poszedł w stronę okna,
otworzył je i wyjrzał, opierając ręce na parapecie. -- Prócz tego, że do
podwórza prowadzi stąd prawie czterdzieści stóp, nie widać tu niczego.
- Ona tam była - szepnął Lenny. - Była tam, tato, i zaglądała tutaj.
- Lenny, nikt tu nie mógł zajrzeć. To niemożliwe. To istna przepaść. Nie ma tam
nawet skrzynki, by na niej stanąć. Potrzebna byłaby dwunastometrowa drabina.
- To była mama i zaglądała tutaj. John zamknął okno i wrócił do łóżka.
- Słuchaj, skarbie, nie czujesz się chyba jeszcze dobrze. Dlaczego nie zamkniesz
oczu i nie spróbujesz trochę pospać?
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- Nie chcę zostawać w tym pokoju. Za bardzo się boję. Czy mógłbym zejść na dół?
Jennifer wróciła.
- Doktor wyjechał kilka minut temu. Jak się czujesz, Lenny?
- Dobrze - wymamrotał.
- Chce zejść na dół i położyć się na tapczanie - powiedział John. - Mówi, że boi
się spać w swoim łóżku.
- Oczywiście - rzekła Jennifer. - Przyniosę pled, John, a ty przenieś pacjenta.
John posłał jej znaczące spojrzenie, lecz potrząsnęła głową w geście znaczącym:
"nie teraz". Musiała słyszeć Lenny'ego, jak mówił, że jego matka zaglądała w
okno sypialni. Nie była to sprawa łatwa do omówienia, łatwiej byłoby już ustalić
plany na weekend.
Zeszli z chłopcem na dół. Jego długie nogi zwisały pod pachami Johna, a ciężka,
kędzierzawa głowa spoczywała mu na szyi. Otulili go na łóżku jak młodego
inwalidę z epoki wiktoriańskiej.
- A teraz siedź tutaj - rzekł z uśmiechem John. -- Możesz obejrzeć "Jak toczy
się świat". To cudownie wpłynie na twoją edukację.
Poszedł do kuchni, gdzie Jennifer przygotowywała sałatkę z zimnego conchigile z
szynką, groszkiem i ricotte. Drzwi kuchenne zatrzasnęły się za nim i stał przez
chwilę w milczeniu, patrząc, jak Jennifer wlewa olej i sok cytrynowy do miski z
sałatką. Mówi, że widział matkę.
Jennifer przerwała mieszanie sałatki i powoli od-
- Tak też myślałam -odezwała się takim tonem, jakby uważała, że przestrach
Lenny'ego może wiązać się wyłącznie z powtórnym ożenkiem ojca.
- Zaglądała przez okno - powiedział John. - Zaglądała przez to przeklęte okno,
jak powiedział, i kiwała na niego ręką.
Jennifer powoli pokiwała głową.
- Halucynacja. To się zdarza, gdy ktoś ma gorączkę. Moja siostrzenica Alicja
widziała pokój pełen kotów, gdy chorowała na świnkę.
- On nie ma temperatury - stwierdził John. - Tak mi się wydaje. Czoło ma
zupełnie chłodne. Jennifer zaczęła szybko siekać szynkę.
- To o niczym nie świadczy.
- Nie jesteś zdenerwowana? - spytał John.
- Dlaczego miałabym być?
- No... tak żywo wspomina Yirginię. Nie chciałbym, byś myślała, że Lenny cię nie
kocha, że nie chce, byś była moją żoną czy coś w tym rodzaju.
Jennifer przechyliła się przez kontuar i pocałowała go łagodnie w usta.
Stracił matkę. Nie można go winić za to, że o niej myśli. A ja nigdy nie
zastąpię Yirginii, nie chcę nawet próbować.
John sięgnął za kontuar po taboret i usiadł.
- Mówi, że widział ją w zeszłym tygodniu na podwórku szkolnym i że kiwała na
niego ręka. A w ostatni piątek na stacji benzynowej.
- Przejdzie mu to. Czuje się chyba nieswojo w takiej chwili. Nie wie, jaką rolę
powinien odegrać. Nie wie, jak się do tego dostosować.
John obserwował ją, jak kończyła sałatkę i rozkładała trzy talerze z niebieską
obwódką. W żółtej, rozpiętej pod szyją koszuli i szytych na zamówienie dżinsach
wyglądała ślicznie - młodo i świeżo. Piękne jasne włosy lśniły na jej ramionach;
pogładził je końcami palców.
- Co robisz? Chcesz mi je rozwichrzyć?
- Kocham twoje rozpuszczone włosy.
- To tak jakbym słyszała Wyłupiastego. John roześmiał się, a w chwilę potem
zadźwięczał dzwonek.
- Doktor Hendriksen - powiedziała Jennifer.
Doktor Hendriksen wyłonił się z hallu, w zamyśleniu pocierając kark. Był to
krępy pięćdziesięcioletni mężczyzna o krótko przystrzyżonych włosach i twarzy
buldoga przypominającej Teddy Roosevelta. Mimo nieproporcjonalnie szerokiej
klatki piersiowej i krótkich nóg, przypominających kije do hokeja, nosił zawsze
skrojone na miarę garnitury. Jennifer uważała, że mógłby być lepszym politykiem
niż domowym lekarzem.
- Chciałbym uświadomić państwu jedną rzecz. - powiedział. -- Fizycznie Lenny'emu
nic nie dolega. Żadnej infekcji, żadnej gorączki. Miałem w tym roku kilka
przypadków zapalenia opon mózgowych i bałem się, że tu będzie podobnie. Lecz
Lenny jest zupełnie zdrów, tylko trochę apatyczny. Nie ma żadnych oznak
goraczki. wymiotów, żadnvch holów głow. Rzekł-
Dwa razy powiedział pan: ,,fizycznie" -- zauważyła Jennifer.
Doktor Hendriksen zamknął torbę i zatrzasnął klamry.
- Tak. Wiemy, co przydarzyło się jego matce,
i wiemy, że odczuł wstrząs i ból, ma także silne
poczucie winy, choć jego winy w tym wcale nie było.
Myśli więc pan, że może to być jakaś spóźniona
reakcja po śmierci Yirginii? zapytał John.
- Możliwe. Wczorajsze włamanie mogło wywołać kryzys nerwowy.
- Co pan nam radzi? - spytała Jennifer. Doktor Hendriksen uśmiechnął się.
- Cóż, nie mam zamiaru zapisywać żadnych leków, a z pewnością nie teraz. Dzieci
otrzymują wystarczająco dużo witamin w kaszkach na śniadanie, aby lekarze mieli
im dawać więcej. Lecz moglibyście pomyśleć o zabraniu go stąd na tydzień lub
dwa, by odzyskał spokój.
John otworzył drzwi przed doktorem. Światło i hałas dnia wdarły się do hallu.
- Prawdę mówiąc, to wypożyczyliśmy na kilka dni dom na Chestnut Hill.
- Miła okolica - stwierdził doktor Hendriksen. Niech pan posłucha: nie
denerwujcie go to moja rada. Gdy będzie mówił, że widział matkę, nie
protestujcie, przyjmijcie to za część procesu leczniczego. Mam pacjentów, którzy
stracili mężów lub żony dwadzieścia, trzydzieści lat temu i w pełni się z te;z.>
nic olry.-isnęli.
Doktor Hendriksen podniósł s w o; ;'i!a>\v\ k.;;nc-lusz, skłonił się uprzejmie
Jenni!<:r ' r
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chodnik do swego starego dwudziestoletniego rolls--royce"a.
-- Proszę dzwonić, jeśli będę potrzebny - - powiedział, potem usiadł za
kierownicą i zapuścił silnik.
-- Już dobrze - rzekła Jennifer, całując Johna w policzek. - Nie ma się czym
martwić.
-- W takim razie pójdę po butelkę szampana -powiedział John.
Niedrogiego, dobrze? Wolałabym wydać pieniądze raczej na nową sypialnię.
Kończyli właśnie lunch, gdy znów rozległ się dzwonek u drzwi. John zmywał już
talerze w kuchni, więc Jennifer zawołała: - Ja pójdę!
Otworzyła drzwi frontowe i ujrzała sierżanta Claya i detektywa Claya.
Czy można na chwilę, pani Woods? - spytał sierżant Clay.
Otworzyła drzwi szerzej i weszli do hallu. Obaj byli wyżsi od niej o dwie głowy.
Sierżant Clay nosił szary garnitur szyty na miarę, detektyw brązowy; oba od
Searsa. Czy pani mąż jest w domu? ---- zapytał sierżant. Jesteśmy wszyscy, mój
pasierb także. Uważam, że potrzebowaliśmy spokojnego dnia. Ja również stwierdził
sierżant Obaj detektywi weszii zn Jennifer do salonu < 'U.. J i-]\n - r-M\
!!.•(!..:,H:.! Jjrmifer.
- Jest trochę osłabiony, to wszystko - wyjaśniła Jennifer.
- Tak, to nic dziwnego po tym, co zaszło - powiedział sierżant Clay. - To
wstrząs, ale przejdzie ci to.
John wyszedł z kuchni, wycierając ręce o fartuch.
- Sierżant Clay? Jak pan się miewa? Sierżant Clay poprawił węzeł swego małego,
ciasnego krawatu, patrząc jak zwykle w sufit.
- Prawdę mówiąc, niezbyt dobrze, panie Woods. Mieliśmy właśnie meldunek z
laboratorium i omówiliśmy wszystkie szczegóły tego, co się zdarzyło, z naszymi
specjalistami od włamań i zniszczeń. Skłaniamy się do wniosku, że nie było
żadnego włamania. - Przerwał i opuścił wzrok ku ziemi.
John popatrzył na niego i wydał z siebie krótki, niedowierzający śmiech.
- Co takiego? Widział pan przecież sypialnię na własne oczy, sierżancie. Była
zdemolowana! A teraz chce pan powiedzieć, że nie było włamania? To ma być żart
czy co?
Sierżant Clay wzruszył ramionami.
- Panie Woods, fakty mówią za siebie. Wszystkie drzwi i duże okna były zamknięte
od wewnątrz. Nie było żadnego śladu, że ktoś wdarł się przez któreś z mniejszych
okien. Sypialnia była rozwalona tak doszczętnie, że nawet pół tuzina
rozwścieczonych chuliganów nie mogłoby tego dokonać w ciągu pół godziny. I
bardzo trudno mi uwierzyć, że państwo byliście w domu. kiedy działo się to
wszystko, i nie słyszeliście n u: do cz;.,'; az nastąpił ten huk, o którym nam o
v
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- Co pan chce powiedzieć? - rzucił John. - Chce pan powiedzieć, że zrobiliśmy to
sami i wymyślili całą historię?
Sierżant Clay prawie niedostrzegalnie skinął głową.
- Mieliśmy przypadki, panie Woods, kiedy mąż i żona roznieśli podczas kłótni
cały dom, a potem zwalili winę na jakiegoś tajemniczego intruza.
- Mówi pan serio? - zapytał z niedowierzaniem John. - Czy ja i moja żona
wyglądamy na ludzi, którzy systematycznie rozwalają w drobny mak świeżo
urządzoną sypialnię?
- Dla mnie nikt nie wygląda na takiego - odparł sierżant, próbując zachować
spokój. - Znam przemiłą, małą, starszą panią, która odcięła mężowi głowę, i znam
łotra, który uratował tonące dziecko.
- Jednym słowem, oskarża nas pan o to, że zdemolowaliśmy własną sypialnię? -
John był już wściekły.
Sierżant oświadczył spokojnie:
- To pan powiedział. W pokoju nie było żadnych odcisków palców prócz pańskich i
pani Woods. Nie było nic niezwykłego w próbkach kurzu, jakie pobraliśmy z
dywanu.
- A mocz w łóżku? Co z moczem, który według pana nie należał do człowieka?
Sierżant Clay popatrzył spokojnie na Johna.
- Mieliśmy rację. To nie był ludzki mocz. To nie był nawet mocz. Była to po
prostu mieszanina wody i chemikaliów zawierająca jodynę i siarkę.
Nastał^ d ług i o n n K:z. : -s e. John wylrzynial przez 1 "" ' ' ':.-"'•• v.-
;ojrz.ał na jego
brata bliźniaka. Detektyw Clay stał blisko Lenny'ego, marszczył czoło i
przykładał doń rękę, jakby cierpiał na ból głowy.
John zwrócił się do sierżanta:
- Więc pan tak myśli? Że posprzeczaliśmy się, rozwalili naszą własną sypialnię i
wmawiamy wam, że uczynili to wandale?
- To jedna z możliwości - rzekł beznamiętnie sierżant Clay. - Poza tym, nie
możecie żądać odszkodowania, jeśli okaże się, że zrobiliście to sami, prawda?
- No proszę! Jesteśmy teraz winni oszustwa wobec towarzystwa ubezpieczeniowego?
- To jedna z możliwości - powtórzył sierżant Clay.
- Więc proszę mi powiedzieć, sierżancie, czy są jakieś inne możliwości? -
zapytał John.
Nim odpowiedział, detektyw Clay podszedł i chwycił swego brata za rękę. Szepnął
mu coś do ucha i pokazał Lenny'ego, potem znowu coś szepnął. Sierżant Clay
słuchał nieporuszony, choć jego wąskie arabskie nozdrza rozszerzyły się lekko,
jak gdyby coś mocniej wdychał.
John przenosił wzrok z jednego bliźniaka na drugiego.
Co to wszystko ma znaczyć?
Sierżant Clay spojrzał na zegarek.
- Przepraszam, panie Woods. Musimy wracać na posterunek. Coś się wydarzyło.
- Powiedzcie mi, do diabła, co się dzieje? zażądał John.
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Sierżant Clay odparł:
- Nic się takiego nie dzieje, panie Woods. To tylko rutynowe badania.
- Więc co macie zamiar teraz robić?
- Chcemy wracać na posterunek, to wszystko.
- I nie macie zamiaru szukać dalej tego, kto wdarł się do mego domu i rozwalił
mi sypialnię, bo sądzicie, że to ja zrobiłem?
- Proszę mi wierzyć, panie Woods, że śledztwo trwa nadal. Mamy jednak mnóstwo
innej pracy. Rzecz w tym, że bez względu na to, co zaszło, nikomu nic się nie
stało.
Jennifer wzięła Johna za rękę i powiedziała z przekonaniem:
- Chodź, John, on ma rację. Nie ma powodu, by przez to wszystko tracić głowę.
John odprowadził sierżanta i detektywa do drzwi. Gdy już odchodzili, detektyw
szepnął coś swemu bratu do ucha. Sierżant Clay odwrócił się do Johna i zapytał:
- Ma pan zamiar zostać tu na noc?
- Będziemy w domu znajomego na Chestnut Hill.
- Może powinien mi pan dać swój adres.
- Po co? Mówił pan przecież, że już się nic nie przydarzy.
- Panie Woods, proszę nie utrudniać sprawy.
- No dobrze - rzekł gniewnie John. - Fair-mount numer trzynaście zero pięć.
Dziękuję, panie Woods ---• powiedział sierżant Clay, zapisując adres w notesie.
- I jeszcze jedna sprawa...
John nic nie powiedział, przybierając wyraz przesadnego zniecierpliwienia w
oczekiwaniu na to, co mogłoby być tą "jeszcze jedną sprawa".
- Mój brat mówi, żeby zamknął pan swoją sypialnię na klucz.
- Co mówi pański brat?
- To może brzmieć impertynencko, panie Woods, lecz proszę mi wierzyć, on wie, co
mówi.
- Nie grzeszycie skromnością, co? - spytał John.
- Panie Woods, mówimy to tylko dla pańskiego bezpieczeństwa.
- Mam już was dosyć, obu - rzucił John. •--W życiu nie spotkałem takich
dziwaków. Proszę mnie posłuchać: jeśli jeszcze raz spotka mnie coś z waszej
strony, zadzwonię osobiście do biura komisarza i złożę oficjalną skargę. Nie
jestem jakimś włóczęgą sypiającym w kartonach. Nie jesteście w stanie mi
zaszkodzić i lepiej nie próbujcie.
---- Wiemy, kim pan jest -- powiedział uprzejmie sierżant Clay. I ciągle radzimy
panu zamknąć tej nocy drzwi od sypialni na klucz. Nie tylko ze względu na
bezpieczeństwo pana, ale także pańskiej żony i syna.
John miał już rzucić kolejną zjadliwą uwagę, kiedy Jennifer położyła mu łagodnie
dłoń na ramieniu. Odwrócił się ku niej, a ona przesiała mu uśmiech.
Zrezygnowany, zaczerpnął głęboko ichu i rzekł:
- W porządku, w porządku. Dziękuję wam, p;. >v;>-wie. Skończmy już z tym,
dobrze''
Zamknął drzwi, zarzucił j'i . całował.
- Co o tym myślisz? - zapytał. - Oni sądzą, że to nasza robota. Jennifer
uśmiechnęła się.
- Kocham cię, kiedy się wściekasz.
- Wściekam się? Nie, do diabła, nie jestem zły. Jestem... no, nie wiem... jakby
zaskoczony tym wszystkim.
Odszedł do salonu i nalał dwa pełne kieliszki pienistego szampana.
- To za nas - powiedział - i na pohybel naszym wrogom.
lad Chestnut Hill zapadał ciepły, pogodny wieczór, gdy John i Jennifer zasiedli
na patio z tyłu domu Jacka Pellinga, rozkoszując się pogodą i dopijając resztę
wina. Lenny siedział w drzwiach patio i na krytej płytkami podłodze bawialni
bawił się figurkami He-mana.
- Jeszcze jeden toast? - zapytał John. - No to za Jacka.
Jack Pelling był przewodniczącym rady nadzorczej w Pzzzzaćzfzpz;m M?M'ł. Choć
miał jedenaście lat więcej niż John, a także był jednym z najwyższych rangą
pracowników firmy, obaj zaprzyjaźnili się prawie od razu. Wpłynęło na to głównie
zamiłowanie do gry w triktraka, ale też pasowali do siebie charakterem i
wyglądem. Jack widział w Johnie energicznego młodego dyrektora, jakim sam był.
gdy po raz pierwszy zjawił się w redakcji. John uzna\val Ja\.ka zv mądrego,
doświadczonego członka zaizadn. jakim sam chciułby stać się w przyszłości
Chestnut Hill było jednym z n;.)j!'xudzivi .ujk^.i nych terenów mieszkalnych
KilauUlii !\oz.\j!. jo •••'•,. na północny zachód od ccnlni i ' : r
a J#ck Pelling posiadał tutaj jeden z najbardziej imponujących domów. Uwielbiał
Włochy i wszystko, co włoskie, jego matka pochodziła z Neapolu. Zbudował dom w
trzech poziomach na gęsto zalesionym zboczu, tak że jego dachy kryte błękitną
farbą przypominały z dala raczej małą włoską wioskę aniżeli jeden dom. Były tam
krużganki, dziedzińce i ozdobne fontanny, a nawet dzwonnica skopiowana z
kościoła w Sienie, choć jej dzwon mógł rozlegać się tylko raz w ciągu dnia. Na
więcej nie pozwalała rada mieszkańców Chestnut Hill. Od północy i wschodu
osłaniał patio osobliwy ogród skalny gęsto porośnięty różą, posłankiem i "letnim
śniegiem". Sztuczny strumień przeciekał leniwie w dół między skałami do małego
okrągłego basenu w drugim końcu patio.
John i Jennifer byli zbyt zmęczeni i oszołomieni trunkiem, by zająć się
gotowaniem kolacji. Usiedli zatem w stylowej, wykładanej marmurem kuchni i jedli
na sposób chiński, sięgając po marynowaną sałatkę jarzynową i słodkawo-gorzką
wieprzowinę z puszki. Teraz., po godzinie, John zaczął żałować, że tak
skutecznie rozprawił się z opiekanymi kluskami. Wykrzywił usta i uderzył się z
rozmachem w pierś.
Co się stało? spytała Jennifer. -•- Czy coś ci zaszkodziło?
To przez to chińskie jedzenie. Nie wiem, jak oni ie robią. Kroją na malutkie
kawałki, a my jedząc, miażdżymy je na jeszcze niniejsze. Więc jakim cudem triada
rni \\ żołądku jak jedna wielka bryła?
To dUtcuo. ze zjadłeś za dużo. Wszystko musia-
John pociągnął łyk ciepłego chablis i przepłukał nim zęby.
- Nie mów mi o tym. Czuję się wystarczająco niedobrze.
Jennifer zsunęła nogi z wyplatanego fotela i pochyliła się, by pocałować go w
czoło.
- Sam jesteś sobie winien. Gdy jesz, za bardzo się przejmujesz. Wydaje ci się,
że gdy zostawisz na talerzu choć jedną kluskę, uchybisz przez to milionom
głodującym w Etiopii lub coś w tym rodzaju. Zapewniam cię, John, że jeśli nie
zjesz paru opiekanych klusek, nie będzie to powodem do międzynarodowych
niepokojów w Etiopii czy gdzie indziej. - Pocałowała go znowu. - Mimo wszystko,
kocham cię, ty żarłoczny wieprzku.
W kątach patio zaczęły powoli gromadzić się cienie. Niebo nad linią drzew
nabrało liliowego koloru. Jennifer podeszła do basenu, rozejrzała się wokół i
powiedziała:
- Czy to nie wspaniałe? Co za dom!
- Chciałbym, byśmy sobie mogli taki kupić - odezwał się Lenny.
- Kto wie, może kiedyś - odparł John. Popatrzył na zegarek. Hej, już czas do
łóżka, skarbie. Na górę i umyj zęby. Nie musisz jutro iść do szkoły, ale zawsze
musisz się wyspać.
Lenny wszedł do środka, by umyć zęby. Za parę minut zszedł na dół ucałować ich
na dobranoc.
Jak się czujesz? spytał John przyciągając go do siebie.
- W porządku odparł Lenny. Czy mogę trochę pooglądać telewizję?
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7- Dziesięć minut, nie więcej.
- W porządku. - Przerwał na chwilę. - Tato?
- O co chodzi?
Lenny spojrzał z ukosa, jak zawsze gdy nie był pewien, czy może zadać jakieś
pytanie.
-- Tato, dlaczego ten detektyw tak mi powiedział?
- Który detektyw? Co?
- Ten w brązowym garniturze.
On przecież nic nie mówił, szeptał tylko. O czym ty mówisz?
- Jednak powiedział coś do mnie -- rzekł Lenny. Hmm, ja. nie słyszałem. Jeśli
coś mówił, to tylko szeptem.
Lenny potrząsnął głową.
- - Mówił głośno, słyszałem wyraźnie. Powiedział: "Lepiej się strzeż, mały.
Jesteś jednym z nich".
Ostre uczucie niepewności owładnęło na moment Johnem.
- Nie słyszałem, by coś takiego powiedział. Na pewno. Nie słyszałem, by
powiedział cokolwiek. Odwrócił się do Jennifer. - Słyszałaś, żeby ten detektyw
coś mówił? Nie sierżant, tylko ten jego brat bliźniak? Jennifer powoli pokręciła
głową.
Nie słyszałam ani słowa, kochanie. Lenny jednak nie ustępował.
Powiedział: "Lepiej się strzeż, mały". Powiedział to całkiem wyraźnie. ..Lepiej
się strzeż, mały, jesteś jednym z nich"
i (.(..•• \vszy--iko'> Nic wyjaśnił, co ma na myśli? TV; v,- •";.-••:.ko.
Po\v;<,uvui u: i;..k, jakby przypusz-
John na chwilę położył dłoń na ustach, a potem rzekł:
- Nie wiem. Sądzę, że wszystko wyglądałoby jeszcze bardziej niesamowicie, gdyby
powiedział coś głośno, niż gdyby nie mówił nic przez cały czas. Jestem pewien,
że bym go usłyszał. Zwrócił moją uwagę tym, że ciągle szeptał.
Jennifer objęła Lenny'ego za szyję i uśmiechnęła się.
- Sądzę, że przejąłeś się tymi wandalami. Wszyscy mieliśmy koszmarną noc i długi
dzień. Różne rzeczy przychodzą na myśl, gdy człowiek jest zmęczony.
- Lecz on naprawdę to powiedział - upierał się Lenny.
- Dobrze - stwierdził John. - Powiem ci, co zrobię. Zadzwonię jutro na policję i
spytani detektywa Claya, co miał na myśli. Jeśli zaprzeczy, że to powiedział,
lub nie będzie chciał o tym mówić, porozmawiam z samym komisarzem.
- Wierzysz mi, prawda? - spytał Lenny. - Ja nie kłamię.
- Oczywiście, że wierzę. To, że go nie słyszałem, wcale nie znaczy, że nie było
tak, jak twierdzisz. Mam już ponad czterdzieści lat, skarbie; już bliżej niż
dalej. Stare uszy są trochę zmęczone.
Lenny poszedł spać. John i Jennifer usiedli przez chwilę w milczeniu na
tapczanach zsuniętych tak, by mogli trzymać się za ręce patrząc na pojawiające
się gwiazdy.
Jedna z nich, świecąc krótkim, jasnym blaskiem, spadła gdzieś nad Conshohocken.
- Nie sądzisz, że to jakiś znak'? spytała Jennifer.
John skinął głową.
- Pewnie, to ostrzeżenie. Jeśli nie wypiję przed snem z pół szklanki
peptobismolu, z pewnością nie zasnę.
John ocknął się w środku nocy i otworzył oczy. Przez długą chwilę nie mógł
uświadomić sobie, gdzie się znajduje. Okno mieściło się po drugiej stronie
pokoju; coś nieznanego błyszczało na przeciwnej ścianie, zaś kapy na łóżko
wydawały się spęczniałe i duszące.
Usiadł i nagle zrozumiał, że jest w gościnnej sypialni Jacka Pellinga. Tuż obok
Jennifer oddychała spokojnie i głęboko. Blask na przeciwnej ścianie był tylko
światłem księżyca odbijającym się na szkle wielkiego włoskiego obrazu "Kościół
San Carlo o świcie" Bor-rominiego. Spojrzał na tarczę zegara stojącego na
marmurowym blacie nocnego stolika. Druga siedemnaście. Sięgnął po szklankę wody
i wypił ją prawie jednym haustem. Czuł się tak, jakby zamiast potu jego ciało
wydzielało chablis, a podniebienie powlekało się tłuszczem. Chińczycy chyba się
ćwiczyli w wyrabianiu specjalnego gatunku tłuszczu, który przywierał do
podniebienia i nie dawał się stamtąd usunąć. Tłuszcz Hong - pomyślał z
obrzydzeniem.
Położył się i popatrzył w sufit. Jego żołądek wydał groźny pomruk, lecz
wiedział, że nie zwymiotuje. To uczucie mdłości bedzie mu po prostu lowarzyszyć
do rana.
Nho vpji iiiz. ••> ;>-;io m•.••';! z\\r^dla :->ie w inna stronę
''.••b-iskie w wesołym
miasteczku. Zastanawiał się, w jaki sposób rozprowadzić więcej numerów
Philadelphia News w Camden, po drugiej stronie rzeki, w Jersey, gdzie zawsze
ustępowali swojemu rywalowi Inąuirerowi. Rozważał wprowadzenie
czterostronicowego dodatku z najważniejszymi wiadomościami o Camden na dwóch
pierwszych stronach i z wiadomościami sportowymi na dwóch ostatnich.
Po jakimś czasie powrócił myślą do Lenny'ego i jego wiary, że widział Yirginię.
John podzielał zdanie doktora Hendriksena, że chłopiec cierpi jedynie na skutek
długo skrywanego poczucia winy i żalu. Niemniej wydawało się dziwne, że ulegał
przywidzeniom tak nagle i bez oczywistej przyczyny.
Może fakt, że skończyli urządzanie domu, miał z tym coś wspólnego. Może Lenny w
końcu zdał sobie sprawę, że matka odeszła na zawsze i że będzie teraz razem z
Jennifer.
Mimo wszystko, straszliwe zniszczenie sypialni dawało dużo do myślenia. Przez
jakieś dziesięć sekund po tym odkryciu John zastanawiał się, czy Lenny
rzeczywiście spał tamtego wieczora, czy nie zakradł się do sypialni i nie
rozwalił jej w drobny mak. Lecz pomijając już to, że nie miał wystarczająco dużo
sił, by wyrządzić tyle szkód, zwłaszcza w tak krótkim czasie, z pewnością
starałby się zapewniać o swej niewinności. Robiłby to, co każdy, kto w
dzieciństwie kradł słodycze i wybijał szyby. Zawsze można być pewnym, że
chłopiec coś zbroił, jeśli usilnie zapewnia, że tego nie zrobił.
Coś niesamowitego otaczało też braci Clayów. Czy rzeczywiście detektyw mówił coś
do Lenny'ego, czy
też chłopiec to sobie wyobraził? A jeśli powiedział: "Lepiej się strzeż, mały.
Jesteś jednym z nich", co to miało, do diabła, znaczyć? Kogo miał na myśli?
Proszę - pomyślał z pewną satysfakcją - potrafię nawet gramatycznie rozumować.
Zachciało mu się ziewać. Powoli otworzył usta, zamknął oczy i rozluźnił
wszystkie mięśnie. Gdy ziewnął, odległy grzmot napełnił mu uszy, zaszeleścił
pościelą i sprawił, że nagle zapulsowało mu we krwi. Jednak grzmot ten tylko
częściowo zagłuszył odgłos skrobania dochodzący z korytarza.
Natychmiast przestał ziewać i leżał nasłuchując, ze łzami nabiegłymi do oczu.
Znowu dało się słyszeć skrobanie, niedbałe i głuche, jak gdyby ktoś przesuwał
grabiami po ścianie. Tym razem rozlegało się bliżej.
- Lenny? ----- spytał półszeptem, próbując nie zbudzić Jennifer. -- Lenny, to
ty?
Cisza. Skrobanie ustało. John leżał w łóżku z mocno bijącym sercem, z
zaciśniętymi palcami, nasłuchując w takim napięciu, że mógł usłyszeć ptaka
siadającego na dachu.
A może był to ptak stukający o dachówkę? Albo wiewiórki? Wiewiórki często
wdzierały się na poddasze i zrywały izolację i wykładzinę, by uwić sobie
gniazdko. Zamierzał opowiedzieć o tym Jackowi, kiedy Pellingowie znów zjawią się
w domu.
Skrobanie rozległo się ponownie. Tym razem jesz-cze bliżej. Teraz był już
pewien, że to nie wiewiórki, sidyż brzmiało zbyt głośno i zbyt długo, nie na
dachu, '.•-.•z \~\r- knr\!arzu luz na wprost drzwi.
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..Mój brat mówi, że powinien pan zamknąć waszą sypialnię na klucz".
- Lenny?! -- zawołał tym razem na tyle głośno, że obudził Jennifer. Usiadła obok
niego z bezładnie rozsypanymi włosami.
--- Cóż to? Co się stało, John?
- - Ciii! -- szepnął. Słuchaj!
Czego mam słuchać? John. obudziłeś mnie!
- Słuchaj!
Nasłuchiwali. Nic się nie działo. Żadnego skrobania, żadnego ruchu. W końcu John
powiedział:
Myślałem, że coś słyszę, coś jakby skrobanie na korytarzu.
-- To mógł być Lenny.
Pewnie, że tak, lecz to wyglądało na coś innego. Nastąpiła bardzo długa cisza.
Przerwała ją Jennifer.
Nie poszedłeś sprawdzić?
John spojrzał na nią, potem na drzwi i wreszcie powiedział:
Teraz jest spokój.
Powinieneś się upewnić. Może lunatykuje. Oczywiście, masz rację. John odrzucił
kołdrę i wyszedł z łóżka. Spał nago, lecz choć noc była ciepła i nikogo nie było
w domu, poszedł włożyć szlafrok. Nikomu nie uśmiecha się iść nago naprzeciw
nieoczekiwanemu.
-- To chyba wiewórki zauważył, zawiązując pas szlafroka.
Jennifer nic nie powiedziała. >Miv c^ir-i wzrokiem do drzwi. Położył rda: ;i ;
Vi;.; się przez moment.
-- John? - zapytała Jennifer.
- Właśnie nasłuchiwałem. Tutaj na Chestnut Hill zdarzyło się trochę włamań.
Ostatnia rzecz, jakiej pragnę, to zetknąć się z włamywaczem.
Na Boga - rzekła ze śmiechem Jennifer - wandale i włamywacze w jednym tygodniu.
John otworzył drzwi.
Znów otworzył oczy. Wciąż trwała noc. Musiał o czymś śnić. Leżał jeszcze przez
długi czas, świadom, że ten pokój jest mu obcy. Nie była to jego sypialnia na
Trzeciej Ulicy; okno mieściło się z innej strony, unosił się też inny zapach.
Ten pokój był obcy i duszny. Ani śladu perfum, wina, kobiety.
Gdzieś w pobliżu usłyszał jakieś głosy. Ktoś się śmiał. Potem coś zadźwięczało,
jakby to był dzwonek u drzwi.
Doznał jakiegoś osobliwego odrętwienia. Próbował podnieść ramiona, lecz okazało
się, że nie może nimi poruszyć; polecenia wysyłane przez mózg zdawały się do
nich nie docierać. Nie mógł w ogóle ruszyć się z miejsca.
Zaczął się zastanawiać, czy czasami nie umarł. Ale dlaczego miałby umrzeć? Zjadł
przecież tylko kolację 7 Jennifer i z Lennym, dokończył pić wino i poszedł spać.
Może zmarł od zatrucia alkoholem? Może zwymiotował w łóżku i zadławił się Tym,
co zwrócił? Może •,k;'zi >"v. i z..'itru!' s i c ii-idem k;c'ha-
A może nie umarł i jest po prostu sparaliżowany? Mózg jego doznał takiego
przyćmienia, że nie zdawał sobie sprawy z tego, co się wokół niego dzieje. Czuł,
jak raz we śnie, raz na jawie unosi się na falach spokojnego szarosrebrnego
oceanu, który nie ma końca.
Jennifer - pomyślał.
A potem, już głośno, powiedział:
- Gdzie jest Jennifer?
Wydawało mu się, jakby mijały całe godziny, a może dni. Nieświadomie wyczuwał,
że jest jasno, później nastaje ciemność i znowu wraca dzień. Wciąż słyszał
jakieś głosy. Czasami rozlegały się blisko, czasami bardzo daleko. I cały czas,
raz w górę, raz w dół, unosił się na falach szarosrebrnego oceanu, w nie
kończącej się nigdy podróży.
Spał. Śnił.
Śnił, że dochodzi do klamki u drzwi. Jennifer mówi: "Wandale i włamywacze w
jednym tygodniu". Odwraca się, by odpowiedzieć jej uśmiechem, odwraca się ruchem
tak wolnym i kleistym jak człowiek, który brnie przez wodę. Mówi: ,,Założę się,
że to wiewiórki".
Zaraz potem drzwi otworzyły się z. takim hukiem, jak gdyby wjechał przez nie
pociąg clektryczny. a John otrzymał uderzenie w pierś czymś, co odczul jak
rozpalony do czerwoności drut koKv;isl\ i nic \\ vda-
jąc głosu padł na włoskie biurko, rozbijając głowę o marmurowy blat.
Coś ogromnego i czarnego ruszyło w stronę łóżka i nastąpiło mu wprost na krzyż,
tak że kość trzasnęła jak rozbijany talerz. Ogarnęło nim nagłe, wszechwładne
poczucie końca i krzyknął przeraźliwie.
Jennifer również krzyczała wysokim, rozdzierającym uszy głosem. Zaś potężne,
czarne monstrum ostrymi jak kuchenne noże pazurami rozerwało kołdrę, rozsypując
wokół strzępy płótna, pierza i srebrnego jedwabiu, i porwało nagą Jennifer. Z
rozerwanego od ramion po uda ciała na wszystkie strony trysnęła krew plamiąc
prześcieradło, padając na sufit i zalewając twarz Johna gorącym, lepkim
deszczem. Oszalały ze strachu i bólu wył jak ranne zwierzę.
Poczuł, jak czarna, ogromna zjawa odchodziła szybkim krokiem, zostawiając go w
lodowatej, wypełnionej strachem pustce. Nie mógł jednak nic uczynić. Leżał na
spryskanym krwią dywanie i wył z bólu.
Stracił świadomość. Gdy na koniec otworzył oczy, tuż przy swojej głowie ujrzał
bose stopy Lenny'ego.
- Lenny - wyszeptał. - Na Boga, Lenny, ratuj mnie.
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Liedy się ocknął, przy łóżku, siedziała siostra zakonna ubrana w biały habit.
- Pan Woods? - zapytała najsłodszym głosem.
Jej twarz była tak gładka jak twarze świętych. Miała zielone oczy, blade usta i
śmiało zarysowane brwi. Słońce przeświecało poprzez sztywne, wyciągające się ku
górze skrzydła jej kwetu - Pan Woods? - spytała znowu i pochyliwszy się nieco
ujęła go za rękę.
Jej palce były chłodne i kojące. Zapragnął je uścisnąć, lecz nie mógł. Nie mógł
w ogóle poruszyć ręką.
- Czy to był sen? - zapytał głosem ochrypłym od zażytych lekarstw.
Zakonnica potrząsnęła głową.
- Stała się straszna tragedia, panie Woods, a straszne tragedie wyglądają czasem
jak sny.
- A więc nie żyje.
Zapadło długie milczenie. Zza okna dochodziły odgłosy życia. Samolotów, ruchu
ulicznego i ptaków tłukących się do okien. Zakonnica uścisnęła mu dłoń. W końcu
rzekła:
- Tak, panie Woods, ona odcsz!a.
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Sen o otwarciu się drzwi do sypialni był jak żywy. Johnjuż wcześniej
podejrzewał, iż to wszystko zdarzyło się naprawdę. Jednak potwierdzenie śmierci
Jen-nifer podziałało na jego umysł jak wybuch bomby. Ciemnej, milczącej bomby,
która starła wszystko, zostawiając strach, żal i litowanie się nad samym sobą.
- Myślałem, że to był sen. Nic innego, tylko zły sen. - Łzy popłynęły mu po
twarzy, padając na poduszkę.
- W pewnym sensie to był sen, panie Woods. Musi pan o tym myśleć w ten sposób.
- Co z moim synem? - spytał John. - Czy on...?
- Czuje się dobrze. Został u pańskiego przyjaciela, pana Pellinga. Skoro pan
doszedł do siebie, może tu przyjść.
John znów spróbował ruszyć ramieniem, lecz nie mógł.
- A co ze mną? Czuję się strasznie zdrętwiały. Zakonnica uśmiechnęła się do
niego smutno.
- Ma pan szczęście, że nie zabito pana, Woods. Ma pan też szczęście, że doktor
Freytag był jeszcze, gdy przywieziono pana tutaj. Jest jednym z najlepszych
neurochirurgów w kraju. John zaczynał rozumieć.
Jeśli jest tak dobry, to dlaczego jestem tak odrętwiały. Proszę spojrzeć, nie
mogę nawet ruszyć ręką.
Panie Woods, odniósł pan kilka bardzo ciężkich obrażeń.
Jak ciężkich?
- No cóż... -- Oblizała blade wargi. - Został uszkodzony rdzeń kręgowy. Przykro
mi, że muszę to powiedzieć... - Przerwała i pochyliła głowę tak nisko, że
widział tylko jej śnieżnobiały kwet podobny do mewy krążącej nad oceanem. -
Prawdopodobnie nie będzie pan mógł chodzić.
John zamknął oczy. To już było ponad jego siły. Nie chciał być tutaj. Pragnął,
by to wszystko nigdy się nie wydarzyło. Pragnął znów znaleźć się w domu Jacka
Pellinga, położyć rękę na klamce, zwrócić się do Jennifer i powiedzieć, że to
nic takiego, tylko wiewiórki.
Nie uświadamiał sobie, że mówił to na głos, mówił i szlochał.
Zakonnica mocno ujęła go za rękę.
- Tak mi przykro -- powiedziała. Zabrzmiało to niemal jak "Ave Maria". - Tak mi
przykro.
- O Boże -- łkał ••-- o Boże.
Zakonnica pochyliła się nad łóżkiem, szeleszcząca i biała, pachnąca mydłem.
Obtarła mu łzy chustką, a potem nieoczekiwanie pocałowała go w czoło.
Doktor Freytag sądzi, że po jednej, może po dwóch lub trzech operacjach powinien
pan odzyskać władzę w rękach. Mamy tutaj zespół wspaniałych fizjoterapeutów.
Ocalił pan życie, panie Woods, niech pan o tym pamięta. A nawet najsmutniejsze
życie przynosi coś ze sobą.
John otworzył oczy.
- Jak długo tu jestem? - zapytał. Czuł się tak podle, jakby ściskano mu gardło.
- Cztery dni. Sprowadzono paiu; w piątek rano, około czwartej. Dzisiaj jest
wtorek
John leżał w milczeniu prawie dziesięć minut, próbując uświadomić sobie, co się
wydarzyło. Umysł jego pracował żywiej i choć towarzyszył temu rosnący stopniowo
przeraźliwy ból w plecach, panował nad nim do tego stopnia, że mógł trzeźwo
myśleć.
Pamiętał skrobanie dochodzące z korytarza. Pamiętał, jak otworzyły się drzwi.
Nagle coś czarnego, ogromnego i silnego wtargnęło do pokoju, rozrywając mu pierś
i krusząc krzyż. Potem usłyszał krzyczącą Jennifer, a krew opryskała go jak
gorący deszcz.
Co potem? Lenny. Pamiętał Lenny'ego. Stał tam bez słowa.
"Ratuj mnie, Lenny. Ratuj mnie, na Boga".
- Kim jest Lenny? - spytała zakonnica. John skupił na niej wzrok. Nagle
uświadomił sobie, że woła na cały głos.
- Lenny to mój syn z pierwszego małżeństwa.
- Czy chce pan, żebym sprowadziła tutaj pana Pellinga?
John skinął głową.
- Tak, bardzo. Która godzina?
- Już prawie czas na obiad. Czy jest pan głodny? Popatrzył przez chwilę w górę.
- Sądzę, że na razie nie. Czuję się trochę słabo.
- Czy odczuwa pan jakiś ból? - spytała siostra.
- Ostre kłucie w plecach, to wszystko. Wygląda to tak, jakby ktoś ściskał mi w
imadle kręgosłup.
- Poszukam doktora Freytaga i powiem, że już się pan obudził rzekła.
Ruszyła ku drzwiom, lecz po chwili stanęła, wróciła i powiedziała bardzo
łagodnie:
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- Naprawdę żałuję, że musiałam przekazać panu takie okropne wieści. Widzi pan,
musimy być szczerzy i mówić pacjentom całą prawdę. Nie jest ona tak straszną
torturą jak niepewność.
- Tak - potwierdził John.
- Chociaż stracić taką uroczą żonę i nabawić się takiego kalectwa...
John nie mógł wymówić ani słowa. Znowu zapłakał. Tym razem zakonnica też
płakała. Pochyliła się, by mocniej go objąć. Poczuł zapach nakrochmalonej
bielizny i ciepłego kobiecego ciała.
- Och, mój biedaku, straciłeś wszystko zawodziła. - Ale Bóg ci pomoże, Bóg cię
obroni.
Obejmowali się przez długą chwilę. W końcu John powiedział:
- Już mi dobrze, dzięki. Na pewno wyzdrowieję.
- Tak. Jeśli będzie pan czegoś potrzebował...
- O kogo mam pytać?
- O siostrę Perpetuę. To ja. O tej porze zawsze mam dyżur, a jeśli mnie nie
będzie, to siostra Clare zajmie się panem równie dobrze.
- Byłoby lepiej, gdyby siostra mówiła do mnie John.
Uśmiechnęła się.
- John - odparła - to najlepsze z imion. John odpoczywał i patrzył na nią. Nie
była piękna, lecz bijące od niej miłość i dobroć czyniły ją taka.
- Bóg będzie z tobą - powiedziała.
--- I ja tak myślę. John skinął głowa. Chłodnymi palcami dotknęła jego policzka.
- "Gdybym zabrał skrzydła poranka \ zunues.-.-
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kał na dnie najgłębszego morza, nawet tam Twoja dłoń poprowadzi mnie i Twoje
mocne ramię ochroni mnie".
Odwróciła się i wyszła, a on leżał patrząc w sufit i nie mogąc powstrzymać łez.
Lenny odwiedził go po trzeciej. Poważny, blady, w szarym, bawełnianym płaszczu
nieprzemakalnym, jakiego John nie widział u niego przedtem. Wszedł do pokoju i
stanął z rękoma w kieszeniach, patrząc na ojca i zagryzając wargi.
- Lenny? - powiedział ochryple John.
- Jak się masz. tato? - spytał chłopiec.
- Usiądź. Możesz przysunąć sobie tamto krzesło. Co słychać? Czy pan Pełling
przywiózł cię tutaj? Lenny wciąż stał.
- Pan Pelling powiedział, że nie będziesz już chodził. John próbował się
uśmiechnąć.
- Może nie, a może tak. Zobaczymy, co z tego wyniknie. Rozmawiałem dzisiaj z
doktorem i jego zdaniem jest pewna szansa. Niewielka, ale jest.
-- Tato - powiedział Lenny - żałuję tego, co się stało.
-- Tak, ja też westchnął John. Lenny podszedł bliżej i ujął ojca za rękę. Był to
uderzająco,dorosły gest.
- Nie rozumiesz mnie, ja naprawdę tego żałuję. Posłuchaj, to nie była twoja
wina. Owszem, tato. To wszystko moja wina. Powinienem posłuchać tego detektywa.
John próbował unieść głowę, ale bez skutku.
- Masz na myśli detektywa, który miał ci coś powiedzieć, lecz nie zrobił tego?
- Ty wciąż mi nie wierzysz, prawda? - zapytał Lenny.
- Wybacz mi - odparł John. - Możesz to zrobić? Jestem nieco oszołomiony, a prócz
tego zaaplikowano mi wszelkie środki znieczulające znane medycynie. Mogliby
obciąć mi obie nogi i nawet bym tego nie spostrzegł.
- Powiedział, że jestem jednym z nich - rzekł Lenny.
John zamknął na chwilę oczy, by się opanować, i otworzył je znowu.
- Czy masz pojęcie, co to znaczy "jednym z nich"? Gdy ja byłem dzieckiem, można
mi było wmówić wszystko.
- Detektyw Clay nie robiłby tego - odparł Lenny. - Rozumiem, co miał na myśli,
ale nie potrafię tego wyrazić.
John popatrzył na syna i uśmiechnął się.
- Nie musisz niczego wyjaśniać i za nic przepraszać.
- Muszę, tato. Muszę wyjaśnić. Inaczej to może się powtórzyć.
- O czym myślisz? Co mogłoby się powtórzyć?
- Za pierwszym razem to coś zniszczyło twój pokój, za drugim zabiło Jennifer i
zrobiło z ciebie kalekę, lecz co będzie, gdy zechce czegoś więcej? Co się
stanie, jeśli to coś zechce cię ścigać i zabić?
Głos Johna drżał z podniecenia.
- Lenny, kocham cię, ale to bzdura. Cokolwiek
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zdarzyło się na Chestnut Hill, nie miało nic wspólnego z to*bą ani ze mną. Ktoś
wdarł się do domu i napadł na nas. To wszystko. Był to jeden z wielu aktów bez-
rozumnej przemocy. Czasami ludzie dopuszczają się takich czynów z nie pojętych
dla nikogo przyczyn. Pamiętasz faceta, który oblał benzyną i podpalił ludzi z
kolejki w supermarkecie? Albo tego, co wystrzelał tyle osób u McDonalda?
Całkowite szaleństwo. To rodzaj zaburzenia osobowości. Pewnego dnia taki ktoś
uwierzy, że jest Rambo, Freddie Kruegerem czy kimś podobnym. To wszystko.
Lenny nic nie mówił wpatrując się w ojca oczyma zupełnie pozbawionymi wyrazu.
Odwrócił się, przyciągnął sobie krzesło i usiadł przy łóżku.
- Tato - powiedział miękko -• znowu widziałem mamę.
- Lenny - odparł John - nie chcę znów wysłuchiwać tych bzdur o mamie.
- To nie bzdura, to prawda. Widziałem ją wczoraj w domu pana Pellinga, właśnie
gdy kładłem się spać. Stała na trawniku i kiwała na mnie ręką.
John przymknął na chwilę oczy. Potem rzekł:
Lenny, wbij sobie, proszę, do głowy, że mamusia umarła. Jennifer również umarła,
a twój tata nie może nawet zająć się teraz sobą, nie mówiąc już o tobie. Musisz
mocno uchwycić się rzeczywistości, Lenny, prawdziwego życia.
- Tato ----- nalegał Lenny widziałem ja. Myślę, że chciała mi coś powiedzieć.
To przywidzenia. Lenny. Twoja wyobraźnia pląta ci Tiule.
Lenny chciał bronić swego, lecz wówczas John skrzywił się z bólu i jęknął. Choć
miał tylko dziewięć lat, Lenny zdał sobie sprawę, że zadaje ojcu ból gorszy od
fizycznego. Pochylił głowę i powiedział:
- W porządku, tato. Myślę, że masz rację.
- Jak ci się podoba u pana Pellinga? - zapytał John.
Bardzo. On jest wspaniały. Pozwala mi oglądać "Ginący świat".
-- Nie tęsknisz za domem?
Lenny zawahał się przez chwilę, a potem odpowiedział wciąż nie podnosząc głowy:
- Płaczę czasami.
- Tak jak i ja - przyznał się John. Milczeli przez długi czas. Potem John
łagodnie zapytał:
- Lenny... tej nocy w domu pana Pellinga, gdy zabito Jennifer, słyszałeś coś
albo widziałeś? Chłopiec potrząsnął głową.
Spałem. Zbudził mnie dopiero krzyk Jennifer.
-- Co wtedy zrobiłeś?
Pobiegłem do waszej sypialni. Ty leżałeś na podłodze, a Jennifer była cała we
krwi.
- Nie widziałeś człowieka, który to zrobił? Nawet przez mgnienie oka? Nie,
naprawdę.
John uniósł nieco głowę, a potem opuścił ją ciężko na poduszkę.
- Czy policja rozmawiała z tobą? Lenny skinął głową.
Kto to był? Sierżant Clay?
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Lenny znów skinął głową. ' On i dwóch innych.
- Tak też myślałem - powiedział John. - Sierżant Clay ma mnie odwiedzić dziś po
południu.
Lenny podniósł oczy. Patrzył niezwykle łagodnie i uważnie.
- Nie będziesz się na niego gniewał, tato? Tak jak przedtem? On rozumie, co się
dzieje.
- Czyżby? A cóż to się dzieje?
Zanim Lenny zdążył odpowiedzieć, drzwi się otworzyły i siostra Perpetua
wprowadziła do pokoju Jacka Pellinga. Był wielkim, potężnie zbudowanym
mężczyzną, dawnym zapaśnikiem, o szczerej, brzydkiej, niemieckiej twarzy.
Zbliżył się do łóżka, położył dłoń na barkach Lenny'ego i powiedział:
- John... sam nie wiem, co powiedzieć. Brak mi słów...
- Opiekujesz się Lennym - odparł John. - To o wiele więcej niż wszystkie słowa.
Ale Jennifer... - rzucił Jack. - Była tak niesamowicie piękną dziewczyną.
Wiem - potwierdził John i znów popłynęły mu łzy.
Lenny wyciągnął chusteczkę i przyłożył ją do oczu ojca.
Policja nie ma pojęcia, co się stało --- wyjaśnił Jack. Nie ma żadnych śladów
włamania, system alarmowy był włączony przez cały czas i nikt go nie uszkodził.
Te tępaki z Chestnut Hill próbowały z. po-cz.ątku obarczyć tym ciebie, dopóki
szpital nie powiadomił ich szczegółowo o obrażeniach, jakie odniosłeś.
Zostawmy to, nikt w świecie nie wyrządziłby sobie tego, co ten maniak tobie.
- I nadal nie wiedzą, kto to zrobił? - spytał John.
- Przeczytaj to sobie - powiedział Jack. Z kieszeni płaszcza wyciągnął złożony
numer Philadelphia News. Napisy w drugim rzędzie głosiły: ,,Tragedia na Chestnut
Hill. Policja przyznaje: Jesteśmy wciąż w punkcie wyjścia".
- Nie wpadli na żaden ślad - mówił Jack. - Nie znaleźli żadnych odcisków stóp
czy palców, żadnych śladów kół, nie doszukano się też łatwego dojścia do domu
ani drogi ucieczki. W okolicy nie widziano żadnego narkomana czy włóczęgi,
nikogo. Ktokolwiek was napadł i z jakiejkolwiek przyczyny, pojawił się i zniknął
jak jakaś przeklęta zjawa.
John powiedział z wolna:
- Leżąc tutaj próbowałem ustalić, kto mógłby to zrobić. Myślę, że była to ta
sama osoba, która wdarła się do sypialni na Trzeciej Ulicy. Ale kto? I dlaczego?
Nie znamy nikogo, kto nienawidziłby nas tak bardzo.
Jack przeczesał dłonią włosy.
- Policja przepytywała Pete?a Marcowicza, wiesz, tego byłego Jennifer.
- I co?
-- Przypuszczam, że mógłby mieć jakiś powód, by ją napaść. Zazdrość, zemsta, kto
wie. Szalał za nią, prawda? Lecz tamtej nocy był z kumplami w South Philly i
wszyscy twierdzą, że był kompletnie zalany. Nie mógł nawet utrzymać się na
nogach, a cóż dopiero pojechać samochodem na Chestnut Hill i kogoś zamordować.
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John leżał jakiś czas milcząc. Po chwili powiedział:
--L Doktor Freytag będzie mnie operować w końcu przyszłego tygodnia, jeśli
nabiorę sił. Spróbują przywrócić mi władzę w rękach. Przynajmniej będę mógł
wytrzeć sobie nos.
- Nie martw się, John - odparł Jack. - Wraz z Nancy zrobimy wszystko dla
Lenny'ego, a ty wracaj do zdrowia. W redakcji każdy chce coś dla ciebie zrobić.
- Co chcecie zrobić? - rzucił John z nie ukrywaną goryczą. - Złożyć się na wózek
inwalidzki? Jack uśmiechnął się smutno.
- Żyjesz, John. I tylko to się liczy.
- Nie byłbym tego taki pewny - odparł. - Ale dzięki za wszystko.
Karmiony cierpliwie przez siostrę Perpetuę, John zjadł niewielki lunch złożony z
peklowanej wołowiny i kapusty. Takie jedzenie z głową opartą na jej ramieniu
było niezmiernie uciążliwe, a rozmyślania o doznanym kalectwie doprowadzały go
do rozpaczy.
Z początku ciężkie obrażenia, jakich doznał, sprawiały, że odczuwał jakby ulgę.
Udowadniały każdemu, że cierpiał równie mocno jak Jennifer. Zostając przy życiu,
w pewnym sensie cierpiał jeszcze mocniej i z pewnością będzie to jeszcze trwać.
Świadomość tego pomagała złagodzić poczucie winy, jakie go ogarnęło z chwilą
śmierci Jennifer.
Doznany paraliż sprawił, że wszystko zaczęło się kręcić wokół niego. Karmiono
go, myto, przebierano.
Nie musiał już spełniać czynności dorosłego. Był znów dzieckiem, ośrodkiem
powszechnego zainteresowania i powszechnej litości.
Lecz teraz zaczął sobie uświadamiać straszliwą prawdę, że zachował czynną myśl w
bezwładnym ciele. Nawet jeśli tylko chciał napić się wody, to mógł jedynie
poszukać zębami uchwytu dzwonka i czekać, aż ktoś znajdzie czas, aby mu ją
przynieść.
W miarę jak mijały godziny i przechodził ból, myśl zwróciła się znów ku
zewnętrznemu światu. Wspomnienia szczęśliwych chwil zaczęły się przesuwać jak
zdjęcia na barwnym filmie Kodaka. Myśli te sprawiały ból tak dotkliwy, że chcąc
je porzucić, zmuszał się do obserwowania zacieków na suficie lub zastanawiał
się, jak też siostra Perpetua wygląda pod habitem. Czy nosi czarne pończochy i
podwiązki? Czy jej uda są jędrne i białe?
Nie zazna już tylu przyjemności, choćby doktor Freytag przywrócił mu władzę w
rękach. Nigdy już nie przejdzie się sobotniego ranka po Chinatown, kierując się
do piekarni Lung Funga. Skończyły się już spacery na Terminal Market, gdzie u Di
Gulielma kupował ogromną pizzę i chrupał ją przez całą drogę w dół Arch Street
kopiąc puszkę po coli. Do przeszłości odeszło też bieganie po East Park,
podobnie jak jego słynny bieg przez Italian Market, kiedy to goniła go gromada
malców wykrzykujących: "Rockiii! Rockiii!", gdyż tą samą trasą biegł w swoim
filmie Sylvester Stalone.
Nie zazna już więcej kobiety, nie będzie już więcej kochał. Byłby to
chirurgiczny cud, gdyby mógł się chociaż onanizować.
.Boże - pomyślał i łzy rozpaczy napłynęły mu do oczu. Życie skazywało go na
wózek inwalidzki i samotność, na pieluchy i lekturę Hustlera. Straszliwa
świadomość tego wszystkiego owładnęła nim bez reszty.
Pogrążony w tych myślach nie zauważył, że nadeszła siostra Perpetua wraz z
sierżantem Clayem i detektywem Clayem. Stali za nią wysocy i uprzejmi, obaj w
sportowych marynarkach - jeden w niebieskiej, drugi w brązowej - i starannie
odprasowanych spodniach.
- Zdajemy sobie sprawę ze stanu, w jakim się pan znajduje, panie Woods - odezwał
się sierżant Clay. Chcemy też powiedzieć, że o nic pana nie podejrzewamy. Jeśli
pan chce, przyjdziemy innym razem.
- Ależ czuję się dobrze - rzekł zacinając się John. Potrzeba mi czyjegoś
towarzystwa.
Sierżant Clay przysunął sobie krzesło i usiadł blisko łóżka. Długi czas patrzyli
na siebie bez słowa. John dopiero teraz spostrzegł, jak delikatną cerę miał
sierżant. Była gładka jak mleczna czekolada, jakby nigdy nie zetknęła się z
maszynką do golenia.
- Pragnę powiedzieć panu, jak bardzo nam przykro - odezwał się wreszcie sierżant
Clay. - Czujemy się, jakbyśmy pana zawiedli.
John odwrócił twarz.
- Nie mogliście wiedzieć, że będzie szedł za nami na Chestnut Hill
Tak, nie mieliśmy pewności. Ale... widzi pan, mój brat coś podejrzcwul i faktem
jest, ze nie zrobiliś-
my nic. Rozmawialiśmy o tym, lecz zapadła decyzja, by nie podejmować
bezpośredniego działania. - Sierżant Clay przerwał, po czym powiedział jeszcze
łagodniej: - Jak się okazało, popełniliśmy błąd. John zwrócił nań oczy i
zmarszczył brwi.
- Podejrzewaliście coś? Co?
Sierżant zerknął na swego bliźniaka, jakby szukając pozwolenia na to, co miał
zamiar za chwilę powiedzieć. Ten, nieporuszony, skinął głowa.
- Chcemy prosić, by uwierzył pan w pewne rzeczy, w które naprawdę trudno
uwierzyć - powiedział sierżant. - Jeśli jednak wysłucha nas pan do końca, może
zastanowi się pan i pomoże nam zapobiec podobnemu nieszczęściu.
- Proszę mówić śmiało - odrzekł John. - Mam całą wieczność na rozmyślania.
- Zauważył pan chyba, że mój brat odznacza się niezwykłymi zdolnościami. Urodził
się już taki, z niezwykle rozwiniętym zmysłem słuchu, niezwykle rozwiniętym
zmysłem węchu i niezwykle rozwiniętym zmysłem dotyku. Może usłyszeć sapnięcie
psa, wyczuje z odległości dwudziestu stóp różnicę w zapachu papierosów. Gdy
przesunie dłonią po dywanie, powie, ilu ludzi przeszło po nim przed chwilą,
określi ich wagę i rodzaj butów, jakie nosili...
- Czy może powiedzieć, kto zabił moją żonę? zapytał John.
- Może powiedzieć, kto nie zabił pańskiej żony.
- Co to ma, według pana, znaczyć? Sierżant Clay przechylił głowę.
- To znaczy, że postrzega on nic tylko rzeczy
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należące do świata fizycznego: zapachy, głosy i tym podobne, lecz posiada
również szósty zmysł. Wyczuwa coś nadnaturalnego.
- Na przykład?
- Na przykład wyczuwa całkiem wyraźnie, panie Woods, że kimkolwiek był ten, kto
zdewastował waszą sypialnię na Trzeciej Ulicy i zabił pańską żonę, nie był na
pewno człowiekiem. Była to jakaś istota, tego jest pewien. Lecz nie był to
człowiek.
John odpowiedział pomrukiem niedowierzania, co zabrzmiało niemal jak chichot.
- Tak? Więc proszę powiedzieć, sierżancie, skąd się wzięła ta nadludzka postać?
Przeniknęła przez ściany, weszła kominem czy jak?
- Powiedziałem już, panie Woods, że trudno będzie panu w to uwierzyć - odparł
sierżant Clay. - Niełatwo to też wytłumaczyć. Niech więc pozwoli mi pan mówić
przez chwilę. Kiedy przybyliśmy do pańskiego dornu następnego dnia po włamaniu,
mój brat stwierdził obecność czegoś nadnaturalnego. Kardzo wyraźną obecność,
proszę mi wierzyć. Dawało sieją odczuć równie wyraźnie, jakby w pokoju stał
jeszcze ktoś. Mój brat jest pewien na dziewięćdziesiąt dziewięć procent, że to
pochodziło od pańskiego syna Lenny'ego.
John przypatrzył mu się uważnie.
Co mi pan próbuje wmówić, do diabła? Że mój dziewięcioletni syn mógłby
spowodować mój paraliż i zamordować moją żonę? Ależ to jest fizycznie
niemożliwe! Nie mógłby (ego zrobić! I nie tylko by nie mógł. on by nie chciał!
l::mu'' Woods r ze "K l uspokajająco sierżant
Clay - nie twierdzimy, że pański syn popełnił te czyny. Chcemy tylko powiedzieć,
że coś z niego wychodzi, coś, co posłużyło się nim, by wejść do waszego domu.
Syn nieświadomie działał jako medium, rozumie mnie pan? Prawdopodobnie spał, jak
się to działo, i nawet o tym nie wiedział.
Znajdujący się z tyłu detektyw Clay skinął twierdząco głową.
- Jesteście panowie detektywami, prawda? Oficerami policji.
- Oczywiście - odparł sierżant Clay.
- Macie więc doświadczenie w wykrywaniu przestępstw, zgadza się? Poszukujecie
mordercy maniaka, a opowiadacie o duchach.
- Woods, niech pan posłucha - powiedział sierżant. - W śledztwie wcale na tym
nie poprzestaliśmy. Prowadzimy je bardzo dokładnie, bez przerwy. Przepytaliśmy
już ponad dwustu potencjalnych świadków z sąsiedztwa, całością operacji
kierowały komputery FBI. Dokonaliśmy analizy wyników sekcji zwłok pańskiej żony,
a przeprowadzili ją najlepsi, najbardziej znani w kraju fachowcy. Nie może pan
zarzucić jakiejkolwiek niedbałości. Lecz pozostaje faktem, że zbrodni dokonano w
niezwykły sposób i naszym zdaniem moglibyśmy popróbować rozwiązywać tę zagadkę
drogą niekonwencjonalnego rozumowania.
- Oskarżacie ducha o zamordowanie mojej żony i nazywacie to niekonwencjonalnym
rozumowaniem? zaprotestował John.
- To pan wymówił słowo ,,duclV \ panie Woods. My wolimy nazywać to czymś
nadnaturalnym.
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- Nadnaturalnym? - spytał John z równym sceptycyzmem.
- Hmm... To, co zdarzyło się panu i pańskiej małżonce, z pewnością nie było
czymś zwykłym, prawda? Musimy zaś sprawdzić wszelkie ewentualności. Jedną z nich
jest zagrożenie z innego wymiaru rzeczywistości. Zgadzam się z panem, że jest to
coś, z czym trudno sobie poradzić. Fizycznie czy umysłowo. Lecz musimy to
rozważyć, zwłaszcza że Len-ny'ego cechują tak silne właściwości psychiczne. Mój
brat wyczuł to w chwili, gdy go spotkał. Pański syn jest nie tyle medium, jeśli
wie pan, co mam na myśli, ile nosicielem. Można nawet powiedzieć, że jest
zarażony jakimś psychicznym oddziaływaniem.
John zamknął oczy, próbując zrozumieć to wszystko. Czuł się zupełnie wyczerpany.
- Proszę posłuchać, sierżancie - powiedział nie otwierając oczu. - Wszystko,
czego oczekuję od was, to byście poszli i znaleźli szaleńca, który zabił mi
żonę.
-- Wiem o tym, panie Woods, lecz próbuję panu powiedzieć, że może okazać się to
niemożliwe. Zabójca może nie należeć do rzeczywistego świata. Dlatego między
innymi przyszedłem tutaj. Chcę, by zezwolił pan na poddanie Lenny'ego kilku
testom. John otworzył oczy.
Testom? Jakiego rodzaju?
Chcemy sprawdzić, czy nie nawiązał on czegoś w rodzaju łączności psychicznej
z... jakby tu powiedzieć... z innym wymiarem rzeczywistości.
Czy to coś oficjalnego? Ma pan na to zgodę <Iep;ir!amenlu policji'.'
- Może pan być pewien.
- Czy już ich pan o to poprosił? Sierżant Clay skinął głową.
- Komisarz Lodge nie jest zwolennikiem działań policyjnych w sprawach natury
pozaziemskiej. Próbowaliśmy kiedyś odnaleźć zaginioną kobietę przy pomocy
holenderskiego medium Pięta van der Yalka, i nie przypuszczam, by pan Lodge był
zachwycony rezultatami. Prawdę mówiąc, nie było żadnych rezultatów. Nie
znaleźliśmy jej.
- Gdzie odbywałyby się te testy? - zapytał John.
- Na Uniwersytecie Pensylwanii, na wydziale psychologii paranormalnej, przy
Spruce Street. Profesor Dianne Wesley przeprowadziła mnóstwo badań nad
psychicznymi właściwościami dzieci.
- A co miałby zrobić Lenny?
- Hmm, musiałby z pewnością odtworzyć bieg wydarzeń, które doprowadziły do
napadu na pana i pańską żonę. Tylko w ten sposób dotarlibyśmy do tego, co się
wydarzyło.
- Czy nie żartuje pan ze mnie? - zapytał John. - Myśli pan, że zgodzę się, aby
syn znów przeszedł przez to wszystko?
Sierżant Clay odparł z całą powagą:
- Naprawdę sądzę, że to jedyny sposób.
-- A ja jestem święcie przekonany, że jest to absurdalne, nieprzemyślane i
potencjalnie bardzo groźne. Wcale bym się nie zdziwił, gdyby komisarz Lodge na
to nie zezwolił. Chłopiec przeszedł wystarczająco wiele tracąc matkę, a potem
macochę. Teraz ma ojca kalekę. Zostawcie go w spokoju. Boże,
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Boże wszechmogący, jemu już się zdaje, że matka kiwa nań ręką.
Słysząc to detektyw Clay odwrócił gwałtownie głowę i pochylił się do ucha swego
brata.
Sierżant Clay zapytał:
- Czy to prawda? Czy Lenny widział swoją zmarłą matkę?
- Trzy, cztery razy - odparł John. - Ale to nie ma z wami nic wspólnego.
- Panie Woods, to wszystko nas dotyczy. Jeśli Lenny widział matkę, to znaczy, że
może być obiektem jakiegoś silnego metapsychicznego oddziaływania. Wie pan, co
się dzieje na seansach, gdy ludzie odbierają przesłania od swych bliskich z
tamtego świata, w których ostrzegają ich oni przed nieszczęściem, kłopotami
finansowymi albo czymś podobnym? Tutaj może mamy do czynienia z wyolbrzymioną
wersją. Matka Lenny'ego mogła przestrzegać go przed nadchodzącym nieszczęściem.
- Sierżancie Clay - powiedział John - czy pan naprawdę wierzy w to wszystko, czy
chce pan zrobić ze mnie durnia?
- Panie Woods, ja i mój brat jesteśmy w pełni przekonani, że zostaliście
napadnięci przez nieczło-wieczą istotę. Czy pański syn widział po tym wydarzeniu
swą matkę?
- Twierdzi, że tak. Powiedziałem mu, że to przywidzenie.
- I co on na to?
- Zgodził się ze mną, jak sądzę. Cóż to mogło być innego? Moją pierwszą żonę
pochowałem przed trze-
ma laty. To gra wyobraźni, .sierżancie Clay. Lenny znajduje się w ciągłym
stresie, więc nic dziwnego, że ma takie przywidzenia.
Sierżant Clay powiedział z kamienną powagą:
- Niech pan do mnie mówi Thaddeus. John popatrzył niepewny, co to ma oznaczać.
- Rzecz w tym, panie Woods - ciągnął sierżant - że skoro po napadzie na pana
matka odwiedzała Lenny'ego. ja i pan będziemy się widywać bardzo wiele razy, a
jeśli tak, to moglibyśmy równie dobrze przejść na ty.
- Sierżancie Clay... Thaddeus, nie jestem pewien, czy chciałbym być pańskim
przyjacielem. Poza tym, dlaczego mielibyśmy się jeszcze spotykać. Chciałbym pana
ujrzeć tylko wtedy, gdy powie mi pan, że schwytał szaleńca, który zabił
Jennifer.
- To zrozumiałe, panie Woods. Ale skoro po napadzie na pana Lenny spotkał się z
matką, historia może się powtórzyć.
- Co takiego?
-- Słyszał pan, panie Woods. To się może powtórzyć.
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liemal cały wieczór Jack Pelling przesiedział przy telefonie wydzwaniając do
swego prezesa w Wenezueli. Gdy wyszedł z gabinetu, Lenny był już gotów do snu.
Siedział na sofie przy kominku w ogromnym włoskim salonie, a żona Jacka, Nancy,
czytała mu fragmenty poematu Walta Whitmana.
Nancy była przystojną kobietą o zaczesanych do tyłu blond włosach. Lenny zawsze
uważał, że wyglądała jak Krystle z "Dynastii". Miała czysty, kojący głos.
Przepadał za chwilami, gdy mu czytała, a on opierał się o kanapę z podwiniętymi
nogami, okrytymi ciepłym kasztanowym kocem Pellingów.
Jack stanął w drzwiach ze szklanką Jacka Danielsa w ręku i słuchał również.
To sen, obraz, który od lat nawiedza mnie bezgłośnie co jakiś czas. To coś w
rodzaju bezkresnego obszaru bialo-brązowych piasków, twardego, szerokiego i
gładkiego, na który wdziera się wieczny, majestatyczny ocean swą wolno
odmierzaną falą, z jej sykiem, szumem i pianą, z hukiem przypominającym głuche
uderzenia bębna. Czasami budzę się w nocy i słyszę go, i widzę na jawie.
- To jakieś marzenia - zauważył Jack. Wszedł do salonu i rozsiadł się na obitej
bawełną sofie. Nancy zamknęła książkę i uśmiechnęła się.
- Jak tam Todd? - zapytała.
- Nieszczególnie. Nie znosi Caracas. W środę powinien być z powrotem.
- Czy mógłbym obejrzeć telewizję? - wtrącił Lenny. Jack spojrzał na zegarek.
- Dobrze, ale tylko pół godziny. Czy odrobiłeś już lekcje?
- Tak.
Nancy wstała ze swej lotosowej pozycji na podłodze. Nosiła peniuar z
bladoniebieskiego jedwabiu, doskonale podkreślającego szczupłość jej bioder.
Jen-nifer zawsze mówiła, że Nancy jest niezwykle zadbana, co w jej ustach
brzmiało jak pochlebstwo. Ale nie przepadały za sobą. Praktycznie łączyło je
tylko zamiłowanie mężów do gry w triktraka.
- Zaprowadzę cię do łóżka - powiedziała do Lenny'ego. - Jack, zrobisz mi koktajl
z szampanem?
- Oczywiście - odparł Jack i pociągnął Lenny'ego za włosy. - Dobranoc, skarbie,
i słodkich snów.
- Dobranoc panu - rzekł Lenny odwracając oczy.
Gdy Nancy wróciła, Jack zrzucił już swe mokasyny kupione u Gucciego i położył
się na sofie z rękoma pod głową. Usiadła obok i objęła go wpół.
- Jesteś nim zachwycona stwierdził Jack.
- Mam nadzieję, że pamiętasz, iż mieliśmy kiedyś dwóch takich chłopców.
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- Pewnie, lecz obserwowanie Lenny'ego po tym wszystkim, co przeszedł, to coś
zupełnie innego. Coś, czego nie można zrozumieć.
Nancy podniosła swój koktajl i powiedziała:
- Na zdrowie. - Pociągnęła łyk i dodała: - Nie sądzę, by przysparzało to
kłopotów. On jest przemiły, bardzo uczynny. Czy wiesz, co powiedział dzisiaj? Że
gdybym chciała, zrobiłby kolację dziś wieczorem. Czy to nie cudowne? Spytałam,
co chciałby przyrządzić, a on na to, że hamburgery, fasolę i tosty z grzybami.
- To, za czym przepadam - roześmiał się Jack. - Gdyby tylko mój żołądek zechciał
to przyjąć.
Siedzieli ponad godzinę rozmawiając, śmiejąc się i pijąc. Od kiedy Jack został
przewodniczącym komitetu wykonawczego w Philadelphia News, mieli bardzo mało
czasu dla siebie. Dni wypełniały zebrania, a wieczory rozmowy telefoniczne.
Zaczynali bardziej niż kiedykolwiek doceniać chwile spędzane razem.
-- Powinieneś pójść na emeryturę - rzekła Nancy. - Moglibyśmy mieszkać na wsi i
chodzić nago jak Walt Whitman.
- Walt Whitman był homoseksualistą.
-- Nie był praktykującym homoseksualistą. Jack pociągnął łyk wódki.
Nie wiem, czy wiesz, kto to taki praktykujący homoseksualista.
Och, wiesz, o czym myślę - odparła Nancy. - Ale jego niektóre opisy Filadelfii z
lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku są wprost cudowne. Wiesz, co powiedział o
Chestnut Street na wiosnę? "Ruchoma
panorama tysięcy ludzkich istnień". Powinieneś to kiedyś przeczytać.
- Mam za dużo kłopotów, by znaleźć czas na przeczytanie cotygodniowych
sprawozdań o transakcjach, a co dopiero na Walta Whitmana.
Siedzieli przez jakiś czas rozkoszując się spokojem wieczoru.
- Chcesz jeszcze jednego drinka? - zapytał Jack, lecz zanim zdążyła
odpowiedzieć, usłyszeli nagle osobliwy odgłos na schodach, jak gdyby ktoś się
przewrócił lub próbował przesunąć jakiś ciężki mebel.
- Co to takiego? - spytała Nancy. - Czy czasem nie Lenny?
- Może wypadł z łóżka - odrzekł Jack. Odstawił szklankę i wstał. - Lepiej pójdę
zobaczyć. Lecz Nancy schwyciła go nagle za nogę.
- Jack, uważaj. Pamiętaj, co się stało z Johnem i z Jennifer.
- Myślisz, że znowu tu powrócił? Byłoby to czyste szaleństwo.
- Uważaj na siebie.
Jack pochylił się i ucałował jej włosy.
-- Na pewno będę uważał.
Przeszedł do hallu i stanął u dołu schodów.
Lenny! - zawołał. Z jasnożółtej ściany spoglądał nań ponuro "Doża Wenecki".
Lenny, to ty? Czy wszystko w porządku?
W hallu pojawiła się też Nancy ze szklanką w tece.
- Czy nic mu nie jest? - zapytała.
Nie wiem, lepiej pójdę na górę i sprawdzę. - Jack... -zaczęła, lecz on zakrył
jej usta dłonią.
- Kimkolwiek byli ci, którzy napadli na Johna i Jennifer, kochanie, nie odważą
się tu wrócić. W każdym razie to oczywiste, że przyszli po Johna, nie po mnie.
Czy nie dotarli za nim tutaj z Trzeciej Ulicy?
Nancy przygryzła wargę.
- A może on sądzi, że John jest u nas?
- W takim razie jest na tyle głupi, że nie czyta gazet ani nie ogląda wiadomości
telewizyjnych.
- Jack - powiedziała Nancy - przecież są też tacy ludzie.
Roześmiał się i pocałował ją.
- Są też ludzie, którzy nie lubią zapiekanek z serem, ale nie znajdziesz ich w
Filadelfii.
Pewnie wszedł na kryte żółtym dywanem schody. Gdy stanął na półpiętrze,
powiedział:
- Nie przejmuj się tak bardzo. Zdaje się, że Lenny poszedł do łazienki i potknął
się o kosz na bieliznę.
Dotarł do korytarza na piętrze i włączył światło, lecz nadal było ciemno. Nie
zapaliła się żadna żarówka. A niech to -- westchnął i ruszył w stronę małego
pokoju gościnnego po prawej stronie, na samym końcu korytarza, gdzie ulokowali
Lenny'ego. Doszedł do drzwi pokoju, w którym napadnięto Johna i Jennifer. Został
już doprowadzony do porządku i Jack zamknął go na klucz. Jak zawsze zatrzymał
się, by sprawdzić, czy drzwi są zamknięte. Były.
Ponownie nacisnął przełącznik znajdujący się pośrodku korytarza, lecz znów bez
skutku. Prawdopodobnie wysiadł jakiś bezpiecznik. Zdarzało się to czasami w
gorące letnie noce, gdy na Chestnut Hill wszyscy jednocześnie włączali
klimatyzację.
- Lenny? - zawołał. - Lenny, tu wujek Jack. Czy wszystko w porządku?
Otworzył białe drzwi do sypialni Lenny'ego. Panowały takie ciemności, że równie
dobrze mógłby założyć na głowę czarny filcowy kaptur noszony przez kata. Czekał
i nasłuchiwał. Sądził, że rozpozna chrapliwy, regularny oddech Lenny'ego, lecz
zdawało mu się, że rozróżnia jakby jego echo, jak gdyby ktoś tu był, ktoś
oddychający w rytmie Lenny'ego, ktoś starający się ukryć.
Jack stał w progu pilnie nasłuchując i wciąż nie mógł zdecydować, czy słyszy
jedną osobę, czy dwie.
- Lenny? - szepnął i wszedł do pokoju.
Wówczas zdał sobie sprawę, że coś tam jest. Coś zimnego i olbrzymiego, co nie
było Lennym. Nie było nawet ludzką istotą, choć bez wątpienia istotą żywą.
Poczuł dreszcz przebiegający mu po plecach, a kroki powstrzymał strumień
oddanego bezwolnie moczu. Strach, niekłamany strach. Ten strach paraliżujący
ludzi, kiedy dom wali im się na głowy. Serce prawie przestało mu bić.
- Kto tam? - rzucił. Głos jego brzmiał słabo i martwo. - Jest tam kto?
Stanął przed przerażającym wyborem: albo posunie się dalej w głąb pokoju, by
spotkać to, co go oczekiwało, albo wycofa się szybko i uda przed Nancy, że nic
się nie stało, i zobaczy, co to "coś" zrobi z Lennym, jeżeli w tym celu przyszło
do domu. Lecz jeśli już zabiło chłopca, może to samo zrobić z nimi, gdy szybko
stąd nie uciekną.
Słuchaj, bracie rzekł na głos mając nadzieje. że przemawia pewnie i odważnie. '
••;••; M
jesteś, do cholery, i co tutaj robisz, lecz proponuję ci, byś zabierał się stąd
jak najprędzej tą samą drogą, którą przyszedłeś, i byś więcej nie wracał.
Wezwałem już policję. Jadą tutaj. Czekaj jeszcze trzy minuty, a założą ci,
chłopcze, bransoletki tak szybko, że się nawet nie spostrzeżesz.
Przerwał. Zdał sobie sprawę, że gdy mówił, słowa odbijały mu się echem pod
czaszką, tak że nie słyszał, co to "coś" robiło. Nasłuchiwał. Czy podeszło
bliżej? Czy w pokoju było coś jeszcze poza nim, Lennym i jego własnym nikczemnym
strachem?
Był pewien, że wyczuł zimno i pustkę, pustkę wzbierającą bezmiernym zagrożeniem.
- Liczę do pięciu - powiedział niepewnie. Do pięciu? Po co do pięciu? Czemu nie
do pięciu milionów, a potem wiać, gdzie pieprz rośnie? - Gdy skończę liczyć do
pięciu, będziesz miał tylko dwa wyjścia, rozumiesz? Rozumiesz mnie?
Znów nie było słychać nic prócz tego lekkiego powstrzymywanego oddechu, którym
mogło być jedynie echo oddechu Lenny'ego. Tylko to - nic więcej.
- Raz.
Od schodów dobiegł głos Nancy:
- Jack? Dobrze się czujesz? Co z Lennym?
- Dwa - rzekł, a potem krzyknął: - Nancy, złotko, nie wchodź tutaj! Wszystko w
porządku. Zaraz zejdę na dół.
Jack, co powiedziałeś? Jack! Trzy ciągnął.
Nic był pewien, lecz poczuł, że zimno nasiliło się. <ic \v ciemności, coś
ogromnego,
wykrzywionego jak cień mężczyzny stojącego w świetle lampy. Coś przesunęło się w
jego stronę, wydając pomruk mrożący krew w żyłach.
Tkwiąc w tej przepastnej ciemności czekałem długo, dziwiąc się, drżąc.
Wątpiąc, śniąc sny, jakich żaden śmiertelnik nie śnił dotąd...
- Cztery - powiedział, a głos jego nie brzmiał głośniej niż liść kołyszący się
na wietrze.
- Pięć.
W tej chwili nadeszła Nancy, krocząc zdecydowanie korytarzem i wołając:
- Jack, na miłość boską! Co ty wyrabiasz?
Coś wystrzeliło z ciemności z wyraźnym odgłosem wichury. Jack poczuł na twarzy
jakby zimne i ostre druty i w oszołomieniu rzucił się w tył. Biegł do Nancy.
Wszystko, co mogła ujrzeć w ciemności, to jego policzki zwisające w krwawych
strzępach calowej długości i jedno oko rozpłatane równo na dwoje.
- Jack? - wyszeptała niezdolna uwierzyć w to, co widzi. Jack minął ją jednak i
wpadł do sypialni ociekając krwią. Nancy przeraźliwie krzycząc, osunęła się na
dywan.
- Jack! Jack! Co z tobą?! Jack!
Nastąpiła chwila przerażającej ciszy. Potem w drzwiach sypialni pojawiło się coś
wielkiego i czarnego. Nancy klęcząc na korytarzu, wpatrywała się w tę zjawę
porażona strachem.
- O Boże - jęknęła.
Naraz pazury świsnęły jak noże, a jej głowa od-
dzielona od tułowia potoczyła się po korytarzu. Krew lała się jak z
przewróconego cebra. Pazury uderzyły znowu, rozdzierając na szkarłatne strzępy
jej niebieski jedwabny peniuar.
Lenny otworzył oczy tak nagle, jak gdyby ktoś nim potrząsnął. Drżał, a piżamę
miał mokrą od potu. Leżał przez bardzo długi czas, nie śmiać otworzyć
zamkniętych znów oczu.
Stopniowo nocny koszmar zaczął ustępować. Ta ciemność, ta siła. Ta górująca nad
wszystkim chęć niszczenia wszystkiego i wszystkich. Usiadł, dotknął swego
policzka i prawie się zdziwił, że wciąż jest tym samym chłopcem.
Co będzie, jeśli to wszystko było pawdą? Jeśli zdarzyło się rzeczywiście, tak
jak z Jennifer? Wówczas też śnił, a gdy się obudził, ona naprawdę nie żyła.
Podparł się na łokciu i wytężył wzrok, by dostrzec coś w ciemności. Odnalazł
nocną lampkę i włączył światło. Ujrzał wówczas jasne wstęgi krwi na ścianie
korytarza. Tak jakby Jackson Pollock malował ludzką krwią.
Oblizał wargi. Były spękane i suche.
- Panie Pelling! - zawołał. - Panie Pelling!
Nie było odpowiedzi. Dom milczał. Zanim Lenny doszedł do drzwi swej sypialni i
ujrzał Jacka i Nancy zamienionych w masę krwawego mięsa, wiedział już, że nocna
zmora była rzeczywistością.
- 88
Je
lohn siedział wyprostowany na wózku inwalidzkim, rozkoszując się wczesnym,
słonecznym porankiem i rozmową z innymi pacjentami. Było ich razem pięciu.
Zebrali się na wyłożonym czerwoną cegłą patio z widokiem na ogród szpitalny, w
cieniu rozłożystego filadelfijskiego cedru.
John najpóźniej został kaleką. Obok niego siedział dwunastoletni Murzyn imieniem
Toussaint, który zachorował na polio mając siedem miesięcy i nigdy nie
dowiedział się, co to znaczy chodzić. Toussaint był ładnym chłopcem, zachowywał
się swobodnie, a na gitarze akustycznej grał lepiej niż ci, których znał John.
Za nim znajdował się Billy, otyły i błazeński okularnik. Kiedyś był szczupły i
przystojny, lecz mając osiemnaście lat uszkodził sobie kręgosłup, gdy majstrował
przy zużytym transformatorze. Miał szczęście, że nie stracił wzroku, bo
uszkodziło mu oczodoły. Miał dwadzieścia cztery lata. Nie mógł już tańczyć ani
się kochać. Mógł tylko czekać na operację i grać w szachy, potem czekać na
kolejne operacje i od czasu do czasu pomagać tokarzowi w Conrail. Lecz Billy
zawsze miał humor, zawsze żartował.
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Był wśród nich także Dean, który stracił obie nogi pod'Long Binh, co na zawsze
odebrało mu radość życia. Szalony Dean - jak ochrzcił go Toussaint - miał teraz
trzydzieści sześć lat i palił mikroskopijne, wilgotne skręty, trzymając
nieustannie w ustach trzy lub cztery prymki tytoniu. Jego oczy były bez wyrazu -
jak dwa kamyczki. John nigdy nie widział go uśmiechniętego. Rzadko rzucił jakieś
słowo.
Ostatnim był młody, ale staro wyglądający Koreańczyk So Che-u, drobny, z ogoloną
głową ozdobioną skalpowanym kosmykiem i przekłutymi niczym Yoda uszami. Ojciec
So Che-u posiadał sieć koreańskich jadłodajni na północnym wschodzie kraju, tak
zwanych "Restauracji Dynastii Yi". Che-u przyszedł na świat z niedowładem
wszystkich kończyn i choć całe lata spędził na ćwiczeniach terapeutycznych, sam
mógł poruszać tylko szyją. Malował jednak bambusowymi pędzelkami, które trzymał
w zębach, i pisał na elektronicznej maszynie do pisania. Pisał krótkie, smutne i
tajemnicze listy, nie adresowane i nigdy nie wysyłane.
Billy opowiadał kawał, podczas gdy inni siedzieli na swych wózkach, wystawiając
twarze ku ciepłym promieniom letniego słońca. Cedrowe jagody, błękitne i
gorzkie, kołysały się w podmuchach południo-wo-zachodniego wietrzyku.
I ten facet idzie do burdelu, wyciąga wielki rulon forsy i mówi: "Dajcie mi
najbrzydszą dziewczynę, jaką macie". Na to madanr. "Ależ, panie, za te pieniądze
może pan dostać najładniejszą". Lecz on powiada: "Proszę posłuchać, o pani, nie
jestem napalony, po prostu tęsknię za domem".
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John roześmiał się uprzejmie, lecz nikt mu nie zawtórował. Najwidoczniej już
przedtem słyszeli tę historię łub przeczytali czasopismo, w którym Billy ją
znalazł. Szalony Dean pochylił się w bok i strzyknął tytoniowym sokiem na kamyki
otaczające drzewo.
- Czy ktoś z was słyszał o śpiewającym ośle? - zapytał Billy.
Toussaint jednak powiedział:
- Wiecie, jak się czuję? Jak ogromny talerz opiekanych na ognisku żeber wraz z
mięsem psa i warzywami polanymi masłem.
- A ja marzę o zimnym piwie •-- powiedział Billy - i o kobiecie masującej mi
plecy puszystym ręcznikiem.
- Ja zaś pospacerowałbym wokół budynku - wpadł mu w słowo John.
Che-u obdarzył ich krzywym uśmiechem.
- Pobożne życzenia, chłopcy. Czeka was tylko stek a la Salisbury z tłuczonymi
ziemniakami, kąpiel z pomocą siostry Perpetuy i leżenie na wznak przez całą noc,
aż ktoś przypomni sobie, że jeszcze żyjecie, i łaskawie zajmie się wami.
- Wiecie - powiedział John - nic mnie tak nie dobija jak ta bezradność. To, że
musisz grzecznie przypominać ludziom, by coś zrobili dla ciebie.
Szalony Dean znów zapalił swego malutkiego papierosa potężnym płomieniem
zapalniczki i stwierdził lakonicznie:
- Jest jeszcze gorzej.
- Przestaniesz się zupełnie liczyć powiedział Billy. - Będziesz pomału znikał.
Najpierw rodzina
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i znajomi nie będą cię tak często odwiedzać, a jeśli przyjdą, będą mówić tylko o
sobie, tak jakby cię w ogóle nie było.
- Najgorzej, bracie, jest z wychodzeniem na ulicę - rzekł do Johna Toussaint.
- Racja - wtrącił Che-u. - Nawet gdy ktoś zechce cię łaskawie wyprowadzić na
spacer, ludzie na ulicy mijają cię tak spiesznie, jakbyś nie istniał. O tak,
rozmawiają z twoją opiekunką, lecz nawet nie spojrzą na ciebie. Czasami mogą
mówić o tobie, lecz nigdy nie zapytają cię wprost. Spotkałem nawet ludzi, którzy
rozmawiając z moją pielęgniarką, sylabizowali słowa, gdyż sądzili, że nie
potrafię ich zrozumieć. "Jak długo on jeszcze pożyje?"
Billy skinął potakująco głową.
- Wiesz, kiedy siostra Ksawera zabrała mnie raz na wystawę kwiatów, pewna
kobieta powiedziała mi to samo. Przestała układać stokrotki, pochyliła się lekko
nade mną i powiedziała: "Wydaje mi się, że on musi nosić pieluchę". Spojrzałem w
górę i odrzekłem: "Madam, mogę robić wszystko równie dobrze jak każdy inny. Mogę
usiąść na kiblu i nie upaść, a jak się znajdzie jakaś stara toaleta, pociągnę
łańcuch zębami. Wszystko, czego potrzebuję, to tylko takiego kogoś jak pani ze
swymi aksamitnymi dłońmi, aby wytarł mi dupę, kiedy skończę". Spojrzała na mnie
jak na ostatniego idiotę i gbura, który ośmielił się jej powiedzieć coś takiego.
Ja, paralityk! Dobra, dobra - rzekł z uśmiechem Che-u. - Właśnie wtedy musisz
zachować spokój. To tylko w naszym środowisku fizyczna doskonałość znaczy tak
wiele.
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- Gówno - odparł Billy. - Fizyczna doskonałość liczy się wszędzie.
- Nigdy bym nie przypuszczał, że sparaliżowani ludzie są tak zgorzkniali -
zauważył John.
- Zgorzkniali? - spytał Dean. - Sparaliżowani nigdy nie są zgorzkniali!
Śpiewają, śmieją się i chwalą Boga w głos! Jak czarni na Dalekim Południu. I jak
czarni na Dalekim Południu nie wchodzą do autobusów, restauracji i teatrów.
Traktuje się ich jak półludzi. Lecz nie przestają śmiać się i śpiewać, bo gdyby
przestali, nie traktowano by ich nawet jak półludzi. O nie! Sparaliżowani nie są
zgorzkniali, jedynie między sobą i przed samymi sobą, gdy zakrywają twarze i
przeklinają Boga.
Była to najdłuższa przemowa, jaką Dean wygłosił od tygodnia, i to uciszyło
wszystkich. John zamknął oczy. Słyszał wiatr, szum cedru i ruch uliczny.
Toussaint uderzył w struny i zaczął grać łagodną, skomplikowaną, pełną smutku
melodię. John zaczął zastanawiać się nad światem, do którego się dostał.
Otworzył oczy, gdy ktoś położył mu dłoń na ramieniu.
- Czy można, panie Woods? John?
Zmrużył oślepione słońcem oczy. Przed nim stał sierżant Clay w słonecznych
okularach i w kapeluszu o szerokim rondzie, a tuż za nim jego brat bliźniak.
- John, czy moglibyśmy porozmawiać na osobności?
John był przybity wiadomością o śmierci Pellingów. Siedział na wózku pogrążony w
smutku. Thaddeus Clay musiał ostrzec siostrę Perpetuę, że przychodzi
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ze straszliwymi nowinami. Zjawiła się od razu i dała mu-środek uspokajający.
John potrząsnął głową. Nie panował nad ciałem, lecz pragnął zachować całą
jasność umysłu.
Czuł się, jakby pochłaniały go fale lodowatego oceanu, jakby bez tchu, łapiąc
resztki powietrza, walczył o utrzymanie głowy nad powierzchnią.
Thaddeus odezwał się:
- Twego syna w stanie szoku zabrano do szpitala uniwersyteckiego. Boję się, że
szef detektywów Moly-neux uzna go teraz za głównego podejrzanego. Będziemy go
przepytywać pod koniec dnia. Oczywiście nie będzie sądzony za morderstwo, lecz
jest duże prawdopodobieństwo, że znajdzie się pod opieką psychiatrów.
John odetchnął boleśnie i głęboko.
- Niech szlag trafi to bezwładne ciało! Thaddeus jednak powiedział:
- Możesz jeszcze pomóc Lenny'emu, nawet gdy nie będziesz się ruszać.
- Jak? Co mógłbym zrobić? Nie mogę pomóc nawet sobie.
Pamiętasz, że wspominaliśmy o testach? O testach na paranormalność
przeprowadzonych na uniwersytecie.
- Co one tu mają do rzeczy?
- Jeśli pozwolisz nam działać, może udowodnimy, ze Lenny znajdował się pod
wpływem sił nadnaturalnych, że działał wbrew własnej woli.
John podniósł głowę.
- Więc myślisz, że to on zrobił?
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- Nie ja - odparł Thaddeus. - Ani przez chwilę tak nie myślałem. Ale Molyneux
sądzi, że to on, więc nam już nie wystarczy wierzyć, że jest niewinny. Musimy to
udowodnić.
- Ale teraz wierzysz, że to on dokonał tych morderstw, że wziął nóż czy coś w
tym rodzaju i zabił Jennifer, Jacka i Nancy, nawet jeśli był pod wpływem tych...
sił nadnaturalnych.
Thaddeus zmrużył oczy.
- Przykro mi, John. Drobiazgowe śledztwo potwierdziło to ponad wszelką
wątpliwość. We wszystkich trzech przypadkach - zniszczenia sypialni, zabicia
twej żony, a ostatniej nocy Pellingów - dom był zamknięty od wewnątrz. Twój syn
zawsze był na miejscu razem z ofiarami. Nikt inny nie mógłby się dostać do
środka.
- Ależ - zaprotestował John - popatrz sam! To dziewięcioletni chłopiec o
cienkich ramionach i nogach jak filtry do fajek! Czy naprawdę chcesz mi
powiedzieć, że mógł wtargnąć do sypialni, rzucić mnie na podłogę i pociąć
Jennifer na kawałki? A potem Pellingów?
- Był pod wpływem sił nadnaturalnych.
- Myślisz, że wstąpił w niego szatan?
- Niezupełnie - odparł Thaddeus.
- Co to znaczy: "niezupełnie"?
- Nie wiem. Nie jestem w stanie powiedzieć. Dlatego chcę, byś przekazał go
doktor Wesley.
- Doktor Dianne Wesley? Temu zaklinaczowi duchów?
Thaddeus skinął głową.
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- To bardzo poważny i kompetentny lekarz, uwierz mi. Dwa lata temu zdobyła
nagrodę Ben-jamina Franklina za badania nad paranormalnym komunikowaniem się.
Dowiodła, że ludzka osobowość zachowuje świadomość jeszcze przez pół godziny po
śmierci i teoretycznie zmarli mogą porozumiewać się z nami.
John popatrzył na Thaddeusa z niedowierzaniem unosząc brwi. Jak bardzo brakowało
mu teraz wymachiwania rękami dla dodania wyrazu swym wywodom.
- Więc dobrze - powiedział. - Poważna i kompetentna pani doktor spróbuje
udowodnić, że Lenny nie chciał nikogo zamordować, że działał pod wpływem
niezwykłej siły unoszącej się znad grobu?
- Z pewnością okaże się, że nie odpowiadał za to, co robił.
- I tak to będzie przedstawione w sądzie?
- Nie mówmy tu o zarzucie morderstwa odparł Thaddeus. Lenny jest zbyt młody, by
odpowiadać za popełnienie zbrodni. Istnieje jednak niebezpieczeństwo wysłania go
do szpitala psychiatrycznego, zwłaszcza że jedyna żyjąca i bliska mu osoba jest
sparaliżowana. Jestem pewien, że nie chciałbyś, by stało się coś takiego.
- Nie odparł oschle John.
A zatem, zgadzasz się na przeprowadzenie tych testów?
- Czy nie zaszkodzą mu w jakiś sposób?
O ile wiem,.są równie nieszkodliwe jak badania E EG.
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John zawahał się przez chwilę, a potem skinął głową.
W porządku, możecie spróbować. Czy mógłbym się z nim zobaczyć?
Nie sądzę, John. Nie teraz. Będzie dosyć kłopotów, by skłonić Molyneuxa do
oddania Lenny'ego doktor Wesley. Może później, gdy się to wszystko uspokoi.
Dobrze rzekł z rezygnacją John. - Czy mógłbyś wezwać siostrę Perpetuę, jak
będziecie wychodzić, i powiedzieć, że chciałbym się przespać?
Lecz Norman Clay postąpił bez słowa, naprzód i obrócił go w stronę łóżka.
Odrzucił koc okrywający kolana Johna, pochylił się i podniósł go do góry. W
całym jego dorosłym życiu nikt go tak nie przenosił i John poczuł się bardziej
bezradny niż kiedykolwiek. Lecz Norman Clay położył go łagodnie na łóżko i
przykrył kołdrą. Nie było w tym nic opiekuńczego ani nawet szczególnie
uprzejmego. John był po prostu już innym człowiekiem i Norman zrobił tylko to,
co należało zrobić.
Dziękuję ci - powiedział John.
Norman Clay nic nie odpowiedział, lecz na chwilę zamknął swe ciemne arabskie
oczy w sposób, w jaki kot przyjmuje głaskanie pod brodą.
Thaddeus odezwał się łagodnie:
Damy ci znać dziś wieczorem. I naprawdę żałujemy Pellingów.
- Tak •- szepnął John, wpatrując się w sufit.
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Lenny siedział sam w świetlicy szpitala uniwersyteckiego na Lombard Street i
oglądał telewizję. Wnętrze umeblowane w kolorze brązowym i pomarańczowym
pachniało lizolem i dymem z papierosów. Za oknem roztaczał się widok na
dziesiątki okien, a w każdym z nich rozgrywał się jakiś mały ludzki dramat.
Pielęgniarki biegały tam i z powrotem, pacjenci patrzyli przed siebie bez
wyrazu, odwiedzający czekali z bukietami kwiatów na swoich bliskich.
Był jakiś ospały i z trudem zbierał myśli. Kiedy lekarze znaleźli go późną nocą
u Pellingów, trząsł się cały i wygadywał coś bez sensu. Od razu podano mu środek
nasenny i przywieziono tutaj, po czym zasnął i spał aż do popołudnia.
Siedział teraz ubrany w niebieski kaftan szpitalny tępo wpatrując się w ekran
telewizora i nie myśląc o niczym. Nie było zresztą o czym, chyba że o czymś
czarnym, co wyłoniło się gdzieś z jego wnętrza wraz z zimną, nienasyconą żądzą
zabijania, a bał się nawet zacząć myśleć o tym. Było to zbyt przerażające.
Stwierdził, że chce mu się pić, lecz nie wiedział, co z tym począć. Po chwili
wstał z krzesła, podszedł do drzwi i wyjrzał na korytarz. Był pusty, błyszczący
i nie było tam żywej duszy. Stał przez chwilę czekając, aż ktoś nadejdzie, lecz
nie widząc nikogo zamknął drzwi na pneumatycznych zawiasach i wrócił przed
telewizor.
Ku swemu zaskoczeniu ujrzał stojącego przy oknie i patrzącego w dal mężczyznę w
lekarskim fartuchu. Był to szczupły blondyn o równie szczupłej twarzy,
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z rękami w kieszeniach i ze słuchawkami na szyi. Lenny przypatrywał mu się nie
mogąc pojąć, w jaki sposób wszedł do środka. Nie było tutaj innych drzwi prócz
tych, przez które wyglądał. Mógł jakoś wsunąć się za nim, a może czekał tu przez
cały czas.
Doktor odwrócił się i obdarzył go przyjaznym uśmiechem.
- Jak się masz, Lenny?
- Chyba dobrze - odparł ostrożnie Lenny. Doktor wyciągnął doń rękę. Chłopiec
zawahał się przez chwilę, a potem uścisnął ją.
- Jestem doktor Springer i bardzo interesuję się tobą.
- Naprawdę?
Doktor Springer przez dłuższą chwilę wyglądał oknem.
- Spójrz na te wszystkie okna. Prawda, że wyglądają jak telewizory na półkach
sklepowych? Każdy odbiornik pokazuje inną reklamę.
Lenny nic nie powiedział czekając, aż doktor wyjaśni mu, dlaczego tu się
znalazł. Dorośli zawsze musieli pogawędzić, zanim przeszli do sedna sprawy, ale
Lenny nie mógł zrozumieć, po co było tyle zachodu. Doktor Springer powiedział po
chwili:
- Przydarzyło ci się coś bardzo strasznego, prawda?
Lenny zmarszczył brwi. Czy doktor Springer wiedział o tych sennych zmorach? O
wyłaniającej się z niego czarnej postaci pragnącej zabijać ludzi? Skąd mógł o
tym wiedzieć?
Może mówiłem we śnie -- pomyślał a może powiedziałem lekarzom wszystko, nic o
tym nie wie-
- 100
dząc. A jeśli oni wiedzą o tym, to dadzą znać na policję, a ci zamkną mnie na
zawsze w więzieniu.
Doktor Springer zbliżył się i usiadł na poręczy krzesła tuż obok Lenny'ego,
wciąż się uśmiechając. Miał jedną z tych przyjaznych twarzy doktora Kil-dare'a
działających kojąco na każdego. Jedynie oczy miał dziwne: błyszczące, bezbarwne
jak główka szpilki.
- To te nocne zmory, prawda? - zapytał. - Śnisz o nich, a gdy się budzisz,
okazują się rzeczywistością.
Lenny nie odpowiadał. Stał przed doktorem Sprin-gerem w swym szpitalnym kaftanie
i drżał. Nie wiedział dlaczego. Nie było mu zimno, nie bał się. Wyczuwał jednak,
że stoi przed kimś ważnym, przed kimś wiedzącym o wszystkim. Ten ktoś znał
tajemnicę wypadków ubiegłej nocy.
- Kiedy zaczęły się te przywidzenia? - spytał doktor Springer. - Czy masz je od
dawna?
- Skąd pan o nich wie? - rzekł Lenny drżąc.
Doktor Springer uśmiechnął się.
To mój zawód. Sądzę, iż można powiedzieć, że pracuję dla kogoś, komu leży na
sercu dobro wszystkich dzieci, z tobą włącznie.
- Czy pójdę do więzienia?
-- Za co? - zdziwił się doktor Springer. - Przecież nic nie zrobiłeś.
Zabiłem ich wszystkich, zabiłem ich! - Lenny odczuł niewypowiedzianą ulgę, gdy
wykrzyczał to wyznanie. Pragnął zawsze powiedzieć o tym tacie, lecz jak miał to
zrobić, kiedy on tak bardzo kochał
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Jennifer? I jak mógł wyjaśnić, co wydarzyło się w domu Pellingów? Wyglądało to
na obłąkanie, choć Lenny wiedział, że nie jest szaleńcem. Miał taką nadzieję.
Doktor Springer położył mu dłoń na ramieniu i uśmiechnął się.
- Coś się tutaj dzieje, Lenny. Coś bardzo dziwnego i strasznego. Widzisz,
istnieje wiele różnych światów, jeden wewnątrz drugiego, podobnie jak jedna
skrzynka w drugiej. To, co się zdarzyło teraz, wytłumacz sobie tak, jakby jedna
ze skrzynek nieco się otworzyła... rozumiesz, co mam na myśli?... i coś z
wnętrza tej skrzynki próbuje otworzyć wieko na oścież, aby dostać się do naszej
skrzynki. - Doktor milczał przez chwilę, nie przestając się uśmiechać. - Ten
stwór, który chce się wydostać, jest bardzo niebezpieczny, zionie nienawiścią.
Jest to rodzaj diabła, rozumiesz? Ale nie takiego z rogami i ogonem. Nie jest on
rzeczywisty tak, jak rzeczywisty jest ten pokój lub ty. Zdaje mi się, że
najlepiej opisać to jak całe zło w dziecięcych snach, które nabiera życia.
Lenny zmarszczył czoło. Nie mógł nic z tego pojąć. Jakie skrzynki? Jaki diabeł?
Przypominało to testy na inteligencję, jakie przechodził w szkole.
- Dręczyły cię majaki senne, Lenny, i majaki te były zbyt żywe, byś czuł się
dobrze. Możesz tak powiedzieć? - kontynuował doktor.
Lenny nie zareagował. Zmory przemknęło mu przez głowę. Tak, przeżywałem je.
Śniłem o krzyku, o ciemności, o chaosie. Śniłem o rosnącym w oczach czarnym
stworze. O ciele Jennifer, w które miękko
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wchodziły pazury ostre jak noże, odsłaniając biały tłuszcz, różowe mięśnie,
kości, tryskającą krew. O głowie Nancy lecącej z ramion jak wirujący bąk. O
twarzy Jacka Pellinga - bezkształtnej masie porozrywanego ciała.
Zapamiętał ten koszmar w najdrobniejszych szczegółach. Ale jak miał doktorowi
powiedzieć o czymś takim? Czy zrozumiałby zabijanie ludzi i ścinanie im głów?
- Policja jeszcze ci nie powiedziała, że mają cię poddać kilku testom -
powiedział doktor Springer. - Zabiorą cię na Uniwersytet Pensylwanii. Chcą
wiedzieć, co zmusza cię do takiego zachowania.
- Ale nie powie im pan o tym? zapytał Lenny. - O tej skrzynce i o tym wszystkim?
Doktor Springer uśmiechnął się.
- Nie sądzę. Muszę się sam o tym przekonać. Nawet gdybym sam im o tym
powiedział, chcieliby coraz to nowych dowodów. Ludziom trudno uwierzyć w istoty
w skrzynkach, Lenny. Trudno im wierzyć w to, czego nie mogą zobaczyć.
Lenny przyglądał mu się z uwagą.
- Lenny - rzekł doktor Springer - chcę, żebyś zrobił wszystko, aby pomóc
sierżantowi Clayowi. Szef detektywów sądzi, że ty zabiłeś wszystkich tych ludzi,
lecz sierżant jest przekonany, że to nieprawda, i chce to udowodnić. Twój ojciec
już zgodził się na testy i powiedział, że to najlepsze, co można zrobić. Ojciec?
Widział się pan z nim?
- Powiedzmy raczej, że wiem, gdzie się znajduje. A pan nie myśli, że to ja
zabiłem Jennifer i państwa Pellingów?
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Lekarz uśmiechnął się.
- Nie martw się. Wiem, że to nie ty. Lenny usiadł na krześle.
- Kiedy mnie stąd zabierzecie?
- Cierpliwości - odparł doktor Springer. - Jak tylko przejdziesz badania,
zobaczę, co się da zrobić, byś mógł stąd odejść. Dopiero wtedy się spotkamy. Ale
uważaj na kogoś, kogo znasz bardzo dobrze.
Lenny właśnie zamierzał o to zapytać, gdy drzwi do świetlicy otworzyły się i do
środka wpadła jak burza pielęgniarka.
- Lenny! Czas na twoje lekarstwa.
Chłopiec zwrócił się do doktora Springera, lecz doktor zniknął. Oprócz Lenny'ego
w pokoju nie było nikogo. Promienie słońca oświetlały miejsce, gdzie stał
lekarz, i padały na dywan.
Lenny wstał i przeszedł po pokoju wymachując dłonią w powietrzu. Nie było tam
nic, zupełnie nic.
- Czy dobrze się czujesz? - spytała z uśmiechem siostra.
Odwrócił się i spojrzał na nią.
- Tak - szepnął. - Chyba tak.
Pielęgniarka objęła go ramieniem i wyprowadziła.
- Patrzyłeś na mnie, jak gdybyś grał w ciuciubabkę.
- Chyba tak to wyglądało odparł chłopiec.
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Jlektryczny dźwig z tyłu ambulansu przeniósł wózek Johna na chodnik i siostra
Perpetua powiozła go ku wejściu do gmachu Uniwersytetu Pensylwanii. Nie mogła
sobie poradzić z otwarciem drzwi i jednoczesnym wepchnięciem wózka do hallu,
więc jakaś studentka pospieszyła jej z pomocą.
- Dziękuję ci, kochanie - rzekła siostra Perpetua.
Dziewczyna zaśmiała się i powiedziała:
- Witamy w naszych progach.
Lecz John zauważył, że nie spojrzała nań ani przez chwilę. Siostra Perpetua
mogłaby równie dobrze pchać przed sobą wózek z warzywami.
Billy miał rację. Upośledzonych prawie się nie zauważało. Ludzie bali się
patrzeć na nich, by nie zdradzić się z odczuwaną litością lub z mimowolną odrazą
wskazującą na brak ludzkich uczuć.
Hali był bardzo wysoki, o gładkiej, marmurowej posadzce, wypełniony echem
rozmów. Siostra Perpetua podjechała z Johnem do stolika recepcji. Siedząc w swym
wózku, nie mógł nawet ujrzeć jego blatu. Siedział i słuchał, jak wypytywała o
drogę do wydziału
psychologii paranormalnej, czując niespodziewanie ucisk w krtani.
Do cholery -- pomyślał - przestań się tak litować nad sobą.
Nie mógł się jednak oprzeć myśli o Jennifer; o tym, jak się uśmiechała; o tym,
co czuł trzymając ją w ramionach. Prawie ją wyczuwał - zapach jej delikatnego
ciała i czystych włosów. Miała być pojutrze spalona w krematorium na Chestnut
Hill. Jej ojciec przylatywał z Santa Barbara, gdzie zamieszkał po śmierci matki
Jennifer.
Czym go mógł pocieszyć? Jakimi słowami? Jego jedyna córka wyszła za Johna i
zmarła straszną śmiercią.
Siostra Perpetua popchnęła go wzdłuż rzędów okien, z których roztaczał się widok
na dziedziniec obsadzony małymi klonami. Na koniec dotarli do drzwi z napisem:
,,Wydział Parapsychologii. Dr Dian-ne Wesley" i siostra Perpetua wjechała z
Johnem do poczekalni w kształcie litery L. Thaddeus i Norman Clayowie byli już w
środku, siedzieli obok siebie w identycznych niebieskich garniturach.
Dzień dobry, John - rzekł Thaddeus. - Cieszę się, że jesteś. Dzień dobry,
siostro.
- Czy jest Lenny? ----- zapytał John.
--• U doktor Wesley odparł Thaddeus. - Na razie prowadzi wstępną rozmowę. Wiesz,
by upewnić się, że wszystko w porządku z jego pulsem, ciśnieniem i oddychaniem.
- Napijecie się kawy? - spytała siostra Perpetua. -- Widziałam maszynkę na
korytarzu. Sarna umieram z pragnienia.
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-- Siostro, jesteś aniołem stwierdził Thaddeus. Gdy odeszła, John zwrócił się do
Clayów:
- Mieliście jakieś kłopoty z szefem? Jakże mu tam?
Molyneux rzekł Thaddeus. - Nie, niezbyt duże. Powiedzieliśmy, że doktor Wesley
jest psychologiem, lecz celowo zapomnieliśmy wspomnieć o nadnaturalnym aspekcie
sprawy. Powiedzieliśmy, że już postanowiłeś, aby Lenny został tu przebadany, i
że testy mogą być pomocne przy podjęciu decyzji co do dalszych losów chłopca.
Jak się okazało, chętnie się z tym zgodził.
- Co o tym sądzisz? - spytał John. - Czy wiesz już coś więcej?
- Czuwam nad sprawą - rzekł Thaddeus - ale Norman wyczuwa niewiarygodnie silne
oddziaływanie zawsze, gdy znajdzie się blisko chłopca. Mówi, że wygląda to tak,
jakby stał obok działających urządzeń elektrycznych, jakby jakaś potężna
niewidzialna siła przesuwała ci się po włosach.
Nie chciałbym być nieuprzejmy - rzekł John - ale czy Norman nigdy nie mówi za
siebie?
Thaddeus zerknął na brata i wyszczerzył zęby.
- Może to robić, lecz nie lubi. Mówi, że jedna gęba może mówić za nas obu.
Norman uśmiechnął się również, skinął głową i powiedział ochryple:
Myśli są ważniejsze od słów, nie sądzisz? Thaddeus rzekł:
Przyszliśmy na świat w odstępie dwudziestu trzech minut. Zawsze trzymaliśmy się
razem, wszyst-
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ko robiliśmy razem. Nasz ojciec był gliną, więc i my chcieliśmy być glinami.
Wychowaliśmy się w South Philly, w dzielnicy czarnych. To były ciężkie czasy,
wierz mi, ale nie narzekam, gdyż zawsze mieliśmy rodzinę. Ojciec chciał widzieć
w nas skrzypków - wirtuozów czy coś w tym rodzaju - ale też nigdy nie widziałem
policjanta, który chciałby, żeby syn przejął jego zawód.
- Ze swymi talentami moglibyście robić wszystko - stwierdził John.
- Tak - zgodził się Thaddeus. - To z pewnością są talenty. A jeśli się je
posiada, trzeba pomagać każdemu. Inaczej świat jest dżunglą.
Drzwi się otworzyły i weszła wysoka brunetka w okularach, czytając coś z kartki.
Zawahała się przez chwilę, a potem zdjęła szkła zdobione wzorem Teda Lapidusa i
uważnie przyjrzała się zgromadzonym w poczekalni.
- Wszyscy państwo do mnie? - zapytała.
- Tak - rzekł Thaddeus. - To ojciec Lenny'ego, pan John Woods. John - to jest
doktor Dianne Wesley.
Dianne Wesley stanęła nad Johnem. Gdyby nie był kaleką, przewyższałby ją
wzrostem, uśmiechał się i wyciągał rękę. Teraz jednak mógł tylko siedzieć
pochylony na swym wózku i zastanawiać się, czy powinien skinąć poważnie głową,
rzucić jakiś żart czy zachowywać się z rezerwą.
Zaskoczyła go tak bardzo, że w zasadzie nie było ważne, co ma uczynić.
Była niezmiernie atrakcyjną kobietą, niezależnie od
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tego, czy nosiła okulary, czy nie. Jej ciemne mahoniowe włosy były ostrzyżone na
pazia. Miała wystające europejskie kości policzkowe i lekko skośne, kasztanowe
oczy. Laboratoryjny fartuch okrywał jej jedwabną czerwoną bluzkę, ale nawet
wtedy John mógł zauważyć jej bardzo duży biust, w rodzaju tych, jakie dziewczyny
z Playboya prezentowały na rozkładówce. Nogi miała szczupłe i aż zabawnie długie
- zawsze podniecały go czarne pończochy - i kiedy podeszła blisko, poczuł zapach
Chanel Nr 5 bijący od jej nagrzanego, bardzo gładkiego ciała.
- Dzień dobry - powiedział z krzywym uśmiechem. - Proszę wybaczyć, że nie mogę
powstać.
- Nic nie szkodzi - odparła Dianne Wesley. - Sierżant Clay mówił mi przez
telefon, co się panu przydarzyło.
- Jak się czuje Lenny? - spytał John.
- Bardzo dobrze. Fizycznie jest zdrów w stu procentach. Żadnych oznak zaburzeń
umysłowych, żadnych oznak niewydolności mózgu. Właśnie mamy zacząć badania nad
czynnościami paranormalnymi.
- Czy mogę wiedzieć, co pani o tym sądzi? - zapytał John. - To znaczy, czy Lenny
jest we władaniu jakiegoś demona?
Dianne Wesley uśmiechnęła się smutno.
Teraz nie używamy określenia "demon", panie Woods. Prowadzimy badania nad
zewnętrznymi oddziaływaniami psychicznymi. Nazywamy je w skrócie ZOP. W
średniowieczu ludzie mówili o nich jako o demonach, teraz posiadamy o wiele
większą wiedzę na ich temat.
- Przepraszam, nie chciałbym niczego sugerować... - zaczął John, lecz doktor
Wesley odwróciła się od niego i rzekła do Thaddeusa:
- Może chciałby pan przejść do laboratorium. Zaczynamy badania EEG, a potem
przejdziemy do prób w czasie snu.
Thaddeus wstał i chwycił za rączki wehikułu Johna. Dianne Wesley zmrużyła oczy i
powiedziała:
- Dobrze. Sądzę, że jest wystarczająco dużo miejsca.
John miał już jej krzyknąć w twarz: "Nie mogę chodzić, nie mogę ruszyć ręką",
lecz Norman Clay stanął za nim, położył mu dłoń na ramieniu i ścisnął je, jakby
chciał powiedzieć: "Rozumiem, co czujesz, John, lecz uspokój się. Nim umrzesz,
przejdziesz gorsze upokorzenia".
Thaddeus wprowadził wózek Johna przez drzwi laboratorium. Miało ono blisko
sześćdziesiąt stóp długości i trzydzieści pięć szerokości, ściany koloru
jasnoniebieskiego i okna szczelnie zasłonięte storami. Na suficie mieściła się
bateria łączonych ze sobą reflektorów wydobywających z cienia stół z
elektroniczną aparaturą, rząd krzeseł i szeroki kryty zielonym płótnem tapczan,
na którym leżał rozebrany do pasa Lenny, nerwowo oczekujący na rozwój wypadków.
- Lenny, Lenny! - zawołał John. Lenny zsunął się z tapczanu i podbiegł do ojca.
Objął jego głowę i pocałował go w czoło.
- Tato -• powiedział i przytulił się do Johna, tak że ten poczuł łzy chłopca
spływające mu na policzek.
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W tej chwili John oddałby wszystko, by móc go objąć, uścisnąć i powiedzieć, jak
go kocha.
Siostra Perpetua wróciła z plastykowym kubkiem kawy dla Thaddeusa, wręczyła mu
go i usiadła na krześle z dala od innych.
Dianne Wesley uprzedziła:
- To potrwa jakiś czas. Czy jest panu wygodnie, panie Woods?
- Tak, oczywiście - odparł John.
- Pytam, czy jest panu wygodnie - powtórzyła unosząc brwi.
Nagle zdał sobie sprawę, że pyta, czy nie chciałby skorzystać z toalety. Każdy
inny mógłby się łatwo stąd wymknąć, lecz paralityk na wózku narobiłby
zamieszania i zakłócił jej testy.
- Mój ojciec był sparaliżowany. Przez parę lat zajmowałam się ludźmi na wózkach
inwalidzkich - dodała łagodnie.
John zaczerwienił się.
- Jest mi bardzo wygodnie, dzięki. - Przy takiej kobiecie jak ona nie pozwoliłby
sobie na wymówienie słowa "cewnik".
Odwróciła się o ułamek sekundy wcześniej, nim zdąży\ jej posłać swe słynne
sarkastyczne spojrzenie.
- Chodźmy więc, Lenny - powiedziała. - Wracamy na tapczan i zrobimy jeszcze
kilka prób. Pamiętasz, jak mówiliśmy o twoich snach? Jak chcieliśmy zajrzeć ci
do głowy, aby je wytropić? Zrobimy to właśnie teraz. Dlatego musimy przyłożyć ci
do czoła parę tych małych przyssawek. Nie masz nic przeciw temu, prawda?
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Lenny skinął głową. Thaddeus Clay spojrzał na zegarek. Za ich plecami siostra
Perpetua zaszeleściła nakrochmalonym habitem, sadowiąc się jak łabędź na
gnieździe, by się zdrzemnąć.
John pozostał w wózku, gdzie mu było ciasno i niewygodnie, zbyt dumny, by prosić
kogoś o to, aby mu ulżył. Spoglądał podejrzliwie, jak Dianne Wesley podłączała
Lenny'ego do maszyny, puściła ją v ruch, a potem siadła obok niego, słuchając
jego odpowiedzi, uśmiechając się doą co chwilę i robiąc notatki. Maszyna
buczała, klekotała, trzeszczała, zaś doktor Wesley od czasu do czasu obracała
się na krześle i sprawdzała zapis.
- Jak długo to potrwa? -- spytał po kwadransie John.
- Jeszcze jakieś pół godziny - odparł Thaddeus. - Ona jest bardzo dokładna. Nie
spocznie, dopóki nie będzie mieć wyników.
John spojrzał na zegarek i uchwycił spojrzenie Lenny'ego.
-- Jak się czujesz, tygrysie? Lenny uśmiechnął się blado i odparł: Jestem
zmęczony. I głodny.
- Nie bój się - rzekła Dianne Wesley zaraz załatwię jakieś kanapki. A teraz,
proszę, bądź cierpliwy.
Lenny wzrokiem prosił ojca o pomoc.
Gdybym tylko mógł zerwać te wszystkie kable, podnieść go i pójść do domu
pomyślał John. Lecz mógł się zdobyć jedynie na uśmiech: ,,Przykro mi, Lenny,
musimy przez to prząść".
Mimo to zwrócił się do Thaddeusa i zapytał:
- Naprawdę sądzisz, że ona coś znajdzie?
- Kto wie? Jeśli już ktoś, to tylko ona. Lecz nie wiemy nawet, z czym tutaj mamy
do czynienia.
- Chciałbym teraz być na patio wraz z resztą moich rydwanowych woźniców -
zwierzył mu się John.
- Nie mów mi, że się tak szybko zaadaptowałeś - odrzekł Thaddeus.
- Mógłbyś pogadać z tymi facetami. Jest tam Toussaint, zaledwie dwunastoletni,
lecz najmądrzejszy i najrozsądniejszy chłopiec, jakiego można sobie wyobrazić.
Zaś Che-u, Koreańczyk sparaliżowany od urodzenia, ma umysł ostry jak brzytwa. Są
też Billy i Dean.
-- Wszyscy sparaliżowani, tak? - spytał Thaddeus.
- Tak, ale to prawdziwi ludzie, pełni wigoru. Ludzie, którzy na pewno by się
czymś wykazali, gdyby mogli chodzić.
- Z pewnością - rzekł Thaddeus. - Czasami jednak właśnie kalectwo daje takim
ludziom siłę charakteru. Spójrz na siebie. Zmieniłeś się, od kiedy po raz
pierwszy przyszliśmy do ciebie z Normanem. Przeżyłeś straszną tragedię, ale
teraz jesteś silniejszym człowiekiem.
John zawahał się przez moment, a potem rzekł: No, nie wiem, zobaczymy.
W południe rudowłosa studentka przyniosła gorącą kawę i kanapki z restauracji na
Pine Street. Później Thaddeus musiał wziąć Johna do łazienki. Była to
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zwykła pomoc, bez sympatii czy współczucia, więc nie wprawiło ich to w żadne
zakłopotanie.
O godzinie trzeciej, gdy testy miały się ku końcowi, Dianne Wesley podeszła do
Johna i powiedziała:
- Pański syn zasypia.
- To chyba pani nie dziwi - odburknął John. - Doznał ostatnio dwóch silnych
wstrząsów i jest daleko od domu. Jest zmęczony. A większość dzieci zasypia,
kiedy nie chcą myśleć o tym, co przeszły.
- Panie Woods - rzekła doktor Wesley - nie jestem przeciw panu. Próbuję panu
pomóc.
-- W takim razie musi mi pani wybaczyć - powiedział John. - Siedzę w tym wózku
niecały tydzień. Wciąż biorę środki przeciwbólowe oraz uspokajające, gdyż
straciłem żonę. Bardzo się staram nie zrzędzić i nie poddawać się rozpaczy, ale
czasem myślę, że to beznadziejna sprawa.
Dianne Weslay patrzyła na niego i nic nie mówiła. Potem powiodła końcem języka
po wargach i powiedziała z całą stanowczością:
-- Moglibyśmy nasze testy zakończyć teraz, panie Woods. Możemy skończyć z
testami wartymi piętnaście tysięcy dolarów i zostawić pańskiego syna swemu
losowi. Wybór należy do pana.
-- Co w takim razie pani proponuje? - zapytał John.
-- Próby podczas snu.
- A co one dadzą?
Dianne Wesley rozejrzała się wokół i wskazała ręką na elektroniczne urządzenia
laboratorium.
- Dzięki tej nowoczesnej aparaturze możemy jed-
nocześnie sprawdzić dwie rzeczy. Po pierwsze, czy chłopiec podczas snu odbiera
jakieś sygnały życiowe. To pomoże nam stwierdzić, czy ulega innym, nadnaturalnym
wpływom, prócz tych, jakie normalnie występują podczas snu. Testy mogą ujawnić
również jakąś ukrytą troskę, której nie ujawnia za dnia.
- I co się jeszcze okaże? - rzucił John. - Że czuje się winien, gdyż matka
zadławiła się na jego oczach, a on nie mógł nic na to poradzić? Że boi się, gdyż
otworzył sypialnię i znalazł macochę posiekaną na kawałki? Albo że nie może
dojść do siebie, gdyż wszyscy podejrzewają go o zamordowanie Pel-lingów?
Dianne Wesley starała się panować nad sobą.
Panie Woods, proszę nie podchodzić do sprawy w ten sposób. Jestem po stronie
Lenny'ego, tak jak pan. Lecz żeby mu pomóc, trzeba udowodnić to, o czym jestem
całkowicie przekonana: że poczynaniami Lenny'ego kierowała przemożna siła
biorąca się z innej sfery pojęciowej. Innymi słowy, że jego ciało zachowywało
się jak marionetka w czyjejś dłoni.
John zmusił się, by nie dać nic znać po sobie. Nie znosił żargonu i nie
zamierzał zgadzać się z. istnieniem ,,innej sfery pojęciowej", bez względu na
to, co to było.
Dianne Wesley ciągnęła dalej:
Podczas snu wszyscy mamy do czynienia z jakimś, choćby nieznacznym, wpływem ze
strony sił nadnaturalnych. Częściej podlegają mu młodsi niż starsi. Na ogół
wpływ ten jest bardzo nieznaczny i kiedy się budzimy, wiemy tylko, że spało się
nam
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dobrze. Czasami jednak wpływ ten jest wyjątkowo silny i wtedy mówimy, że
dręczyła nas zmora. Można widywać we śnie żywą babcię, jakby nie umarła. Mogą
nas gonić przyjaciele z lat dziecinnych, a my jesteśmy pewni, że chcą nas zabić.
John nie odezwał się.
- Po raz pierwszy jesteśmy w stanie fotografować sny - mówiła doktor Wesley.
Odwróciła się ku aparaturze. - Jeden z tych komputerów można połączyć wprost z
tą częścią mózgu Lenny'ego, która postrzega, jak wyglądają rzeczy. Zbiera on
naturalną elektryczność impulsów myślowych i nadaje im kształt kropek niczym
telegraf bez drutu. Kropki te komputer analizuje i zapisuje. Oczywiście nie
zawsze układają się one w sensowną całość, ale mamy kilka znakomicie uchwyconych
ludzkich snów. Zapewniam pana, że za dziesięć lat będziemy zasypiać z aparatem
podłączonym na czole, by rano odtwarzać nasze sny.
John zastanowił się.
7 A gdy okaże się, że nie był to wpływ nadnaturalny, że Lenny nie śnił tego
wszystkiego, tylko dokonał tych morderstw?
Dianne Woods popatrzyła na niego uważnie. Boi się pan tego? O czym pani mówi?
Wówczas, panie Woods, będziemy musieli poddać go badaniom psychiatrycznym.
John spojrzał na Lenny'ego drzemiącego na tapczanie z wygiętą ku górze ręką, jak
robił to zawsze, kiedy był mały. Yirginia zwykła mawiać, że trzyma za
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rękę anioła. Potem odwrócił się ku Dianne Wesley i łzy napłynęły mu do oczu.
- To mój syn, doktor Wesley. Tylko to mogę powiedzieć. To mój syn, którego
powinienem chronić, a nie mogę się nawet ruszyć.
Dianne Wesley miała już coś powiedzieć, lecz rozmyśliła się. Zwolniła hamulec
wózka i podprowadziła Johna do Lenny'ego tak blisko, jak pozwalała na to
aparatura.
- Tata? - zapytał Lenny otwierając oczy. Wyglądał na bardzo zmęczonego.
- Proszę mu powiedzieć - zasugerowała doktor Wesley.
John zawahał się przez chwilę, a potem rzekł:
- Doktor Wesley chce, abyś jeszcze chwilę pospał. Ma tutaj urządzenie, które
zapisze to, o czym śnisz. Czy mógłbyś to dla niej zrobić?
- A muszę? - zapytał Lenny. Jak na jeden dzień miał już dość laboratoriów.
Nie, nie musisz. Lecz pomogłoby to nam wytropić straszydło z twoich snów. Lenny
przełknął ślinę.
Tato... boję się. To mnie przeraża.
- Wiem - powiedział John. Był o tym przekonany.
Thaddeus stanął za Johnem i uśmiechnął się łagodnie do Lenny'ego.
Mój brat Norman mówi, że jeśli pokażesz nain, jak ta rzecz wygląda, schwytamy
ją. Obie "uje ci.
Lenny zagryzł wargi. W końcu skinął gMvą i szepnął:
- Dobrze.
- Dzięki, skarbie - powiedział John.
- Jesteś pewien? - spytała doktor Wesley.
Lenny znów kiwnął głową.
Doktor Wesley wróciła do komputera, usadowiła się na brzegu krzesła i wystukała
szereg kolejnych kodów. Potem pochyliła się nad Lennym, natarła mu skronie
spirytusem i zaczęła przymocowywać do nich elektrody.
- Czy to mu nie zaszkodzi? - spytał John. Popatrzyła na niego i potrząsnęła
głową.
- Wszystkie dzieci są bezcenne, panie Woods. Wróciła do komputera, włączyła
aparaturę i usiadła, by wraz z innymi zaczekać na to, co miało się wydarzyć.
Minęły cztery godziny. John przysypiał na wózku. Siostra Perpetua zaczęła lekko
pochrapywać. Słońce przeświecało przez zaciągnięte kotary, a w gmachu rozlegał
się tupot studentów pakujących swe książki i odchodzących do domu.
O wpół do dziewiątej zjawił się czarny student z następną brązową torbą pełną
kanapek i kawy.
- Dziękuję ci, Marcus powiedziała doktor Wesley. - Czy lubi pan pasztet, panie
Woods?
- Proszę mówić mi John. Tak będzie lepiej -- odpowiedział.
Jedząc obserwowali Lenny'ego. Przewrócił się na bok dwa razy, ale nie zbudził
się. John stwierdził, że jest blady, i zaniepokoił go sposób, w jaki drżał i
kopał nogami.
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Śni wyjaśniła Dianne Wesley. - Zdaje ni u się^ że biegnie lub idzie, dlatego
porusza nogami. Spróbujemy sprawdzić to elektroniczną kamerą.
Trzymając plastykowy kubek z kawą w jednej ręce, zaczęła wystukiwać szeregi cyfr
na klawiaturze komputera. Nastąpiła chwila przerwy, a potem łagodnie zaterkotała
drukarka, odbijając kropki dla każdego elektronicznego impulsu odpowiadającego
wszystkiemu, co Lenny mógł ujrzeć we śnie.
Po kilku minutach wyciągnęła z drukarki arkusz papieru i pokazała im.
- To do niczego niepodobne - zauważył Thad-deus. - Jakaś jednostajna linia...
może to jakieś chmury kłębią się nad nią.
John zmrużył oczy, by przyjrzeć się dokładniej.
-- To wygląda mi na jakiś krajobraz... może na pustynię.
Lecz Dianne Wesley wskazała na kilka ciemnych zakrzywionych linii biegnących
przez środek.
-- Nie sądzę, by to była pustynia. Myślę, że to brzeg morza. On idzie po plaży.
To coś w rodzaju bezkresnego obszaru bialo-brązo-\\ych piasków, twardego,
szerokiego i gładkiego, na który wdziera się wieczny, majestatyczny ocean...
John podniósł głowę i popatrzył na śpiącego syna. Trudno było wprost uwierzyć,
że Lenny w tej chwili myśli, że jest tam, że spaceruje po tym opuszczonym
wybrzeżu.
To kawał pierwszorzędnej roboty, doktor Wesley zauważył.
Uśmiechnęła się z zadowoleniem.
- Dlaczego nie nazywasz mnie Dianne? - rzuciła.
Minęło półtorej godziny. John już nie zasnął, rozmawiał szeptem z Clayami.
- Czy naprawdę myślisz, że te testy coś odkryją? - zapytał Thaddeusa.
- Jeśli jest cokolwiek do odkrycia, to doktor Wesley dokona tego - brzmiała
odpowiedź.
- Przypuśćmy, że coś znajdzie. Co wtedy z tym zrobi? Jeśli to coś, co się
pojawia i zabija ludzi, znajdzie się tutaj?
- Właśnie po to tu jesteśmy - rzekł Thaddeus.
Siostra Perpetua sapnęła przez sen.
Kilka minut przed dziewiątą Lenny zaczął nagle jęczeć. Był to niski, stłumiony
głos, jaki wydają ludzie, gdy dręczeni senną marą krzyczą na głos.
Dianne Wesley pochyliła się nad nim i zwilżyła mu twarz mokrą chustką. Uspokoił
się i przestał jęczeć, lecz gdy tylko odeszła, jego ramionami i nogami
wstrząsnęły dreszcze, zaś głową rzucał z boku na bok. Natychmiast wszystkie
pomiarowe strzałki komputera zaczęły szaleńczo skakać w górę i w dół, zapalił
się też czerwony wskaźnik elektroencefalografii.
- Co się stało? - spytał John. - Czy wszystko w porządku?
- Potężny wzrost aktywności mózgu - powiedziała Dianne, koncentrując się na
migocących światełkach.
- Czy to niebezpieczne?
- Niezmiernie wysoki, lecz nie sądzę, abyśmy musieli się teraz tym martwić. -
Pochyliła się i włą-
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czyła elektroniczną kamerę. - Będę teraz robić zdjęcia co dziesięć i pół
sekundy. To powinno dać nam jakieś pojęcie o tym, co mu się śni. John poprosił
Thaddeusa:
- Możesz mnie podprowadzić do konsoli? Chcę widzieć, co się stanie.
Gdy Thaddeus podwiózł go w pobliże konsoli, Dianne Wesley spojrzała na niego i
uprzedziła:
- Uważaj, żebyś czegoś nie dotknął. Przez tę konsolę przechodzi dwa tysiące
woltów, a twój wózek byłby niezłym uziemieniem.
Pierwszy elektroniczny obraz wyskoczył z drukarki. Był zupełnie czarny.
- Co to ma znaczyć? - zapytał John. Dianne Wesley podniosła papier.
- Albo nic mu się nie śni, albo śni o tym, że znajduje się w zupełnych
ciemnościach. - Zamilkła na chwilę. -- Jest też oczywiście taka możliwość, że
ZOP nie chce, byśmy wiedzieli, jak wygląda, i umyślnie zaczernia obraz.
Czy mówisz serio? Mógłby to naprawdę zrobić?
- John, w psychologii paranormalnej musisz liczyć się z każdą ewentualnością,
bez względu na to, jak byłaby niezwykła.
Lenny zaczai znów jęczeć i machać w powietrzu rozpostartymi dłońmi. Strzałki na
komputerowej konsoli tańczyły w górę i w dół, spiesznie podając nieustanny zapis
elektrycznych impulsów wychodzących z kory mózgowej Lenny'ego. Papier był tak
gęsto pokryty atramentem, że wyglądał niemal jak papier z drukarki.
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Zanosi się na coś •-- rzekła Dianne. Nie wiem na co, ale nigdy dotąd nie
widziałam takiej aktywności mózgu. EEG szaleje.
- Nie sądzisz, że lepiej go obudzić? spytał John. Potrząsnęła głową.
- To zbyt niebezpieczne na tym poziomie podświadomości. Mógłby mieć uraz na całe
życie.
- Więc co masz zamiar zrobić?
- Jedyne, co mogę zrobić, to pozwolić mu przejść przez tę próbę.
Bracia Clayowie podeszli do konsoli.
- Norman wyczuwa jakieś potężne sygnały - powiedział Thaddeus.
John zwrócił się ku Normanowi. Twarz detektywa lśniła od potu, jego wargi były
prawie białe.
Sądzisz, że od Lenny'ego? Co to za sygnały?
Norman szepnął coś bratu do ucha.
- Wrogość -- wyjaśnił Thaddeus - niska temperatura, coś nieludzkiego, bardzo
wrogiego.
- Gdy mówi ,,coś nieludzkiego", co ma na myśli? spytała Dianne, nie odwracając
oczu od pomiarów EEG.
- Dokładnie to, co powiedział: coś nieludzkiego. Brak duszy, sumienia, żadnych
ludzkich uczuć. Coś, czego nie można pokonać, czego nie można przestraszyć. Jak
pająk lub skorpion.
- EEG z pewnością coś nam wykaże ----- powiedziała Dianne. Podeszła do aparatu i
wyrwała następny obraz. - Ale patrzcie, znów zupełna czerń. Nie nastąpiło żadne
wizualne sprzężenie zwrotne.
- Nie zauważyliście, jak bardzo jest zimno? spytała siostra Perpetua.
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Dianne Wesley sprawdziła temperaturę. Choć klimatyzację włączano przy
siedemdziesięciu stopniach, temperatura wynosiła teraz sześćdziesiąt dwa stopnie
i wciąż spadała.
-•• To dowód na działalność paranormalną - stwierdziła. - Wszystkie ZOP-y
powodują obniżenie temperatury. Przeszła na drugą stronę pokoju i włączyła
podczerwoną aparaturę rejestrującą. - Jeżeli występuje tu coś nadnaturalnego,
wówczas powinno się to ukazać w podczerwieni jako brak ciepła.
Lenny nie przestawał kwilić, jęczeć i bić rękoma w powietrze. Siedzący na wózku
John poczuł się zagubiony i bezradny.
Aktywność mózgu wzmaga się - powiedziała Dianne. -- Jest tak wysoka, że
praktycznie nie mieści się w wykresie.
Thaddeus położył rękę na ramieniu Johna, a ten spojrzał na niego z niepokojem.
Nie martw się powiedział Thaddeus. - Będziemy czuwać nad nim.
--- Temperatura wynosi pięćdziesiąt osiem stopni i nadal spada - zauważyła
Dianne. Co to znaczy? -- spytał John. Że im szybciej spada temperatura, tym
silniejszy jest ZOP.
A ten tutaj? Nie miała nawet czasu na niego spojrzeć.
Ten jest najpotężniejszy, z jakim się dotąd ze-Iknęłam. Nie mieści się w skali.
Thaddeus rozpiął swą błękitną kurtkę i dotknął kolby trzydziestki ósemki.
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Dianne powiedziała szybko:
Nie sądzę, byśmy potrzebowali tego rodzaju pomocy. Prowadzę ściśle naukowy test
psychologiczny, a nie pojedynek na kolty w OK Corralu.
- Nie zaszkodzi pomyśleć o elementarnych środkach ostrożności - rzekł Thaddeus.
Tak, ale proszę pamiętać, że w tym laboratorium są ludzie, nie mówiąc o
państwowej aparaturze wartości kilku milionów dolarów.
Pamiętam -- zapewnił Thaddeus. Nagle reflektory na suficie zaczęły migotać i
ciemnieć.
- Gaśnie światło? - zapytał John.
- Jeśli nawet, to mamy zapasowy generator odparła Dianne, lecz światła wciąż
migotały i gasły jedno po drugim. Wkrótce blask padał tylko od konsoli
komputera. Resztę laboratorium spowijały całkowite ciemności.
Za minutę powinniśmy mieć znowu światło powiedziała Dianne. Zdaje się, że to
przeciążenie.
Dlaczego więc nie wysiadły komputery? spyta? Thaddeus. Mówiła pani, że pracują
przy dwóch tysiącach woltów.
Dianne Wesley zawahała się przez chwilę, a potem rzekła:
-- Czy ma pan latarkę, sierżancie?
Norman zwrócił się do brata Thaddeus, a ten podał mu policyjny flesz.
D-anne oświetliła nim najpierw Lenny"ego, który wcsąż rzucał się i kręcił, a
potem skierowała go na ekran elektronicznej kamery. Co dziesięć i pół sekun-
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dy wyskakiwały z niego wielkie czarne karty, czarniej-sze'niż atrament.
- Detektywie, zechce pan poszukać nocnego stróża i poprosić, by sprawdził te
światła? zapytała.
- Oczywiście - rzekł ochryple Norman i ruszył do drzwi. - Zamknięte -
powiedział. - Czy ma pani klucz?
Dianne Wesley rozejrzała się wokół. W słabym zielonym świetle konsoli komputera
John dostrzegł, jak z niedowierzaniem podniosła w górę brwi.
- Nie powinny być zamknięte - odparła. Norman Clay potrząsnął klamką.
- Czy są zamknięte na klucz, czy nie, nie da się ich otworzyć.
Doktor Wesley podeszła do drzwi. W tej chwili komputery zamarły z głuchym
trzaskiem i zgasły pozostałe światła. Znaleźli się w przepastnych ciemno-ścich
nasyconych przeraźliwym chłodem.
Nie podoba mi się to - oświadczył Thaddeus. - Doktor Wesley, czy jest pani przy
drzwiach?
Tak - rzekła Dianne - ale pański brat ma rację. Zdaje się, że są zablokowane.
- Może powinniśmy obudzić Lenny'ego - podsunął John.
- Nie, jeśli mamy mu pomóc - odparła Dianne. Byłoby to gorsze niż przebudzenie
lunatyka. Nie wiadomo też, jak mógłby zachować się ZOP, zwłaszcza jeśli jest
psychokinetyczny.
Co to znaczy?
Że mamy do czynienia z tym, co zwykle nazywamy duchem.
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Siostra Perpetua wymamrotała:
- Matko Święta, chroń nas od wszelakiego zła i duchów. Amen.
Wszyscy usłyszeli wtedy jakiś szelest dochodzący z przeciwnego krańca
laboratorium. Łagodny i cichy, jakby przesuwano coś po podłodze.
- Czy słyszeliście coś? -- zapytał Thaddeus.
- Tak - rzekł John. - Wygląda na to, że ktoś tu jest.
- Ktoś? - spytała siostra Perpetua.
- Ktoś lub coś - wtrąciła Dianne.
Wytężali wzrok, by przebić ciemności, ale nadaremnie. Stopniowo nabierali
pewności, że wraz z nimi w laboratorium jest jeszcze coś - coś dyszącego,
zimnego, wrogiego. Thaddeus sięgnął po omacku po latarkę, którą Dianne Wesley
pozostawiła na konsoli, lecz gdy ją zapalił, żarówka zamigotała tylko na moment
jak pomarańczowy robaczek świętojański i po prostu zgasła.
- Wyjąłem broń - oznajmił. - Nie chcę, by ktoś stał przede mną.
- Ale co z Lennym? rzucił John. - Nie możesz tu strzelać, możesz go łatwo
trafić!
Thaddeus zawahał się, a potem odłożył pistolet.
- Dobrze, ale nich wszyscy staną obok siebie. Czekali wstrzymując oddech.
- Boże - powiedziała Dianne Wesley -- coś się wydarzy. Oby stało się to jak
najszybciej.
Czekali minutę, dwie, trzy. A potem dał się słyszeć odgłos wichury i John
poczuł, jak coś straszliwego przetoczyło się obok, coś ogromnego, silnego i
przera-
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żającego. Rozległ się potężny świst i siostra Perpetua wydała wysoki,
przenikliwy krzyk.
- Siostro! - zawołał John. - Siostro Perpetuo!
Chciał się obrócić na wózku. Kręcił głową w obie strony z nadzieją, że sam tego
dokona, lecz uderzył tylko czołem o konsolę komputera i ostry ból przyprawił go
o łzy.
Słyszał, jak Thaddeus zbiera się z podłogi, a Dianne Wesley krzyczy ze strachu.
A potem nagle zamigotały światła i zaterkotał komputer, a oni wszyscy rozglądali
się po laboratorium, mrużąc oczy i patrząc na to, co się wydarzyło.
Siostra Perpetua stała obok drukarki. Jej biały habit od piersi w dół nasiąkał
jaskrawoczerwoną krwią. Twarz miała poszarzałą, a oczy szeroko otwarte. Kołysała
się z boku na bok i widać było, że zaraz upadnie.
- Matko Święta - wyszeptała brocząc krwią. A potem opuściła ręce i rozsunęła
przesiąknięty krwią habit, jak gdyby to była kurtyna teatru lalek.
Ku przerażeniu Johna ukazała czarne pończochy ociekające ciemną krwią i krągłe
białe uda. Lecz jej brzuch był rozcięty na wskroś jak od uderzenia brzytwą, a
wszystkie wnętrzności zwisały między nogami niczym jakaś groteskowa spódniczka
złożona 7 pęcherza, jelit, lepkich, ciągnących się błon koloru beżu, błękitu i
jaskrawej czerwieni.
Thaddeus natychmiast rzucił się ku niej, pochwycił, a potem położył na ziemi i
przykrył habitem. Ambulans! zawołał do Normana.
Dianne Wesley odezwała się niewyraźnie:
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- W poczekalni jest telefon.
Norman nacisnął klamkę. Tym razern drzwi otworzyły się z łatwością.
John odwrócił głowę, czując mdłości. Wówczas ujrzał Lenny'ego siedzącego na
tapczanie, już przebudzonego, z elektrodami wciąż przytwierdzonymi do czoła i
wpatrującego się w siostrę Perpetuę leżącą na podłodze.
Popatrzył na syna, a gdy ten podniósł oczy, John dostrzegł w wyrazie twarzy
chłopca coś, co przemówiło jasno do niego. Strach, niepewność i poczucie winy.
Cokolwiek wstało z ciemności, aby zabić Johna, a potem zebrać krwawe żniwo w
postaci Jennifer, Jacka, Nancy i siostry Perpetuy, przyszło od Len-ny'ego, i
Lenny o tym wiedział. Czy pomagał mu, czy też nie, z pewnością jego umysł
powołał tego stwora do życia i pozwolił mu zabijać każdego, kto znalazł się na
jego drodze. Był on tym bardziej przerażający, że zabijał bezmyślnie jak
wściekły pies.
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l haddeus nadsłuchiwał bicia serca siostry Perpetuy, a potem badał jej puls. Po
dwóch lub trzech minutach opuścił jej rękę i rzekł:
- Nie żyje, biedaczka. Nie miała najmniejszej szansy. - Wstał i uczynił znak
krzyża. -- Per Domi-num nos t rum I e sum Christum Filium tuum, qui te cum
uiuit, et regnat in unitale Spiritus Sancti Deus, per omnia saecula saeculorum.
Amen.
Dianne ostrożnie podeszła do ciała zakonnicy.
Nigdy w życiu nie widziałam nic równie strasznego - szepnęła. Nie doszła jeszcze
do siebie i nie przestawała dygotać.
- To ten sam stwór, który zabił mi żonę i zrobił ze mnie kalekę powiedział jej
John.
-- Nie widziałam nic tylko czerń - rzekła. Podeszła niepewnie do komputera i
wyjęła ostatni zapis elektronicznej kamery. I to było też to, co widział
komputer. Podeszła do Lenny'ego i ostrożnie wyciągnęła rękę. Żałuję - szepnął
Lenny drżąc ze strachu - tak >ałuję.
Lenny pocieszyła go Dianne myślę, że to nie była twoja wina. To, co z ciebie
wyszło, było
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o wiele silniejsze niż ty. Nie opanowałbyś tego, nawet gdybyś chciał.
- Lenny - odezwał się John - spałeś, gdy to się stało, ale czy pamiętasz, jak
się czułeś? Czy w ogóle coś pamiętasz?
Lenny pochylił głowę i zaczął szlochać. Dianne objęła go ramieniem i oboje
przywarli do siebie. John mógł tylko siedzieć sztywno na wózku i patrzeć na
nich, niezdolny nawet pocieszyć własnego syna.
Po dziesięciu minutach nadjechał ambulans, a z nim policjanci i lekarz sądowy.
Thaddeus podszedł do Johna i powiedział:
- Musisz złożyć coś w rodzaju zeznania. Wiesz o tym?
John spojrzał na niego.
- Chcesz, bym powiedział prawdę? Thaddeus skrzywił się.
- Nie wiem. Nie sądzę, by ktoś uwierzył w prawdę, zwłaszcza Molyneux.
- Jeśli nie powiem prawdy, to kogo będą obwiniać? Lenny nie mógł tego dokonać,
nie tym razem. Był skrępowany i nie mógłby zdjąć wszystkich tych elektrod,
zamordować siostry Perpetuy i znów ich założyć. Nie sam i nie w ciemności. W
żaden sposób.
- Pewnie - zgodził się Thaddeus. - Ale gdy powiemy prawdę, Lenny pójdzie na
oddział zamknięty. Molyneux nie zaryzykuje jeszcze raz podobnego zdarzenia. Miał
już telefon od burmistrza z pytaniem, czy morderca jest ujęty.
- Posłuchaj - zdenerwował się John. - Mój syn jest ważniejszy niż cały
filadelfijski przemysł turystyczny.
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§- Co masz zamiar z nim uczynić? Gdy zasypia, wychodzi z niego coś, co zabija
ludzi. Chcesz spać z nim w tym samym pokoju, aż zobaczysz, że wszystko zmienia
się na lepsze?
W tej chwili do pokoju wpadł jak burza szef detektywów Molyneux. Był to
przysadzisty Irlandczyk, o twarzy gęsto usianej piegami i wąsach jak u
przestraszonego jeżozwierza. Nosił zielono-poma-rańczową sportową kurtkę i
krawat w takich kolorach.
- Co się tu, do diabła, wyrabia? zawołał od progu. Mówił niewyraźnym, stłumionym
głosem Irlandczyka z Filadelfii. - Thaddeus, mówiłeś, że te straszliwe testy raz
na zawsze załatwią sprawę morderstw. I co teraz? Nowe morderstwo, na waszych
oczach! Burmistrz Goode da mi takiego kopniaka, że wyląduję u króla Prus.
Zajrzał do niebieskiego worka, do którego sanitariusze włożyli ciało siostry
Perpetuy, by je stąd zabrać. Zmarszczył nos, gdy poczuł zapach ciepłych
wnętrzności.
Teraz zakonnica. Nie powiesz, że to przysporzy mi popularności u Świętego
Ignacego. Gdzie jest zabójca?
To trudna sprawa - rzekł Thaddeus. -- Nie ma tutaj zabójcy w dosłownym tego
słowa znaczeniu.
Chcesz mi powiedzieć, że to samobójstwo? Ha-rakiri czy coś takiego?
To nie było samobójstwo - wtrącił John. - Siostrę Perpetuę zabiło coś, co można
nazwać potężnym duchem.
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Molyneux spojrzał na Johna, jakby go wcześniej nie zauważył, i zmrużył oczy.
- Słucham?
- To pan John Woods -• pospiesznie wyjaśnił Thaddeus. - Ojciec Lenny'ego.
Przybył tutaj, by go moralnie wesprzeć.
Molyneux wyciągnął dłoń, lecz John, oczywiście, nie mógł jej ująć.
- Doznałem porażenia nerwów - wyjaśnił. - Mogę tylko poruszać głową.
- Tak -- powiedział Molyneux - pamiętam raport. Proszę wierzyć, że jest mi
bardzo przykro. Gdybyśmy mogli coś dla pana zrobić w Filadelfijskim Wydziale
Policji... - Pociągnął nosem, wytarł go i zwrócił się do Thaddeusa: - Więc co
się stało tej nocy?
- Powiem panu wtrącił się John. -- Siostrę Perpetuę napadł i zabił niezwykle
groźny i silny duch.
Molyneux spojrzał na niego kątem oka i przekrzywił znacząco głowę.
Czy to ma być żart? Jeśli tak, to powiem szczerze, że niezbyt zabawny. Martwa
kobieta, czwarte zabójstwo w ciągu dziesięciu dni. Moim zdaniem, to żaden powód
do wesołości.
John starał się panować nad sobą.
Sprowadzono tu mego syna, by przeszedł testy w zakresie psychologii
paranormalnej. Doktor Wesley starała się ustalić, czy był on osobiście winien
śmierci swojej macochy oraz państwa Pellingów i czy kierowało nim coś
nadnaturalnego, coś, co wychodziło
z niego.
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Molyneux powoli wyciągnął paczkę papierosów marki Philip Morris, wyjął jednego i
włożył do ust, nie odrywając oczu od Johna.
Proszę mówić dalej powiedział zapalając papierosa.
- Powiedz mu, Dianne - rzekł John.
- Dianne? - spytał Molyneux.
- Tak. A pan jak ma na imię? zapytała. - Nie przywiązujemy tutaj wagi do
formalności.
Zdaje mi się, że do niczego nie przywiązujecie wagi - rzucił detektyw. - - Nikt
tu chyba nie stąpa po ziemi.
- Panie... - zaczęła Dianne. Molyneux podniósł rękę i rzekł:
- Skoro mamy postępować nieformalnie, proszę nazywać mnie Bryan.
Zatem, Bryan, dzisiaj Lenny przebył tu serię rutynowych badań lekarskich. Potem
został podłączony do aparatu EEG oraz do tego rejestratora icakcji wzrokowych,
który może nadać ludzkim myślom postać obrazów. Naszym celem było pozwolić mu
zasnąć, a potem sprawdzić, czy nie nastąpi jakaś nadzwyczajna działalność mózgu,
wskazująca, że na Kgo postępowanie wpływa coś nadnaturalnego.
Coś w rodzaju ducha? - spytał z przekąsem Molyneux.
No, nie jest to słowo, za jakim przepadam Oparła Dianne ale tak. można tak
powiedzieć. Szukaliśmy dowodu, że Lenny działa jako pośrednik między tym a innym
światem.
I to się właśnie zdarzyło? Coś przybyło z tego
drugiego świata, czy tak? I zabiło tę zakonnicę na waszych oczach?
- Światła wysiadły. Panowały najczarniejsze ciemności.
- Więc nie można było dostrzec tego ducha?
- Nie.
Molyneux pokiwał głową i zamyślił się. Po chwili powiedział:
- Teoretycznie każde z was mogłoby zabić tę zakonnicę i nikt by o tym nie
wiedział.
-- W chwili zamordowania siostry Perpetuy - rzekł John - w pokoju byłem tylko
ja, mój syn Lenny, doktor Wesley i pańscy detektywi.
- Ach, prawda - sapnął Molyneux. -- Zapomniałbym o nich, o rozśpiewanych,
roztańczonych bliźniakach.
-- Podczas zabójstwa drzwi były zablokowane, sir, i Norman trzymał rękę na
klamce, tak że nikt nie mógł tu wejść ani stąd wyjść wyjaśnił Thaddeus.
- A teraz nie ma już blokady? - Molyneux spojrzał na drzwi.
- Nie, sir. Ustąpiła, gdy było już po wszystkim.
- Czyżby, a może znowu coś zawaliłeś, Clay? Thaddeus nie ustępował.
- Pan Woods jest sparaliżowany i nie może chodzić ani ruszać rękoma. Doktor
Wesley stała przy drzwiach. By dojść do siostry i zabić ją, musiałaby przejść
blisko mnie, tak że bym ją zauważył.
- A jakże Molyneux pociągnął nosem - doktor Wesley jest z pewnością damą, którą
musi zauważyć każdy mężczyzna.
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-- Lenny był podłączony do aparatu EEG - mówił dalej Thaddeus - i nie mógłby się
uwolnić, nie mówiąc już o tym, żeby znów sam się skrępował w ciągu dziesięciu
sekund. Więc wniosek jest taki, że nikt z nas tego nie zrobił. A jeśli tak i
jeśli nikt z zewnątrz nie wdarł się do laboratorium, możemy uznać, że pan Woods
ma rację.
- Sądzisz więc, że siostra Perpetuita, czy jak tam brzmiało jej błogosławione
imię, zginęła z ręki jakiegoś ducha?
Przeraźliwie blady Lenny, który przysłuchiwał się z uwagą rozmowie, bez słowa
skinął głową.
- Sprawcą był ZOP - wyjaśniła Dianne - czyli zewnętrzne oddziaływanie
psychiczne.
- Innymi słowy: duch - dorzucił Molyneux.
- Posłuchaj, Bryan - rzekła Dianne. - Było to studium na wysokim poziomie
naukowym. Ten wydział finansuje Uniwersytet Pensylwanii i w całych Stanach
cieszy się opinią najpoważniejszej jednostki powołanej do badań zjawisk
nadnaturalnych.
-- Wszystko to pięknie brzmi - odparł Moly-neux. - Ja jednak mam złożyć
komisarzowi raport i jeśli myślisz, że powiem, iż siostra Perpetuita została
zamordowana przez jednego z waszych duchów, to będziecie mieli następną ofiarę.
Warn może wblno wierzyć w bajki, ale nie mnie.
- Co chce pan zrobić z moim synem? - zapytał John.
Molyneux zmarszczył brwi.
- Moim zdaniem chłopiec powinien znaleźć się
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pod ścisłą obserwacją. Mam zamiar zabrać go ze sobą i umieścić pod opieką
kuratora dziecięcego.
- Proszę posłuchać... - zaczął John.
- Proszę mnie posłuchać - przerwał mu Moly-neux. - Pański syn był obecny przy
wszystkich zabójstwach. Czy je popełnił sam, czy jakiś kopnięty duch wyszedł z
niego i uczynił to, jest zagrożeniem dla społeczeństwa, a także prawdopodobnie
dla samego siebie. Dlatego to właśnie zrobię - usunę go innym z drogi.
- A co z nami, sir? - spytał Thaddeus. - Ze mną i z Normanem.
Molyneux spojrzał na zegarek. Był wyraźnie rozgniewany.
- Wrócicie na posterunek i napiszecie szczegółowy raport o tym, co zaszło tej
nocy. Potem oddacie swe znaczki i zostaniecie w domu czekając na dalsze
rozporządzenia. Jesteście zawieszeni.
- Ależ, szefie!
Molyneux zwrócił się do nich ostro:
-- Nie powiedzieliście mi, co za czary będą się tu wyprawiać! Mówiliście o
testach psychologicznych. I co widzę? Jarmarczny cyrk doktor Wesley! Znów
zginęła niewinna osoba i nie mogę tego racjonalnie wytłumaczyć. Macie pojęcie,
jakie historie będzie wypisywał Inąuirerl Jak myślicie, co, do diabła, powie
komisarz?
Dianne rzekła ze spokojem:
- Możesz przytoczyć jeszcze moje oświadczenie, Bryan.
-- Które wszystkich zadowoli. Dziękuję, Dianne.
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Za chwilę porozmawia z tobą jeden z moich oficerów. Girard! Nash! Chodźcie
tutaj! Dopilnujcie, by ten młody człowiek się ubrał, i zabierzcie go ze sobą.
Idźcie do pani Jakże-jej-tam z wydziału dla nieletnich.
Dwaj inspektorzy pomogli Lenny'emu zejść z kozetki. Podszedł do Johna, by się
pożegnać, i w oczach pokazały mu się łzy.
- Tak żałuję, tato. Nie chciałem tego.
- Pewnie, że nie chciałeś. Nie martw się. Wieczorem pogadam z moim prawnikiem i
zobaczymy, co można zrobić.
Lenny pochylił się i objął ojca za szyję.
-- Kocham cię, tato. Ja ciebie też, skarbie.
- I... tato...
Co? Lenny szepnął mu do ucha:
To było czarne, zimne i wyszło wprost ze mnie. Miało pazury jak noże i chciało
zabijać ludzi.
John odchylił głowę i przyjrzał mu się uważniej. Lenny spoglądał na ojca,
domagając się wiary w swe słowa.
Tato, musisz mi uwierzyć. Nikt mi nie wierzy, a to prawda.
- Dobrze, Lenny - skinął głową pomówimy o tym później. Trzymaj się.
Molyneux spojrzał na Johna i pociągnął nosem.
- Ktoś powinien zabrać pana z powrotem do szpitala.
- Oczywiście - powiedziała Dianne. Jeśli pan
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Woods poczeka, aż złożę oświadczenie, wtedy zabiorę go moim wozem.
- Trzymajcie się zatem - rzekł Molyneux i odszedł porozmawiać z lekarzem
sądowym.
Kiedy jednak tuż po jedenastej opuścili gmach uniwersytetu, Dianne zamiast
jechać w prawo, skręciła w lewo wokół Rittenhouse Sąuare i skierowała się na
północ, ku Logan Circle.
- Co się dzieje? - zapytał John, mocno przywiązany do siedzenia jej śliwkowego
firenza cruiser. - Czy to jakaś okrężna droga?
Dianne poprawiła tylne lusterko.
- Myślałam, że zechcesz spędzić jedną noc poza szpitalem.
- Czy to znaczy, że zabierasz mnie do domu?
- Jak najbardziej - odparła i uśmiechnęła się do niego. - Dzwoniłam do twego
doktora i powiedział, że to dobry pomysł.
- Czy miałem jakieś prawo wyboru? - zapytał.
- Nie. Masz wszystkie leki ze sobą, prawda? Nieczęsto mi się zdarza mieć
przystojnego mężczyznę, który nie może uciec.
- Co to ma być? --- powiedział John. - Sympatia? Litość? Noc w niebie dla tego,
który przeszedł piekło?
Dianne jechała wokół Logan Circle i skierowała się na północny zachód między
drzewami alei Benjamina Franklina, niezwykle pustej jak na tę porę nocy.
- Przepraszam. Jeśli chcesz wracać do szpitala,
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mogę cię odwieźć. Doktor powiedział jednak, że mógłbyś się dręczyć. Sądzę, że
pobyt u mnie dobrze by ci zrobił.
- Naprawdę wzięłabyś mnie do siebie?
Mijali szkliste wody rzeki Schuylkill, wodociągi miejskie i trzy ceglane,
zbudowane w stylu klasycznym budynki stojące frontem do rzeki. Przypominały one
Johnowi głupich, tragicznych klownów. Każdy posiadał dwa półkoliste okna, jakby
to były oczy, i biegnący w dół łuk, tam gdzie mogłyby znajdować się usta.
Jennifer zwała je "Trzema Nieszczęściami", nie przeczuwając, jaki ból poczuje
John, gdy znów je będzie oglądał. Spoza drzew wyrastały mury Filadel-fijskiego
Muzeum Sztuki, oświetlone, prastare, ozdobione kolumnami jak grecka świątynia w
filmach Yictora Mature'a.
Dianne odezwała się po chwili:
- Prawdę mówiąc, chciałam porozmawiać z tobą o tym, co zdarzyło się Lenny'emu.
- Przecież sama widziałaś, co się z nim stało.
- Tak, byłam tego świadkiem, tak jak wszyscy. Lecz nie widzieliśmy przecież nic,
prawda? Elektroniczna kamera również nam nic nie pokazała. Nie wiem, czy kamera
na podczerwień zanotowała cokolwiek. Muszę wywołać filmy.
- Tamtej nocy na Chestnut Hill widziałem tylko ciemności - rzekł John. - Wiesz,
coś czarnego, ogromnego i nie dającego się powstrzymać.
Dianne skręciła na autostradę Schuylkill, zerkając za siebie, i zwiększyła
szybkość.
Od kiedy zaczęłam te badania •• - powiedziała
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zanotowałam pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt przypadków występowania ZOP-ów, to
znaczy prawdziwych ZOP-ów, bezspornie biorących się z innego poziomu
egzystencji. Jeden o szczególnej mocy tak mnie zafascynował, że opisałam go w
artykule pod tytułem: "Paranormalna psychokincza podczas snu". Ten ZOP wyłonił
się z czternastoletniej murzyńskiej dziewczynki i wiesz, co zrobił? Przerzucał
kartki w Biblii przy jej łóżku, a ja myślałam, że był potężny.
Milczała chwilę, skupiając się na jeździe.
- Cokolwiek wyszło tego wieczora z twego chłopca i zabiło siostrę Perpetuę, było
z pewnością najbardziej niezwykłym zjawiskiem paranormalnym, z jakim się
spotkałam. Było najbardziej niszczycielskim zjawiskiem paranormalnym, jakie się
zdarzyło gdziekolwiek i kiedykolwiek.
To znaczy, że takie rzeczy zdarzały się już wcześniej?
Oczywiście. Zdarzyło się kilka autentycznych przypadków zaatakowania ludzi przez
ZOP-y. W latach trzydziestych niejaki Hauser z Norymberg] został zabity przez
tajemniczego ,,człowiek a w czarnym płaszczu". Coś dziwnego przydarzyło się już
wcześniej, w 1926 roku, pewnej dziewczynce. Eleonory Zugun omal nie udusił
niewidzialny napastnik, świadkowie widzieli mięśnie jej szyi wciśnięte do
środka. Najgorsza historia zdarzyła się w północnej Italii w 1761 roku. W
Yentimiglia pewną chłopkę na oczach znajomych dosłownie porozrywał na strzępy
kłoś, kogo nikt nie widział.
•- I sądzisz, że Lenny naprawdę działa jako medium dla jednego z tych stworów?
- Nie mogę stwierdzić tego z całą pewnością, ale trudno sobie wyobrazić coś
innego. Oczywiście, od lat toczy się nieustanny spór co do prawdziwej natury
ZOP-ów. Niektórzy wierzą, iż napadły ich niewidzialne istoty przybyłe na
latających talerzach. Lecz te badania, które prowadziłam, wykazały jasno, że
istnieje kilka poziomów rzeczywistości podobnych do poziomu, na jakim my się
znajdujemy. ZOP-y, duchy, czy jak chcesz je nazwać, biorą się z drobnych ataków
energii mózgowej, które czasami przerzucają się z jednego poziomu egzystencji do
drugiego. Wygląda to tak, jakby dwie pary grały w tenisa na dwóch kortach i co
jakiś czas uderzona piłka spadała na sąsiedni kort. Istnieją dowody, że nasze
myśli mogą zakłócać spokój istotom żyjącym na poziomie najbliższym naszemu, tak
jak ich myśli mogą niepokoić nas i nawet nie zdajemy sobie z tego sprawy.
Czy to znaczy, że jeśli śnię, iż kogoś zabijam, mógłbym to zrobić na innym
poziomie bytowania? Dianne skinęła głową.
Sny mają o wiele większe znaczenie, niż ludzie lo sobie wyobrażają. Sam
widziałeś, że możemy już teraz zrobić zdjęcia ludzkich snów. Następnym etapem
będzie ich zapis na wideo, a potem, kto wie, może będziemy w stanie zawitać do
nich zachowując pełną świadomość. Taka podróż we śnie. John popatrzył na nią
uważnie.
Jeszcze tydzień temu powiedziałbym, że jesteś wariatką.
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- Przyzwyczaiłam się -- odparła z uśmiechem. --Mój ostatni chłopak mówił, że
jestem najmniej solidną istotą po kruchych ciasteczkach. Ale mam za sobą
przynajmniej pracowników uniwersytetu... na pewno większość z nich. Oczywiście,
tak długo, jak długo będą zadowoleni z rezultatów.
Przy City Lane Avenue zjechali z głównej drogi i skierowali się poprzez Bala-
Cynwyd ku Penn Yalley. Jechali wśród ciemnych lasów i spowitych światłem
księżyca pól, niedaleko od Bryn Mawr i college'u Harcuma Juniora. Na koniec
Dianne skręciła na stromą górską dróżkę wiodącą do jednopiętrowego domku
stojącego tyłem do drogi wśród górujących nad nim dębów.
- Piękne miejsce -- zauważył John.
- Kupiłam to cztery lata temu - powiedziała Dianne. - Kupiłam, aby rnieć gdzie
uciec przed ludźmi.
Wyciągnęła jego wózek z samochodu i rozłożyła go. Wyciągnięcie Johna z samochodu
i wjechanie z nim na stromy podjazd było dla niej nie lada wysiłkiem, lecz w
końcu uporała się z tym, zaczerwieniona i zdyszana.
--- Ile ważysz? ---- spytała. Jeśli ten związek ma w jakiejś formie trwać dalej,
to będziesz musiał przejść na dietę.
Powiozła go ku frontowym drzwiom, obróciła wózek, przechyliła go do tyłu i
pociągnęła w górę przez trzy kamienne schodki.
-- Co za związek? -• spytał rozglądając się dokoła.
- Nie dotarło do ciebie, że mi się podobasz? spytała Dianne. - Od chwili, gdy
sierżant Clay przywiózł cię do laboratorium.
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- Jestem kaleką - rzucił bez ogródek John, rozmyślnie szukając najbardziej
poniżającego słowa.
- Może właśnie dlatego - powiedziała takim tonem, jakby nie mówiła tego
poważnie.
Otworzyła drzwi frontowe i popchnęła go w głąb korytarza. Był ciemny, wąski i
pachniał drewnem. Włączyła światło i wjechali do salonu.
Dom był mały, lecz ładnie urządzony. Na białych ścianach wisiały olejne obrazy -
wszystkie przedstawiały indiańskie tipi na wpół przywalone śniegiem. Tapczany i
krzesła pokrywały grube futra i koce tkane przez Indian Nawaho. Nad kominkiem
rozpościerał się wielki pióropusz.
- Nie przypuszczałem, że jesteś miłośniczką Indian - zauważył John.
- Jestem w jednej szesnastej Indianką z plemienia Sauk i Fox - odparła Dianne. -
Nie płynie we mnie zbyt wiele indiańskiej krwi, lecz wystarczająco dużo, abym
była z tego dumna.
Wyszła do kuchni i wróciła z butelką czerwonego wina.
- Możesz pić? - zapytała.
- Nie za bardzo, wciąż biorę lekarstwa. Myślę jednak, że kieliszek mi nie
zaszkodzi.
Nalała do dwóch kieliszków, a potem podsunęła jeden do ust Johna.
- Powodzenia - rzekła z uśmiechem i wzniosła w górę własny.
John rozejrzał się wokół.
- Zimą musi tu być całkiem przytulnie.
- Dlatego właśnie tak lubię zimę.
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- Nie czujesz się samotna? Dianne wzruszyła ramionami.
- Czasami. Przywykłam do małżeństwa, ale myślę, że jestem jedną z tych naprawdę
samodzielnych osób. Potrafię się zatroszczyć o siebie. Może nawet aż za bardzo.
To właśnie często mówił mi mąż.
- Rozwiedliście się? -- spytał John. Skinęła głową.
- Spokojnie, w przyjaźni, ale nie bezboleśnie.
- Utrzymujesz z nim jakiś kontakt?
- Żadnego. O ile wiem, ostatnio był w Seattle, budował nowy hotel. Był... jakby
ci to powiedzieć?... Pionierem. Przedsiębiorcą. Lecz teraz, po latach, wydaje mi
się, jakbym go nigdy nie spotkała. Nawet nie wiem, czy mam jego fotografię.
--- To ty malowałaś te obrazy?
- Tak odparła Dianne. ----- Nie są zbyt dobre, prawda? Potrafię malować tylko
tipi i śnieg. Lecz myślę, że coś mówią w jakiś nieudolny sposób. Coś o wolności,
o walce ze złym losem.
Pomogła mu przełknąć łyk wina.
W przyszłym tygodniu mają się zająć twymi rękami, prawda? Mówił mi o tym
sierżant Clay.
Będą próbować - powiedział John. - Cały kłopot w tym, że nie mogę nawet ścisnąć
kciuków, żeby się powiodło.
Dianne uśmiechnęła się i szybko, niespodziewanie pocałowała go w czoło.
Ja będę ściskać za ciebie.
Jakiś czas później pomogła mu dostać się na tapczan. Usiadł i oparł się o
poduszki. Wciąż czuł się
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strasznie bezradny, lecz po raz pierwszy od czasu, gdy został kaleką, zaczął
myśleć, że warto żyć. Warto, choć Jennifer odeszła, a Lenny'emu groziło coś,
czego nikt nie mógł zrozumieć. Warto, choć z niego samego był dla innych taki
pożytek jak ze śniegowego bałwana.
Musiał przyznać, że to świeże odkrycie zawdzięcza głównie Dianne. Nie tylko
znosiła jego kalectwo, ale od pierwszej chwili traktowała go jak normalnego
człowieka. Zachowywała się w laboratorium tak, jakby nie dostrzegała jego
kalectwa. Odnosiła się do niego jak do każdego innego.
Ani go nie wyróżniała, ani nie litowała się nad nim. Sprawiła, że znów poczuł
się mężczyzną, i to przesądzało o tym, że była tak atrakcyjna. Gdy już usadowił
się na tapczanie, podpaliła drewno przy pomocy skręconej gazety, a gdy buchnął
płomień, przeszła do kuchni zająć się kolacją.
Kanapki a la Denver to moja specjalność - powiedziała. - Używam siekanych
marynat i zielonego pieprzu, a jajku pozwalam wsiąknąć w chleb tak, aby był
rzeczywiście miękki. -- Pokroiła na drobno kanapkę i zaczęła go karmić. - Wiesz
co? Wciąż nie mogę pojąć, dlaczego ZOP wybrał Lenny'ego.
Co to znaczy? Czy o tych sprawach nie decyduje przypadek?
Niezupełnie. W każdym przypadku, jaki zbadałam w laboratorium, istniała jakaś
przyczyna silnej działalności ZOP-a. Zwykle było nią miejsce. Poddany badaniom
osobnik udawał się do domu lub w miejsce związane ze szczególnie stresującym
wyda-
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rżeniem jak pożar, zabójstwo lub coś w tym rodzaju. Wokół tych miejsc zawsze
rozchodzą się nieprzyjemne falowania, które wyczuwa każdy, nawet o stosunkowo
niskiej wrażliwości psychicznej. Niektórym ludziom udziela się tylko zwykłe
uczucie niepokoju; inni słyszą, jak krew ścieka po ścianach, słyszą krzyki w
nocy, wyczuwają niesamowite zapachy. - Przesunęła kłody w kominku długim
mosiężnym pogrzebaczem. - Powiedziałeś mi wszystko o niedawnej przeszłości
Lenny'ego i nie uważam, aby był on szczególnie przewrażliwiony. Nie
stwierdziłam, by miał bóle głowy, słyszał jakieś głosy albo wyczuwał zjawiska
psychokinetyczne. Nie wprawia w ruch talerzy, by latały po pokoju, ani nie
podpala wzrokiem kotary. Nie porozumiewa się ze zmarłymi. Nie potrafi
automatycznie pisać. Jednak z jakiegoś powodu najstraszliwszy ZOP, jakiego
spotkałam, obrał go za medium. Dlaczego? Dlaczego Lenny'ego i dlaczego tutaj w
Filadelfii? Dlaczego teraz? John przełknął ostatni kęs.
- Norman Clay powiedział, że odczuł jakieś... jak on to powiedział?... Jakieś
psychiczne oddziaływanie, gdy stanął obok Lenny'ego. Powiedział, że nie jest on
medium, lecz raczej nosicielem.
- To chyba dobre wyjaśnienie. ZOP nęka Len-ny'ego niemal jak wirus. Co jakiś
czas wirus wymyka się spod kontroli i wówczas dochodzi jakby do ataku malarii.
- Chcesz powiedzieć, że Lenny jest w jakimś stopniu opętany?
Dianne nalała jeszcze wina.
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- Można by stwierdzić bardziej naukowo, że gości jakieś pasożytnicze psychiczne
zjawisko.
- Boże wszechmogący - rzekł John. - Dlaczego wybrało sobie właśnie jego? To
dobry chłopak. Nauczycielka dała mu pewnego dnia pięć nagród i powiedziała, że
jest jednym z jej aniołów.
- Wierzę. - Dianne skinęła głową. - ZOP-y zawsze wybierają niewinnych, dobrych i
bezbronnych. Ale czemu Lenny'ego?
- To właśnie próbuję ustalić.
Uniosła rnu głowę, gdy dopijał wino. Pamiętał, że zażył dużo środków
uspokajających, i czuł, jak alkohol nieprzyjemnie bulgocze mu w żołądku.
Chyba już nie będę więcej pić, dzięki. Cabernet i lekarstwa nie idą ze sobą w
parze.
- A trochę herbaty? -- spytała Dianne. •
-•- Nie, dziękuję. - Obrócił głowę ku oknu, gdzie sierp księżyca wisiał między
lekko rozchylonymi zasłonami. Wyglądało to prawie tak, jak gdyby ktoś stał na
podwórzu, trzymając srebrny, papierowy księżyc na końcu wędki. - Czy jest coś,
co możemy zrobić?
- Zrobić? Co takiego?
-- No, czy Lenny'ego nie można w jakiś sposób wyleczyć?
Dianne potrząsnęła głową.
- Jestem, niestety, psychologiem, nie terapeutą. A egzorcyzmy? Siła modlitwy i
tym podobne? Dianne odparła z powątpiewaniem:
Nie wydaje mi się, byśmy znaleźli gdzieś odpowiedniego księdza, który by to
zrobił. Kościół niezbyt chętnie zgadza się teraz na egzorcyzmy. Gaże-
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ty źle o tym piszą. Jak tylko wymówisz słowo ,,egzor-cyzmy", już masz tysiące
telewidzów chcących oglądać Linde Blair o zielonej twarzy i łóżka latające w
powietrzu. - Przerwała, a potem ciągnęła dalej: Widziałam egzorcyzmy dwa razy.
Raz w Nowym Orleanie, przeprowadzone z wielką pompą, ze świecami, z kadzidłem, i
raz tutaj w Filadelfii. Nic nie dały. W obu przypadkach ZOP-y nie dały znać o
sobie, dopóki na miejscu byli księża, lecz jak tylko odeszli, roztańczyły się na
nowo.
- Proszę, one przynajmniej mogą tańczyć - powiedział John patrząc na swe
bezwładne nogi.
Dianne podniosła się z tapczanu, przeszła przez pokój i nastawiła płytę
kompaktową. Nat King Cole śpiewał When I Fali in Love - tańczyła powoli wokół
dywanu, udając, że jest prowadzona przez mężczyznę. Na koniec usiadła obok Johna
ze skrzyżowanymi nogami i uśmiechnęła się do niego.
- Zdawało mi się, że to byłeś ty. John spojrzał na nią.
- Nie kpiłabyś chyba ze mnie, co? zapytał.
Milczała przez chwilę i pochyliła głowę. Pomarańczowy płomień z kominka tańczył
na jej czarnych, lśniących włosach.
- Czy naprawdę myślisz, że mogłabym?
- Nie - odparł chrapliwie i zapragnął jej dotknąć. Popatrzyła na niego. Oczy jej
zalśniły.
- Nie przestałeś opłakiwać Jennifer, prawda? Za bardzo rozpamiętujesz to, co ci
się przydarzyło.
- Zdaje się, że powiedziałaś, iż nie jesteś psycho-terapeutką.
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Nie jestem. Lecz każdy widzi, że robisz wszystko; by ten żal trzymać w sobie.
Czy to coś zlego?
Nie, ale musisz się w końcu z tym pogodzić, gdyż inaczej cię to zabije.
John milczał przez chwilę. Patrzył w ogień, a potem powiedział:
Rzecz w tym, że... wciąż nie mogę uwierzyć w jej śmierć. Wydaje mi się, że tylko
wyjechała na kilka lygodni. Po prostu nie mogę uwierzyć, że już jej nigdy nie
zobaczę.
Czoło Dianne zmarszczyło się.
Ten dzień musi kiedyś nadejść.
Też tak myślę, ale wcale nie jestem pewien, czy chcę tego.
Była już druga nad ranem, gdy dwie szklanki wina, k lorę wypił, zaczęły dawać
znać o sobie. Stał się >enny. Dianne długo siedziała przy nim gładząc go po
skrom Plyia zawodziła tęsknie ...to będzie wiecznie n ,'cać lub nigdy nic
pokocham... a chwila la... Ogień przygasał, kilka ostatnich iskier wystrzeliło w
górę,
•A końcu zamarł.
Chodźmy powiedziała wreszcie. Mama
•<iu'nvi, że czas iść spać.
Ułożyła mu. nogi na tapczanie i przykryła pledem. Potem zgasiła światło i też
poszła spać. Długo le-zala w ciemności nrzyslucimjae się brzęczeniu cykad i
•.,'slainini posvksvv;imom o^.ma. Później i ona zasnęła.
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Kiedy Lenny się ocknął, ujrzał swą matkę siedzącą przy łóżku. Uśmiechała się,
jakby nigdy nie umarła. Patrzył na nią przestraszony i uradowany jednocześnie,
nie mogąc uwierzyć, że naprawdę jest tutaj. Ona jednak wyglądała realnie. Nosiła
tę samą morelową suknię, którą miała w dniu śmierci, jej jasne, kędzierzawe
włosy nie zmieniły się wcale. I uśmiechała się do niego równie promiennie jak
wtedy.
- Mama? - zapytał ochryple.
- Jak się masz, kochanie? - odparła z uśmiechem. - Nie bój się, to ja.
- Mamo, ty żyjesz?
Wyciągnęła rękę i dotknęła jego policzka, a on poczuł wyraźnie jej zapach.
- Jestem tutaj, Lenny, i pozostanę, dopóki będziesz mnie potrzebował.
Uklęknął na łóżku i zarzucił jej ręce na szyję. Nie miała w sobie nic z życia,
lecz mógł ją mocno obejmować, całować i czuć zapach jej perfum. I zamiast
płakać, śmiał się, gdyż bardzo ją kochał, a ona była tu znowu, właśnie gdy jej
najbardziej potrzebował.
- Mama - powtarzał raz za razem -- mama, mama, mama.
W końcu matka odsunęła go od siebie, spojrzała mu w oczy i powiedziała poważnie:
- Lenny, musimy się stąd wydostać. Chłopiec popatrzył na nią. Wciąż nie mógł
uwierzyć, że jest z nim naprawdę.
- Nie puszczą mnie stąd - odrzekł. - Mówią, że to ja zabiłem tych wszystkich
ludzi, ale, mamo, ja tego nie zrobiłem, naprawdę.
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- Kochanie - powiedziała uspokajająco wiem, że to nie ty. Dlatego tutaj jestem.
Musimy jechać do Kalifornii. Jest tam człowiek, który może ci pomóc.
- Do Kalifornii? A co z tatą?
- Nie martw się o tatę. Jemu też chcemy pomóc.
- Ale ty umarłaś - rzekł Lenny drżąc. - Zadławiłaś się kością.
Yirginia odrzuciła kołdrę i ujęła go za rękę.
- Czy nie rozumiesz, że matki zawsze opiekują się swymi dziećmi, bez względu na
to, co się wydarzy?
Pomogła mu się ubrać i stała obok niego uśmiechając się, podczas gdy mył zęby w
łazience.
Molyneux umieścił go w izolatce szpitala uniwersyteckiego nad świetlicą, w
której Lenny spotkał doktora Springera. Była prawie bez mebli, ale za to dość
wygodna, o ścianach w kolorze magnolii, z widokiem na Lombard Street. Według
Molyneuxa, jej dodatkową zaletą było to, że miała podwójne drzwi, które zamykano
na klucz. Nikt nie mógł tam wejść czy wyjść, nie będąc widzianym przez
policjanta, który czuwał przy końcu korytarza, koło windy. Molyneux nie wierzył
w pozaziemskie istoty wychodzące z małych chłopców, aby zabijać zakonnice, ale
też nie pozwalał sobie na żadne ryzyko. Jego poprzednik zaufał pewnemu
wariatowi, a ten poszedł prosto do domu i oderżnął głowę swej matce piłką do
metalu. Wtedy nagle zwolniło się miejsce szefa detektywów.
W każdym razie Molyneux jeszcze przed pójściem na lunch zamierzał oddać całą tę
niepojętą sprawę w ręce Carlo Donatellego, by ten mógł zająć się jej
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rozwiązywaniem. Doktor Donatelli był szefem oddziału dziecięcego.
-- Czy jesteś już gotów? - spytała Yirginia.
Lenny w milczeniu skinął głową. Podeszła wtedy do drzwi i wyjrzała, by upewnić
się, czy nikt nie nadchodzi. Potem położyła rękę na klamce i Lenny usłyszał, jak
jeden po drugim szczęknęły otwierane zamki. Yirginia uchyliła drzwi i szepnęła:
- Chodźmy, nie mamy dużo czasu. Musimy złapać samolot odlatujący o dziewiątej
piętnaście.
Drżąc z podniecenia, Lenny szedł za nią. Sprawdziła, czy korytarz jest pusty, i
wzięła go za rękę.
Zaledwie trzydzieści stóp dalej siedział pochylony na krześle nieumundurowany
policjant i z zabawną niemal uwagą czytał rubrykę sportową w porannym wydaniu
Philadelphia News. Palił ukradkiem papierosa. Nawet na nich nie spojrzał.
Nagłówek na pierwszej stronie głosił: "Zakonnica umiera w laboratorium duchów.
Zabójcą - zatrzymany dziewięciolatek".
Yirginia podprowadziła Lenny'ego wprost do windy i nacisnęła guzik. Policjant
spojrzał na nią, a potem wrócił do lektury. Serce Lenny'ego waliło. Nadjechała
winda i matka wprowadziła go do środka. Drzwi zamknęły się i zaczęli zjeżdżać do
hallu.
-- Nie zatrzymał nas - rzekł bez tchu Lenny. - Dlaczego?
Widział nas, ale nie uświadomił sobie, że ma na nas uważać. Pamiętasz "Gwiezdne
wojny"? Obi Wan Kenobi rozkazał żołnierzom imperium, by nie rozglądali się za
Luke^em Skywalkerem i Hanern Solo. Tutaj było podobnie.
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-r Czy możesz to sprawić? - spytał z przejęciem Lenny. - Naprawdę możesz?
- Mój kochany Lenny - rzekła Yirginia i stanęła, żeby pocałować go w głowę. -
Kocham cię, a to znaczy, że mogę prawie wszystko.
Jakimś cudem opuścili szpital nie zauważeni. Pielęgniarki odwracały głowy,
portierzy obrzucali ich krótkimi spojrzeniami, lecz zaraz potem patrzyli gdzieś
indziej.
Dzień był pogodny, lecz w powietrzu unosiła się mgła przemieszana z dymem, a
wokół tętnił ruch uliczny. Czekała na nich sfatygowana żółta taksówka. Lenny'emu
nie przyszło na myśl zapytać, jakim sposobem duch ją zamówił. Wsunęli się na
tylne siedzenia i szofer natychmiast ruszył z miejsca i kierował się na zachód
od South Street, w stronę autostrady Schuyl-kill i portu lotniczego.
Yirginia trzymała Lenny'ego za rękę. Mama przyszła mi z pomocą pomyślał z sercem
wezbranym czułością.
- Jak się czujesz, Lenny? - spytał szofer, kiedy mijali rzekę. Woda błyszczała
jak rozsypane złoto.
- Świetnie - odpowiedział. Nikt nie dopatrzyłby się, ile uczucia tkwiło w tym
jednym słowie.
Kierowca odwrócił się. Zaskoczony Lenny rozpoznał doktora Springera, ubranego w
czapkę szofera, który powiedział wesoło:
-- Jesteś dobrym chłopcem, Lenny. Najlepszym, jakiego znam.
----- Pan jest doktorem! - wykrzyknął Lenny. - Widziałem pana w szpitalu!
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- No, niezupełnie doktorem - przyznał Sprin-ger. - Pracuję raczej dorywczo.
Możesz mi mówić Paul, jeśli chcesz. Robi tak większość moich znajomych.
Lenny nic nie odpowiedział. Miał dziewięć lat i był nieśmiały. Sposób, w jaki
zachowywali się dorośli, zawsze wprawiał go w zakłopotanie, a ponowne pojawienie
się doktora Springera było nie mniej szokujące niż wszystko inne, co robili.
- Chcę cię zabrać do mego przyjaciela - rzucił przez ramię Paul Springer. -
Mieszka nad morzem, w Kalifornii. Ma na imię Henry, polubisz go, chce ci pomóc.
- Czy mama też tam będzie? - spytał Lenny. Springer spojrzał w lusterko
wsteczne.
- Przykro mi, Lenny, ale ona nie może tam teraz pojechać. Jednak wkrótce ujrzysz
ją znowu.
Lenny obrócił się, by zapytać o to Yirginię, lecz już jej nie było.
Przełknął ślinę. Serce zdawało mu się pękać jak rzucony talerz. Wpatrywał się w
pustą przestrzeń za oknem.
- Mamo - zakwilił, a potem obrócił się do Paula Springera i do oczu napłynęły mu
łzy. Gdzie ona jest?! - krzyknął. - Gdzie ona...?!
- Nie martw się - uspokoił go Paul Springer. --Mama cię nie opuściła. Jest z
tobą i będzie zawsze. Nie możesz tylko teraz jej widzieć ani z nią rozmawiać,
ale nie zawsze tak będzie.
Lenny nie mógł wymówić ani słowa. Był zbyt zrozpaczony i przerażony, dławił łzy.
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Paul Springer podał mu snickersa.
- Musisz być głodny. W samolocie dadzą ci lunch. I łyk Johnnie Walkera, jeśli
zechcesz.
- Pan pojedzie ze mną?
- W pewnym sensie tak.
Lenny niezdarnie rozrywał opakowanie batonu.
- Czy pan także nie żyje? - zapytał. Paul Springer roześmiał się.
- - Lepiej powiedzieć, że nie jestem całkiem rzeczywisty.
Po półgodzinie dotarli na lotnisko. Paul Springer kupił w biurze American
Airlines bilet do San Diego, a potem zabrał Lenny'ego do baru na śniadanie.
Chłopiec zjadł bułkę z szynką i wypił dwie szklanki oranżady. Springer zadowolił
się małą czarną kawą. Siedział i obserwował chłopca z nikłym, zabawnym
uśmiechem.
- W San Diego będzie czekał na ciebie pewien młody człowiek. Nazywa się Gil
Miller. Polubisz go.
Lenny osuszył dno swej szklanki z resztek napoju. Paul Springer ciągnął dalej:
- Gil zabierze cię do miejscowości zwanej Del Mar. Tam mieszka Henry. On zajmie
się tobą, będzie cię żywił i da jakieś nowe ubranie. Będziesz mógł dzwonić do
taty, kiedy tylko zechcesz. Henry to równy gość, możesz go traktować jak swego
dziadka.
Jak długo muszę tam siedzieć? - zapytał Lenny.
Paul Springer wzruszył ramionami.
Trudno powiedzieć. To zależy od twoich nocnych koszmarów.
- Czy Henry może je poskromić?
- Mamy nadzieję, że tak. Henry posiada potężną moc.
- Co on takiego zrobi?
Paul Springer podszedł do Lenny'ego i uścisnął mu rękę. Przez chwilę stali
patrząc na siebie blady dziewięcioletni chłopiec ze zmierzwionymi włosami i
szczupły, dziwny mężczyzna z oczami bez wyrazu.
- Zobaczysz, co zrobi Henry, kiedy będziesz już w San Diego. W tej chwili trudno
ni i to wytłumaczyć. Ale wierz mi, jesteś w dobrych rękach. Powodzenia.
Gdy Lenny skończył jeść, Paul Springer zaprowadził go na stanowisko dwunaste i
powiedział stewardesie, że Lenny podróżuje sam.
Objęła go ramieniem i uśmiechnęła się.
- Jakaś bardzo ważna osoba, tak? Proszę się nie martwić, zadbamy o niego. Paul
Springer uścisnął chłopca.
- Dobrej drogi, tygrysie. Spotkamy się później.
-• Dziękuję panu odparł Lenny i poszedł za stewardesą w stronę recepcji.
Odwrócił się. by pomachać Springerowi na pożegnanie, lecz wtedy daleko w tłumie
czekających pasażerów ujrzał znajomą twarz. Była to matka w swej morę i owej
sukni. Nie podniosła ręki, lecz uśmiechnęła się tak. ze wiedział, iż nie może
stać się nic złego. Że wszystko pójdzie jak z płatka.
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lohn kończył właśnie lunch, który podawała mu siostra Clare, gdy szef detektywów
Moly-neux podszedł do otwartych drzwi pokoju i mocno zastukał.
- Panie Woods.
John zaczekał, aż siostra Clare obetrze mu usta, a potem powiedział:
- Dzień dobry. Czym mogę panu służyć? Molyneux próbował wejść do środka w tej
właśnie chwili, gdy siostra Clare wynosiła tacę z resztkami lunchu i przez
moment zawahał się w progu. Potem cofnął się, przepuścił ją i ukłonił się z
takim wyrazem twarzy, jakby miał kogoś ugryźć, po czym wszedł do pokoju.
Szukam pańskiego syna - powiedział, wkładając ręce do kieszeni i wpatrując się w
Johna ciężkim, znaczącym spojrzeniem.
Zdaje mi się, że jest w szpitalu uniwersyteckim pod pańskim nadzorem.
Hmrn... niezupełnie odparł Molyneux. Zako-łysał się na piętach. - Rzecz w tym,
że... zdaje się... zwiał.
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Zwiał? Co pan ma, do diabła, na myśli? Uciekł. To chyba poprawne określenie.
Kiedy? Czy nikt go nie pilnował?
- Postawiliśmy policjanta u drzwi jego pokoju - wyjaśnił Molyneux -ale mimo to
udało mu się jakoś wydostać.
John wpatrywał się w detektywa.
- Nie mogę uwierzyć w to, co słyszę.
- Proszę mi wierzyć, że nigdy nie czułem się równie głupio przyznał Molyneux.
Ale znajdziemy go, proszę się nie martwić. Jak daleko mógłby zawędrować
dziewięcioletni chłopiec bez pieniędzy, nie mając dokąd pójść?
- To pan mi powie - odparł gniewnie John. - Pan mu pozwolił umknąć.
Proszę mi wierzyć, panie Woods -- rzekł pojednawczo Molyneux całe to dochodzenie
jest... jakby to, do diabła, powiedzieć? Jest nader tajemnicze.
Nigdy bym nie przypuszczał, że z ust szefa detektywów usłyszę słowo "tajemnicze"
- odparł cierpko John.
-• Jak inaczej to nazwać? rzucił dramatycznie Molyneux. Wyjął ręce z kieszeni i
podniósł w górę dwa serdelkowate paluchy. Pański syn został zamknięty w
izolatce. Na klucz, pojmuje pan? Były tam podwójne drzwi i nieumundurowany
policjant trzymający straż przy windzie, a zapewniam pana, że nie spał.
John przerwał mu:
Pan zdecydował o zamknięciu Lenny'ego w areszcie. Pan jest za to odpowiedzialny.
Osobiście. Jeśli
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pan,go nie znajdzie, i to szybko, chciałbym zobaczyć pańską głowę na palu.
- Panie Woods, robię, co w mojej mocy. Nie można działać nierozsądnie.
-- Nierozsądnie? Kto tu mówi o rozsądku? Mój syn ma dziewięć lat, pan miał się
nim opiekować. Teraz jest na wolności, nie wiadomo gdzie. Nie wspominam już o
tym, że każdy, kto znajdzie się blisko niego, może skończyć tak jak siostra
Perpe-tua. - Zamilkł i głęboko zaczerpnął tchu. - Sam pan widział siostrę
Perpetuę.
Molyneux stał przy łóżku i nie odzywał się przez długi czas. Potem spuścił oczy
i powiedział:
- Więc mówi pan, że Lenny dopuścił się tych zabójstw. Czy tak? John patrzył na
niego z wściekłością.
- Nie powiedziałem nic takiego. Co mam zrobić, do cholery, by pana przekonać?
To, co zabiło tych ludzi, wyszło z Lenny'ego. Dlatego każdy, kto znajdzie się w
pobliżu, jest w niebezpieczeństwie. Ale to nie Lenny jest sprawcą.
Molyneux znów długo milczał.
- A tak, zapomniałem. To był duch, prawda?
- Dlaczego nie zapyta pan doktor Wesley? Ona panu powie.
- Doktor Wesley? Mówi pan o Dianne? Pewnie, czemu nie? To jest kobieta, która
może być bardzo użyteczna, prawda?
John uchwycił ledwo dostrzegalną nutkę wątpliwości w jego głosie.
- Co pan chce zasugerować? - zapytał.
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- Ostatnią noc spędził pan w jej mieszkaniu, tak?
- Niech pan spojrzy na mnie! - wykrzyknął John. - Jestem całkowicie bezradny.
Bardziej niż dziecko. Nie mogę nawet possać kciuka. A pan próbuje czynić jakieś
aluzje do mego pobytu u doktor Wesley. Lepiej niech pan szuka mojego syna.
- Szuka go cała filadelfijska policja, panie Woods. A moja aluzja nie dotyczyła
spraw, o jakich pan myślał. Chciałbym się tylko dowiedzieć, czy czasem wraz z
doktor Wesley nie ułożyliście planu wyciągnięcia Lenny'ego ze szpitala.
John chciał coś krzyknąć, lecz głowa opadła mu na poduszki i tylko westchnął z
rezygnacją. Molyneux był gburowaty, ale spełniał tylko swoje obowiązki. A kiedy
Lenny zniknął, podejrzenie o zorganizowanie ucieczki musiało paść na jego ojca.
Myśl, że coś intymnego zaszło między nim i Dianne poprzedniej nocy, nie wyszła
od Molyneuxa, lecz z jego własnej rozgorączkowanej wyobraźni. Pobożne życzenia -
pomyślał w przypływie goryczy. Nie możesz poruszać nogami, ale to nie znaczy, że
straciłeś chęć na bieganie. Nie możesz ruszyć ręką, ale to nie znaczy, że nie
chcesz uścisnąć czyjejś dłoni.
Molyneux podszedł do okna i szarpnął za linkę żaluzji. Popatrzył na dziedziniec
szpitala, na rozpostarty cedr i małe grupki sparaliżowanych mężczyzn na wózkach
inwalidzkich.
- To pańscy znajomi? --- zapytał nie odwracając głowy.
- Nazywamy siebie woźnicami rydwanów odparł John.
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Woźnicami rydwanów? Molyneux pokiwał głową. Po chwili rzekł: Nic z tego nie
rozumiem, panie Woods. Mamy wyjaśnić cztery morderstwa, ohydne, psychopatyczne
morderstwa. Głównym podejrzanym jest pański syn, ale nie jestem tak głupi, żeby
na tym poprzestać. Jak pan sam powiedział, Lenny jest tylko chłopcem, a tych
czterech zbrodni dopuścił się ktoś silny, zdecydowany i zupełnie szalony. -
Zamilkł na chwilę, a potem ciągnął dalej: - Pierwsze, co zrobiłem tego dnia, to
pojechałem na Walnut Street, by porozmawiać z naszym specjalistą z
Filadelfijskiego Ośrodka Badań Psychologicznych. Doktor Andersen to bardzo miły
facet, niezwykle kompetentny. Przedstawił mi cztery autentyczne historie dzieci
cierpiących na schizofrenię... wie pan, rozdwojenie osobowości... dzieci
mogących z łatwością rozwalić meble i ogłuszyć dorosłych dwukrotnie większych od
siebie. Równie dobrze mogłyby one dokonać zabójstwa.
Lenny nie zabił nikogo odparł John. Molyneux okręcił się wokół siebie i
pociągnął nosem.
Panie Woods, obaj musimy przyjąć możliwość, ze pański syn cierpi na schizofrenię
i że jedna strona jego osobowości zamordowała wszystkich tych ludzi, podczas gdy
druga nie była tego świadoma.
Proszę posłuchać... przerwał mu John. lecz Molyneux uciszył go podniesieniem
ręki.
Mówiłem o możliwości, nie o pewności. Są jeszcze dwie inne. Pierwsza, że
morderstwa popełnił ktoś, kto zadał sobie masę trudu, aby obarczyć nimi
161
Lenny'ego. Jest to jednak hipoteza bardzo odległa, gdyż nie stwierdzono
obecności nikogo poza Lennym. - Umilkł na chwilę. - Ostatnią możliwością jest
to, że wraz z doktor Wesley macie słuszność i że Lenny przechowuje jakiegoś
nadnaturalnego Kubę Rozpruwacza.
- A jakie jest pańskie zdanie? - zapytał John. Molyneux odchrząknął.
- Nie płacą mi za własne zdanie. Płacą mi za to, bym wykrył zbrodnię, uwięził
sprawców, a potem sporządził staranny, obszerny raport, tak by komisarz Lodge
mógł pokazać mieszkańcom Filadelfii, że ich podatki nie idą na marne i że nie
pilnuje ich paczka przemęczonych ekscentryków wierzących w duchy czy w istoty z
innego wymiaru rzeczywistości.
John zmrużył oczy.
- Czuję, że chce mi pan coś powiedzieć. Molyneux z niespodziewaną poufałością
usiadł na brzegu łóżka.
- Tak, panie Woods, chcę panu coś powiedzieć. Chcę powiedzieć, że osobiście
rozważyłem całą sytuację i zamierzam prowadzić dochodzenie na dwóch
płaszczyznach, oficjalnej i nieoficjalnej. Oficjalnie, panie Woods, piszę raport
do komisarza Lodge'a i do prokuratora okręgowego, że wszystkie okoliczności
wskazują na to, iż pański syn dokonał tych zabójstw. Do tego raportu chcę dodać
swoje osobiste polecenie, by poddano go badaniom psychiatrycznym.
- A nieoficjalnie?
- Nieoficjalnie chcę prosić, byście z doktor Wesley nadal pracowali nad
rozszyfrowaniem waszego
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ducha. Chciałem się upewnić, czy miał pan dostęp do l enny'ego, ale skoro on
zniknął, zrobi pan dla niego, co w pańskiej mocy. Przerwał na chwilę i dorzucił:
Żałuję niezmiernie, że pozwoliliśmy mu się wymknąć. Rozumie pan. o co mi chodzi.
Znajdę go, choćbym miał stukać do wszystkich drzwi w Pensylwanii. - Znów
pociągnął nosem i dodał: Jest jeszcze jedna sprawa. Zawiesiłem w czynnościach
sierżanta i detektywa Clayów z dwóch oczywistych powodów. Po pierwsze, pozwolili
zamordować siostrę Perpetuite w swojej obecności. Po drugie, chcę, by wraz z
panem i z doktor Wesley pracowali naci wytropieniem i pozbyciem się tego ducha.
Przez cały czas. Chce go mieć zniszczonego, zcgzorcyzmowane-go,
zdezynfekowanego, byleby tylko już nikogo nie zabil. Czy pan mnie rozumie?
John ledwie mógł uwierzyć w to, co usłyszał.
Więc wierzy pan w to powiedział wolno. Wierzy pan w to naprawdę.
To nie jest kwestia ślepej wiary, panie Woods
•KJparł Molyneux. Gdy zabito siostrę Perpetuite, pański syn był skrępowany
przewodami niczym po->wór Frankensieina. Podłączony był do osiemnastu rożnych
kontaktów elektrycznych, złączonych przylepcem. Nie mógłby odłaczyć ich
wszystkich, zamor-;k>\vuć siostry Perpetuity, w:rócić na kanapę i znów je
•'...•mocować lak jak przedtem, w zupełnych ciernno-M.-sach, w ciągli piętnastu
sekund. Poza tym, nie
••Tsaieziono żadnego narzędzia zbrodni, na rękach > nogach Lenny'ego nie było
żadnych śladów krwi. Gdyby ja zabił w taki sposób, byłyby z pewnością.
- Ale w oficjalnym raporcie chce go pan o to oskarżyć - zaprotestował John. *
- Nie mam wyboru, panie Woods. Tylko w ten sposób możemy zadowolić komisarza,
środki przekazu i wszystkich innych. Tylko w ten sposób zyskamy trochę czasu.
Jeśli rozejdzie się pogłoska, że próbujemy wytropić ducha, to... Niech pan
uruchomi swoją wyobraźnię. Doktor Wesley prawdopodobnie straci fundusze
przyznawane przez uniwersytet, bracia Clayowie będą zarabiać na życie
zamiataniem, a ja... cóż, mnie komisarz Lodge obedrze ze skóry.
John chciał podnieść się i uściskać dłoń Molyneuxa, lecz mógł tylko kiwnąć głową
i powiedzieć:
- Nie doceniłem pana. Przepraszam.
- Nie chcę, by mnie pan przepraszał, dopóki nie znajdę chłopca.
- Myśli pan, że wciąż jest w Filadelfii?
- Jestem więcej niż pewny. Sprawdzamy przystanki autobusowe i dworce kolejowe
oraz domy wszystkich jego kolegów.
- Da mi pan znać, jeśli dowie się pan czegoś? Molyneux wstał i położył dłoń na
ramieniu Johna.
- Obiecuję. Będzie pan pierwszym, który się dowie. W tej chwili weszła siostra
Clare.
- Pańscy przyjaciele, panie Woods, pytają, czy nie zagrałby pan z nimi w
,,Trivial Pursuit".
- ,,Trivial Pursuit" - powtórzył Molyneux. - To prawie pasuje do naszej
sytuacji.
Przy stanowisku wydawania bagażu na lotnisku czekał na Lenny'ego człowiek
trzymający wielką tek-
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t-urową tabliczkę, na której zielonym tuszem napisano: Gil Miller. Był to wysoki
chłopak o szczupłej twarzy, liczący około dwudziestu lat. Miał bardzo krótko
ostrzyżone włosy. Pozwolił się obciąć ze względu na letnie upały, choć teraz
tego żałował, gdyż własny nos wydawał mu się większy. Jego ojciec uważał jednak,
że fryzura jest "doskonała, jak u żołnierzy piechoty morskiej".
Od razu dostrzegł Lenny'ego i entuzjastycznie pomachał tabliczką.
- Lenny, jak się masz? Jestem Gil. Jaką miałeś podróż?
Stewardesa opiekująca się Lennym podeszła do niego.
- Czy pan Miller?
- Oto tabliczka - powiedział. - Czy chce pani też zobaczyć moją kartę
ubezpieczeniową?
Wyprowadził Lenny'ego z budynku lotniska i poszli na parking. Był gorący,
bezchmurny dzień, typowy dla San Diego, które spowijał świetlisty kurz, i było
cieplej o jakieś piętnaście stopni niż w Filadelfii. Lenny szedł tuż za Gilem,
zmęczony i oszołomiony lotem, a nade wszystko niepewny tego, co miało go
spotkać. Dyszał nieco, próbując dotrzymać mu kroku.
Szli wokół ogrodzenia otaczającego parking, nie mogąc rozmawiać, gdyż nadlatywał
kolejny samolot i napełniał powietrze rozdzierającym hukiem. Gil zaprowadził
Lenny'ego do jaskrawoczerwonego fire-birda rocznik 81 z żółtymi płomieniami
wymalowanymi na boku.
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Jak ci się podoba? Mój przyjaciel doprowadzil go do formy i rwie teraz jak
torpeda.
-- Jest bardzo ładny - powiedział szeptem Lenny.
-- Ładny? żachnął się Gil. Spojrzał jednak na chłopca i widząc, że jest
zmęczony, pogładził go po głowie. Chodźmy., wyglądasz jak z krzyża zdjęty.
Jedziemy do wuja Henry "ego.
Ruszyli na północ, zostawiając za sobą zaokrąglone zielone wzgórza La Jolla, a
potem brązowa płaszczyznę Carmel Yalley. Gił prowadził szybko wśród hałasu
silnika firehirda i piosenki Beastie Boys dolatującej z głośników: Walacie,
wcizczcic o .swe prawa, razeeem\
Skręcili na zachód w stronę Del Mar i oślepiającego, mieniącego się wszystkimi
barwami oceanu. Kiedy jednak Gil przejechał przez tory kolei do Santa Fe i z
przeraźliwym piskiem zatrzymał swego firebirda za letnim domkiem Henry "ego,
Lenny już spokojnie spal.
--- Biedny krasnoludku wyszeptal Gil z uśmiechem, delikatnie uwolnił go z pasów
i przewieszonego przez ramię zaniósł do domu.
Henry wyszedł przed próg, ubrany w tak osobliwy strój, że wydawało się. iż głowa
nie należy cio ciała. Wyglądał, jakby sfotografował się na jakimś jarmarku,
gdzie wygląda się przez otwór w kolorowej kurtynie. Miał siwe włosy i w
szyikrelowych okularach wyglądał całkiem jak profesor, ale założył hirkuso-wo-
pomarańczową plażowa kosz:ule z wizerunkiem palm i hawajskicli dziewcząt oraz
ogromne czorty. Do tego wszystkiego granatowe, sięgające kolan skarpety i butv
do koszykówki.
- Spóźniasz się, Gil - powiedział, gdy ten wniósł Lonny'ego do nie uprzątniętego
salonu. - Już myślałem, że wytropiła go policja. Połóż go tutaj, na kanapie.
Henry zrzucił stos czasopism - Philosophy Today, Turf\ Sport Digest i Playboya -
a Gil położył Len-ny'ego na kanapie i podsunął mu pod głowę dużą wytartą
poduszkę.
- Biedny dzieciak - rzekł Henry. Springer był tu godzinę temu. Mówił, że chłopak
czuje się fatalnie.
----- Dasz sobie z nim radę? - zapytał Gil.
- Myślisz, że nie potrafię zaopiekować się dziewięcioletnim chłopcem?
- Nie wiem nawet, czy potrafisz zająć się samym sobą. Spójrz, jak tu wygląda.
Henry rozejrzał się, jak gdyby spadł właśnie z pokładu statku gwiezdnego
"Enterprise".
- Dla mnie pokój wygląda w sam raz - rzekł mrużąc oczy. --- Może jest lekko
zagracony. W każdym razie jutro zjawi się tu dziewczyna.
- Tobie nie potrzeba dziewczyny, ale z pół tuzina żołnierzy i buldożera.
Henry poszedł do kuchni i otworzył lodówkę. Jej przedmą ścianę pokrywały
osobliwe magnesy w kształcie ogórków, melonów i innych warzyw i owoców, a pod
każdym z nich wisiała kartka z napisem w rodzaju: "Wezwać w czwartek doktora
Weissmana w sprawie roślin", "Pralnia", "Książka Spinozy kto ją pożyczył? Spytać
Gomeza!!!"
- Chcesz piwa? - spytał Gila.
Myślałem, że wciąż jesteś abstynentem.
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- Jestem - odrzekł Henry, rzucając mu puszkę zimnej Olympii. - Nadal jestem.
Napiję się gatorady.
Wrócili do salonu i Henry jeszcze raz usunął czasopisma, aby mogli usiąść za
stołem koło okna i popatrzeć na promenadę. Bladoszare piaski ogromnej plaży
zalewał ocean błyszczący jak skrzynia pełna baśniowych diamentów. Gil oderwał
wieczko swej puszki i jednym haustem wychylił prawie połowę.
- Zdaje mi się, że Springer był lekko zaniepokojony - rzucił Henry.
- Zaniepokojony? Jak to?
- Nie jestem tego zupełnie pewien. Pamiętasz, kiedy spotkaliśmy go po raz
pierwszy, był bardzo wylewny, bardzo pewny siebie. Wtedy opowiadał o
historycznej misji, jaką jest walka o ocalenie ludzkości. Teraz... Nie wiem...
Był jakiś przytłoczony. Trudno mi to wyjaśnić. Jakbyśmy mieli więcej ugryźć, niż
zdołamy przełknąć.
Gil otarł usta wierzchem dłoni.
Przecież zwyciężyliśmy Yaomauitla, nie?
Henry skinął głową.
- Chyba tak. Lecz tym razem nie wydaje mi się, by Springer dokładnie wiedział, z
kim mamy walczyć. Jest to coś potężnego i ziejącego nienawiścią, tak mi
powiedział. Nie potrafił jednak tego nazwać. Mówił, że to coś czarnego, silnego,
bez żadnych ludzkich uczuć.
- To mi wygląda na mojego trenera koszykówki. Gil wyszczerzył zęby.
Naprawdę, nie wiem - powiedział Henry. Podniósł zmiętą paczkę marlboro i
wyszukał ostatniego
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papierosa, tak skrzywionego jak komin Charleya Noble'a. Wyprostował go starannie
i zapalił.
- Rak płuc - rzucił ostrzegawczo Gil.
- Wiem - odparł Henry - lecz nie mam tyle siły, by od razu zerwać z dwoma
nałogami.
-- Powinieneś biegać - stwierdził Gil.
-- W tych szortach? Chwytają tyle wiatru, że mógłbym zgłosić się na
przyszłoroczne regaty o Puchar Ameryki.
- Przestań, Henry - powiedział Gil. -- Nie możesz nosić innych szortów? O nieco
mniejszej powierzchni?
- Ludzie śmialiby się z moich nóg. Jezu, Henry. Na pewno nie.
-••- Ale ja bym się śmiał, a nie mogę biegać, gdy się śmieję. I tak ledwie
biegnę, gdy się nie śmieję.
Mimo różnicy wieku łączyła ich szczególna więź. Rok temu obaj spotkali osobnika
nazywającego siebie Springerem. On sprawił, że dowiedzieli się, iż są
dziedzicami owego tajemnego, mitycznego bractwa zwanego Wojownikami Nocy. Nawet
gdyby Springer nie powołał ich ponownie w szeregi Wojowników Nocy, i tak
złączyły ich na zawsze wspomnienia bitwy. Obaj byli weteranami, weteranami
milczących wojen, które szalały w czasie godzin mroku. To ich złączyło i
trzymało razem.
Znajomi, którzy widzieli ich razem, nie mogli nigdy pojąć, jak noszący
zniszczone obuwie profesor filozofii uniwersytetu w San Diego może utrzymywać
tak zażyłę stosunki z młodym włóczęgą plażowym, którego ojciec prowadził sklep
spożywczy i który prawie
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cały wolny czas spędzał hałasując swym jajowatym firebirdem na autostradzie.
Każdy wiedział, że Henry nie jest pederastą i z całą pewnością nie był nim Gil.
Oczywiście żaden z przyjaciół nie zrozumiałby ról, jakie Henry i Gil odgrywali w
czasie godzin nocnych, ani by w to nie uwierzył. Nie uwierzyłby w Wojowników
Nocy noszących urojone zbroje, zwalczających resztki absolutnego, bezwzględnego
zła w pejzażu ludzkich snów.
Pozwolili Lenny'emu spać do czwartej, po czym Henry pochylił się i łagodnie
potrząsnął jego ramieniem.
- Lenny, wstawaj.
Chłopiec otworzył oczy, przetarł je i ziewnął. Henry przykucnął koło łóżka.
Jak się masz, Lenny? Jestem Henry. Lenny usiadł i popatrzył dokoła.
- Miałem jakiś sen.
Musiał to być dobry sen - odparł Henry. Nie wiem... Śniłem o jakimś przyjemnym
miejscu... nad morzem. Henry roześmiał się.
Wcale ci się nie śniło. Jesteś tutaj, właśnie koło plaży.
Chłopiec spojrzał na niego, a potem na Gila.
Przysłał mnie pan Springer. Mówił, że macie się mną opiekować.
- Zgadza się, Lenny rzekł Henry. -• Witamy w hotelu Watkinsa. Dostaniesz łóżko
do spania, plażę do zabawy, a jeśli nie masz nic przeciw chińskiej sałatce i
hamburgerom co wieczór, będę cię też karmił.
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Chłopcze, cokolwiek zrobisz, nie pozwól, by karmił cię Henry powiedział ze
sztuczną powagą Gil. U tyjesz do trzystu pięćdziesięciu funtów. a twarz
będziesz miał jak księżyc w pełni. Ja będę cię karmił: świeża sałatka, świeże
pomidory, miecznik z rusztu, mnóstwo owoców. Wierz mi. Mój stary siedzi w branży
spożywczej.
Dlatego Gil lak zachwala jedzenie odgryzł się Henry.
Gil spojrzał na swój nierdzewny, używany przez nurków zegarek.
Patrz, która godzina, Henry. Jak mówisz: tem-pus fujiyama, czy coś takiego?
Muszę pomóc tacie sporządzić dzisiejszy bilans.
W porządku, Gil odparł Henry. Wpadniesz jutro?
Na pewno. Zobaczysz się ze Springerem tej nocy?
Nie jestem tego pewien odparł Henry. Nie powiedział mi zbyt wiele. Nie wiem
nawet, czego oczekuje ode mnie, prócz tego, bym się opiekował naszym
przyjacielem.
Lennym przypomniał mu Gil. Henry położył dłoń na ramieniu chłopca.
Oczywiście, Lennym. Henry i Lenny wyszli na ulicę popatrzyć na odjeż-
•.iżającego Gila. Ten ze swego klaksonu wydobył pierwsze sześć taktów hymnu
narodowego i wyrwał z ogłuszającym hukiem, kierując się w stronę sklepu
•wojego ojca przy Solaria Beach.
Pewnie jesteś głodnv powiedział Henry. - -(A> chciałbyś zjeść0
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- Mógłbym zjeść "Big Maca"? - zapytał chłopiec.
Henry roześmiał się.
- Oczywiście. Nie przejmuj się tym, co mówi Gil. Po drugiej stronie doliny jest
restauracja McDonalda. Możesz zamówić górę frytek, koktajl truskawkowy, a do
tego lody. Wiesz, co ja zawsze mówię?
Lenny potrząsnął głową.
- Mówię zawsze: "Do diabła z kaloriami!" - Henry podniósł w górę pięść. - Do
diabła z Leibnizem i z niezmiennym prawem indywidualizacji!
- Słucham? - Lenny zmarszczył brwi. Henry machnął ręką.
- Och, nie zwracaj na to uwagi. To filozofia. Wyjaśnię ci przy kolacji.
Gdy tego wieczora Henry ułożył Lenny'ego do snu, wyszedł przed dom na promenadę,
by popatrzeć na szkarłatne słońce pogrążające się w oceanie. Oparł łokcie o
balustradę i zapalił papierosa. Ciepły wiatr hulał po plaży, a wysoko nad
piaszczystymi urwiskami ze smutnym nawoływaniem krążyły mewy.
Siwowłosa kobieta w miękkim flanelowym kapeluszu podeszła z tyłu, ciągnąc za
sobą opierającego się pudla.
- Jak się masz, Henry - zawołała, a on odwrócił się, uśmiechnął i odparł:
- Świetnie. Dziękuję, Marion. Jednak naprawdę czuł się nieswojo, był
zdenerwowany. Kiedy ubiegłoroczna przygoda, którą prze-
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żył jako Wojownik Nocy, skończyła się wielkim triumfem, skłonny był traktować ją
jako coś bohaterskiego, a nawet jak zabawę. Gdy jednak wczoraj znów zjawił się
Springer i powiedział, że mógłby ruszyć w bój po raz drugi, owładnęło nim stare
uczucie niepewności. Wówczas bał się prawie cały czas i o mało nie zginął.
Jednak jego krótka kariera Wojownika Nocy przestała go tak fascynować.
Przysłonił ręką oczy. Słońce prawie już zaszło, ale ciągle oślepiało swym
blaskiem. Nagle zdał sobie sprawę, że ktoś idzie wprost ku niemu po spadzistych
wydmach - wysoka blondynka w czarnym kostiumie kąpielowym, z różowym ręcznikiem
i różową torbą plażową. Na plaży były dziesiątki dziewcząt - głównie uczennic,
które kąpały się i opalały po lekcjach - lecz w tej dziewczynie coś przyciągnęło
jego uwagę. Coś znajomego w jej sposobie poruszania się. Zaciągnął się
papierosem i rzucił go na piasek. Nie mógł zapanować nad uczuciem przerażenia, w
miarę jak dziewczyna podchodziła coraz bliżej. Wreszcie weszła po drewnianych
stopniach i stanęła przed nim.
Była tak wysoka jak on, może nawet wyższa, i uderzająco piękna. Miała prosty
nos, pełne usta oraz ciemnozielone oczy. Jej czarny kostium lśnił jak jakaś
druga skóra, przylegająca ciasno do dużych, krągłych piersi i kończąca się
raptownie nad biodrami. Nogi zdawały się sięgać ramion Henry'ego.
- Witaj, Henry - powiedziała z uśmiechem.
- Witaj - odparł z zauważalną niechęcią. Dziewczyna stanęła tuż przy nim i
oparła się plecami o balustradę.
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-- Jak się czuje Lenny? - zapytała.
Wspaniale, jeśli wziąć pod uwagę to. co przeszedł. Trochę się jąka, często
płacze, lecz jest tylko przerażonym małym chłopcem. Gd>by Andrea nie była taką
suką, miałbym takiego wnuka.
Dziewczyna odgarnęła włosy z twarzy.
- Zostałeś przeznaczony do innych rzeczy, Henry.
Wzruszył ramionami.
Nie sądziłem, że muszę być Wojownikiem Nocy. Inaczej spaliłbym moją kartę
powołania. Boisz się?
Spojrzał na nią uważnie. A może to ty się boisz?
Dziewczyna odwróciła się i popatrzyła na ocean. Jej głęboko wycięty kostium
ukazał opalone plecy, równie piękne jak kształtne uda. Gdyby Henry nie wiedział,
że jest ona jedynie zaprojektowanym układem informacji, żywym hologramem,
uznałby ją za niepokojąco atrakcyjną. Ale nie była istotą realną taką jak on i
wiedział, że mogłaby pojawić się na plaży jako mężczyzna, dziecko czy jedna z
setek postaci lub ich cieni,
Po chwili powiedziała:
----- Nie wiem w ogóle, co się wydarzy. Coś nadchodzi z tamtej strony, jakaś
potężna i złowroga siła. Materializuje się w snach Lenny'ego i nabiera kształtu
w rzeczywisty n i świecie. Zabija na chybił trafił, a potem znika.
--- Wygląda na to, że trzeba jej unikać zauważył sucho Henry.
Dziewczyna obróciła się ku niernu z, poważna mina.
• - Niestety, Henry, musisz stawić jej czoło. Nie wolno ci jej unikać. Musisz
jej wyjść naprzeciw.
- Ja? Chcesz bym to zrobił? Myślałem, że mam tylko opiekować się dzieckiem.
- Ten obowiązek spoczywa na tobie. Jesteś nosicielem źródła całej mocy. Chcę,
byś wszedł do snu Lenny'ego, nim ta siła będzie miała szansę się ujawnić, i
zniszczył ją.
- Sam? - spytał Henry. Dziewczyna skinęła głową.
- To jest silniejsze od wszystkiego, z czym zetknęliśmy się dotąd. Będziesz
potrzebował całej energii, jaką dysponujesz. Jeśli weźmiesz ze sobą innych, nie
będziesz mógł użyć jej całej, bo będzie ci potrzebna, aby znów dostać się do
realnego świata.
Henry zastanowił się.
- Nie wiem... Nie uśmiecha mi się iść samemu. Chciałbym zabrać ze sobą Gila albo
Susan, aby mnie osłaniali. Nie jestem tak młody jak kiedyś. Reaguję o niebo
wolniej.
- Żałuję, Henry, ale ryzyko jest zbyt duże. Jeśli nie uda ci się zniszczyć tej
siły za pierwszym razem, nie będziesz miał nigdy sposobności, by zrobić to z
zaskoczenia. Pójdzie z miejsca za tobą do realnego świata i zabije cię bez
skrupułów.
- Springer... - zaczął Henry, ale potrząsnął głową. - Cholera, chciałbym już cię
więcej nie oglądać.
- To twoje przeznaczenie, Henry -- rzekła dziewczyna zwana Springer i dotknęła
jego ramienia. - Nie unikniesz swego przeznaczenia, choćbyś nie wiadomo jak się
starał.
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I ty mi to mówisz? poskarżył się.
Będę czuwać powiedziała Springer. Musisz koniecznie wejść w sen Lenny'ego, jak
tylko chłopiec zaśnie. A potem wyśledź tę siłę i uderz w nią z największą mocą,
jaką dysponujesz, nim przybierze realny kształt.
- Nie wiem -- rzekł Henry. - Nie mogę powiedzieć, bym był szczególnie
zadowolony. Wydaje mi się, że nie przemyślałaś tego dokładnie. Nie ma żadnych
przygotowań,
- Kiedy walczyliśmy z demonem Yaomauitlem, wiedzieliśmy równie mało.
Henry odgarnął targane przez wiatr włosy.
To było co innego. Zamiana w Wojowników Nocy była dla nas czymś nowym, zupełnie
osobliwym przeżyciem. Była czymś podniecającym. No i było nas wówczas czworo.
Dziewczyna stalą obok Henry"ego nie mówiąc już ani słowa. Słońce właśnie
zniknęło w oceanie i niebo zaczęło ciemnieć.
Henry wyjął następnego papierosa. Zapalił i przez moment słychać było trzask
siarki płonącej na wietrze. Zaciągnął się nie wyjmując papierosa z ust i patrzył
na Springer zwężonymi oczyma, jak gdyby oczekiwał, że na jego oczach zamieni się
w mężczyznę. - Pomyślę o tym powiedział na koniec. Spotkamy się jutro i jeszcze
raz omówimy całą sprawę. Przykro mi. Henry ale nie mamy czasu, by o tym myśleć.
Lenny śpi. Jak tylko nastaną całkowite ciemności, ta siła ukrywająca się w nim
nabierze życia. I co wówczas?
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-- Wówczas może cię zabić w twym własnym łóżku.
Henry milczał przez chwilę, a potem rzekł:
- Nie mam więc wyboru, tak? To właśnie chcesz mi powiedzieć? Muszę wyjść na
spotkanie tej siły i, czy chcę, czy nie, zabić lub zostać zabitym? Stokrotne
dzięki.
- Przykro mi - powtórzyła Springer.
Jakiś chłopak o fryzurze Jamesa Deana, w świecących, różowo-zielonych spodniach
i z deską surfingową pod pachą krzyknął do niej:
- Hej, dziecino! Chcesz się zabawić? Springer zignorowała go i powiedziała
łagodnie do Henry'ego:
- Wojownicy Nocy mają historyczną misję do spełnienia. Nie ma wyboru.
Henry odwrócił się, by spojrzeć na swój letni domek, na zamknięte okno, za
którym spał Lenny. Mimo gorącego letniego wiatru, drżał.
10
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lorman Clay pochylił się i szepnął coś bratu do ucha.
- Hmm, tak, tak. - Thaddeus pokiwał głową. - Tak, tak.
- Co on mówi? - zapytał John. Thaddeus okrążył pokój z wyciągniętymi rękoma,
jakby badał zawartość powietrza.
- Mówi, że to pochodzi stąd, że przyszło z tego domu. Może to wyczuć.
- Czy to jest wciąż tutaj? - spytała Dianne. Norman potrząsnął głową i znów coś
szepnął bratu do ucha, a ten powiedział:
- Teraz nie ma, ale było przez długi czas. Całe dziesięciolecia, a może i
stulecia. Od kiedy tylko zbudowano dom, a może jeszcze wcześniej.
- Chcesz mi powiedzieć, że tutaj straszy? - zapytał John.
Thaddeus skrzywił się.
- "Straszy" to niewłaściwe określenie, lecz ten stwór był tutaj, to nie ulega
wątpliwości. Podobnie jak nie ulega wątpliwości, że teraz stąd odszedł.
Dianne zaproponowała, by wszyscy zjawili się w domu Johna przy Trzeciej Ulicy.
Uważała, że gdyby
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wytropili tę złowrogą siłę w jej gnieździe, mogliby stwierdzić, jak wygląda i
jak ją zniszczyć. Umówili się w szpitalu i przyjechali tutaj wszyscy furgonetką
Dianne.
Ile lat liczy sobie ten dom? spytał Thaddeus. - To jeden z najstarszych w
mieście - odparł John. Przynajmniej niektóre jego części. Nie jest może tak
szacowny jak Elfreth's Alley, ale to ładny zabytek. Pośrednik mówił nam, że
zbudowano go przed uchwaleniem Konstytucji. Więc ile może sobie liczyć lat?
Dwieście z kawałkiem.
A ten pokój? - spytał Thaddeus. - Czy jest też tak stary?
Myślę, że tak. Jest chyba centralnym miejscem całej budowli.
Podczas gdy oni rozmawiali, Norman krążył po całym salonie, opukując ściany
palcami. Co jakiś czas zatrzymywał się i przymykał oczy, jakby przysłuchiwał się
jakiejś odległej muzyce. Później kontynuował swa przechadzkę, odsuwając czasami
od ściany krzesła lub stoliki, a nawet zdejmując obrazy, by w pełni wchłonąć
nagromadzoną tu pamięć minionych dwustu lat. Całe życie, jakie się tu toczyło,
cały ludzki dramat, jakiego świadkiem były te ściany. Smutki i radości, święta
Bożego Narodzenia i letnie wakacje. I jeszcze coś innego. Coś mrocznego,
tajemnego, nieskończenie złego. Coś, co czekało tu na Lenny'ego, aby ujawnić się
dzięki niemu.
Norman doszedł do okna. Za dnia rozciągał się stąd widok na dziedziniec, lecz
teraz była tam tylko ciemność i ich twarze odbite w szybie. Zatrzymał się i
przyłożył płasko jedną dłoń do ściany. Zamknął
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oczy. Potem postąpił nieco naprzód, lecz wkrótce wrócił na to samo miejsce przy
oknie. Pogładził je dłonią, po czym pochylił się i ostrożnie powąchał.
- Czujesz coś? - spytała Dianne.
- Powąchaj sama - odpowiedział.
Podeszła do miejsca wskazanego przez Normana. Znajdowało się na wysokości
jakichś czterech stóp od podłogi, po prawej stronie okna. Nie było większe od
dłoni Normana. Tapeta w tym miejscu trochę zmieniła kolor.
- Tak, Jennifer wspominała mi o tym - rzekł John. - Woda zbierała się w tym
miejscu i zrobiła się ta wilgotna plama. Mieliśmy sprowadzić fachowca, gdyby się
pogorszyło.
Dianne powąchała ją i natychmiast cofnęła głowę.
- Co za ohydny fetor! Co to jest?
- Nie wiem - rzekł Thaddeus - ale myślę, że powinniśmy to wyjaśnić. John, są tu
jakieś narzędzia? Młotek albo dłuto? Nie masz nic przeciwko temu, byśmy wybili
tutaj dziurę i sprawdzili, co to jest?
- Jasne - odparł John. - Narzędzia są w garażu.
Norman rozłożył gazety na dywanie i uklęknął pod ścianą. Zerwał szeroki pas
tapety i zaczął kruszyć mur młotkiem i metalowym dłutem. Odpadał łatwo w dużych,
zakurzonych bryłach.
Thaddeus podniósł jedną z nich i zważył w dłoni.
- Wygląda na to, że ta część ściany jest oryginalna. Widzicie tę bryłę? To
kamień polny i końskie włosie.
Norman powiększał dziurę w ścianie, aż ukazała się cegła. Odpoczął chwilę, a
potem uderzył w zaprawę i wyciągnął cegłę, za którą posypało się kilka innych.
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- Postaraj się zostawić co nieco z tego domu rzekł John.
Norman jeszcze raz obwąchał dziurę w ścianie.
- To było tutaj - powiedział Thaddeus, patrząc na brata, żeby przekazać każdą
wiadomość. -- Cokolwiek to było, siedziało właśnie tu.
Dianne podwiozła Johna trochę bliżej, by mógł widzieć, co się dzieje.
- Czy możesz coś o tym powiedzieć? - spytał John.
- Jeszcze nie - odparł Thaddeus. - Było to jednak wyjątkowo złowrogie. Norman
mówi, że nigdy nie wyczuł czegoś równie złego.
Ze zgrzytliwym, nieprzyjemnym odgłosem Norman wydobył dłutem dwie następne
cegły, ukazując dużą jamę. Z nieprzeniknionej ciemności doszedł powiew i mogli
teraz wyczuć mdlący odór zgnilizny.
Norman odpiął mankiet koszuli, podwinął rękaw i ostrożnie sięgnął w głąb jamy,
aż ręka zniknęła po łokieć.
- Uważaj! - rzuciła Dianne. - Pamiętaj, co się stało z siostrą Perpetuą.
- Teraz mi o tym przypominasz? - odezwał się Norman z ręką głęboko utkwioną w
ścianie.
Pomacał przez chwilę, a potem nagle skrzywił się z niesmakiem i powiedział
spokojnie:
- Och, co za gówno.
Co takiego? spytał John. Znalazłeś coś?
Norman powoli wyciągał rękę z odrazą. Zawahał się przez chwilę, a potem wydobył
wielką, oślizłą masę czegoś czarnego, przypominającego gnijącą wątrobę wołu.
Część tego mieściła się w cienkim, czarnym,
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pomarszczonym dziecięcym czepku; reszia, zgniła i lśniąca, drgała od
pokrywających ja larw. Smród by! tak silny, że Dianne zrobiło się niedobrze i
musiała wyjść.
O mój Boże rzekł John. gdy Norman rzucił to na rozłożona na podłodze gazetę. Co
to jest?
--- Nie wiem. stary. Coś nieżywego.
- Czy to jakieś zwierze? spytał John. To znaczy, czy to było zwierzę?
Gdy Dianne wróciła i popatrzyła z obrzydzeniem na tę masę, powiedziała:
Wiem. co to jest, a przynajmniej tak mi się zdaje. To łożysko i błony płodowe,
•- Łożysko? powtórzył John. Co ono, do diabła, robi w tej ścianie?
Thaddeus powstał zakrywając dłonią nos i usta. Norman wstał również i szepnął
coś bratu do ucha. Thaddeus pokiwał głową i powiedział:
Norman sądzi, że ten czarny siwór, który zabił twoja żonę, Pellingów i siostrę
Perpetuę, urodził się tutaj.
Tutaj? W tej ścianie? zapylał John, Jak coś może urodzić się w ścianie':'
-- Jesteśmy skazani na domysły odparł Thaddeus. Pamiętaj jednak, że nie mówimy o
istocie ludzkiej. Mówimy o czymś, co czekało w lej ścianie przez dwieście la!.
C) jakimś embrionie. Norman uważa, że ta jama mogła być gniazdem, łonem...
Rozumiesz., co mam na myśli? Cegły złączone są śluzem, tutaj mamy łożysko lub
cos, co przypomina łożysko.
Spalmy io zaproponował John.
Nie. me! krzyknęła Dianne. Zapakuję io
w plastykową torbę i zaniosę na Wydział Biologii. Seth Maxwell zrobi dla mnie
analizę.
- Jesteś pewna? - spytał Thaddeus.
- Oczywiście. Czy nie rozumiesz, jakie to może mieć znaczenie? Jeśli macie rację
i jeśli to leży tu od dwustu lat, jest to pierwsza próbka realnej psychicznej
ektoplazmy, jaką można zbadać w laboratorium.
- Nie daje mi to spokoju - powiedział John. - Zakładając, że macie słuszność i
że naprawdę jest to łożysko czegoś zrodzonego w tej ścianie, jak to coś musi
wyglądać? To coś jest w moim synu. Jest w nim teraz.
Norman poszedł do kuchni i wrócił z torbą na śmieci. Wraz z Thaddeusem zebrali
oślizłą masę i wrzucili ją do środka.
- Trzymaj to - rzekł Thaddeus, wręczając torbę Dianne. - Rób z tym, co ci się
podoba. - Rzucił okiem na zegarek. - Idziemy z Normanem do Towarzystwa
Historycznego na Locust zapoznać się z przeszłością tego domu. Może dokopiemy
się do czegoś, dzięki czemu dowiemy się, co ten stwór robił w ścianie.
W tym momencie odezwał się telefon. Thaddeus podniósł słuchawkę.
- Mieszkanie państwa Woods, kto mówi? Wysłuchał odpowiedzi, a potem rzekł: Tak,
powiem jej.
- Doktor Wesley, to był pani asystent. Wywołano fotografie.
- Świetnie - powiedziała Dianne z błyskiem w oczach. - Może zobaczymy, jak to
naprawdę wygląda. Idziesz, John?
To zależy od tego, czy mnie popchniesz, czy nie. Oczywiście. Możesz na mnie
liczyć.
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Henry przez pół godziny oglądał telewizję, a potem poszedł do łazienki wziąć
prysznic. Po drodze zerknął na Lenny'ego leżącego w pokoju gościnnym. Chłopiec
szybko zasnął, policzki miał zaczerwienione, a lewą rękę zgiętą w łokciu. Henry
usiadł na brzegu łóżka i pogładził jego czoło. Jeszcze nic mu się me śniło.
Wciąż odczuwał wyczerpanie po tym, jak matka uprowadziła go z Filadelfii i
znalazł się tu, na Zachodnim Wybrzeżu. Gdy jego oczy zaczną przesuwać się pod
powiekami, pozna, że Lenny zaczyna śnić i odchodzić w krainę nocy.
Po kąpieli Henry przyrządził sobie jajko w szklance i położył się. Miał zamiar
poczytać Spinozę, lecz czul się zbyt spięty, by tej nocy myśleć o filozofii.
Zamiast tego zaczął szukać na podłodze ostatniego numeru Reader's Digest.
Była już prawie jedenasta, gdy zgasił nocną lampkę, wygodnie ułożył poduszkę i
zwinął się w kłębek, gdyż w tej pozycji zasypiał. Sześćdziesięcioletni płód
pomyślał o sobie. Czasami zastanawiał się, czy nie rozejrzeć się za drugą żoną,
zwłaszcza teraz, gdy przestał pić. Zastanawiał się, jak znajomi mogli znosić
jego oddech przez te wszystkie lata. Teraz z. odległości dziesięciu kroków mógł
stwierdzić, kto pił.
Niemniej, trudno powiedzieć, jaka żona byłaby teraz dla niego odpowiednia.
Andrea była inteligentnym, błyskotliwym rozmówcą, lecz mierną kucharką i oziębłą
kochanką. Po swych pierwszych doświadczeniach w roli Wojownika Nocy, pełen nowo
odkrytej pewności siebie i szacunku dla własnych możliwości, Henry związał się
na krótko z kelnerką o imieniu Marcia. Marcia piekłu niebiańskie ciastka
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imbirowe, a w łóżku przejawiała taki temperament, że aż. czasami bał się, iż już
nie wstanie. Przekonał się jednak wkrótce, że mężczyzna może zjeść masę
imbirowego ciasta i kochać się wiele razy w ciągu dnia. Wystarczy tylko krótka
chwila rozmowy zapełniająca czas, po której stanie się znów głodny i pełen
pożądania. Marcia mówiła bardzo mało. Gil nazywał ją Kochanym Wskaźnikiem
Poziomu Paliwa.
Henry czasem tęsknił za ciastkami Marcii, a nocami zawsze czuł się samotny.
Pamiętał te nie kończące się popołudnia we dwoje, kiedy siedzieli razem w
milczeniu, uśmiechając się do siebie.
- Czy wiesz, że Russell postrzegał świat jako zbiór atomowych faktów
odbijających się w elementarnych twierdzeniach?
- Mówisz o Kurcie Russelu? Czy to nie on grał Elvisa w tym filmie?
Marcia prawie popchnęła go znów do wódki.
Tuż przed północą naszedł go, niczym mroczna fala, sen i niemal w tej samej
chwili jego senne "ja11 wystąpiło z ciała i stanęło w ciemności, nasłuchując.
Usłyszał tylko głuchy huk przybrzeżnej fali i oddech Lenny^ego. Odczekał kilka
chwil, a potem wzniósł w górę ręce z rozpostartymi dłońmi i powtórzył półgłosem
starożytne zaklęcie Wojowników Nocy - słowa, których nie był już w stanie
zapomnieć:
- Teraz, gdy oblicze świata skryte jest w ciemności, pozwól mi przenieść się na
miejsce spotkania orężnie z ii' zbroi: i pozwól mi pożywić się mocą, która
przeznaczona jest do rozszczepiania ciemności, rozpędzania wszystkich mrocznych
sil, rozpraszania zla wszelkiego. Niech się stanie.
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Mrok w pokoju stopniowo ustępował i z atomów nocy zaczynała powstawać
renesansowa zbroja ze spiczastym hełmem, ciężkimi naramiennikami i nago-
lennicami z zachodzących na siebie łusek niczym na ogonie homara. W ciągu kilku
minut Henry stał się Kasyxem - Strażnikiem Mocy, najpotężniejszym z Wojowników
Nocy.
Skupiło się w nim tyle energii, że błyskawica światła przeleciała mu po barkach,
a iskry posypały się z rąk jak robaczki świętojańskie. Włożył żelazne rękawice.
Ta przepełniająca go energia znów dała mu tyle radości. Znów poczuł się, jakby
miał osiemnaście lat - gotowy, czujny, w pełni panujący nad myślami i ciałem.
Kasyx nie miał własnego uzbrojenia, lecz niezmierny zasób przepełniającej go
energii sprawiał, że udzielał jej podczas bitwy innym Wojownikom Nocy. Posiadał
jedną broń przeciw wrogom: mógł użyć prawie całej swojej energii, by zadać
końcowy, rozstrzygający cios. Prawie całej, gdyż jej część musiała go
zaprowadzić z powrotem do świata realnego. Zdarzyło się jednak kilka razy w
legendarnych czasach, kiedy panowały demony, a Wojowników Nocy były setki, że
prowadzący atak podejmowali heroiczną decyzję zniszczenia złych mocy poprzez
użycie całej swej energii. Taki czyn sprawiał, że prowadzący atak zapadał w
śpiączkę i umierał w świecie realnym z odwodnienia i niedożywienia, a jego duch
dostawał się na zawsze do świata nie kończących się snów i nocnych mar.
Dzisiejszej nocy Kasyx czuł się mocny i pewny siebie, lecz wciąż nie uśmiechała
mu się myśl o takim losie.
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Z ledwo słyszalnym pomrukiem wydzielającej się energii przeszedł prze:z swój
ciemny pokój do drzwi, a cząsteczki jego ciała mieszały się z cząsteczkami
lakierowanego drewna, przepływając przez nie swo-nodnie. Ukazał się znów na
korytarzu i ruszył w strome pokoju gościnnego, gdzie spal Lenny. Zawahał się
przez chwilę, a polem podszedł do łóżka i pochylił się nad nim. Twarz chłopca
oświetlił nikły blask bijący z: drżących, roztańczonych na zbroi Kasyxa iskierek
elektrycznych.
Pod pokrytymi siatka niebieskich żyłek powiekami oczy Lenny'ego zaczęły wędrować
z jednej strony na
•jruga. Kasyx wiedział już, że Lenny zaczynu śnić. Przenosił się w jakiś
wyimaginowany świat i oczy jego duszy postrzegały oiaczajacy go pejzaż.
Dobrze, mój chłopcze. szepnął Kasyx. -Zobaczymy, jakie zmory cię trapią.
Kasyx cofnął się t rz, y kroki i wzniósł ramiona. Ustawił swą energię ;ak, że
popłynęła mu po ramionach LIz do czubków palców. Błyskawice przeleciały ,'
jednej dłoni do drugiej nicz\m w generatorze van de G ran. H a. Kasyx zakreślił
w powietrzu migotliwy bleki-}.uy ośmiokal, ośmiokąt czy s. i ej. prawdziwej
energii ukwui w miejscu, skąd ja pobierał.
Z;r.vaha! się. a potem z wyciągniętymi naprzód
•.iiońir;; wszedł w len ośrmokai i powoli oderwał się od :z.e-czywisleeo świata,
otwierając drzwi do snów Len-uv"ego. Rozdarły ośrniok:)!. zawirował przez chwilę
•"•ad 'i e g c* głowa i M.opniowo z'iczij! opadać w dół. Zohaczyi. że sh:n
pośrodku ogromnej piaszczy-
•;U-j pustyni oświetlonej o-ornieniiMiii południowe-'••:> sioiici1-. P.v\<ionii
iwarz, nrz\!hica i rozejrzał
się wokół. Nigdzie nie było śladu Lenny'ego, lecz wiedział, że śniący nie zawsze
pojawia się w swoich snach. Nie widział nic prócz nie kończących się mil
spalonej słońcem ziemi, wysokich kaktusów sa-guaro i jaszczurek, przejrzystego
powietrza drgającego od żaru pustyni i rozdartego szczytami rozsypanych gór.
Kraj kowbojów - pomyślał Kasyx. Arizona Cisco Kida, Jeffa Chandlera, Samotnego
Strażnika i Tonto. Sięgnął do hełmu i poprawił przyłbicę. Kiedy powoli się
obracał, dojrzał w płytkiej dolinie indiański obóz liczący od dwudziestu do
trzydziestu namiotów. Widać było kilkadziesiąt brązowo-białych koników pa-lomino
pasących się razem, lecz ani śladu Indian. Według skali, jaką nosił po jednej
stronie przyłbicy, obóz znajdował się w odległości dziewięciu kilometrów i
dwustu trzydziestu metrów na południowy zachód. Zaś w odległości pięciu
kilometrów i ośmiuset metrów na wschód ujrzał coś, co wyglądało na miasteczko
przy linii kolejowej - dworzec, kościół, sklep, dwupiętrowy hotel, więzienie i
grupka domków. Z hotelowego komina unosił się dym.
Świetnie - pomyślał Kasyx. Tam, gdzie dym, tam życie. Nawet jeśli to życie
znajdziesz tylko w sennych zmorach.
Ruszył ku miastu przez kamienistą pustynię. Choć miał przed sobą długą drogę,
zdawało się, że idzie tak szybko, jakby jechał konno. Z szybkością trzydziestu
kilometrów na godzinę zostawiał za sobą skały, wąwozy i strzeliste kaktusy. Z
doświadczenia nabytego w snach wiedział, że szybkość zależy od nastroju i
przeżyć śniącego. W tym przypadku zgadywał, że
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Lenny odtwarzał we śnie cwał, którym po podwórku poruszali się chłopcy udający
kowbojów jeżdżących na komach.
Obejrzał się i spostrzegł, że zostawia za sobą wysoki tuman kurzu, jak gdyby
cały czas galopował.
Słońce rozpaliło się do białości. Co jakiś czas Kasyx spotykał skorpiona
tańczącego na kamieniach lub dochodził go syk grzechotnika. To są z pewnością
złe ziemie - pomyślał.
Dotarł do niewysokiego zbocza wznoszącego się nad miasteczkiem. Teraz z bliska
widział ludzi spacerujących po drewnianych chodnikach i przekraczających ulice.
Czasami stado bydła przetoczyło się ze stukiem kopyt przez główną ulicę i
poganiacze wymachiwali do mężczyzn siedzących przed szynkiem i opierających buty
o barierki, do których wiązali wierzchowce. Wyblakła drewniana tablica głosiła:
Guń Gulch, Arizona, 131 mieszkańców. Najwidoczniej prawo colta uporało się ze
sto trzydziestym drugim członkiem tej zbiorowości. Za drewnianymi fasadami
budynków, na wzgórzu Kasyx dojrzał mały cmentarz usiany krzyżami.
Miał już schodzić ku miastu, gdy nagle jego podczerwony czujnik zaczął piszczeć:
pii-pii-pii. Szukając jakiejś kryjówki na zboczu, rozglądał się też za tym, co
nadchodziło. W tejże chwili stanął przed nim Indianin, jakby wyszedł zza
tekturowej skały w szkolnym przedstawieniu. Nosił ogromny pióropusz z orlich
piór, okrycie ze skóry bizona i mokasyny. Miał twarz o barwie świeżo
wypolerowanego mahoniu, z wystającymi kośćmi policzkowymi, zakrzywionym nosem i
tak cienkimi ustami, że wydawały się pozbawione warg.
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Indianin patrzył przez chwilę na Kasyxa, a potem podniósł w górę dłoń.
- Hawk - powitał go.
Kasyx uniósł dłoń w ostrożnym powitaniu. Czy Indianie naprawdę mówią ,,hawk" -
zastanowił się - czy też jest to zwykły mit z kowbojskich filmów? Jednak ten
wyśniony Indianin powiedział ,,hawk", więc Kasyx odpowiedział mu tak samo.
- Nazywam się Szczególna Pora Dnia -~ przedstawił się czerwonoskóry. Kasyx
skłonił się.
- Miło mi cię poznać. Jestem Kasyx. Indianin rozejrzał się wkoło.
- Nie pochodzisz stąd, Kasyxie.
- Nie, można powiedzieć, że jestem tu przejazdem.
- Odwiedzasz namioty białych?
- Tak, miałem to zrobić.
Szczególna Pora Dnia zacisnął prawą pięść, a potem opuścił ją w dół z
rozpostartymi palcami. Najwidoczniej był to język znaków Indian z równin, lecz
Kasyx nie zrozumiał, co znaczy ten gest.
- Zły - powiedział Szczególna Pora Dnia. Następnie złożył dłonie razem i rozwarł
je szeroko, tak że jedna wskazywała w górę. a druga pozostawała poziomo. - Zły
Cień. Nie powinieneś tam iść.
- Zły Cień? Co masz na myśli?
Szczególna Pora Dnia jeszcze raz. powtórzył oba znaki: "zły"' i ,,cień". Potem
zatrzepotał rękoma wskazując, że Kasyx nie powinien iść do miasta.
- Tam jest śmierć, Kasyxie. Śmierć, która wędruje od domu do domu i nikt jej nie
może powstrzymać.
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- Jak choroba? Dżuma albo dur? Myślisz, że to coś. takiego?
Szczególna Pora Dnia skinął głową.
- Zły Cień.
Kasyx zastanowił się i powiedział:
- Dzięki za ostrzeżenie, ale muszę tam iść. Zdaje się, że ten Zły Cień jest tym,
kogo szukam.
- Nie będę cię mógł strzec - odparł Indianin.
Kasyx zerknął w górę na żarzącą się, poziomą sztabkę wewnątrz jego hełmu, która
pokazywała, ile energii już zużył. Miał jeszcze prawie sto procent.
Wystarczająco dużo energii psychicznej, by zniszczyć połowę centrum San Diego.
- Sądzę, że potrafię się obronić - rzekł do Szczególnej Pory Dnia.
- Mimo to - odparł Indianin - pójdę z tobą jako towarzysz podróży. Kasyx zawahał
się.
- Jesteś wojownikiem o wielkiej sile - orzekł Szczególna Pora Dnia. - Lecz nawet
tacy wojownicy potrzebują czasem oczu, które patrzą we wszystkie strony
jednocześnie.
- Dobrze - zgodził się Kasyx. - Ale kiedy ci powiem, że masz się zabierać do
wszystkich diabłów, to nawet nie myśl o tym i wyrywaj, jakbyś miał silnik w tych
mokasynach. Rozumiesz? Mam zamiar urządzić niezłą rozróbę tej nocy i nie
chciałbym, aby ucierpiała przez to jakaś cząstka osobowości Len-ny'ego.
Szczególna Pora Dnia zmarszczył czoło i zrobił znak mówiący, że nic z tego nie
rozumie.
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- Nie pytaj mnie o nic - rzekł Kasyx. - Przyjmij tylko do wiadomości, że jak
powiem: "idziemy", to idziemy.
Ruszyli kamienistym zboczem wiodącym ku sennej mieścinie Guń Gulch.
Kiedy Kasyx po raz pierwszy zapuścił się w głąb snów, z zaskoczeniem stwierdził,
że nikt nie uważa jego potężnej zbroi za coś obcego i dziwacznego. Mógł zajść do
pokoju pełnego ludzi w wieczorowych strojach, a ci przyjęliby go, jak gdyby
nosił elegancki, czarny smoking i starannie zaprasowane spodnie. Dopiero gdy
Springer wyjaśnił mu, że ludzie w snach nie są w ogóle ludźmi, lecz tworami
wyobraźni śpiącego, Kasyx zaczął rozumieć, dlaczego tak jest. Po prostu nie było
ich stać na samodzielne myślenie. Jeśli więc wejście Kasyxa w świat marzeń
śpiącego nie zakłócało mu spokoju, to sprawa miała się tak samo z ludźmi
występującymi w jego śnie.
Kasyx i Szczególna Pora Dnia szli zakurzoną główną ulicą Guń Gulch. Po jednej
strome stał sklep Chisholma z towarami żelaznymi, beczkami gwoździ, ostrzami pił
i pługów oraz powrozami zwisającymi w oknie koło afisza z napisem "Dynamit". Po
drugiej stronie wznosiło się centrum handlu bronią Hickocka z półkami
winchesterów i gablotami pełnymi starrów, coltów i derringerów.
Gdy podchodzili pod "Lucjky Shot Saloon", dotarły do nich łagodne dźwięki
pianoli. Trzech czy czterech chłopców w zakurzonych serżowych spodenkach i
zapiętych po szyję kurtkach siedziało na schodach, grając w kości zrobione z
łopatki bizona. Jeden z nich popatrzył na nich i Kasyx stwierdził, że to Lenny.
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Przez chwilę myślał, że Lenny poznał go, ale chłopiec wrócił do gry i nie
zwracał już na nich uwagi.
Doszli do hotelu McSweena. Był to kwadratowy budynek o ścianach z desek,
pomalowany na kolor ciemnozielony, z dużą werandą i okazałymi mahoniowymi
drzwiami, pewnie specjalnie sprowadzonymi ze Wschodu. Jakieś starsze małżeństwo
siedziało na werandzie i grało w karty. Gdy kobieta odchylała się na bujanym
fotelu, szkła drucianych okularów błyszczały jak srebrne dolary. Kasyx wszedł po
stopniach i ukłonił się, na co stary człowiek zareagował podniesieniem swego
sombrera. Kasyx odgadł, że to byli nieżyjący od lat dziadkowie Lenny'ego.
Pchnął drzwi hotelowe i wszedł do hallu ze Szczególną Porą Dnia. W środku było
nieco chłodniej. Mosiężny wachlarz kołysał się pod sufitem, każdym swym obrotem
zginając w dół rosnące w doniczkach palmy. Lekkie krzesła pokryte były zużytym
zielonym suknem, a na stoliku leżały czasopisma. Młoda kobieta w nakrochmalonej
bluzce stała za mahoniowym biurkiem, pisząc w wielkiej księdze rachunkowej.
Spojrzała na nich. Była młoda, energiczna, a swe czarne włosy wiązała na plecach
wstążką. Kasyx domyślił się, że ma przed sobą nauczycielkę matematyki Lenny'ego.
- Żadnych Indian - powiedziała ostro.
- Słucham?
- Żadnych Indian. Nie wpuszczamy ich tutaj.
Kasyx spojrzał na Szczególną Porę Dnia, lecz ten tylko wzruszył ramionami, jakby
był do tego przyzwyczajony.
- Poczekam na zewnątrz.
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Wyszedł na werandę, a Kasyx stanął przy kontuarze.
- Chce pan wziąć pokój? - spytała kobieta.
Teraz stwierdził, że była starsza, niż wyglądało to na pierwszy rzut oka. Miała
jasną skórę usianą piegami, zaś wokół oczu potworzyły się zmarszczki. Była
bardzo ładna, ale jej urodę nadszarpnęła ciężka praca i nieznośne usposobienie.
Używała perfum silnie pachnących fiołkami.
- Szukani kogoś - odpowiedział. Spojrzała na niego wyzywająco.
- Jest pan łowcą nagród? Nie wpuszczamy tu takich.
- Ani Indian, ani łowców nagród. Komu więc pozwalacie tu wejść? Nie uśmiechnęła
się.
- To hotel dla czystych, przyzwoitych obywateli.
- To znaczy, że muszą zetrzeć z siebie cały kurz, zanim dostaną czystą pościel -
dodał inny głos.
Kasyx odwrócił się i ujrzał niską, zmysłową dziewczynę w prążkowanej, czerwono-
białej, atłasowej sukni. Szła do nich po schodach. Miała bujne, kędzierzawe,
czarne włosy spięte szylkretowymi grzebieniami i pie-przyk na górnej wardze.
Głęboko wycięta suknia ledwo zakrywała krągłe, twarde piersi. Widać było różową
otoczkę jej sutek i Kasyx pomyślał, że wystarczyłoby, żeby kichnęła, a z miejsca
byłaby na wpół naga.
Zastanawiał się przez chwilę, czego spodziewał się dziewięcioletni chłopiec,
śniąc o takiej córze Koryntu. Zaraz jednak przypomniał sobie, jak bardzo
zajmowały go dziewczyny, gdy był w tym wieku, szczególnie Paulette Goddard -
Boże, przebacz - i te piękności
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z kowbojskich filmów. Można więc było zrozumieć Lenny'ego.
- Szukam kogoś - powiedział.
- Z pewnością mnie - odparła dziewczyna, spoglądając na niego spod
przyczernionych rzęs.
- Nie zwracamy uwagi na obcych - odezwała się kobieta zza kontuaru.
- Ta osoba - rzekł Kasyx - osoba, której szukam, jest czarna.
- Chodzi o Murzyna? Nie wpuszczamy tu czarnych.
- Nie, nie. On się ubiera na czarno. Indianie nazywają go Złym Cieniem.
- O! - Córa Koryntu była wyraźnie poruszona. - Zły Cień! To mężczyzna w moim
typie.
- Prawdę mówiąc, nie jestem całkiem pewny, czy to człowiek - odparł Kasyx.
- Och, o tym łatwo się przekonać - zauważyła ze śmiechem i dotknęła go
pomalowanym na czerwono, obgryzionym paznokciem.
Lenny śnił o złej dziewczynie, która obgryzała paznokcie.
- Jest bardzo prawdopodobne, że ukrywa się gdzieś tutaj - powiedział Kasyx. -
Czy masz coś przeciwko sprawdzeniu pokojów?
Kobieta zza kontuaru potrząsnęła głową.
- Nie jest pan szeryfem i nie pozwolę panu niczego tu szukać. - Jej oczy
przeszywały go z dziwną podejrzliwością. - Przykro mi, ale musi pan stąd odejść.
- Przypuśćmy, że chcę wynająć pokój. Kobieta westchnęła z irytacją.
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- Dobrze. Na jak długo? Na pół godziny? Na godzinę? Na noc?
- Wystarczy mi pół godziny.
- Chce pan też Katherine?
- Tylko pięć dolarów - wtrąciła Katherine, mrugając powiekami i poruszając
biodrami.
- Nie, dzięki - rzekł Kasyx.
- Więc dobrze, cztery dolary. I do tego czysty ręcznik.
Dziewczyna zza kontuaru podała mu księgę meldunkową i odwróciła się, by wziąć
klucz z tablicy. Kasyx szybko rzucił okiem na listę gości, którzy zawitali do
hotelu McSweena w ciągu ostatnich dwóch dni. Większość stanowili słynni kowboje
- Wyat Earp, Bat Masterson, Wild Bili Hickock, Bufal-lo Bili Cody - ale byli tam
też ludzie znani nie bardziej niż szkolni koledzy Lenny'ego - Peter Schreiner,
Jimmy Phipps, Angela Ehrenbach. Ostatni jednak gość figurujący w spisie wpisał
się tak nierównym charakterem, jakby zbyt mocno naciskał pióro.
Malasombra Miguel, Nacozari de Garcia, Sonora, Meksyk. Malasombra to po
hiszpańsku "zły cień". Kasyx podniósł głowę. Kobieta za kontuarem czekała. W
jakiś zalotny sposób kręciła wokół palca mosiężnym kluczem do pokoju. Kasyx
wpisał: Cassicks Henry, San Diego, Kalifornia. Potem odwrócił księgę i wyciągnął
rękę po klucz.
- Nie chcę tu żadnych kłopotów, panie Cassicks - powiedziała kobieta. Jej oczy
nie wyrażały niczego.
-- Na pewno ich nie sprawię - odparł Kasyx.
Katherine czekała na niego przy schodach. Rękę
oparła o mahoniowy słupek, tak że widać było jej
pierś, zupełnie nagą, krągłą i białą niczym mleczny pudding ozdobiony pośrodku
brązowym rodzynkiem.
- Idziesz już, hombrel - spytała uśmiechając się.
- Jedną minutę. Muszę pomówić z moim indiańskim przyjacielem.
Wyszedł przed hotel i ku swemu zaskoczeniu stwierdził, że jest już noc.
Starszych państwa nie było na werandzie, która pogrążyła się w mroku. Po drugiej
stronie ulicy paliła się lampa w oknie sklepu spożywczego, a z saloonu wciąż
dobiegała muzyka, lecz reszta miasta była ciemna i milcząca.
Nocny wiatr wiał od strony pustyni, wyrywając krzewy i pędząc je przez ulicę.
- Szczególna Poro Dnia! - zawołał Kasyx.
- Jestem tutaj, Kasyxie - odpowiedział z ukrycia spokojnym głosem.
- Zdaje mi się, że Zły Cień jest tutaj. Jestem właściwie pewny. W książce
meldunkowej znalazłem meksykańskie nazwisko, Malasombra. Po hiszpańsku znaczy to
,,zły cień".
- Musisz stąd uchodzić - powiedział Szczególna Pora Dnia. - Zły Cień na pewno
cię zabije.
- Posłuchaj, przyjacielu. Jeśli Zły Cień nie zabije mnie tutaj, zrobi to w innym
miejscu. Muszę go dostać.
- A więc spalmy hotel. Tak będzie najbezpieczniej.
Myśl była kusząca, lecz Kasyx nie miał do niej przekonania. Wielki pożar w śnie
Lenny'ego, pożar niszczący wiele rzeczy, które chłopiec stworzył w swych snach,
mógłby spowodować jakiś groźny uraz. Poza tym Kasyx czuł w głębi serca, że Zły
Cień
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wyjdzie z tego cało. On nie był stworzony przez Lenny'ego, lecz sam wywierał
wpływ, który się mu udzielał w snach, wpływ, który cechował też Kasyxa. Pożar
wzniecony wyśnionymi zapałkami w wyśnionym hotelu nic by mu nie zrobił. Jedyną
siłą, jaka mogła zniszczyć tego wroga, była energia psychiczna, którą Kasyx
wziął ze sobą w krainę snów.
Wyszedł na ulicę i popatrzył na hotel. We wszystkich oknach było ciemno. Do
jednego zaglądał zakrzywiony księżyc - wyśniony wizerunek takiego samego
półksiężyca, jaki świecił w okno Dianne Wesley w dalekiej Filadelfii.
- Szczególna Poro Dnia - powiedział Kasyx - mam do ciebie prośbę. Chcę, byś
wszedł po tej rynnie na balkon i dostał się do środkowego okna. Jeśli dobrze
obliczyłem, znajduje się ono na wprost schodów. Chcę, byś tam został do czasu,
aż sprawdzę wszystkie pokoje. Gdy zobaczysz, że coś ucieka lub idzie po mnie,
krzyknij.
- To wszystko? - spytał Szczególna Pora Dnia z twarzą ukrytą w cieniu. Wiatr
szeleścił piórami jego pióropusza. - Mam nóż, mógłbym to coś zabić, gdybyś
chciał.
- Wierz mi, przyjacielu. Nie miałbyś najmniejszej szansy.
Indianin zamyślił się.
- W takim razie, co mam zrobić, gdy krzyknę?
- Skacz, skacz natychmiast. A kiedy znajdziesz się na ziemi, uciekaj, jakbyś
biegł po torach z żelaznym koniem depczącym ci po piętach.
- Żelazny koń? - Szczególna Pora Dnia zmarszczył brwi.
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- Cholera, chyba wiesz, o co mi chodzi. Lokomotywa. Puf-puf-puf.
- Ach tak. - Indianin kiwnął głową.
Kasyx zostawił go na ulicy i wrócił do hotelu. Kobieta zza kontuaru spojrzała na
niego i powiedziała ostro:
- Nagadał się już pan ze swym czerwonym przyjacielem? Katherine czeka na górze,
w pokoju numer sześć. Zapłacił pan za pół godziny, nie więcej. Zostało panu
tylko dwadzieścia sześć minut.
- Dzięki - odparł Kasyx. - Właśnie tyle czasu mi potrzeba.
Wszedł po schodach pokrytych zniszczonym dywanem. Po obu stronach wisiały
osadzone na drewnianych płytach czaszki jeleni, pum i kojotów ze śladami kuł, o
pustych oczodołach. Brązowa tapeta w kwiaty przypominała mu mroczny salon ciotki
Mary w jej małym domku w Chicago. Niemal wyczuwał jego atmosferę. Zapach
przypalonych ciastek na podwieczorek, zapach proszku przeciw robactwu, jaki
wszędzie sypała, i raka, który usunął ją ze świata.
Wszedł na półpiętro. Od okna dochodził nikły blask księżyca. Włączył podczerwony
czujnik, szukając w pokojach jakiegoś znaku życia. W pięciu z nich znajdowały
się co najmniej po dwie osoby. Nie był pewien, co dzieje się w szóstym. Zdawało
mu się, że widać jakieś światło, lecz mógł to być tylko odblask padający z pieca
lub z kominka.
Usłyszał stukanie w szybę. Był to Szczególna Pora Dnia. Wspiął się na balkon i
doszedł do okna, lecz było zamknięte od wewnątrz. Najciszej jak mógł,
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Kasyx przeszedł przez półpiętro, przekręcił klamkę i otworzył okno. Zazgrzytało
przeraźliwie; obaj stanęli w miejscu nasłuchując.
- Wszystko w porządku - rzekł w końcu Ka-syx. - Przynajmniej w pięciu pokojach
ktoś mieszka. Muszę je sprawdzić po kolei. Uważaj, by nikt się stąd nie wymknął
ani nie napadł mnie od tyłu.
- Rozumiem, kemo sabc.
- Do roboty, Szczególna Poro Dnia. I proszę, nie nazywaj mnie kemo sabe. Tak
mówił Samotny Strażnik, a znaczy to "Ten, o którym nikt nie wie, kim jest".
Szczególna Pora Dnia milczał długo, a potem powiedział:
- Dobrze, kemo sabe. Ja wiem, kim jesteś.
Kasyx nie starał się nawet na to odpowiedzieć. Pomógł Indianinowi wejść przez
okno, a potem cofnął się ku pierwszym drzwiom. Deski podłogi zaskrzypiały pod
jego ciężarem.
Stanął przed pokojem numer jeden, zawahał się przez chwilę, a potem zastukał.
Nie było żadnej odpowiedzi. Zapukał jeszcze raz, teraz już głośniej, i rzucił:
- Prywatny detektyw, otwierać!
Znów nikt nie odpowiedział. Oblizał wargi i spojrzał w stronę Szczególnej Pory
Dnia. Głęboko skryty w mroku Indianin zawołał:
- Może są otwarte?
Nim jednak sięgnął do klamki, sprawdził swój podczerwony czujnik. Głowica, która
ukazała się na jego przyłbicy wskazywała, że w pokoju leży dwoje ludzi, lecz z
jakiejś przyczyny nie ukazali się tak wyraźnie jak poprzednio. Ich ciała
straciły ciepło.
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Kasyx sięgnął do złożonego na piersi przełącznika energii. Wyglądał jak ogromny
pierścień w kształcie litery D z uchwytami na palce i z zapadką zabezpieczającą.
Gdyby nim szarpnął tak jak linką spadochronu, wyzwoliłby strumień niszczącej
energii, co pozbawiłoby go w niecałe trzy sekundy całej mocy. Tylko od niego
zależało, czy zechce wykorzystać całą swoją moc.
- W porządku - powiedział do siebie. - Nic nie słychać.
Z trzaskiem i sykiem energia psychiczna zaczęła przechodzić mu wzdłuż rąk, kiedy
zbliżał się do mosiężnej klamki u drzwi. Naciskał ją bardzo powoli. Usłyszał
trzask sprężyny w zwalnianej zasuwie zamka. Blade światło padające z jego
rękawic wydobyło z cienia drzwi, a potem opadło łagodnie na podłogę.
Wstrzymując oddech Kasyx pchnął szerokie drzwi. W pokoju panował nieprzenikniony
mrok. Zaczekał chwilę, po czym zawołał:
- Jest tutaj ktoś?! Halo, śpicie?!
Nie było odpowiedzi. Włączył lampkę umieszczoną na szczycie hełmu i zalał pokój
jaskrawym wolframowym światłem.
To, co ujrzał, wywołało w nim dreszcz. Pośrodku pokoju stało łóżko pod
baldachimem o brokatowych, spłowiałych Tiranach. Na nim spoczywały dwie osoby -
mężczyzna i dziewczyna, lecz z trudem można było rozpoznać w nich ludzi. Byli
rozdarci na dwoje od krocza po szyję, a ich wnętrzności piętrzyły się na dwóch
szkarłatnych stosach. Haftowane poduszki nabrały koloru ciemnoczerwonego. Krew
ściekała po frędzlach firany na dywan. Rozlewała się po dagerotypach na
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ścianach. Na jednym z nich generał William Tecumseh Sherman miał zakrwawiony,
ciągle wydłużający się wąs.
- O Boże - wyszeptał Kasyx. - Już się zaczęło. Wyszedł z pokoju.
- Oboje nie żyją - ostrzegł Szczególną Porę Dnia. - Nic nie mów. Nie ruszaj się.
On jest gdzieś tutaj, w jednym z tych pokoi. Bóg raczy wiedzieć, w którym.
Choć Kasyx mówił, że to daremny trud, Indianin wyciągnął swój nóż, który błysnął
w świetle księżyca.
Kasyx zapukał do drugiego pokoju. Znów nie było odpowiedzi. Dobry Boże -
pomyślał - wygląda na to, że pozabijał wszystkich. Pchnął drzwi. To, co
zobaczył, było przerażającą powtórką tragedii pierwszego pokoju. Różnica była
taka, że dziewczyna najwidoczniej próbowała uciekać. Leżała przewieszona przez
poręcz łóżka, a czarne, splątane włosy zasłaniały jej twarz. Czerwony, atłasowy
peniu-ar był rozdarty, a płuca wraz z ostatnim tchnieniem wydostały się z ran
jak dwa makabryczne, szare pływaki.
Kasyx zdał sobie sprawę, że nie ma czasu. Jeśli Zły Cień dokona rzezi w tym
hotelu, będzie gotów przenieść się w świat realny, wejść do domu Henry'ego i
zabić pierwszego napotkanego tam człowieka, to znaczy jego.
Rzucił się do drzwi pokoju numer trzy. Wszędzie krew, krew i rzeź. Pokój numer
cztery - krew. Numer pięć - krew. Numer sześć... Tu była Katherine. Stała
pośrodku pokoju z rękoma złożonymi na piersi, trzęsąc się ze strachu.
- Nie! - krzyknęła, gdy Kasyx pojawił się w progu. - On jest tutaj.
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Kasyx pchnął drzwi, lecz wtedy coś ze straszliwą siłą runęło naprzód, zamykając
je, i rozległ się głęboki, wypełniający cały świat grzmot, jakby samolot
przeleciał dziesięć stóp nad głową Kasyxa.
Znów pchnął drzwi, próbując je otworzyć, lecz nawet nie drgnęły. Albo były
solidnie zamknięte, albo coś trzymało je tak mocno, że nie można ich było
poruszyć.
Dobrze, ty bękarcie o czarnym sercu - pomyślał i oparł dłoń o drzwi. Jeden
ładunek oscylującej energii psychicznej, i te całe drzwi rozsypią się jak
trociny. Wtedy cię dopadnę.
Z sercem bijącym ze strachu, z tętnicami wypełnionymi adrenaliną włączył
oscylującą energię. Jednak gdy tylko to zrobił, drzwi otworzyły się gwałtownie i
ta straszliwa ciemność runęła naprzód falą mroźnego powietrza - ogromna,
rycząca, miażdżąca wszystko przed sobą.
Gwałtowny cios rzucił Kasyxa na przeciwną ścianę korytarza. Jego zbroja uderzyła
w boazerię z odgłosem młota kowalskiego walącego w skrzynię do pakowania. Prawą
dłoń trzymał wciąż na oscylatorze i gdy chwycił się klamki, żeby wstać z
podłogi, rozległo się ostre, wibrujące "trrrrrach" i klamka rozpadła się na
kawałeczki połyskującego mosiądzu.
Oszołomiony, na wpół przerażony własną mocą, Kasyx starał się skupić całą uwagę
na ogromnym ciemnym stworze wypełniającym półpiętro. Błyskawice, które
wystrzeliły mu z palców, jak rażące prądem węże przemknęły po dywanie. Przed nim
była jednak tylko wstrząsana hukiem ciemność.
Szczególna Pora Dnia ukazał się w nikłym świetle
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księżyca. Oczy miał szeroko otwarte, nóż lśnił mu w dłoni.
- W imię wszystkich duchów, wystąp! - krzyczał. - W imię mych ojców i dziadów, w
imię tych, których kocham, wystąp!
- Nie! - zawył Kasyx.
Szczególna Pora Dnia sprężył się jednak do skoku i runął w stronę zbliżającej
się ciemności.
Kiedy Kasyx z wysiłkiem wstał z podłogi, coś przetoczyło się przez półpiętro,
coś czarniejszego niż płaszcz Drakuli, jak chmury podczas burzy nad premią, jak
śmierć i chaos, jak prastara noc. Księżyc zgasł na moment, a gdy znowu się
ukazał, Szczególna Pora Dnia stał wciąż przy oknie, lecz cały jego tors rozdarty
\ był od prawego ramienia po' lewe biodro. Ledwo widoczna wstążka parującej krwi
sączyła się z rozerwanego brzucha.
- Bądź przeklęty! - ryknął Kasyx, choć wiedział, że Szczególna Pora Dnia nie
istniał naprawdę, nie był niczym więcej niż częścią sennego koszmaru Len-ny'ego.
Ale ciemność zniszczyła małą część Len-ny'ego, która była lojalna, serdeczna i
pomocna, a jeśli to miało trwać nadal, noc po nocy, wówczas chłopiec zmieniłby
się całkowicie. Zostałby pozbawiony duszy jak jego własny cień.
Zawzięty, zdecydowany szarpnął za uchwyt uwalniający jego energię. Wydobyła się
na zewnątrz wśród trzasku zbroi. Postąpił dwa kroki w stronę ciemności z
wyprostowaną prawą ręką.
Wybuch psychicznej energii był natychmiastowy i oślepiający, był równy sile
jądra słońca. Cały hotel rozbrzmiewał odgłosem detonacji. Drewniane ściany
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w drobnych kawałkach posypały się na ulicę, gonty dachu uleciały w nocne niebo,
kręcone schody zawirowały w powietrzu i opadły gradem połamanych poręczy. W
ciemność leciały okna, drzwi, łóżka i ciała. Rzucony o ścianę Kasyx podczołgał
się do kuchni hotelowej. Ogłuszony, nic nie widząc, zdołał jednak zamknąć
wyzwalacz, nim pozbył się całej energii.
Dokonałem tego - pomyślał oszołomiony, leżąc wśród rumowiska drewna i
pokruszonych cegieł. Strzępy brązowej tapety fruwały jak porwany całun, a z
wysadzonego w powietrze komina wciąż spadały cegły. Obok niego leżała czaszka
kojota, wyszczerzając zęby jak nagi zwiastun śmierci.
Dokonałem tego - pomyślał Kasyx. Ale już po chwili coś ogromnego, czarnego
stanęło przed nim i powietrze zaświszczało od ciosu ostrych jak brzytwa pazurów.
Zrozumiał, że Zły Cień wciąż żyje, złowrogi jak przedtem, a on już pozbył się
niemal całej energii.
Stwór, który podpisał się jako Malasombra, przeżył eksplozję energii zdolną
zrównać z ziemią Empire State Building i teraz stał przed nim z pazurami,
którymi mógł przeciąć wszystko - zbroję, ubranie, skórę, mięśnie, kości.
Kasyx dostrzegł dwa nikłe, czerwone błyski, które mogłyby uchodzić za parę
złowrogich oczu, i sploty czarnego jak noc ciała.
Bliski paniki szybko sprawdził swój licznik mocy. Zostało mu nie więcej niż
cztery procent energii. Może Zły Cień - kimkolwiek był - jest ranny. Może
wykończyłyby go te ostatnie procenty. Ale gdy pozbędzie się wszystkiego, czym
dysponuje, wówczas na
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zawsze pozostanie w świecie snów. Nigdy stąd nie ucieknie i pogrąży się w
śpiączce.
Już podczas drugiej misji w roli Wojownika Nocy stanął przed wyborem, który
przerażał prowadzących atak - przeżyć lub zginąć.
Lepiej się wycofani - pomyślał. Wycofam się i wezwę posiłki. Spróbujemy
następnej nocy we czworo, z Tebulotem, Xaxxą i Sameną. Sam nie dam rady
sukinsynowi.
Potykając się o ruiny hotelu, Kasyx ruszył z powrotem. Cień podążył za nim -
ogromny, ciemny, mocarny. Nacisnął przełączniki mające uruchomić siłę
przywracającą go do świata żywych.
- Do zobaczenia, kanalio - szepnął.
Lecz w tym momencie zauważył kątem oka Katherine wyłaniającą się spomiędzy
rozwalonych ścian jej sypialni. Nie mógł zrozumieć, jak mogła przetrwać eksplo-
ZJ? Jeg° energii. Zapomniał w panice, że to sen, a Katherine jest wymysłem
podświadomości Lenny'ego.
Stała oszołomiona, naga, jej białe ramiona były pokaleczone, pokryte sińcami.
Spoglądała wokół, jakby nie pamiętała, kim jest ani co tutaj robi. Podniosła
rękę i wierzchem dłoni ścierała kurz z czoła.
- Katherine! - krzyknął Kasyx.
Cień jednak już ją zobaczył i ruszył ku niej z podniesionymi pazurami, aż ziemia
zadrżała. Na ten widok Katherine krzyknęła przeraźliwie i rzuciła się do
ucieczki. Lecz Kasyx wiedział, że nie ma żadnych szans.
Bez namysłu skoczył przez rumowisko. Serce mu waliło, a oddech niemal zamierał.
Gdy pazury miały już spaść na Katherine, zawył: - Ashapolo! - Szarp-
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nął za pierścień i wypuścił ostatnie cztery procent swej energii.
Rozległ się huk wyzwalanej mocy, błyskawica światła uderzyła w cień i spłynęła
ku ziemi. Kasyx upadł na plecy i poleciał w dół z wysokości siedmiu lub ośmiu
stóp po szaleńczo stromych schodach. Uchwycił się balustrady i zawisł na niej
przez chwilę. Potem wstał, zaczerpnął tchu i poszedł sprawdzić, co stało się ze
Złym Cieniem.
Zniknął. Na gruzach hotelu McSweena nie było nikogo prócz niego i Katherine.
Leżała jęcząc wśród szczątków rozwalonej sypialni, a w jej oczach widać było
przerażenie.
Kasyx podszedł i uklęknął przy niej.
- Nie ma go już -r- powiedział. - Jesteś bezpieczna.
Wyciągnął rękę i pogładził ją po włosach. Lecz gdy to zrobił, zaczęła się
zmieniać. Malała i gasła w o-czach. Jej ramiona i nogi zaczęły się kurczyć.
Trzymał wciąż dłoń na jej włosach, choć właśnie zmieniła się w dziewczynkę
ośmio- lub dziewięcioletnią o długich włosach koloru lnu i wielkich,
tajemniczych, bursztynowych oczach. Między jej wąskimi łopatkami zaczęły
powstawać dwa wzgórki skóry, rozrastając się coraz bardziej, aż w końcu spadły
na ziemię, odsłaniając wilgotne lepkie skrzydła mieniące się barwami tęczy jak
skrzydła ważki.
- Jesteś czarodziejką - powiedział z niedowierzaniem. Lecz był to przecież sen,
prawda? Nie było w nim nic trwałego. Ten pejzaż mógł trwać, dopóki Lenny spał,
stworzony w jego wyobraźni.
Czarodziejka Katherine zatrzepotała rozciągnię-
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tymi skrzydłami, które wydały suchy, wywołujący dreszcz odgłos. Uśmiechnęła się
do niego zagadkowo i powiedziała:
- Zawsze byłeś piękny, mój kochany.
Potem uniosła się i odfrunęła, wiotka i długonoga, niemal przezroczysta, aż
rozpłynęła się w powietrzu. Posiniaczony, obolały Kasyx podniósł się powoli.
Nadchodził świt. Kowbojskie miasteczko zdawało się topnieć w oczach, jakby
usuwane przez scenarzystów, którzy mogą zamienić Los Angeles w Rzym, a
dzieciństwo w starość. Czarodziejka Ka-therine leciała teraz wysoko nad nim,
oświetlona przez słońce, które jeszcze nie dotarło do niego - w ten sam sposób
słońce oświetla kierujący się na wschód samolot, gdy mija równiny i miasta
pogrążone wciąż w ciemności.
- Ty sentymentalny, zgrzybiały głupcze - rzekł do siebie. - Poświęciłeś się na
darmo. Straciłeś ostatnią szansę powrotu do realnego świata dla kobiety, która
nawet nie była kobietą.
Stał wciąż w tym samym miejscu, patrząc, jak słońce powoli unosi się nad
pustynią, aż jego purpurowa zbroja zaczęła migotać jasnym, oślepiającym
światłem. Był tak oszołomiony tym, co zrobił, że nie mógł ruszyć się z miejsca.
Nie miał dokąd pójść. Jego prawdziwe ciało spoczywało w łóżku w Del Mar -
uśpione, nieświadome niczego. A ten pejzaż mógł trwać jedynie tak długo jak sen
Lenny'ego.
Za dnia - kiedy zbudzi się Lenny - będzie tkwić w mglistej otchłani, w świecie
bez kształtu i myśli, gdzie jedyną iskierką życia będzie jego własna uwięziona
świadomość. Ale w nocy, kiedy Lenny zaśnie,
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zostanie wciągnięty w każdy sen lub senną marę, jaką wyczaruje myśl chłopca. Nie
miał wyboru. Bez względu na to, jak były groźne i przerażające te sny i
widziadła, nie mógł się od nich uwolnić. Jego psychiczna energia wyczerpała się
- był zupełnie bezsilny.
Jedyne, co mu zostało, to nadzieja, że ostatnią eksplozją swej energii zniszczył
Złego Cienia. W przeciwnym razie musiałby zmierzyć się z nim znowu tej nocy, gdy
Lenny zacznie śnić, a nie miał już czym walczyć.
Czuł jednak niejasno, że mógł zwyciężyć w tym ostatnim rozpaczliwym starciu.
Jeżeli cień nie wyparował, jeżeli uciekł, pozostała jedyna szansa wyciągnięcia
go ze snu Lenny'ego - sprawić, by zjawił się w realnym świecie w pokoju chłopca.
Gdyby udało się to zrobić, istniało niebezpieczeństwo, że zaatakuje śpiącego
Henry'ego.
Ponieważ Kasyx wciąż żył w śnie Lenny'ego, jego realne ciało było bezpieczne.
Wyglądało na to, że cień nie zjawił się w świecie żywych i że poświęcenie Kasyxa
nie poszło na marne.
To pewna pociecha - pomyślał. Nie ma nic smutniejszego niż daremne męczeństwo.
Pustynia zaczęła drżeć, błyszczeć i załamywać się w fale niczym ocean. Kasyx
wiedział, co to oznacza: Lenny drzemał niespokojnie, gotów za chwilę obudzić
się. Kasyx stanął z pochyloną głową i modlił się do Ashapoli, który był bogiem
wszystkich bogów, i do tych, którzy go znali i otaczali opieką.
Czuł się tak, jakby spoglądał na siebie z ogromnej wysokości - na drobną figurkę
w połyskującej,
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czerwonej zbroi, stojącą po kostki w piaskach pustyni, która przestawała być
pustynią z chłopięcego snu. wiedział jednak, że jest świadkiem jednej z tych
chwil, w których tworzyły się nieśmiertelne legendy o Wojownikach Nocy, i że
nawet tutaj, na odległych krańcach ludzkiej wyobraźni, pamięć o nim nigdy nie
zaginie.
Tej samej nocy John śnił o Jennifer. Śnił, że trzyma ją w ramionach, rozmawia z
nią i całuje. Mógł chodzić, więc zabrał ją na niedzielny lunch do restauracji
"Bread and Co." na Szesnastej Południowej Ulicy. Był ciepły, słoneczny dzień,
dokoła rozlegały się śmiechy, czuł zapach jajecznicy na szynce, a w lampkach
szumiał szampan Chandony.
Jennifer pachniała jego ulubionymi perfumami Chanel Nr 5, a słońce oświetlało
jej włosy.
- Co się przydarzyło Lenny'emu? - spytała.
- Lenny'emu?
Słońce zgasło, rozmowa urwała się nagle. Jennifer patrzyła na niego z tak jawną
wrogością, że jedzenie zaczęło zmieniać się w popiół, prawdziwy popiół. Jadł
spalone ciało syna.
Zbudził go krzyk, lecz gdy się ocknął, stwierdził, że nie wydał żadnego dźwięku.
Była trzecia nad ranem. Z korytarza dobiegał odgłos plastykowych podeszew
dyżurujących zakonnic. Pocił się i trząsł, a łzy spływały mu po policzkach.
Wyszukał w ciemności brzęczyk i pociągnął zębami. Po chwili przybiegła siostra
Clare.
- Co się stało, panie Woods? - W świetle padają
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cym z korytarza wyglądała, jakby mewa usiadła jej na głowie.
- To koszmar - rzekł ochryple. Siostra Clare weszła do pokoju i stanęła obok
niego. Miała okrągłą, różową twarz typowej Irlandki.
- Takie trudne chwile przychodzą na każdego z nas, panie Woods. Lecz Bóg
przeprowadzi nas przez nie, niech pan w to nie wątpi.
- Śniła mi się Jennifer. Najgorsze, że zjawiła się tak realna.
- Ona zawsze będzie realna, panie Woods. Zawsze, jak długo będzie ją pan tak
wspominać.
Niespodziewanie dla samego siebie John zaniósł się od płaczu.
- Tak mi jej brak - zawodził. - Och, siostro, nie umiem powiedzieć, jak mi jej
brak.
11
D,
Jianne Wesley weszła do pokoju wkrótce po tym, jak zjadł lunch składający się z
pieczonego kurczaka, groszku i kaszy. Czekała cierpliwie przy drzwiach, aż
siostra Theresa obetrze mu usta i pościele łóżko.
Była w bladożółtej letniej sukience, a włosy zaczesała do tyłu. John poczuł się
jeszcze bardziej niedołężny niż dotąd. Do tej pory nie dostrzegł kilku małych
piegów na jej nosie.
Gdy siostra Theresa zamknęła za sobą drzwi, Dian-ne podniosła do góry jakiś
skoroszyt.
- Zgadnij, co to jest! To opinia patologów o tej substancji, którą znaleźliśmy w
ścianie. Seth Maxwell wykonał naprawdę bardzo dobrą robotę.
- Tak? Czy chcesz przyprawić mnie o mdłości? Właśnie zjadłem lunch.
Dianne usiadła na brzegu łóżka.
- Pobrał wszelkie możliwe próbki i przebadał je dokładnie.
- I miałaś rację? To łożysko?
Skinęła głową, lecz nie wyglądała na zadowoloną.
- Był to z całą pewnością materiał łożyskowy, który miał dostarczyć z
zewnętrznego świata pożywie-
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nie dla czegoś, co z braku lepszego określenia możemy nazwać płodem.
- Czy są jakieś symptomy mogące określić co to za płód? - zapytał John.
Pośliniła koniuszek palca i odwróciła pierwszą stronę laboratoryjnego
sprawozdania.
- Nie spieszmy się tak bardzo. Łożysko wykazuje niezwykle interesujące
właściwości. Po pierwsze, zawiera komórki, które są komórkami mózgowymi.
- Mózgowymi? W łożysku? - John zmarszczył brwi.
Dianne skinęła głową.
- Seth był tym z początku zaszokowany. Lecz później przeanalizował ewolucję
płodu i odkrył kilka autentycznych przypadków dzieci, którym matki przekazywały
wiadomości jeszcze wtedy, gdy znajdowały się w łonie. Czasem matka umierała przy
porodzie lub zanim .dziecko osiągnęło wiek, w którym zaczyna się uczyć, więc nie
ma innego sposobu, żeby mogło posiąść wiedzę, z wyjątkiem porozumiewania się z
matką jeszcze w jej łonie.
- I co z tego? - spytał John. - Co to ma z nami wspólnego?
- Oto jest pytanie - odparła Dianne. - Seth uważa jednak, że łożysko funkcjonuje
nie tylko po to, by dostarczać płodowi pożywienia w postaci protein,
węglowodanów i innych składników, lecz jest również w stanie nasycić go myślami
i emocjami. Inaczej mówiąc: kiedy przylgnęło do ściany twego domu, karmiło swój
płód wszystkim, co przedostało się do tego wgłębienia w murze. Nie tylko
szczurami, robactwem, grzybem czy ptakami, które wypadły spod
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dachu, ale też ludzkimi uczuciami - radością i gniewem, które przenikały przez
ścianę. Mówiąc w przenośni, była to kukułka, pasożyt, który się karmił życiem
każdego, kto mieszkał w tym domu. John milczał przez chwilę. Potem powiedział:
- Tak... więc wysysał każdego, kto tutaj mieszkał. Lecz co to było? Czy twój
przyjaciel może coś o tym powiedzieć?
Dianne zamknęła teczkę.
- Pobrał próbki komórek i dokonał komputerowej ekstrapolacji, używając modelu
opartego na badaniach doktora Leakeya nad prehistorycznymi szkieletami
znalezionymi w Afryce.
- I co?
- Prawdę mówiąc, komputer oszalał. Stwierdził, że te komórki należą do form
życia, które istniały fizycznie dwieście pięćdziesiąt milionów lat temu.
- Co masz na myśli mówiąc "fizycznie"? Czy sądzisz, że występuje to w jakiejś
innej postaci?
- Jeśli wierzyć centralnemu komputerowi Uniwersytetu Pensylwanii - tak. We
wczesnych etapach ewolucji pewnym formom życia udało się rozwinąć, natomiast
setki innych zanikły. Istniało mnóstwo różnych gatunków ryb, mięczaków,
jaszczurek i owadów, z których większość wymarła. Lecz ta osobliwa forma życia w
obliczu zagłady wymyśliła szczególny sposób na przetrwanie. Wykształciła swój
mózg tak, że w obliczu niebezpieczeństwa mogła się ukryć w umyśle swych wrogów.
Mogła się dosłownie pogrążyć w ich wyobraźni - jakby to była kuglarska sztuczka.
John przełknął ślinę, lecz nic nie powiedział. Za dużo już widział, by wątpić.
Widział otwarte drzwi
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swej sypialni i coś czarnego, ryczącego w pokoju jak tfąba powietrzna, coś, co
jednym uderzeniem pazurów rozpłatało Jennifer na dwoje. Teraz wierzył w coś, co
mieszka w ludzkiej wyobraźni.
- Następnie Seth zrobił dalsze próby, korzystając z badań przeprowadzonych przez
Wydział Paleobiologii Instytutu Smithsoniańskiego oraz Muzeum Peabo-dy'ego w
Yale. Okazuje się, że legendy o Cieniu są bardzo stare, a najwięcej pochodzi z
dwunastego wieku, z północnej Afryki, oraz od licznych plemion indiańskich
żyjących w osiemnastym wieku. Plemię Sauk i Fox zna nader ciekawą opowieść o
potworze ze snu.
- Chcesz mi powiedzieć, że te legendy mogły być prawdziwe?
Dianne pochyliła się i pocałowała go w czoło.
- Obawiam się, że teraz opuścimy uprawne pola badań naukowych i zaczniemy
wyrąbywać sobie drogę w dżungli najdzikszych domysłów, a przecież to, przed czym
stoimy, jest wystarczająco dzikie. Opowiedziałam Sethowi tylko połowę tej
historii i orzekł, że jest wystarczająco niedorzeczna. Przedstawił jednak
poważną teorię na podstawie wszystkich znanych faktów i muszę przyznać, że może
ona wytłumaczyć to, co zdarzyło się Lenny'emu.
- Proszę, mów - zachęcił ją John.
- Dobrze, ale pamiętaj, że to tylko teoria. Seth wierzy jednak, że gdy miliony
lat temu na scenę wkroczyło życie ludzkie, Cienie odkryły, iż znalazły
znakomitego gospodarza i żywiciela. Do czasu pojawienia się człowieka mogły
wejść do wyobraźni swych wrogów tylko wtedy, gdy ci wrogowie faktycznie coś
sobie wyobrażali, na przykład w chwili skrajnego niebez-
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pieczeństwa, gdy ścigała ich gigantyczna jaszczurka lub rozwścieczony tygrys
myślące jedynie: "krwi, krwi, krwi". Jeśli chodzi o człowieka mającego daleko
bardziej rozbudowaną wyobraźnię, to Cienie mogły spędzić większość życia w jego
umyśle. W świecie doczesnym materializowały się jedynie po to, by zapolować lub
wydać potomstwo. Tak dzieje się od plejstocenu.
- Dlaczego? - spytał John.
- Wtedy właśnie pojawił się człowiek - wyjaśniła Dianne. - Od tego czasu Cienie
ukształtowały się w coś, co jest na wpół wyobraźnią, na wpół ciałem, coś, co w
pewnych warunkach może się zmienić jedno w drugie i wrócić do pierwotnej
postaci. Obecnie żyją daleko bezpieczniej - niewidzialne, wykarmione,
prawdopodobnie są to hermafrodyty, dwie płcie złączone w jedną całość. Cokolwiek
poczęło tego stwora w ścianie, utrzymywało go też przy życiu.
- W ścianie? W Filadelfii? Przez dwieście lat? Dianne wzruszyła ramionami.
- Klasyczny przykład pasożytnictwa. Wyobraź sobie, że wydajesz na świat
potomstwo w całkowicie bezpiecznym miejscu, z którego nie musi wychodzić do
czasu, gdy podrośnie na tyle, by się samemu obronić.
- Lecz jeśli są tak bardzo rozwiniętymi pasożytami, dlaczego potrzebują się
bronić? Dlaczego nie skończyły z nami przed laty? Jak to jest, że zjawił się
tylko jeden z nich i wszedł w mojego chłopca?
- John, wiem, co czujesz.
- Nie, księżniczko. Nie wiesz, co czuję, i nigdy nie będziesz wiedziała. Ujęła
go za rękę.
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- Nie martw się. Znajdziemy Lenny'ego i spróbujemy go na zawsze uwolnić od tego,
co się w nim zagnieździło.
- Wciąż nie odpowiedziałaś na moje pytanie.
- John, naprawdę nie wiem, Seth też nie wie. Jesteśmy jak latawce na wietrze.
Próbujemy dojść do czegoś, co ma jakiś sens.
John milczał przez chwilę.
- Dobrze, oczywiście. Doceniam to, co zrobiliście, lecz to absolutnie nie
ułatwiło mi dotarcia do Lenny'ego i zniszczenia tego przeklętego monstrum, które
w nim siedzi.
Dianne uścisnęła jego bezwładną dłoń.
- John, jeśli mamy słuszność i jest to Cień, musi być jakiś sposób, by się go
pozbyć. Jeśli znajdziemy odpowiedź na pytania, które zadałeś - dlaczego nie
zapanowały nad światem i jak się to stało, że tylko jeden z nich pozostał -
wówczas będziemy mieli szansę pozbyć się go.
- Czy masz już jakiś pomysł? - spytał John.
- Spędziłam całą noc na rozmyślaniach o tym, co powinniśmy przedsięwziąć.
- Oczywiście - powiedział. - Przepraszam. Czasami trudno wytrzymać leżąc tak jak
ja teraz, kiedy wszyscy wokół się krzątają. Byłem zawsze cholernie aktywny.
Wiesz, Jennifer zwykła mawiać... - Umilkł i przełknął ślinę.
Powiedz mi, John - podjęła łagodnie Dianne - co zwykła mawiać Jennifer?
- Że jestem zbyt aktywny. Że wiecznie za czymś biegam. "Nigdy nie usiedzisz na
miejscu" - tak zwykła mawiać. A teraz spójrz na mnie.
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Uśmiechnęła się do niego.
- Myślę, że masz pełne prawo litować się nad sobą. Potrząsnął głową.
- Nie, nikt nie ma prawa tego robić.
- Co masz zamiar robić dziś po południu? - spytała Dianne po chwili.
- Chyba wyjdę na dwór i pogram z kumplami.
Dianne wstała i podeszła do okna. Było gorące, mgliste popołudnie. Uchyliła okno
i wyjrzała na dziedziniec.
- Tak, widzę ich. Czarnego chłopca i faceta z ogoloną głową.
- To Toussaint i Dean. Toussaint nabawił się polio, gdy był dzieckiem, a Dean
stracił nogę w Wietnamie. Nazywamy go Szalonym Deanem. Zobaczysz dlaczego, jak
go poznasz.
- Chcesz, bym wyprowadziła cię na dwór? - spytała Dianne.
- Będę niezwykle zobowiązany, madam. - Starał się zachowywać spokojnie, lecz
ciągle rozpaczał po Jennifer i nie śmiał nawet myśleć o tym, co mogłoby się
przydarzyć Lenny'emu.
Dianne wezwała pielęgniarkę i razem wsadziły go na wózek. Gdy byli na korytarzu,
zapytał:
- Co teraz będzie?
- Oczywiście, musimy odszukać Lenny'ego. To najważniejsze.
- Chodzi mi o to, czy możemy coś zrobić, by zabić tego stwora. Nawet zanim
znajdziemy Lenny'ego.
Dianne spuszczała wózek po zjeździe prowadzącym na wykładany cegłą dziedziniec.
- Musimy popracować nad cyklem życiowym tej
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istoty i prześledzić jej ewolucję. To zabierze całe tygodnie, a może miesiące.
Ale mam przyjaciół w Muzeum Zoologii Porównawczej na Harvardzie, a także na
Wydziale Paleontologii Kręgowców w Muzeum Przyrodniczym w Nowym Jorku.
- Widzę, że masz znajomości wśród jajogłowych - zauważył John.
- Nie mówiłbyś tego, gdybyś ich zobaczył. Facet z Harvardu w wolnych chwilach
połyka ogień, a gość z Nowego Jorku lubi poszaleć i kocha włoską kuchnię.
Dianne zaciągnęła Johna pod cedr. Toussaint grał na gitarze motyw z Ali in t hę
Family, a Szalony Dean przeglądał jakiś komiks.
- Dzień dobry, panowie - powiedział John. - Oto ktoś, kogo chciałbym wam
przedstawić.
Dianne przesiedziała prawie godzinę opowiadając o swej pracy i karierze. Siostra
Theresa przyniosła tacę ciasteczek i gorącą kawę, a po jakimś czasie zjawili się
Billy i Che-u.
John spoglądał na Dianne siedzącą na ceglanym murku pod drzewem, z twarzą
oświetloną promieniami słońca, i odczuwał prawdziwą wdzięczność za to, że ją
poznał. Nie zawsze Bóg był surowy i karzący. Kiedyś, w innych warunkach, mógłby
ją pokochać.
Rozbawiła wszystkich szczególnie opowieścią o rodzinie z Levittown, która
próbowała uzyskać odszkodowanie za meble zniszczone podczas kłótni domowej,
obwiniając o to ducha. Kiedy zaś Dianne z upoważnienia towarzystwa
ubezpieczeniowego przybyła zbadać sprawę, rodzina odegrała przedstawienie z
duchem. Do żyłek wędkarskich przybitych pinez-
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karni do sufitu przywiązali rondelki latające w górę i w dół, zaś
jedenastoletniemu chłopcu sąsiadów zapłacili, by wyrzucał talerze za okno w
kuchni.
- Przez cały czas trzymali mnie za ramiona i krzyczeli: "Patrz! Patrz! Wszystko
lata! Czy to nie straszne?!"
Kiedy odeszła, poprawili się na wózkach, by w ciepłe popołudnia zagrać partię
pamięciowego pokera. Była to jedna z gier ćwiczących intelekt. John już
spostrzegł, że jest w stanie zapamiętać całe strony z przeczytanych książek i
prawie każdy numer telefonu swoich znajomych. Uzależnił się od telefonu. Coraz
mniej ludzi znajdowało czas na odwiedziny, a skoro wydzwaniał do nich, nie
musieli przynajmniej siedzieć w szpitalu i patrzeć na jego wymizerowaną twarz i
bezwładne ciało.
Miał właśnie przebić Che-u na pięćset dolarów, gdy poczuł, jak padł na niego
jakiś cień. Na ile tylko mógł, odwrócił głowę i ujrzał szczupłego, bladego
mężczyznę stojącego tuż za jego wózkiem. Mężczyzna miał na sobie lśniący
moherowy garnitur, modny w latach sześćdziesiątych, taki sam, jak Rod Serling,
gdy zapowiadał "Ginący świat".
Uśmiechnął się, kiwnął głową i powiedział:
- Na twoim miejscu nie przebijałbym go. Powinieneś zobaczyć, jaką ma kartę.
John tak się skupił na zapamiętywaniu swych wymyślonych kart i tak starał się
obliczyć, co mają inni, że nie od razu do niego dotarło, iż człowiek o bladej
twarzy zrobił coś zupełnie niepojętego. Powiedział do Che-u:
- Przebijam cię na pięćset.
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Potem, zaskoczony, zmarszczył brwi i zwrócił się do nieznajomego:
- Skąd, do diabła, wiedział pan, że chciałem go przebić? Skąd pan wie w ogóle,
że gramy w karty? I kto, do diabła, powiedział panu, jaką on ma kartę?
Nieznajomy uśmiechnął się i wkroczył do ich koła.
- Chciałem się popisać, przepraszam. - Skłonił się każdemu po kolei i wymienił
ich imiona. - Billy, Che-u, Toussaint, Dean i John. Miło mi was poznać. Nazywam
się Chet Springer.
- A to co takiego, czytanie w myślach? - rzucił Dean, chroniąc jedno oko przed
dymem unoszącym się z jego papierosa.
- Kiedyś miałem psa - rzekł Billy - który mógł podać dokładny czas.
Powiedzielibyście: "Która godzina, Fido?", a on by odpowiedział: "Hau! Hau!"
- Daj spokój, chłopie - jęknął Toussaint.
Tylko Che-u spoglądał na Springera z dziwnym błyskiem w oku, tak jakby go
rozpoznawał.
Springer zatarł dłonie. Były suche i rozległ się trzask jakby elektryczności.
- Przepraszam, że zjawiłem się bez zapowiedzi, lecz mam bardzo mało czasu.
- Wszystko w porządku, bracie - rzekł Toussaint. - Zawsze cieszymy się z gości.
- Brzdąknął kilka akordów, po czym zawiesił gitarę z boku wózka.
Che-u milczał, ale nie spuszczał oczu z twarzy Springera.
Ten podszedł do Johna i położył mu rękę na ramieniu. John nie przepadał za takim
gestem, lecz
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było coś niezwykle kojącego w dotyku palców Springera.
- Nie przypuszczam, by ktokolwiek zastanawiał się nad tym, co was tutaj
przywiodło - powiedział.
- Dwóch zasranych sanitariuszy - warknął Dean.
- Głupia choroba, której można było uniknąć - rzucił Toussaint.
- Los - powiedział Che-u.
Springer odwrócił się ku niemu i uśmiechnął się.
- Tak. Los, a raczej przeznaczenie. Było wam przeznaczone zebrać się tutaj
razem. Od chwili, gdy przyszliście na świat.
- Czy jesteś księdzem? - zapytał Billy. - Jeśli tak, koleś, to uprzedzam cię, że
nie przepadamy zbytnio za kazaniami. Mimo że Dean jest ateistą, Toussaint
czarnym muzułmaninem, Che-u buddystą, John baptystą, a ja sam byłbym mormonem,
ale tylko dlatego, że praktykują wielożeństwo.
- Nie jestem baptystą - wtrącił John.
- Przepraszam - odparł Billy. - Mógłbym przysiąc, że jesteś Janem Chrzcicielem.
Springer potrząsnął głową.
- Nie jestem księdzem, przyjacielu. Lecz jestem wysłany z miejsca, które można
nazwać Domem Pana.
- Inaczej mówiąc - rzekł Billy - jesteś dupkiem żołędnym.
- Hej! - rzucił Toussaint. - Pozwól człowiekowi mówić.
- On jest posłańcem z Domu Pana? - zadrwił Billy. - Wolę już posłańca z domu
wariatów.
- Przychodzę od Ashapoli, największego z wiel-
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kich. Ashapola potrzebuje waszej pomocy - powiedział Springer.
- Jakiej pomocy? - spytał Billy. - Jesteśmy najbardziej bezradnymi facetami,
jakich widziałeś. Nie możemy pomóc sobie samym, a cóż dopiero temu Ashcanowi.
- Ashapoli - poprawił go Springer.
- To jest to samo, tylko po polsku - zaśmiał się Billy.
- Nie śmiałeś się tak bardzo w dniu, kiedy się przewróciłeś, prawda? - spytał
Springer.
- Kto ci o tym powiedział? - Billy poczerwieniał. - Doktor Freytag? Któraś z
zakonnic?
- Nie śmiałeś się wcale - ciągnął Springer. - Zwłaszcza wtedy, gdy myślałeś, że
zdążysz wskoczyć do przyczepy Exxona. A potem zobaczyłeś, że coraz bardziej
przyciska cię do torów, gdyż byłeś za blisko, by mógł cię ujrzeć kierowca.
- Kto ci o tym powiedział? - sapnął Billy. - Kto ci, do diabła, o tym mówił?
- Ty zaś - Springer zwrócił się do Szalonego Deana nie zwracając uwagi na
Billy'ego - powiedziałeś lekarzom, że poszedłeś zdobyć Krzyż Wiktorii. A
naprawdę wybrałeś się do Long Binh zabrać cały porzucony tam alkohol. Jedenaście
skrzynek Johnnie Walkera i dwie Smirnoffa. Zgadza się?
Szalony Dean nie powiedział ani słowa, lecz zmrużył oczy, jakby brał Springera
na cel.
- Przychodzę od Ashapoli - powtórzył Springer, tym razem z większą mocą. -
Ashapola jest bogiem bogów. W nim mieszczą się bogowie wszelkiej wiary. Jest
stworzycielem i ojcem waszej rasy. Wszyscy jesteśmy jego sługami.
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Billy chciał coś powiedzieć, lecz powstrzymał go John.
- Cicho, Billy, posłuchajmy, co ma do powiedzenia.
- Dzięki - rzekł Springer. - Jak już mówiłem, przywiodło was tutaj
przeznaczenie. Łączy was wielka rzecz, chociaż jesteście kalekami. Jesteście
potomkami wielkiej niewidzialnej armii, która niegdyś chroniła ziemię od zła.
Owa armia jest teraz w rozsypce, a synowie i córki jej żołnierzy nie mają
pojęcia, że w ich żyłach płynie krew legendarnych bohaterów. Wielkich bohaterów!
Bohaterów nocy! Zaś wy - cała wasza piątka - jesteście w prostej linii potomkami
Wojowników Nocy, wybranych żołnierzy, których zadaniem było usunąć zło z umysłów
wszystkich ludzi.
- Słyszałeś, co powiedział? - warknął Billy. - Nie widziałem takiego dupka jak
ty. Wojownicy Nocy! Słyszeliście coś równie głupiego?
Springer podszedł do niego.
- Twoim prapraprapradziadem, Billy, był Arkest-rax - Inżynier Nocy". Jesteś
przecież zdolnym tokarzem. Właśnie dlatego. Nawet na jawie cechują cię pewne
umiejętności, w których celował Arkestrax.
Zwrócił się do Toussainta.
- Ty, Toussaint, jesteś potomkiem Lyraąa - Muzycznego Strzelca Wyborowego.
Potrafił jednym ostrym dźwiękiem uśmiercić setki wrogich żołnierzy. Fascynujące,
prawda? A ty grasz melodie, które mogą kierować ludzkimi umysłami.
Obszedł drzewo i zjawił się przy wózku Deana. Wciąż się uśmiechał, lecz głos
miał poważny.
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- Dean, jesteś potomkiem artylerzysty Themes-terotha. Twój przodek niszczył
czołgi, mury, mosty, warownie. Był srogim wojownikiem o największej sile ognia.
Dean popatrzył na niego, jakby chciał chwycić go za gardło i wydusić ostatnie
tchnienie. Springer zostawił go jednak i stanął przed Che-u.
- Che-u, wywodzisz się od Ex'ii. Nosił on słynny hełm przystrojony różnymi
dyskami, które mógł wystrzeliwać ze straszliwą prędkością, patrząc tylko w cel i
myśląc o trafieniu. To nadzwyczajna sztuka znana jedynie wschodnim Wojownikom
Nocy, gdy dawno temu walczyli przeciw demonom Shui Mu, Hminza Tase i Tengu.
Na koniec wrócił do Johna.
- Niech mi pan tylko nie mówi, że Wojownicy Nocy byli także moimi przodkami -
rzekł prawie ze śmiechem John.
Springer skinął głową.
- Jest pan chyba najlepiej przygotowany do zadania, które was czeka. Dwieście
lat temu pański pra-pradziad William F. Woods był Reblaxem, Biegaczem,
najszybszym spośród wszystkich Wojowników Nocy.
- Ma pan niezrównaną wyobraźnię, panie Springer - uśmiechnął się John.
Ten znów położył mu dłoń na ramieniu.
- Chciałbym, aby to, co mówię, było czymś wymyślonym, panie Woods, ale mamy
bardzo poważny problem do rozwiązania. Bardzo poważny i bardzo niebezpieczny.
- Pomyślał pan o wezwaniu policji? - rzucił
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sarkastycznie John. - Niech się pan zwróci do szefa detektywów Molyneuxa.
- Panie Woods - rzekł Springer - tu chodzi o pańskiego syna.
Uśmiech znikł z twarzy Johna.
- Lenny? To wiąże się z Lennym? Czy pan wie, gdzie on jest?
- Tak, wiem. Jest bezpieczny, przynajmniej na jakiś czas. Lecz za każdym razem,
gdy zasypia, śni i stwarza straszliwe zagrożenie dla otaczających go ludzi i dla
samego siebie.
- Jasna cholera! - zaklął John, wytężając każdy odrętwiały nerw swego ciała,
próbując się ruszyć; próbując dokonać cudu.
- Panie Woods, proszę się uspokoić - powiedział Springer. - Nerwy nic panu nie
pomogą. Ani panu, ani Lenny'emu.
- Gdzie on jest?! - krzyknął John. - Widział go pan? Chcę wiedzieć, gdzie jest.
- Panie Woods, niech pan siedzi spokojnie. Lenny odleciał wczoraj rano do San
Diego i teraz jest w Solana Beach u moich znajomych. To dobrzy ludzie, najlepsi.
Ich syn Gil jest również Wojownikiem Nocy.
- Wojownicy Nocy! Na miłość boską, niech pan przestanie już ględzić o tych
Wojownikach Nocy! Chcę widzieć Lenny'ego znów w Filadelfii, i to zaraz. Inaczej,
proszę mi wierzyć, od razu dzwonię na policję.
Springer umilkł na chwilę, a potem rzekł:
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- Panie Woods, nie porwaliśmy Lenny'ego. Nie jest więziony i wcale nie myśHmy o
okupie. Zabraliśmy go z Filadelfii, gdyż nie chcemy, by dostał się do szpitala
psychiatrycznego. Stwór, który w nim siedzi, mógłby zabić każdego, kto się nim
zaopiekuje, a w końcu zabiłby samego chłopca. Nie fizycznie, lecz umysłowo.
Panie Woods, nie. chcemy, by Lenny stał się chodzącym trupem bez duszy. Jestem
pewien, że pan również.
John wziął głęboki oddech.
- Pan wie o...
- Istocie zwanej Cieniem? Tak. W ten sposób nazywa go doktor Wesley, prawda? Ale
nie wiem, co to jest ani dlaczego wybrało sobie pańskiego syna. Wiem tylko, że
jest okrutne, złowrogie i niezmiernie silne.
John patrzył długo na Springera, nie odzywając się. Szalony Dean palił
papierosa, pociągał nosem i spluwał co jakiś czas. Che-u również przyglądał się
Sprin-gerowi i John widział z wyrazu jego twarzy, że wierzy w to, iż Wojownicy
Nocy są czymś realnym. Tous-saint zerkał na Billy'ego, lecz ten tylko wzruszył
ramionami.
- Coś tragicznego zaszło ostatniej nocy -- rzekł Springer. - Właśnie dlatego
przybyłem do was. Lenny przebywał w Del Mar, w domu profesora uniwersytetu
Henry'ego Watkinsa, który jest również Wojownikiem Nocy, a raczej był. Był
Kasyxem, Strażnikiem Mocy, wojownikiem, który ma pieczę nad rezerwami energii
psychicznej potrzebnej innym wojownikom do uzupełnienia ich zasobów bojowych.
Ubiegłej nocy wszedł do snu pańskiego syna, by
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wytropić Cienia. Mieliśmy nadzieję, że zniszczy go w umyśle chłopca, zanim
pojawi się w świecie realnym.
- I co się stało? - spytał John.
- Nie mamy jeszcze pewności - odparł Sprin-ger. - Kiedy jednak zaszedłem rano do
jego domu, zastałem Lenny'ego krzątającego się przy śniadaniu, a Henry spał.
Może nie chciał wstać, a może nie mógł. Jego duch wciąż przebywa w świecie snów.
Oddychał, więc żyje. Ale mógł być ranny lub uwięziony, albo... mogła mu się
skończyć energia.
- Czy to coś złego? - spytał Dean. - Czy to coś złego, gdy skończy się energia?
John nie wiedział, czy kpi ze Springera, czy nie.
- To po prostu znaczy, że nie ma możliwości powrotu do realnego świata - odrzekł
Springer. - Znaczy to, że zanim ktoś z was zapuści się w świat snów, by
zniszczyć tę istotę, muszę znaleźć innego Strażnika Mocy.
Dean wyciągnął papierosa z ust i zakrył go dłonią.
- Spróbuję wyrazić to prościej. Chcesz, żebyśmy wytropili tego Cienia? Właśnie
my?
- Jedno uszło twojej uwagi, koleś - wpadł mu w słowo Billy. - Ja i moi
przyjaciele nie możemy się ruszać. Nie możemy sami pójść do kibla, a cóż dopiero
ścigać potwory.
- W snach - odrzekł spokojnie Springer - zobaczycie, że wszystko wygląda
zupełnie inaczej.
- Daj spokój! - wybuchnął Billy. - Chłopaki, chyba nie wierzycie w to gówno?
Wojownicy Nocy! Przecież on nabija się z nas wszystkich! Z wszystkich oprócz
Deana. Wiesz, kim jesteś? Jednym z tych cwaniaków, którzy robią cymbałów z
bezradnych
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paralityków. Czy chce pan na bis, panie Springboard, zwolnić nam hamulce przy
wózkach i puścić ze zbocza? To dopiero byłoby śmieszne!
Nie mówiąc nic Springer podszedł do Billy'ego i stanął nad nim, poważny. Ten
rzucił:
- Dalej, cwaniaku, uderz mnie! Lubicie to robić z kopniętymi, może nie?
Springer podniósł prawą rękę, jakby ślubował posłuszeństwo. Zawahał się przez
moment, a potem z jego otwartej dłoni wystrzeliły trzeszczące, błękitne,
elektryczne smugi i spadły na oparcie wózka Billy'ego.
Billy patrzył na to z otwartymi ustami.
- Co jest, do diabła? Co robisz? Chcesz mnie spalić prądem, czy co?
W kompletnej ciszy jego wózek oderwał się i zawisł dwie, trzy stopy nad ziemią.
Billy uchwycony kurczowo poręczy pochylał się na bok, krzycząc:
- Co robisz?! Co robisz, do cholery?! Opuść mnie! Opuść, na miłość boską!
Springer wykonał ruch w powietrzu, jak gdyby wycierał szybę, w górę i w dół, a
wózek Billy'ego zaczął się obracać. Wirował wokół, coraz szybciej i szybciej, a
Billy przywarł do niego blady jak płótno, z twarzą wykrzywioną strachem.
- Opuść go - powiedział John.
- Przecież mi nie wierzy - odparł ostro Springer.
- Wierzę ci, na rany Chrystusa! - wrzasnął Billy.
- Opuść go - nakazał John. - Dalej, Springer, wierzymy ci.
Ruchy Springera były coraz wolniejsze i wózek Billy'ego przestał tańczyć w
powietrzu. Spokojnie i uważnie, tak jak go podniósł, opuścił na ziemię.
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Twarz Billy'ego była szara, górna warga pokryła się kropelkami potu.
- Jezu - rzekł obcierając twarz rękawem. - Jak to, do diabła, zrobiłeś? Springer
uśmiechnął się.
- To dzięki mocy, którą obdarzył mnie Ashapola. Nie wymagało to żadnego wysiłku
z mojej strony.
- Jeżeli Ashapola jest tak potężny, dlaczego sam się nie zajmie tą istotą? -
zapytał John. - Dlaczego potrzebuje nas?
Springer odpowiedział mu szczerym spojrzeniem.
- Nie może walczyć ze złem na ziemi osobiście, nawet tego nie chce. Ziemia jest
jego wytworem i zło, które na niej powstało, jest częścią jego pracy, tak jak i
dobro. Oczekuje od was, byście pokonali je własnymi siłami, gdyż tylko dzięki
temu uwolnicie się od niewiedzy i brutalności i osiągniecie taki stan
doskonałości, który wasi kapłani nazywają rajem. Ashapola może jednak
towarzyszyć wam podczas walki z tym, co wam zagraża.
Załóżmy jednak, że nie chcemy walczyć i pokonać tego, co nam zagraża? -- rzucił
Szalony Dean. - Załóżmy, że powiemy, byś poszedł pokazać swym Wojownikom Nocy to
miejsce, gdzie słońce nigdy nie dochodzi?
Springer przypatrzył się kolejno każdemu z nich.
-- Nie macie wyboru. To wasza powinność. Nikt nie uniknie swego przeznaczenia,
choćby nie wiadomo jak się starał. A poza tym, jak zrozumiecie, co to znaczy być
Wojownikiem Nocy, popatrzycie inaczej na wszystko.
Dean potrząsnął głową.
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- Musiałbyś zademonstrować mi więcej magicz-•nych sztuczek, by mnie przekonać,
koleś.
- Co ty na to, Billy? - spytał Springer. Ten wciąż drżał. Nie powiedział nic,
spuścił głowę zaszczuty i przerażony.
W tej chwili rozległ się czysty głos Toussainta:
- Chcę to wypróbować. Człowieku, tu nie ma nic do roboty prócz pamięciowego
pokera i żartów, tak że nie wiadomo, czy nie byłoby lepiej, gdybyśmy już nie
żyli.
- Pan mówi prawdę, Springer - przemówił Che-u. - Widziałem już pana we śnie i
rozpoznałem, jak tylko się pan pojawił.
Twarz Springera zaczęła się dziwnie marszczyć, jakby patrzyli na niego przez
płynącą wodę.
- Muszę już was opuścić - oznajmił - by znaleźć Strażnika Mocy, który dostarczy
wam energii potrzebnej w bitwie. Lecz wezwę was dzisiejszej nocy, kiedy
będziecie spać, i zabiorę na najbliższy punkt zborny.
- Najbliższe co? - zapytał John.
- Można to określić jako miejsce pobierania psychicznej mocy - wyjaśnił
Springer. - Mamy dziewięćset takich punktów w całych Stanach Zjednoczonych. To
miejsca, w których Ashapola może obdarzyć mocą Wojowników Nocy.
- Już wszystko rozumiem - rzekł Billy. - Wypiłem za dużo spirytusu i szlag
trafił moje płaty mózgowe.
Springer położył mu dłoń na ramieniu.
- Poczekaj do nocy, Billy. Wtedy po raz pierwszy zrozumiesz, jaka jest w tobie
moc, gdy śnisz. Nigdy potem nie będziesz już miał ochoty na picie.
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W zupełnej ciszy Springer zniknął. Nie odszedł - po prostu zniknął. Pięciu
mężczyzn zostało samych, wstrząśniętych, zbitych z tropu, nie mogących uwierzyć
w to, co się stało. Tylko Che-u był spokojny, ale on wierzył, że widział
Springera wcześniej.
- To podniesienie wózka było tylko sztuczką - stwierdził Dean. - Widziałem to
tysiąc razy. W Saj-gonie odbywały się pokazy chińskich magików, w czasie których
zawsze coś fruwało - krzesła, miecze, nagie kobiety, nawet klatka pełna małp.
Billy zdawał się otrząsać z niedawnego przerażenia.
- Mówiłem komuś z was o magiku, który szukał pracy w Vanderville? Powiedział do
dyrektora teatru: "Mogę przerżnąć kobietę na pół", a na to dyrektor: "Daj
spokój, tysiące magików mogą przerżnąć kobietę na pół". Na to magik: "Z
pewnością, ale czy wzdłuż?"
- Billy, to nie rjył trik - powiedział John.
- Czyżby? Nie próbuj mi wmawiać, że Springer był tu naprawdę.
Uniósł cię w powietrze, Billy! Nastraszył cię śmiertelnie! Potem widziałeś, jak
zniknął na twoich oczach!
- Na rany Chrystusa, to był trik - powtórzył z uporem Billy. - David
Copperfield, który przeszedł przez chiński mur na oczach dwudziestu milionów
telewidzów. Czy chcesz powiedzieć, że zrobił to naprawdę?
- Billy, to nie była telewizja. Naprawdę uniosłeś się w powietrze.
- John ma rację, Billy - powiedział Che-u. - Kimkolwiek albo czymkolwiek jest
ten Springer, ma wielką moc.
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. Dean ścisnął poręcz swego wózka i pochylił się z wyrazem bólu, zawodu i
gniewu; takiego gniewu, jakiego dotąd nie widziano u niego nigdy.
- Jedyna moc, na której mi zależy, chłopcy, to moc pozwalająca mi chodzić. I
nikt mnie nią nie obdarzy, nawet ten wesoły sztukmistrz.
W tej chwili na dziedzińcu ukazał się doktor Frey-tag zwabiony ich sporem. Był
to niski, mocno zbudowany mężczyzna, o krótko ostrzyżonych włosach, noszący
grube okulary w czarnej oprawie. Johnowi zawsze przywodził na myśl doktorka z
programu Królika Bugsa. Nosił zwykle gabardynowy garnitur tak starannie
wyprasowany, że John nie wyobrażał sobie, by doktor mógł kiedykolwiek usiąść lub
skrzyżować ramiona.
- Co tam, panowie? - rzucił. - To prywatne spory czy też można wziąć w nich
udział?
- Dyskutujemy o wojnie Iranu z Irakiem - odparł Billy.
- Nie - zaprzeczył Toussaint. - Mówiliśmy o Wojownikach Nocy.
Doktor Freytag zdjął okulary i spojrzał na niego wyblakłymi, błękitnymi oczyma.
- O Wojownikach Nocy? Kim oni są?
- To my - rzekł Toussaint. - Jestem Lyraą i mogę zabijać ludzi muzyką, prawda?
Che-u jest Ex'ii, Billy facetem zwanym Arkestraxem, a resztę zapomniałem. Radzę
panu, doktorze Freytag, nie zadawać się z nami, gdyż jesteśmy innymi ludźmi, niż
się panu wydaje.
Doktor Freytag obdarzył ich niewyraźnym uśmiechem. Nauczył się postępować ze
swymi pacjentami.
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Życie na wózku inwalidzkim często powodowało taki kryzys woli, o jakim się nie
śniło ludziom zdrowym. Największą tragedią była świadomość posiadania umysłu,
który mógł się poruszać, i ciała, które tego zrobić nie mogło.
- Jesteśmy gotowi do wielkiej operacji - odezwał się do Johna, zupełnie
ignorując Toussainta. - Sprawdzałem zdjęcia rentgenowskie. Szansę na
przywrócenie panu władzy w rękach są większe niż kiedykolwiek przedtem.
John kiwnął głową. Dziwne, lecz po wizycie Sprin-gera i wiadomościach o Lennym
piątkowa operacja nie wydawała się tak ważna. Bardziej niż czegokolwiek pragnął,
by Lenny był bezpieczny. Nie tylko bezpieczny, ale i uwolniony od tyranii tego
czarnego cienia, który krył się w jego umyśle.
- Doktorze Freytag - odezwał się Che-u - co pan sądzi o siłach psychicznych?
Doktor Freytag zmrużył oczy.
- Nie wiem. Siły psychiczne? Czy to jakiś trik? Nigdy się nad tym nie
zastanawiałem.
- Hmm... może będzie miał pan wkrótce okazję - odparł Che-u.
Doktor Freytag zmienił okulary.
- Che-u, przyjacielu, zawsze mówiłem, że jesteś tajemniczy aż do przesady.
Tego wieczora lał deszcz. Była to jedna z tych potężnych letnich burz z samotnej
czarno-szarej chmury, jaka pojawia się na nieskazitelnie czystym niebie. Ulice
Filadelfii spływały wodą. Na Market
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Street tylne światła żółtych taksówek ciągnęły za sobą swe odbicia niczym
purpurowy ogon międzyplanetarnej rakiety Bucka Rogersa. Z wieży City Hali posąg
Williama Penna spoglądał poważnie na oddychające deszczem miasto skrzących się
dachów i gromadki ludzi uciekających z Curtis Center z gazetami na głowach.
Syrena tankowca prującego fale rzeki Delaware wydała długi, bolesny jęk.
John leżąc w łóżku słuchał, jak deszcz bębni o szyby. Rozmyślał z tęsknotą o
wieczorach spędzanych po pracy w barze u Harry'ego lub w ,,City Tavern" na piciu
i żartach. Myślał o obiadach z Jennifer, o stoliku dla dwojga w Le Champignon na
Lombard Street, o świetle świec i dłoniach splecionych nad stołem.
Oglądał telewizję, ale zaczęły boleć go oczy, więc wziął w zęby brzęczyk i
poprosił siostrę Clare, by wyłączyła odbiornik.
-- Nadają teraz takie idiotyzmy, że wcale się panu nie dziwię - rzekła siostra
Clare. Widział pan tego okropnego Alfa?
Siostro zapytał czy wierzy siostra w coś większego od Boga?
Wyrównała starannie kołdrę, choć nie musiała wcale tego robić. Nie ruszał się,
więc nigdy nie była pognieciona.
Powinien pan zapytać o to ojca O"Rourke'a odparła. Mam troszczyć się o pańskie
ciało, a nie wnikać w pańskie problemy natury religijnej.
Ale czy mogłaby siostra uwierzyć w boga bogów, boga, który skupił w sobie
wszystkich? Jezusa, Buddę, Sziwę i innych?
- Myślę, że byłby to najbarwniejszy bóg, jaki mógłby się przytrafić -
stwierdziła zakonnica.
- Tak, zdaje się, że siostra ma rację - uśmiechnął się John.
Siostra Clare sprzątnęła pokój, przykryła go i wyszła. John został sam,
unieruchomiony, patrząc w sufit i wsłuchując się w deszcz, nie mogąc zebrać
rozproszonych myśli. Pożerał go strach o Lenny'ego. Przez całe popołudnie
rozważał, czy nie poprosić siostry Clare, by wezwała Molyneuxa. FBI mogłaby
zabrać Lenny'ego z Solana Beach.
Powstrzymywała go jedynie myśl, że Chet Springer mógł mówić prawdę. Jeżeli
istnieją tacy ludzie jak Wojownicy Nocy, w niczym nie pomógłby Len-ny'emu,
wzywając policję. Mógłby tylko narazić chłopca i każdego, kto by się nim
zaopiekował, na najwyższe niebezpieczeństwo.
Wiedział, że nie ma innego wyboru, niż czekać i przekonać się, czy Springer jest
szczery albo czy jest szarlatanem o schorowanym, sadystycznym poczuciu humoru. A
to znaczyło czekać aż do nocy.
Leżał rozmyślając, kiedy rozległo się szybkie stukanie do drzwi i do pokoju
weszli Thaddeus i Norman Clayowie.
- Mam nadzieję, że nie przeszkadzamy? - zagadnął Thaddeus.
- Wejdźcie, proszę. Nie spałem. Thaddeus podniósł w górę jakąś kopertę.
- Spędziliśmy kilka godzin w bibliotece i jeszcze dwie lub trzy w Towarzystwie
Historycznym. Nie uwierzysz, cośmy znaleźli.
- Zdaje się, że uwierzę we wszystko. Tego popołu-
dnia przyszedł do szpitala jakiś facet i powiedział, że Lenny jest w Kalifornii.
- W Kalifornii? Jak się tam dostał? Dobrze się czuje?
- O ile wiem, tak. Ciągle czekam na dalsze wiadomości.
- Co to za facet? Znasz go?
- Jest masa rzeczy, o których nie mogę wam teraz powiedzieć - rzekł John. - Nie
wiem, czy ten facet jest normalny. Dowiem się jednak w nocy.
- Czy Lenny jest chociaż bezpieczny? - spytał Thaddeus.
- Myślę, że tak.
- Zatem spójrz na to - powiedział i przyciągnął sobie krzesło spod ściany.
Norman stał ciągle ze złożonymi na piersi rękoma, najwidoczniej zadowolony z
siebie. - Przejrzeliśmy kilka starych planów Filadelfii, a szczególnie część
Trzeciej Ulicy. Ten plan jest z 1784 roku.
Podniósł fotokopię planu tak, by John mógł ją dobrze zobaczyć.
- Spójrz tutaj. To plan domów wykonany przez niejakiego Amosa White'a we
wrześniu 1784. Są też nazwiska właścicieli. Rodzina, która zamieszkiwała w tym
domu, nazywała się Grant.
Poszukał w kopercie i wyciągnął plik notatek.
- Znalezienie tej rodziny zabrało nam sporo czasu, lecz w końcu natrafiliśmy na
rękopis dziennika prowadzonego przez człowieka, który mieszkał o trzy domy dalej
na południe od Grantów. Nazywał się Arnold Logan, ale nie był krewnym Jamesa
Logana, sekretarza Williama Penna. Podaje on, że w marcu
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1787 roku dom Granta stał się miejscem tego, co nazwał "wielkim poruszeniem".
- Powiedział, co znaczy to "wielkie poruszenie"? spytał John.
Thaddeus potrząsnął głową.
- Nie, chociaż wspomina o nim jeszcze raz w pierwszą środę marca 1789 roku. Był
to dzień pierwszego posiedzenia Kongresu. Opowiada o gubernatorze Mor-risie,
facecie, który faktycznie napisał konstytucję, i mówi: "Gubernator Morris
oświadczył, że jest bardzo zadowolony, i zwierzył się przede mną, że ciemność w
domu Granta jest czymś niezwykle ohydnym".
-- Ciemność rzekł John. - Sądzisz, że myślał o tej rzeczy w ścianie?
- Uprzedzasz mnie -- odparł Thaddeus. - Poszliśmy do Towarzystwa Historycznego,
by przejrzeć wszystko na temat tajemnych czy magicznych wydarzeń, jakie zaszły w
Filadelfii w ciągu tych dwustu lat. Nie było ich zbyt wiele. Filadelfii z
pewnością nie można nazwać stolicą mocy nadprzyrodzonych. Co najmniej dwukrotnie
więcej duchów pokazało się w Camden. Jest coś zdrowego w tym zawiesistym
powietrzu New Jersey, prawda?
-- Czy znaleźliście coś? spytał John.
Nawet więcej. Według tej oto książki, "Rocznika Filadelfijskiego", rodzina
Grantów była ogólnie znana na Południowej Trzeciej Ulicy ze swych tajemniczych
upodobań. Do Filadelfii przenieśli się z Salem w Massachusetts w 1785 roku. Z
tego, co wiemy, było ich czworo: ojciec Nathan Grant, jego żona Hilda i dwie
córki. Nora i Kathleen, które bardzo rzadko widywano, ale "ich wygląd był
odstręczający. Miały
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niskie czoła, słabo zarysowaną linię ust i poruszały się nader niezdarnie".
Kiedy już je widziano - zwykle w powozie Grantów - nosiły pospolite, "szare,
workowate suknie, zapięte pod szyję". Thaddeus przewrócił kilka kolejnych
kartek.
- Przeczytaliśmy też, że Grantowie wprowadzili się do domu pod osłoną nocy i od
tej pory sąsiedzi skarżyli się na dziwne hałasy dolatujące stamtąd - szlochy,
łoskot, dudnienie rozlegające się takim echem, "jak gdyby wnętrze domu było tak
ogromne i puste jak katedra". Oczywiście, każdy był przekonany, że Grantowie
parają się czarnoksięstwem albo czymś w tym rodzaju. Dzieci pilnowały się, by
nie chodzić koło tego domu. Opowiadano, że siostry Grant zabijały i jadły koty i
psy sąsiadów. Nigdy jednak tego nie udowodniono. Wiemy natomiast, że gubernator
Morris szczególnie interesował się Gran-tami. Podobno napisał o nich książkę czy
też pamflet, ale nie doczekało się to publikacji, a jego spadkobiercy spalili
rękopis. Spójrz jednak na ten esej napisany w 1787 roku przez Leopolda Powelła -
"Przeszkody w ustanowieniu Unii". Pisze tutaj, że Nathan Grant wywołał kiedyś
gubernatora Morrisa przed gmach parlamentu i zagroził mu strasznym
nieszczęściem, jeśli nadal będzie pracował nad konstytucją. Powiedział, że naród
składa się z "pierwotnych i starożytnych obywateli", zaś konstytucja jest obrazą
dla "naturalnego prawa".
John uniósł brwi.
- O czymś takim nie mówią w oficjalnych podręcznikach historii.
- O czymś takim nie mówią nigdzie, przyjacielu.
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- A czy wiadomo, jak Morris zareagował na groźbę Granta? Pewnie wziął go za
wariata?
- O nie. Leopold Powell mówi, że Morris bardzo się tym przejął i uznał groźbę
Nathana Granta za "ogromne niebezpieczeństwo". Co więcej, Powell miał tylko
jedną nogę i po rozmowie z Grantem zupełnie się rozchorował. Bał się spać, zanim
nie zażył opium. Zupełne wyczerpanie sprawiło, że zaprzestał pracy nad
konstytucją do chwili, gdy odwiedził go Rufus King, delegat z Massachusetts.
Odbyli wówczas długą rozmowę i King od razu udał się do Salem. Nie wiemy, co tam
robił i kogo szukał, lecz wrócił szybko i oznajmił Morrisowi, że może
bezpiecznie pracować nad konstytucją, gdyż "powołał kompanię zbrojnych
strażników, którzy dadzą sobie radę z takimi jak Nathan Grant i jego rodzina".
Thaddeus przerwał i ciągnął po chwili:
- Najwidoczniej to było owo "wielkie poruszenie". King udał się ze swym
"sztabem" wprost do domu Granta. Dały się stamtąd słyszeć straszliwe hałasy. Dom
jaśniał od błyskawic, rozlegał się huk grzmotów i płacz, w oknach ukazywały się
groteskowe cienie. Porozrywane na kawałki żaluzje i drzwi ściany frontowej
poleciały na ulicę. W końcu nastała cisza. Kiedy sąsiedzi odważyli się zobaczyć,
co zaszło, na podłodze ujrzeli Grantów, "niezwykle bladych, lecz bez
jakichkolwiek obrażeń". Sądzę, że domyślano się, iż zmarli ze strachu na widok
jakichś nadnaturalnych stworów. W gabinecie Nathana Granta znaleziono plik
papierów, z których wynikało, że uważał się za wybrańca starców - Mistai, czyli
"Starożytnych Cieni Ameryki", jak ich nazywał. O tym miał
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głosić dźwięk dzwonów, które miał w domu. Sąsiedzi znaleźli też waxobe, czyli
tajemniczy worek plemienia Osagów. Wykonany był z plecionej słomy, a wewnątrz
spoczywały głowa i skrzydła jastrzębia, dwa ludzkie skalpy splecione w
warkoczyki, orli pazur i część bizoniego ogona. Nie wydaje się, żeby waxobe był
jakąś pamiątką, gdyż był rozwiązany, kiedy sąsiedzi go znaleźli, tak jakby Grant
często go używał. Thaddeus schował notatki do koperty.
- Pół godziny temu rozmawialiśmy przez telefon z doktor Wesley i powiedziała, że
miała już do czynienia z tymi istotami - cieniami czy też upiorami tkwiącymi w
umysłach. Mistai to nazwa duchów używana przez Czejenów. Wygląda na to, że
Nathan Grant znalazł jakiś sposób na wywołanie tych duchów i że Morris wysłał
kogoś w celu dokonania egzorcyzmów. Z pewnością uważał, że już stamtąd odeszły.
Nikt nie zdawał sobie sprawy, że jedna z tych istot zostawiła potomstwo w
ścianie. Nie wiemy, dlaczego postanowiło się znów ujawnić. Może ma to coś
wspólnego z dwusetną rocznicą uchwalenia konstytucji. Może po prostu
zaniepokoiłeś je, wprowadzając się tutaj. Może znalazło jaKiś słaby punkt
Lenny'ego i zamknęło się w nim. Kto wie? Nie wydaje się, byśmy mieli tu do
czynienia z czymś racjonalnym. Uważam, że ta istota zachowuje się jak
najbardziej szalony z szalonych morderców. Zabija każdego, kto znajdzie się w
pobliżu. I to jest cały problem.
- Mówiłeś, że Rufus King sprowadził kilku zbrojnych strażników - rzekł John.
- To prawda - skinął głową Thaddeus. - I tutaj jest coś ciekawego. Choć opis
"wielkiego poruszenia" jest szczegółowy i przekonywający, nie zawiera żadnej
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wzmianki o zbrojnych strażnikach. Może w ogóle nie pojawili się, może nie byli
potrzebni.
John zastanowił się chwilę, a potem rzekł:
- Sądzę, że byli na miejscu. Thaddeus przyjrzał mu się z uwagą.
- Co masz na myśli?
- Coś się zdarzyło dziś po południu. Ktoś mi o czymś powiedział.
- Zrobiłeś się nader tajemniczy - stwierdził Thaddeus.
- Nie tak bardzo. Chodzi o to, że nie wiem, czy to prawda, czy pusta gadanina.
- Co mianowicie?
- Powiem jutro. Wiecie, naprawdę zaimponowała mi wasza robota.
- To nie dzięki nam, lecz Towarzystwu Historycznemu Pensylwanii. W archiwum mają
rzeczy, od których włosy stają dęba.
- Zdaje mi się, że zaznałem tego aż za dużo w życiu - westchnął John.
Thaddeus pochylił się i serdecznie uścisnął mu dłoń.
- Wszyscy w tym siedzimy, chłopie. Śpij dobrze. Zobaczymy się jutro rano. Myślę,
że z Lennym wszystko w porządku.
- Dziękuję, Thaddeus. Dziękuję, Norman. U mnie też wszystko dobrze.
Przestało padać, gdy Thaddeus z Normanem opuścili szpital. Noc była ciepła i
wiał lekki wiatr.
- Może pójdziemy na drinka, nim to się zacznie - zaproponował Thaddeus.
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Byli blisko Silveriego, więc przeszli Dwunastą Ulicę i wstąpili na dwa piwa i
dwie szklanki Jacka Danielsa. W barze było tłoczno i hałaśliwie, lecz udało im
się znaleźć wolne miejsca w kącie.
Thaddeus pociągnął łyk piwa, otarł usta i spytał Normana:
- Czy myślisz, że John wie, gdzie jest Lenny? Norman wzruszył ramionami.
- Może jakiś znajomy wyciągnął dziecko ze szpitala bez jego zgody, dlatego nie
chciał zbyt wiele mówić, póki nie upewni się, że ten ktoś mówi prawdę. Poza tym,
jeśli chłopca zabrano do Kalifornii, to popełniono przestępstwo.
- Zgodnie z prawem powinniśmy zawiadomić szefa - powiedział Thaddeus.
- Nie mówisz chyba tego poważnie.
- Dlaczego tak sądzisz?
- Co masz na myśli?
Norman wychylił swoją whisky. Gdy odstawił szklankę, drgnął nagle i rozejrzał
się wokół.
- Co się stało? - zapytał Thaddeus. - Czy ten Jack Daniels jest za mocny dla
ciebie?
- Coś tu jest - rzekł Norman, patrząc na obecnych. - Coś metapsychicznego.
- Tutaj? - rzucił Thaddeus. Obrócił się na krześle. - Jakiego rodzaju?
- Nie jestem pewien... chyba nic wrogiego. Lecz to z pewnością nie jest
człowiek.
Thaddeus jeszcze raz rozejrzał się wokoło.
- Chłopie, nie widzę tu nikogo, kto nie byłby człowiekiem.
W tej chwili piękna młoda dziewczyna z grzywą
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jasnych, kędzierzawych włosów ruszyła poprzez zatłoczony bar w ich kierunku,
zwracając na siebie uwagę wszystkich obecnych. Nosiła krótką, obcisłą spódniczkę
i biały, bawełniany sweter oraz mnóstwo taniej, pobrzękującej biżuterii.
- Jesteśmy tutaj - rzekł Norman wstając na powitanie.
Uśmiechnęła się i skinęła głową, aż zadzwoniły jej kolczyki. Pachniała silnymi
kwiatowymi perfumami.
- Detektywie - powiedziała głębokim akcentem ze Wschodniego Wybrzeża - jest pan
bardziej spostrzegawczy, niż sądziłam.
Norman przyciągnął krzesło i pomógł jej usiąść. Thad-deus zbity z tropu
spoglądał raz na nią, raz na brata.
- Mógłbyś mi powiedzieć, co tu się dzieje?
- Ta młoda dama jest źródłem niepokoju psychicznego - wyjaśnił Norman.
- To znaczy?
- To znaczy, że nie jest człowiekiem; nie jest dziewczyną, tylko zespołem
psychicznych informacji. Thaddeus spojrzał na nią.
- Żartuje pani sobie ze mnie? Wymyśliliście sobie to wraz z moim wesołym
braciszkiem?
Dziewczyna potrząsnęła głową. Błyski światła tańczyły w jej bezbarwnych oczach.
- To nie żart, sierżancie. Jest dokładnie tak, jak powiedział pana brat. Może
mnie pan nazywać Jen-nifer Springer.
- W porządku, dajmy temu spokój - rzekł Thaddeus i zwrócił się do Normana. -
Załatwiłeś to wszystko, prawda? Akurat wtedy, gdy głowę mam pełną duchów, cieni
i tym podobnych. - Zwracając
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się do Jennifer Springer, zapytał: - Czego chciałby
się napić tak wesoły zespół psychicznych informacji?
Uśmiechnęła się, ukazując olśniewająco białe zęby.
- Wezmę to samo co wy - powiedziała. Thaddeus podniósł swą szklankę.
- Czyli Jacka Danielsa?
Jennifer skinęła głową. W tej właśnie chwili whisky ze szklanki Thaddeusa
podniosła się i utworzyła tuż nad jej obrzeżem przepiękną bursztynową kulę,
która popłynęła jakieś piętnaście cali nad blatem stołu i sięgnęła ust Jennifer.
Ta ucałowała ją, a wtedy rozprysnęła się rzęsiście i ulotniła w zadymionym
powietrzu.
Pijany mężczyzna z głową opartą o ladę baru zmrużył oczy z niedowierzaniem.
Potem wyprostował się, zastukał ostro w blat dziesięciocentówką i krzyknął
chrapliwie:
- Barman, jeszcze jedną whisky, ale szybko! Thaddeus zajrzał do swej pustej
szklanki i odstawił ją na bok.
- Kim jesteś? - zapytał. - I czego chcesz, do diabła?
12
Je
lohn zasnął. Z początku spał głęboko,, bez marzeń, oddychając tak słabo, że gdy
siostra Clare przyszła o jedenastej, musiała przyłożyć ucho do jego ust, by
upewnić się, że jeszcze żyje.
W Solana Beach, w Kalifornii, w swym pokoju mieszczącym się nad Mini-Marketem
Millera, Lenny stał w oknie, spoglądając w stronę oceanu ponad parkanami
otaczającymi podwórze. Była dopiero ósma, ale tak dobrze wyspał się ostatniej
nocy, że nie chciał jeszcze iść do łóżka.
Nie widział dotąd tak bladego i bezbarwnego oceanu. Był niemal biały. Mgłę na
wybrzeżu zapowiadano na rano, a wyglądało, jakby już się zbierała.
Zaczynał nieodparcie odczuwać brak ojca. Państwo Miller byli bardzo dobrzy i
opiekuńczy zajmowali się nim, karmili wołowiną z kukurydzą i pożyczyli mu
koszulkę z podobizną Wyłupiastego oraz parę bokserskich szortów, by ich używał
jako piżamy. Tęsknił jednak za tatą, który mówił: ,,Dalej, skarbie, przecież to
potrafisz".
Z jakiejś przyczyny Gil powiedział ojcu i matce, że
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Lenny jest młodszym bratem jego przyjaciela z college^, którego rodzice zostali
pilnie wezwani do Meksyku, ponieważ ów przyjaciel miał wypadek samochodowy.
Lenny nie wiedział, dlaczego musi kłamać. Tata zawsze mówił, że kłamstwo jest
równie złe jak zabójstwo. Mówił: "Kiedy kłamiesz, zabijasz prawdę". Musiał
udawać, że nazywa się Sammy Gerber, mieszka przy Manchester Avenue i ma siostrę
Grace, która mieszka u innej rodziny, oraz teriera Rasputina.
Wczoraj wczesnym rankiem do domu pana Wat-kinsa przyjechał pan Springer i zabrał
chłopca na spacer, nie czekając, aż gospodarz się obudzi. Powiedział mu, że ma
udawać przez jakiś czas Sammy'ego Gerbera, gdyż w przeciwnym razie jego tata i
on sam znajdą się w ciężkich tarapatach.
Springer był tak zatroskany i przejęty, że Lenny zrobił, co mu kazano. Teraz
jednak przeczytał już wszystkie stare komiksy Gila, popatrzył trochę na
telewizję i nie zostało mu nic innego, jak klęczeć na błękitnej, kraciastej
kapie łóżka i wyglądać oknem na zaśmiecone podwórza za restauracjami i sklepami
wzdłuż deptaku Solana Beach i tęsknić za powrotem do Filadelfii.
Słońce zaczęło pogrążać się w oceanie. Lenny z trudem przełknął ślinę i poczuł,
że łzy wolno spływają mu po policzkach.
John miał zamknięte powieki, ale - co było dziwne - widział wyraźnie cały pokój:
wachlarzowate cienie żaluzji na suficie, nikły odblask padający od wezgłowia
łóżka i umywalki, obraz na ścianie przed-
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stawiający pole latem, malowany żółtawym i brunat-nożółtym kolorem. Obraz ten
mógł każdego przyprawić o gorączkę.
Po chwili bardzo powoli rozpostarł palce jednej ręki. Mógł nimi poruszać. Leżał
ciągle i nie wierzył, że to może być prawdą. Raz jeszcze rozpostarł palce. Potem
obracał nimi na wszystkie strony. Po jakimś czasie podniósł głowę i spojrzał na
siebie leżącego w łóżku. Znów poruszył palcami. Zastanowiło go jednak, że kołdra
na łóżku nawet nie drgnęła.
To halucynacja. Tracę rozum. Albo tracę rozum, albo przeżywam koszmar -
pomyślał.
Podniósł rękę, która przeniknęła przez kołdrę jak widmo. Krzyknął przerażony i
opuścił ją z powrotem, lecz za chwilę ostrożnie wzniósł ją raz jeszcze i
pokręcił nią we wszystkie strony. Zrozumiał już, że wszystko to dzieje się
naprawdę i że Springer ich nie okłamał.
Bez trudu usiadł na łóżku. Po tak długim leżeniu owładnęło nim nadzwyczajne
uczucie. Roześmiał się w głos lub tak mu się zdawało. Śnił. Śnił o samym sobie.
Czy ktoś mógłby go zobaczyć? Czy ktoś mógłby go usłyszeć? Wyprostował się, zgiął
ręce, a potem - poprzez kołdrę - wysunął się z łóżka i stanął.
Jego ziemskie, sparaliżowane ciało zostało w łóżku i spało nadal. Przyjrzał się
sobie uważnie i zobaczył, że jest wymizerowany i blady. Nie przypuszczał dotąd,
że głowa może przylegać tak płasko do posłania. Patrzył na siebie tak, jak
patrzyli na niego obcy - bez emocji. Starał się wyobrazić sobie, co by się
zdarzyło, gdyby się nagle ocknął i stanął twarzą w twarz z samym sobą. Zdaje
się, że umarłbym ze strachu - pomyślał.
Obszedł łóżko i stanął przy oknie. Na zewnątrz
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ujrzał pochmurne nocne niebo i jarzące się światłem budynki centrum Filadelfii.
Nad rzeką Schuylkill skośnym lotem przecinał niebo samolot, pobłyskując
światłami nawigacyjnymi. John stał bez ruchu, oddychając regularnie i głęboko i
napawał się myślą, że znów jest cząstką czynnego życia.
Spojrzał na zegarek koło łóżka. Była jedenasta czterdzieści jeden. Myślał o tym,
co będzie dalej i dokąd ma się udać. Springer mówił o jakimś punkcie zbornym,
lecz nie wskazał żadnego miejsca ani drogi do niego.
Chciał wyjść, gdy nagle ukazała się przepiękna dziewczyna i stanęła tuż obok
niego. Była szczupłą blondynką o fali kędzierzawych włosów, noszącą bardzo
wyszukaną, długą, czarną, welwetową suknię o rombowych deseniach szytych srebrną
nicią i drobnymi perłami. Przyjął jej zjawienie się bez najmniejszego zdziwienia
i rozpoznał Springera w innej postaci.
- Ach - odezwała się z uśmiechem - widzę, że jesteś gotów. Wiedziałam, że
będziesz pierwszy.
Poczuł się nieco skrępowany, stojąc przed tym niezwykłym zjawiskiem ubrany tylko
w szpitalną piżamę, lecz odpowiedział jej uśmiechem.
- To prawda - rzekł, a w jego głosie zabrzmiały nutki radości, triumfu i ulgi. -
Wszystko, co mówiłaś o Wojownikach Nocy, to prawda.
Springer skinęła głową.
- Choć ze mną. Musimy zebrać resztę, a potem ruszymy na łowy.
Poprowadziła go przez drzwi, a następnie korytarzem. Minęli trzech czy czterech
nocnych strażników, lecz byli niewidzialni dla ich oczu. Pielęgniarki patrzyły
na nich, ale ich nie widziały, co niepomiernie dziwiło
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Johna. Raz tylko jedna z nich uniosła głowę znad swego biurka, ze zdziwieniem
patrząc na wirujące cząsteczki powietrza, gdy John i Springer szli przez pusty
korytarz. Weszli do pokoju Che-u. Czekał leżąc na łóżku, a na twarzy malował mu
się wyraz całkowitej niemocy. Nie chodził nigdy w życiu i jego ciało nie było w
stanie odpowiedzieć na wyzwanie, które rzucił mu umysł.
- Witaj, Che-u - powiedziała miękko Springer i John zrozumiał, że przyjęła taką
postać, by ich pobudzić do czynu.
- Nie wiem, co robić - wyszeptał Che-u ze spokojną rezygnacją.
- Nie martw się - odparła Springer. - Wszystko, co masz zrobić, to pomyśleć o
tym, jak wstać. Twoje prawdziwe ciało zostanie w łóżku, więc nie ma obawy, by
coś ci się stało.
- Dalej, Che-u - rzekł radośnie John. - To coś fantastycznego.
Che-u odetchnął głęboko, a potem podniósł się z wolna. Przycisnął ręce do
piersi, by upewnić się, że naprawdę stoi. Ostrożnie poruszył się po podłodze.
Kiedy tak stał bez niczyjej pomocy, wydawał się zaskakująco wysoki. John zawsze
myślał, że jest malutki.
Che-u popatrzył na Springer i w jego oczach pojawiły się łzy.
- Nie wiedziałem, jak to jest - odezwał się zdławionym ze wzruszenia głosem. -
Całe życie starałem się to sobie wyobrazić... jak się biega, tańczy. Ale to...
to jest cudowne. Nie miałem o tym najmniejszego pojęcia.
Springer położyła mu dłoń na ramieniu i pocałowała w policzek.
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- Masz przed sobą jeszcze lepsze chwile, obiecuję ci.
Poszli na siódme piętro poszukać Deana. John myślał o nim. Człowiek nie ma nóg,
więc jak...? Lecz gdy przemknęli przez drzwi jego pokoju, niczym gorąca zupa
przez cedzak, zastali Deana stojącego i wyglądającego przez okno.
-- Hej, Springer, czy jak cię tam zwą - rzekł zwracając się ku nim z
szelmowskim, radosnym uśmiechem. - Cofam wszystko. To nie była kuglar-ska
sztuczka, prawda? Wiedziałaś o tym cały czas.
----- Wiedziałam, że zmienisz zdanie, gdy tylko odzyskasz nogi - powiedziała
Springer z nie ukrywanym zadowoleniem.
Dean poklepał się po udach.
- Niech mnie diabli, jeśli wiem, jak to zrobiłaś, lecz tak się z tego cieszę.
- Ty to zrobiłeś, nie ja - odparła Springer. - Zawsze przecież czułeś swe nogi,
nawet po amputacji, prawda? I w swoich snach zawsze miałeś nogi. Teraz też
śnisz, więc nie ma znaczenia, czy twoje prawdziwe ciało ma nogi, czy nie, jeśli
ciało ze snu jest całe.
Ty jesteś już kimś innym - zauważył nagle Dean.
- Tak - przyznała Springer - można tak powie-dzieć.
Wyszli z pokoju i ujrzeli Billy'ego spacerującego w piżamie po korytarzu,
oszołomionego, lecz szczęśliwego.
Obudziłem się i chodzę, cholera! Nie dotarło to do mnie, aż przeszedłem pół
pokoju! - Przyjrzał się bacznie Springer. -- Jesteś dziewczyną -- oświad-czył.
Byłaś przedtem dziewczyną?
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Springer ujęła go za rękę.
- Widzicie to, co chcecie. Ani mniej, ani więcej. I ja zawsze będę tym, kim
chcecie mnie widzieć.
Największe wrażenie zrobił Toussaint. Kiedy wkroczyli do jego pokoju, tańczył
ubrany w długą koszulkę. Oczy miał zamknięte. Ze stojącego przy łóżku
magnetofonu dolatywała melodia ostatniego przeboju, a on wybijał takt bosymi
brązowymi stopami o krytą winylem podłogę, podskakując wokół pokoju.
Springer wyłączyła magnetofon. Toussaint otworzył oczy i widząc ich stłoczonych
wokół siebie, uśmiechnął się radośnie.
- Jak na paralityka zupełnie nieźle tańczysz - pochwalił go Billy.
- Właśnie! - wykrzyknął Toussaint. Puścił się po pokoju, okładając pięściami
powietrze niczym Mikę Tyson.
Springer uniosła dłoń.
- Nie mamy czasu. Tu w Filadelfii jest o trzy godziny później niż w Kalifornii,
więc Lenny jeszcze nie śpi. Lecz jak tylko pogrąży się we śnie, ta istota może
się znowu wyłonić. Musimy zrobić wszystko, by ją zniszczyć, nim to nastąpi.
- Thaddeus i Norman Clayowie - rzekł John - znaleźli masę szczegółów o tej
istocie w zbiorach Towarzystwa Historycznego Pensylwanii. Jest tam mowa o jakimś
niesamowitym Nathanie Grancie.
Springer przerwała mu podniesieniem ręki.
- Wiem o tym dobrze, John, i wkrótce się o tym przekonasz. Teraz musicie udać
się ze mną na punkt zborny, gdzie zobaczycie sami, że przed tym przeznaczeniem
naprawdę nie mogliście uciec.
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- Pojedziemy autobusem czy jak? - spytał Billy. - Hej, wyobrażacie sobie? Pięć
duchów w samochodzie? Springer uśmiechnęła się i potrząsnęła głową.
- Musicie się tylko unieść.
- Unieść się? - Billy zmarszczył brwi.
Spróbował pierwszy. Po prostu wyobraził sobie, że może fruwać, że powietrze może
go unieść. Stwierdził, że przechodzi przez sufit pokoju Toussainta, a potem
przez kolejne pokoje szybuje ku dachowi szpitalnego budynku i dalej - wprost w
rozgwieżdżone niebo. Wzbił się wyżej i popatrzył na rzeki Delaware i Schuylkill
o lśniących, czarnych wodach, w których migotały odbite światła, a między nimi
ujrzał rzęsiście oświetlone miasto - Rittenhouse Sąuare, City Hali, a dalej na
zachód kolonialne wieżyczki Independence Hali, gdzie zjazd delegatów Pensylwanii
obradował nad ustanowieniem konstytucji.
Zawrócił i poleciał w dół, na wysokość piętnastego piętra szpitala, w tej samej
chwili, gdy reszta świeżo zwerbowanych Wojowników Nocy wyłoniła się z dachu
niczym ciemne balony wypuszczone w noc.
Ostatnia pokazała się Springer, lecz z miejsca przywołała ich do siebie i
poprowadziła ponad miastem ku wspaniałym drzewom i wytwornym kolonialnym domom
Germantown.
Stopniowo opadali nad Wissahinnock Avenue ocierając się o drzewa, w miarę jak
zbliżali się do Tul-pehocken Avenue, pomiędzy Germantown Avenue i Greene Street.
John zbyt był pochłonięty lotem, by troszczyć się o swych towarzyszy, lecz
uświadomił sobie, że wszyscy muszą doznawać tego samego nadzwyczajnego wrażenia,
iż wchłonęła ich atmosfera,
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a ich własne molekuły nie różnią się od molekuł powietrza.
Przybyli na koniec do małego domu o kamiennej fasadzie, z brązowymi żaluzjami na
oknach i z brązowym balkonem na drugim piętrze, biegnącym wokół całego budynku.
Spowijał go cień starożytnych dębów, on sam zaś prezentował się nieporządnie i
niegościnnie w porównaniu z sąsiednimi, odnowionymi nader starannie.
Springer bez wahania poprowadziła ich przez dach do pustego pokoju na drugim
piętrze. Opadli na podłogę i rozejrzeli się wokół. Pokój miał po dwa wysokie
okna, wychodzące z jednej strony na drogę, a z drugiej na dziki, zaniedbany
ogród. Były tak brudne, że prawie nic przez nie nie było widać. Panował tu
zaduch wnętrza nie sprzątanego od lat.
- Powiem wam, że nie mam dobrego mniemania o pokoju gościnnym Ashapoli -
stwierdził Billy.
- Nie jesteśmy w stanie utrzymać wszystkich pun^ któw zbornych w należytym
porządku - odparła Springer. - Poza tym, nie chcemy zwracać na siebie uwagi.
- Co teraz będzie? - zapytał John.
- Czekamy na kogoś - powiedziała Springer. - Pamiętacie, jak mówiłam, że
Wojownicy Nocy potrzebują Strażnika Mocy. Kogoś do przenoszenia ogromnych
zapasów energii psychicznej, potrzebnej do uzupełnienia ich systemu obronnego, a
także do podróży i powrotu z krainy snów.
- Mówiłaś, że straciliście waszego Strażnika Mocy - wtrącił Toussaint. -- Jak on
się zwał? Czy nie Kasyx?
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- Tak, Kasyx - potwierdziła Springer. - Wciąż nie daje znaku życia i chyba
straciliśmy go na zawsze. Na pocieszenie mogę powiedzieć, że udało mi się
znaleźć następnego Strażnika Mocy, a mówiąc ściśle - dwóch, którzy dadzą temu
oddziałowi Wojowników Nocy, gdy wkroczą w świat snu, więcej mocy, niż miała
kiedykolwiek armia Ashapoli.
Podniosła ręce i w pokoju rozległ się jakiś warkot, zaś okna zaczęły grzechotać
i drgać. Nastąpiła chwila ciszy, a potem z sufitu zsunęli się Thaddeus i Norman
Clayowie, by ramię przy ramieniu stanąć w przeciwnym kącie pokoju.
- Thaddeus, Norman, to wy? - wyjąkał John.
Thaddeus postąpił naprzód i uścisnął mu rękę. Chociaż dla reszty świata byli
niewidzialni i pozbawieni ciał, dla siebie byli jak najbardziej realni - mogli
się dotykać.
- Pewnie powiesz, że to wszystko nas zbulwersowało. Zgadza się, lecz gdy
pozbieraliśmy się po pierwszym zaskoczeniu, myśl, że staniemy się Wojownikami
Nocy, przypadła nam do gustu. - Zwrócił się do Springer i dodał: - Sprawiła to
ona, czy też on, czy cokolwiek to jest.
- Jesteście więc również potomkami Wojowników Nocy? - zapytał John.
- Jeśli się o tym pomyśli, nie ma tu nic zaskakującego - odparł Thaddeus. -
Norman od urodzenia miał niezwykle rozwiniętą psychikę i matka zawsze powiadała,
że wywodzimy się od "szczególnych ludzi". Springer mówi, że naszym
praprapradziadem był Oro-mas - Strażnik Mocy, ze wschodniego wybrzeża Afryki.
Miał on wytępić jakieś afrykańskie demony zwane... Jak się one nazywały,
Springer?
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- Maskim - odrzekła Springer. - Demony su-meryjskie. Było ich siedem i przez
setki lat szalały na całym kontynencie, nękając go chorobami i niewolnictwem,
suszą i rozlewem krwi. Oromas pokonał je sam. Był jednym z największych i
najdzielniejszych Strażników Mocy.
- Tak się cieszę, że was widzę - rzekł John do Thaddeusa i uścisnął rękę
Normanowi. - Wygląda na to, że zapuszczamy się tam, gdzie do tej pory nie było
żadnego detektywa.
- Mamy bardzo mało czasu - ponagliła Springer. - Thaddeus i Norman otrzymają
teraz energię, którą później przekażą wam, Wojownikom Nocy.
- Co będziemy robić? - spytał John. - Lenny jest w Kalifornii. Jak mu pomożemy z
tego miejsca?
Springer cofnęła się o kilka kroków, a jej długa suknia zawirowała wokół.
- Wasza moc pozwoli wam dostać się do Kalifornii niemal od razu, zwłaszcza że
macie dwóch Strażników Mocy. Użyjecie techniki zwanej przesunięciem snu. Gil
Miller - Wojownik Nocy, który opiekuje się Lennym, to Tebulot, Opiekun Maszyny.
Będzie przewodnikiem, który wprowadzi was do snu Lenny'ego.
" Poprosiła Thaddeusa i Normana, by podeszli bliżej. Stanęli po jej bokach, zaś
reszta patrzyła na nich w oczekiwaniu. Położyła im ręce na ramionach, zamknęła
oczy i wyszeptała:
- Ashapolo... proszę cię o twą moc.
Głębokie drżenie przebiegło pokój, zatrważające jak odległe trzęsienie ziemi.
Przez chwilę John doznał takiego uczucia, jak gdyby wyszarpnięto mu spod nóg
podłogę niczym dywan. Z rąk Springer wystrzeliły
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błyskawice jak strzały i tańczyły wokół ramion i głów bliźniaków. W tej samej
chwili pokój wypełnił swąd palącej się instalacji elektrycznej i zgrzewanego
metalu.
Na oczach Johna dwie ogromne i skomplikowane zbroje wyłoniły się z ciemności i w
jednej chwili objęły Thaddeusa i Normana, którzy nabrali równie realnego wyglądu
jak każdy zwykły śmiertelnik. Zbroje były zrobione ze świecącego metalu o
kolorze nocnego nieba, a wąskie, spiczaste hełmy nadawały bliźniakom wygląd
rekinów. Na piersi pancerza mieli chromowe kraty, które trzeszczały i płonęły
bia-ło-niebieską energią. Krata Thaddeusa sterczała z lewego napierśnika
pancerza, Normana z prawego.
- Thaddeus - oznajmiła Springer, odchodząc od nich -jesteś Oromasem I, a ty,
Norman - Oroma-sem II. Tak jak w życiu, jako Wojownicy Nocy możecie walczyć
niezależnie od siebie, ale możecie też działać razem, tworząc siłę większą niż
suma waszych indywidualności. Każdy z was nosi ze sobą tysiące wolt energii
psychicznej. Każdy sam może wspomóc wszystkich Wojowników Nocy. Pamiętajcie, że
nie macie żadnej własnej broni, ale w chwili zagrożenia możecie użyć ogromnej
ilości energii z niszczycielskim skutkiem. Jeśli będziecie skłonni to zrobić,
pomyślcie najpierw o towarzyszach. Bez waszych rezerw energii nie wrócą do swych
ziemskich postaci.
Springer ustawiła bliźniaków tuż koło siebie, by ' pokazać im, jak mają połączyć
się dzięki kratom wypełnionym energią, za pomocą trzech chromowych lewarów.
Kraty były doskonale dopasowane i ciężkie lewary zamknęły się z brzękiem. W
jednej chwili popłynął psychiczny strumień, który zaiskrzył się przy każdej
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kratce i zaczął krążyć wokół całej tej połączonej struktury z coraz głośniejszym
warkotem utajonej energii.
- Tak połączeni możecie dysponować mocą trzykrotnie większą od tej, jaką
posiadacie osobno. Jeśli jej użyjecie, zadziała we śnie równie skutecznie jak i
dziesięciomegatonowa bomba nuklearna w świecie j realnym. Oczywiście wybuch
energii psychicznej nie powoduje powstania pyłu radioaktywnego, lecz musi- ! cię
wiedzieć, że jego skutki w świecie snów są równie ; straszne. Możecie zachwiać
psychiką każdego w promieniu stu mil. Co gorsza, możecie też zniszczyć samego
śniącego, jeśli pojawi się we własnym śnie. A gdy do tego dojdzie, sen zniszczy
was samych i będziecie dla rzeczywistego świata straceni na zawsze.
- Brzmi to dość groźnie - zauważył Dean. Springer uśmiechnęła się.
- Ujmując rzecz inaczej - wrogowie, których napotykasz w snach, są kilkakrotnie
groźniejsi od wszystkiego, co widziałeś w Wietnamie.
- Najgorsza rzecz, jaka mnie spotkała w Wietnamie, to ostrzał ze strony
przyjaciół.
- Tak jest na każdej wojnie - stwierdziła Springer - i nie inaczej podczas
nocnych wojen.
- Coś mi się zdaje, że tę właśnie chciałbym przeczekać na boku - zauważył Billy.
Springer wyciągnęła rękę.
- Gdy poczujesz moc Ashapoli, nabierzesz odwagi. Podejdź tutaj.
Billy zawahał się i Springer musiała wziąć go za rękę i podprowadzić do Oromasa
II tak, jak się ciągnie stremowanego licealistę do tańca na balu maturalnym.
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- To chyba nie zaboli, prawda? - zapytał, kładąc ostrożnie dłoń na naramienniku
Oromasa II. Springer potrząsnęła głową.
- Teraz będziesz Arkestraxem, Inżynierem Nocy. Zamknij oczy i pozwól, aby
ożywiła cię energia. Billy wierzchem dłoni otarł pot z czoła.
- Jesteś przekonana, że mnie potrzebujecie?
- Rola, jaką masz odegrać, jest decydująca - powiedziała Springer. - Bez ciebie
wróg taki jak Cień nigdy nie będzie pokonany.
John obserwował Springer. Czasami przypominała bardziej mężczyznę niż kobietę.
Czasami jej oblicze było tak gładkie i nieokreślone, jakby była obojgiem naraz.
Jej ubiór zmieniał się również. Czasami suknia na plecach roiła się tysiącem
drobnych pereł, czasami była zupełnie gładka.
Billy przełknął ślinę i z całej siły uchwycił Oromasa II za ramię.
- Och, nie czuję nic. Daj mi wszystko, co dla mnie masz, przyjacielu.
Znowu dał się słyszeć przenikliwy trzask i w powietrzu rozszedł się swąd
rozżarzonej miedzi i ozonu. Billy zacisnął zęby, odchylił głowę, zacisnął
powieki i drżał cały, w miarę jak wypełniała go moc Ashapoli. Powoli jego głowę
okrył błyszczący kopulasty hełm z trzema różnymi narzędziami przytwierdzonymi
nad czołem, tak że mógł je ściągać w dół, jeśli ich potrzebował.
Arkestrax miał na sobie pancerz z nieskazitelnego chromu. Jego muskularne nogi
były gołe, lecz nosił wysokie do kolan buty z miękkiego metalu, równie lśniące
jak reszta zbroi. U pasa zwisał mu niezwykły zbiór narzędzi - maszynowe klucze,
urządzenia za-
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padkowe, młotki, przyrządy pomiarowe, mikrometry, świdry i palniki do spawania.
Springer podeszła do niego i uśmiechnęła się.
- Inżynier Nocy - rzekła z satysfakcją. - Takiego wojownika widziałam ostatni
raz dwieście lat temu. Arkestrax dotknął instrumentów przy hełmie.
- Co to za klocki? - zapytał.
- Twój sprzęt mierniczy - wyjaśniła Springer. - Ten duży przedmiot z mnóstwem
soczewek to rząd laserów, które pozwolą ci precyzyjnie ustalić położenie każdego
przedmiotu, budynku czy innego elementu topograficznego. Obok niego jest
psychiczny kompas wychwytujący różnice między kierunkiem północnym w świecie
rzeczywistym a postrzeganiem północy we śnie. Różnice te, oczywiście, mogą być
bardzo znaczne. I na koniec masz swego, budowlanego teoretyka, mechanizm dający
natychmiast plan najlepszej budowli, z pomocą której możesz rozwiązać każdy
inżynierski problem, czy będzie to most, twierdza, falochron, czy jakakolwiek
wymyślona budowla mająca sprostać strategicznej sytuacji we śnie.
- A co z bronią? - zapytał Arkestrax. - Czy nie będę miał żadnej broni?
- Nie będziesz miał zbyt wiele okazji do walki, Arkestraxie - odrzekła Springer.
- Inni oczekują, byś im torował drogę. Lecz trzymaj ten nóż, który może przeciąć
każdą substancję - realną czy wymyśloną.
Teraz przyszła kolej na Che-u. Podszedł do Oroma-sa I i położył mu dłoń na
ramieniu. Nie powiedział nic i spokojnie przymknął oczy czekając, aż Ashapola
zamieni bezradnego, nie chodzącego od dzieciństwa chłopca w jednego z
najpiękniejszych i najpotężniej-
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szych Wojowników Nocy. W poszumie wirujących molekuł ogromny samurajski hełm
przystrojony w osiem dysków w kształcie skomplikowanych kół zębatych osłonił mu
głowę. Równie wspaniale prezentowała się reszta zbroi. Składała się z grubych
pasów niebiesko-czarnej skóry, wytłaczanych pozłacanymi smokami i zawijasami. Na
ramionach leżały wywinięte w górę epolety, zaś biodra otaczała ciężka skórzana
spódniczka. Che-u był teraz Ex'ii - Myślicielem Dysku.
Springer zdjęła jeden dysk z hełmu Ex'ii. Miał sześć czy siedem cali średnicy i
był tak wypolerowany, że lśnił jak tęcza albo płyta kompaktowa. Wydawał lekki
pomruk, gdyż dysponował własną energią.
- Ex'ii, masz patrzeć niewzruszenie na wroga i wysyłać myślą ku niemu jeden z
dysków. Wkrótce zapoznasz się z przeznaczeniem poszczególnych dysków. Jeden z
nich nabiera drgań podczas lotu, tak że może przeciąć zbroję. Inny zawraca w
locie niczym bumerang i uderza wroga od tyłu. Jeszcze inny wydziela gęsty,
gryzący dym. Następny pali. Jeszcze jeden wypuszcza oślepiające światło. Masz i
taki, który przejdzie przez wszystkich i przez wszystko, nie wyrządzając żadnej
szkody, aż uderzy w obrany cel.
- To lepsze niż bomba neutronowa - zauważył Billy.
Ex'ii skłonił się przed Springer.
- To honor dla mnie. Nie przyniosę wstydu Asha-poli ani Wojownikom Nocy.
- Pokaż tylko broń, a znajdziemy się w niebezpieczeństwie - zadrwił Dean. -
Dziękuję mej gwieździe, że jesteś po naszej stronie.
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- Dean, nie życzę sobie takich uwag między wami - rzekła ostro Springer. -
Jesteście Wojownikami Nocy. W bitwie musicie polegać na sobie. Pewnej nocy
możesz zawdzięczać życie Ex'ii.
- Przecież żartuję - odparł Dean.
Teraz wystąpił Toussaint i nieco nerwowo położył dłoń na ramieniu Oromasa II, by
wchłonąć ten strumień energii, który miał go zmienić w Lyraąa - Muzycznego
Strzelca. W pokoju rozległ się wysoki, przeraźliwy dźwięk, gdy zbroja okrywała
mu ciało; psy z sąsiedztwa nastawiły uszu, a szyby w oknach zaczęły brzęczeć.
Toussaint ubrany był w ciężką, żebrowaną na kształt muszli, prawie przezroczystą
materię. Zawijała mu się wokół piersi i na ramionach w sposób przywodzący
Johnowi na myśl muszle i opadała w dół, zapięta na plecach dwoma rzędami
kolczastych guzów. Nogi chroniły złączone ze sobą części, wykonane z tego samego
tworzywa tak pomysłowo, że mógł się poruszać równie sprawnie, jakby chodził
boso. Zamiast hełmu nosił ciasną myckę z drobnoziarnistej skóry.
Największe wrażenie wywarła jednak na wszystkich muzyczna strzelba Lyraąa. Był
to długi na siedem stóp, cienki, wiotki instrument, przypominający raczej
rozciągniętą cytrę niż strzelbę. Wisiało tam mnóstwo strun, które można było
zestroić ustawiając we właściwym porządku stalowe kołki i każdą z nich
wprowadzić do lufy przypominającej fujarkę. Z lewej strony kolby dołączony był
celownik w kształcie lornetki z mosiężną maską w miejscu oprawy na szkła,
dopasowaną do twarzy Muzycznego Strzelca. Po obu stronach maski były dwie
słuchawki z takiej samej
skorupy jak zbroja Lyraąa, tak że mógł równie dobrze słyszeć, jak widzieć swój
cel.
Springer pomogła Lyraąowi przyłożyć celownik do twarzy.
- Pozwoli ci celować wzrokiem i słuchem. Gdy wróg znajdzie się w zasięgu wzroku,
możesz nastroić strzelbę tak, że wyda dźwięk, który dokładnie ugodzi w rytm jego
serca lub jakikolwiek inny biorytm, mszcząc go od razu. W osiemnastym wieku w
Niemczech miała miejsce wielka bitwa podczas nawracających nocnych koszmarów
Mariannę Kirchgessner, niewidomej wir-tuozki grającej na kryształowej harmonijce
ustnej. Nawet zjawy zakłócające sen Mozartowi włączyły się do bitwy, gdyż znał
on pannę Kirchgessner bardzo dobrze i pisał dla niej muzykę. Muzyczna strzelba
okazała się wtedy najstraszliwszą bronią Wojowników Nocy.
Lyraą wzniósł w górę długą lufę i machnął nią dokoła.
- W tej chwili nie jest właściwie nastrojona - powiedziała Springer - ale
wypróbuj ją i zobacz, co będzie.
Lyraą przycisnął jeden z kurków. Rozległ się trzask, jakby jakąś tkaninę
pocierano o sztywną i twardą powierzchnię, ale nieskończenie głośniejszy. John
poczuł drżenie każdego nerwu. Nagle bryła tynku z gzymsu sufitu po przeciwnej
stronie pokoju opadła z łomotem na podłogę.
- Właściwie nastrojona mogłaby zdmuchnąć dach domu i rzucić go w wody Schuylkill
- zauważyła Springer.
Lyraą zdjął maskę i opuścił strzelbę w niemym podziwie.
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- Ludzie, to w każdej chwili może znieść z powierzchni ziemi całe dzielnice.
Teraz przyszła kolej na Szalonego Deana. Ruszył sztywnym krokiem na nogach,
które były tyko wspomnieniem nóg. Stanął jednak przed Oromasem II z pewnością
siebie zakrawającą niemal na butę.
- Dalej, przyjacielu, zróbmy to. Daj mi całą tę moc.
Oromas II przekazał energię, która zmieniła Deana w Themesterotha - Rakietnika.
Jego masywna, wykonana z płytek zbroja była kruczoczarna. Do tego ośmiokątny
hełm i kanciasty napierśnik. Na plecach nosił koło z dziewięcioma ostro
zakończonymi, czarnymi rakietami wyglądającymi bardzo groźnie, zaś z prawej
strony hełmu sterczała prostokątna skrzynka - system sterowania rakiet. Na
każdym udzie Themesteroth nosił ciężką, metalową skrzynkę z rozłożonymi na
części kolejnymi dziewięcioma rakietami, l
Dean spoglądał zza przyłbicy o zielonkawym za- j barwieniu. l
- Jak, do diabła, się tym posługiwać? ~ przemó- j wił stłumionym głosem. -
Przecież tu jest ze sto narzędzi i światełek. Cesarski pałac wygląda przy tym
jak szopa.
Springer zaczęła tłumaczyć:
- Te rakiety sieją straszliwe spustoszenie, lecz stosunkowo łatwo uruchomić je i
nimi kierować. Twoja zbroja wykona za ciebie większość pracy. Rakiety
przygotowane są dla ukrytego przeciwnika. Jeśli natkniesz się we śnie na kogoś,
kto mógłby cię zaatakować - nawet gdyby tylko rozważał taką możliwość - zapłonie
natychmiast ostrzegawcze
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światło, byś mógł podjąć odpowiednią decyzję. To tak, jakbyś z góry wiedział,
czy spotkany na ulicy człowiek chce cię zaczepić - możesz albo go uniknąć, albo
uderzyć pierwszy. Jeśli zdecydujesz się na atak, automatycznie włączy się twój
system sterowania i rakieta z całą mocą uderzy na przeciwnika. Gdy któraś z
rakiet trafi w cel, raczej imploduje niż eksploduje, tworząc chwilowy punkt
krańcowego przyciągania ziemskiego - taką miniaturową czarną dziurę. Wróg nie
zostanie zdmuchnięty, lecz niewyobrażalnie ściśnięty. Nie mówię już o tym, że
Wojownicy Nocy muszą jeszcze napotkać jakąś zjawę senną, która odczuje
straszliwą moc rakiet Themesterotha.
- Dzięki za komplement - rzekł Dean. Springer podniosła ostrzegawczo palec.
- Każdy Wojownik Nocy noszący imię Themesteroth musi zapracować na swoją
reputację.
- Zapracowałem już na nią w Wietnamie, bez tego całego żelastwa - zdenerwował
się Dean.
- Reputację człowieka nieuczciwego? spytała Springer podnosząc w górę brew. --
Czy też zwykłego szaleńca?
Reputację człowieka, który zrobił, co należało, panno Springer. Gdyby ten
czujnik nagle mi powiedział, że stanowi pani ukryte zagrożenie, wtedy bez
skrupułów nacisnąłbym ten spust.
Widać, mój drogi, jak mało się dotąd nauczyłeś - odparła niedbale Springer,
odwracając się plecami. - Nie jestem istotą dostrzegalną dla zmysłów, ani nawet
wytworem snów takich istot, więc twój sprzęt niczego by nie zanotował.
John patrzył na jej gołe teraz, gładkie, trójkątne
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plecy i zastanawiał się, jak holograficzny wysłannik niewidzialnego boga może
mieć coś tak pociągającego jak pieprzyk na prawej łopatce.
Nie wiedział, czy potrafiła czytać w jego myślach, lecz w tej właśnie chwili
odwróciła się i obrzuciła go dziwnym, migotliwym spojrzeniem sprawiającym, że
zdał sobie sprawę z powagi sytuacji, jakby jego dusza stanęła wobec
niebezpieczeństwa.
- Mamy jeszcze kogoś - powiedziała. - John, podejdź tutaj.
John podszedł do Oromasa I i wyciągnął dłoń. Oromas I zamknął ją w mocnym
braterskim uścisku.
- Wygląda na to, że tę bitwę mamy stoczyć razem - rzekł John.
Oromas I skinął głową. Jego twarz kryła się do połowy pod hełmem w kształcie
dłuta.
- To bitwa, którą musimy wygrać. Dla dobra Lenny'ego.
John ostrożnie położył dłoń na ramieniu Oromasa I. Poczuł od razu, jak ożył cały
jego system krążenia, jak siła zaczęła napełniać mu ciało rozlewając się po
mięśniach, żyłach i nerwach aż do stóp. Ciało zaczęło potężnieć i wypełniać się,
klatka piersiowa rozrastać. Poczuł siłę i pewność siebie, jakich nie odczuwał
nigdy dotąd.
Na głowie pojawił mu się lśniący, lekki hełm w kształcie łzy, podobny do hełmów
żużlowców. Pierś i przedramiona pokryła szczelna, elastyczna warstwa
połyskliwego błękitu.
- To zbroja energii - wyjaśniła Springer. - Nic nie waży i uchroni cię przed
rykoszetami i przypadkowym ogniem.
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- A co z bezpośrednim ciosem? - zapytał John.
'Springer powiodła palcem po zarysie jego muskularnych ramion, a z jej paznokci
wystrzeliły drobne iskierki.
- Reblax to Biegacz, jest najszybszy spośród Wojowników Nocy. Biegnie szybciej,
niż kiedykolwiek się to komuś przyśniło, a to znaczy, że żaden wróg nie jest w
stanie go trafić. Nie potrzebujesz nic więcej do obrony.
Reblax popatrzył w dół. Nogi okrywała mu półprzeźroczysta tkanina koloru mleczka
kauczukowego, chodził zaś w butach lekkoatletycznych, nieco większych od rannych
pantofli.
Nie był jednak zupełnie bezbronny. Z jego prawej dłoni wyłonił się cienki,
zakrzywiony kawałek metalu i przybrał kształt spłaszczonej rękojeści pistoletu.
Pasował do dłoni, jak gdyby sporządzono go specjalnie dla niego. Dolną częścią
łączył się z najcieńszym z metalowych drutów, owiniętych wokół przegubu ręki
Reblaxa.
- Kiedy będziesz biegł, naciśnij rączkę na środku i kręć nią wokół siebie, aż
rozwiniesz drut - mówiła dalej Springer. -- Możesz wywijać nią nad głową lub w
kierunku, jaki obierzesz. Jest bardziej niebezpieczny niż kosa. Może ściąć
człowiekowi głowę lub przeciąć na pół.
Springer cofnęła się i wzniosła w górę ramiona.
- Jesteście teraz Wojownikami Nocy. Możecie złączyć się z Tebulotem w naszej
bitwie z Cieniem. Nim jednak stąd wyruszycie, należy zmówić starożytną modlitwę
Wojowników Nocy. Będzie waszą opoką, wyznaniem wiary podczas nocnych zmagań.
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Jeden po drugim w pokoju na piętrze domu w Ger-mantown w Filadelfii Wojownicy
Nocy uklękli, pochylili głowy i powtarzali słowa pradawnej formuły Wojowników
Nocy, wymawianej od czasu, gdy mężczyźni i kobiety po raz pierwszy zawędrowali w
świat snów, by zwalczać zamieszkałe tam zło.
- Teraz, gdy oblicze świata skryte jest w ciemności, pozwól nam przygotować się
w tym miejscu spotkania, pozwól nam uzbroić się i odziać w pancerz; pozwól nam
pożywić się mocą, która przeznaczona jest do rozszczepiania ciemności,
rozpędzania wszystkich mrocznych sił, rozpraszania zła wszelkiego. Niech się
stanie.
- Niech się stanie - powtórzyli jeszcze raz. Na wezwanie Springer stanęli w
kole, splatając dłonie.
- Przesunięcie we śnie - zaczęła wyjaśniać Springer - odbywa się tak jak seans
spirytystyczny, w czasie którego ludzie siedzą trzymając się za ręce, by dzielić
się swą podatnością na zjawiska pozazmys-łowe. Oczywiście przesunięcie we śnie
jest miliony razy silniejsze. Gdyby ktoś inny doświadczył tej psychicznej
energii, której wy będziecie używać, spaliłby się na popiół. Patrzycie teraz na
zewnątrz koła, gdyż centrum przesunięcia we śnie jest czystą siłą psychiczną i
moglibyście oślepnąć, mimo że nosicie maski i przyłbice.
Reblax pomyślał, że wyglądają na najosobliwszy zespół wojowników, jaki
kiedykolwiek widział, lecz ściskając dłonie Ex'ii i Themesterotha czuł dumę, moc
i zdecydowanie. Powinna zabrzmieć muzyka - pomyślał. Głęboki, dramatyczny i
groźny głos bębnów. To chwila, gdy armia światła wyrusza na wojnę
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z armią ciemności. To chwila wymarszu Wojowników Nocy.
- Teraz - rzekła Springer. - I niech was prowadzi Ashapola.
Krąg Wojowników Nocy zalała fala bezmiernej energii płynącej od Oromasa I i
Oromasa II. Jej prąd był tak silny, że wszyscy szarpnęli się w paroksyzmie,
który poraził ich mięśnie, zaś Arkestrax wydał głośny jęk. Strumień energii
jednak nie opadł. Przeciwnie, wzmacniał się coraz bardziej, zataczając szerokie
kręgi niczym cząsteczki biegające wokół liniowego akceleratora. Reblax doznał
wrażenia, jakby go wyciągnięto z ciała, i poruszał się z najwyższą prędkością
wokół koła czując Ex'ii, Themesterotha, Lyraąa, Ar-kestraxa i obydwu Oromasów
przenikających go na wskroś - przez żyły, arterie, naczynia krwionośne i nerwy,
szybciej i szybciej, jeden za drugim niczym na karuzeli, która zupełnie wymknęła
się spod kontroli.
Za ich plecami, w środku koła, w którym miało nastąpić przesunięcie we śnie,
zaczęło płonąć jasne światło. Z początku było malutkie i migotliwe jak w łukowej
lampce. Potem stopniowo potężniało, aż buchnęło jednym oślepiającym słupem
idącym ciągle w górę, tak jasnym, że gdyby ktoś z nich zerknął tam choć przez
chwilę, siatkówki jego oczu pokryłyby się mnóstwem tych roztańczonych
migotliwych plam, właściwych ludziom dotkniętym ślepotą.
Niewidoczne dla nich światło zaczęło przybierać kształt Tebulota - Opiekuna
Maszyny. Wcielał się w niego podczas godzin ciemności Gil Miller - w hełmie i
zbroi, niosący na ramieniu wielki oręż energii.
Tebulot wyglądał jak embrion pogrążony w świetle,
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gdyż postać, w jakiej się ukazał, była nie tyle nim, co jego energią snu
pozwalającą pokonać odległość między Solana Beach a Filadelfią. Był to jego
duch, który przybył tej nocy do domu, by poprowadzić siedmiu nowych Wojowników
Nocy poprzez spowite mrokiem połacie amerykańskiego kontynentu.
W pobliżu domu przy Wissahinnock Avenue sześćdziesięcioletni mężczyzna ubrany w
spodnie do golfa i bawełnianą koszulkę prowadził na spacer swego pudla. Naraz
ujrzał, jak w oknach na drugim piętrze zapłonęło tak jasne światło, że dęby
otaczające dom wyglądały, jakby zalał je potok rozżarzonej lawy, a trawa pokryła
się bielą.
- Boże wszechmogący - wyszeptał i stanął jak wryty. Wiedział, że dom jest pusty.
Często skarżył się w Towarzystwie Historycznym Germantown na pordzewiałe żaluzje
i zachwaszczony ogród. Ale to światło wybuchło jak bomba. A może to nie była
bomba, może to byli kosmici? Czytał co nieco w Phila-delphia News o kosmitach.
- Renoir! - krzyknął ochryple. Pudel wyrwał mu się jednak i pobiegł w krzaki. W
przeciwieństwie do ludzi psy wyczuwały obecność Wojowników Nocy.
Gdyby ten mężczyzna nie rozglądał się za psem, mógłby ujrzeć jeszcze jeden dowód
działalności sił nadprzyrodzonych - kilka krótkich, urywanych błysków nad dachem
starego domu, gdy Wojownicy Nocy kierowali się do Kalifornii. Zostawili ciemny i
pusty pokój, w którym pozostała tylko Springer z podbródkiem wspartym na dłoni i
z czołem zasnutym troską.
Zdawała sobie sprawę z ryzyka, jakim było wy-
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słanie niedoświadczonych Wojowników Nocy prze-• ciwko zjawisku równie staremu i
niewzruszonemu jak ziemia. Nie miała jednak wyboru. Z doświadczonych Wojowników
zostali jedynie Kasyx, Tebulot, Samena i Xaxxa, którzy walczyli z Yaomauitlem.
Lecz Kasyx już nie żył lub pogrążył się w otchłani snu Lenny'ego, a bez Kasyxa,
Strażnika Mocy, Tebulot, Samena i Xaxxa nie byli w stanie podjąć walki. Mogli
tylko, jak starzy wiarusi z pierwszej wojny światowej, pomagać rekrutom w drodze
na front.
Springer podeszła do okna i popatrzyła w noc. Zaczęła wspominać czasy, gdy świat
roił się od demonów, a Wojownicy Nocy stale wyruszali w ciężki bój. Ich
sztandary rozwijały się na wietrze dmuchającym jedynie w umysłach śpiących
ludzi. Walczyli w każdym możliwym terenie z każdą zmorą senną i nigdy nie
wiedzieli, co przyniesie następna noc. W końcu jednak dopadli ostatnie demony,
jednego po drugim, i zniszczyli je lub na zawsze umieścili w więzieniu
opieczętowanym znakami sprawiedliwości. Odtąd Wojownicy Nocy nie byli już
potrzebni.
Mogła to pamiętać tylko Springer, ale ona nie była realna. Pochyliła głowę,
zamknęła oczy, jakby była śpiąca, i po chwili rozpłynęła się w powietrzu.
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l^eblax otworzył oczy. Ciągle stali w kręgu, lecz obieg energii ustał. Wszystko
się uspokoiło. Pamiętał o tym, że wzniósł się nad ziemią, pamiętał lot na tak
dużej wysokości, że widział krzywiznę ziemi, gwiazdy i światła śpiącej Ameryki.
Lecz słowo "lot" nie oddawało w pełni tego, co przeżył. To było jak zapaść, jak
eksplozja, niemal jak konanie.
Wojownicy Nocy spoglądali na siebie i na miejsce, w jakim się znaleźli. Stali w
zniszczonym pokoju na piętrze domu, który musiał być kiedyś bardzo elegancki.
Oświetlała go jedna goła żarówka. Tynk był spękany, zaś w deskach podłogi
trzeszczał piasek.
- Utrzymywanie porządku w dobrach Ashapoli pozostawia jednak wiele do życzenia -
zauważył Arkestrax. Poprawił swój pas wywołując brzęk i klekot narzędzi.
- Jest bogiem, nie właścicielem hotelu - rzucił Ex'ii.
Lyraą zdjął z ramienia muzyczną strzelbę.
- Co będziemy robić? Zdawało mi się, że przybyliśmy, by działać.
Oromas I uciszył go podniesieniem ręki.
- Ciii, jest tutaj Tebulot. Mógłbyś przynajmniej okazać trochę szacunku.
Tebulot przeszedł przez zamknięte drzwi. Nie nosił hełmu, lecz jego pierś
chronił biały pancerz z lśniących białych płyt w kształcie skrzydeł. W jednej
ręce niósł masywny przedmiot podobny do karabinu maszynowego M-60, lecz większy
i dłuższy, pokryty przeróżnymi uchwytami, przełącznikami i zasuwami.
- Witajcie - zawołał. - Jestem Tebulot, Opiekun Maszyny.
- Miło mi cię poznać - rzekł Reblax i uścisnął mu dłoń. - Wiem od Springer, że
opiekowałeś się moim synem.
- Lennym? Tak - odparł Tebulot z uśmiechem. - Nie martw się o niego, czuje się
bardzo dobrze. Musimy teraz uderzyć na istotę, która się w nim zagnieździła, i
to jak najszybciej.
Popatrzył na zebranych Wojowników.
- Widzę tu samych dzielnych piechurów - powiedział. - Oromas I, Oromas TT,
Ex'ii, Arkestrax, Lyraą i Themesteroth. Zgadza się?
- Sam jesteś piechurem, przyjacielu - odparł Themesteroth. - To nie jest
przeklęty Fort Meade. - Najwidoczniej wciąż myślał z odrazą o swym pobycie w
Ośrodku Szkolenia Armii Stanów Zjednoczonych w New Jersey, gdzie obcięli mu
włosy, kazali maszerować i zrobili z niego coś w rodzaju żołnierza.
- Daj spokój, chłopie -•- rzekł Tebulot, kładąc dłoń na ramieniu Themesterotha.
- Siedzimy w tym wszyscy. Nikt tu nie ma rangi.
Themesteroth odepchnął jego rękę.
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- Bez poufałości, przyjacielu. Żebyś mi więcej tego nie robił.
- Jak chcesz - odparł Tebulot. Widać było, że nie szuka zaczepki. Ale Lyraą
odezwał się:
- Nie zwracaj na niego uwagi, bracie. Był w Wietnamie i myśli, że jest
twardzielem. Chlał tam przede wszystkim wódę i posuwał dziewczyny.
- Chcesz, żebym ci skopał dupę? - krzyknął Themesteroth. - Mogę ci wyświadczyć
tę przyjemność.
- Dość! - rzucił Oromas I. - Jesteśmy teraz Wojownikami Nocy! Nie przyszliśmy
się kłócić, ale pokonać Cienia.
Themesteroth wzruszył ramionami, prychnął pogardliwie i odszedł na bok. Tebulot
popatrzył na niego ostro, lecz odwrócił się do innych i rzekł:
-- Słuchajcie, nie mamy dużo czasu. Lenny właśnie zasnął. Był zmęczony, więc
macie przed sobą jakieś osiem godzin. Wiecie jednak, że wiele przeżył i tęskni
za ojcem, istnieje więc poważne ryzyko, iż może obudzić się w każdej chwili.
Zaprowadzę was teraz do niego i możecie dostać się prosto do jego snów. Lecz
ostrzegam: te sny są naprawdę niestałe i musicie uważać na każdy sygnał, że się
budzi. Wówczas trzeba szybko się stamtąd wydostać.
Tebulot wysunął się z domu, a oni kolejno podążyli za nim. Reblax ujrzał, że
zniszczony dom stoi samotnie w zapuszczonym ogrodzie, lecz wszędzie dokoła
rozciągała się nadmorska miejscowość, podobna do wielu innych leżących na
południowych obrzeżach Pacific Highway, takich jak Leucadia, Encinitas, Car-
- 274 -
diff-by-the Sea. Stanowiła ją plątanina domków plażowych, sklepów z pamiątkami,
meksykańskich restauracji i małych, przytulnych hotelików. Burzliwy i ciemny
ocean wdzierał się na brzeg.
Wojownicy Nocy lecieli przez mrok w luźnym szyku, unosząc się lekko niczym
puszek mleczu i zostawiając ocean po lewej stronie. Tebulot prowadził ich na
północ, w górę Pacific Highway, tylko sześćdziesiąt, siedemdziesiąt stóp nad
drogą, ku Solana Beach i małemu sklepowi z żelaznymi żaluzjami na oknie i
znakiem pepsi coli, na którym widniał napis: "U Millera do późna".
Reblaxowi zaschło w gardle, kiedy spuszczali się poprzez dach do pokojów
mieszczących się nad sklepem. Znaleźli się w najmniejszym z nich, gdzie spał
Lenny. Reblax ukląkł tuż przy łóżku i zdjął hełm, aby przyjrzeć się bliżej
synkowi.
Stwierdził, że Lenny wygląda dobrze. Był cały gorący, a policzki miał
zaczerwienione, lecz i noc była gorąca, mimo że okno było otwarte i wiała bryza.
Chłopiec zginał rękę, najwidoczniej witając się ze swym aniołem stróżem.
Reblax odwrócił się do Tebulota, a jego oczy zalśniły w mroku.
- Dzięki - wyszeptał. - Wygląda, że naprawdę troszczyłeś się o niego.
- Bardzo go lubimy - odparł Tebulot. - Mama zaadoptowałaby go, gdybyś na to
pozwolił.
- Mogę go dotknąć? - spytał Reblax. Tebulot potrząsnął głową.
- Lepiej nie, zaczyna śnić. Powinniśmy się przygotować.
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Reblax wstał powoli i popatrzył na towarzyszy.
- Tak - powiedział. - Bierzmy się do roboty.
Oromas I i Oromas II podnieśli ręce. Między sobą trzymali dwa zachodzące na
siebie ośmiokąty błękitnego światła. Kiedy zawisły nieruchomo w powietrzu,
Oromas I wszedł w ich obręb i gdy reszta Wojowników Nocy - oprócz Tebulota,
który oglądał to już wiele razy - patrzyła nań w oszołomieniu, dosłownie
rozerwał dłońmi kurtynę realnego świata i otworzył im świat snów Lenny'ego,
jakby to był amatorski teatrzyk.
Poprzez błękit obydwu ośmiokątów ujrzeli szeroką, smaganą wiatrem plażę w
świetle dnia, który zaczynał się już chmurzyć, i ocean bijący z hukiem o brzeg.
To sen, obraz, który od lat nawiedza mnie bezgłośnie co jakiś czas. To coś w
rodzaju bezkresnego obszaru biało-brąz owych piasków, twardego, szerokiego i
gładkiego, na który wdziera się wieczny, majestatyczny ocean swą wolno
odmierzaną falą...
Oromas I i Oromas II podnieśli równocześnie ręce i ośmiokąty uniosły się nad
nimi, błyszcząc w powietrzu nad ich głowami.
- Trzymajcie się razem - ostrzegł ich Tebulot. - I nie strzelajcie do niczego,
dopóki wam nie powiem. Przekonacie się, że nic nie jest tym, czym się wydaje.
- Więc wejdźmy tam i kopnijmy kogoś w dupę - rzucił Themesteroth, któremu wraz
ze sprawnością ruchów wróciła impertynencja.
Tebulot zwrócił się ku niemu i rzekł:
- Słuchaj, Themesterocie. Według tego, co mówi Springer, twoi przodkowie zawsze
rwali się do czynu, lecz spróbuj zachować spokój, dobrze? Cały problem
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ze snami jest tego rodzaju, że są czymś zmyślonym. Są czymś niestałym jak
nitrogliceryna, więc musisz się z nimi obchodzić niezwykle ostrożnie. Samo
dostanie się do nich jest niebezpieczne, więc staraj się panować nad sobą.
Inaczej spieprzysz całe przedsięwzięcie. A to znaczy, że zginie wielu ludzi -
my, Lenny i ci wszyscy, których Cień chce zabić. Themesteroth wziął głęboki
oddech.
- Jak pan sobie życzy, panie Tebulot.
- W porządku - odparł Tebulot i zwrócił się do Strażników Mocy. ^- Powtórzmy to
jeszcze raz.
Oromas I i Oromas II zniżyli ośmiokąty do poziomu podłogi, aż scena z plażą
otoczyła Wojowników Nocy ze wszystkich stron. Rozglądali się wokół siebie.
Trwali we śnie, lecz czuli powiew wilgotnej słonej bryzy i zapach wodorostów
miotanych przez przybrzeżne fale.
- Gdzie jesteśmy? - spytał Reblaxa Tebulot. Reblax zmarszczył czoło. Plaża była
zupełnie nieznana.
- Niby dlaczego?
- Jesteś jego ojcem, Reblaxie. Jeśli Lenny był tu kiedykolwiek na jawie,
powinieneś o tym wiedzieć. Czy kiedyś na wakacjach byliście w podobnym miejscu?
Albo czy widziałeś takie miejsce w telewizji, w kinie czy w jakiejś książce?
Reblax potrząsnął głową. Nigdy tu nie byli, choć plaża przypominała mu nieco
mniej uczęszczane zakątki Jersey pomiędzy Ocean City a Cape May. Niebo było
białawe i pokryte chmurami jak na obrazach Andrew Wyetha. Ku zachodowi ciągnęła
się linia piasków przypominających martwe lub śpiące wiel-
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błądy. Fale uderzały z głuchym odgłosem bębnów, który rozchodził się wśród wydm.
Oromas I włączył swój czujnik i obrócił się powoli wokół siebie, rysując piętami
w brązowo-białym piasku dziwne zakrętasy.
- Żadnego znaku życia - oświadczył.
Tebulot mimo to pociągnął za dźwignię w kształcie litery T i sprawdził żarzące
się światła, by przekonać się, czy jest odpowiednio naładowana. Lyraą również
zdjął z ramienia muzyczną strzelbę i zestroił ją z poświstem wiatru.
Choć Oromas II nie włączył swych czujników, stwierdził z przekonaniem:
- Coś tu jest. Coś niepojętego, co nie należy do tego snu.
- Możesz sprawdzić, co i gdzie? - spytał Tebulot. Oromas II przycisnął rękawice
do twarzy.
- To coś biegnie. Nie wiem, co to jest ani gdzie jest, ale biegnie. - Zawahał
się przez chwilę i rzucił pospiesznie: - Biegnie do nas.
Rozbiegli się wokół, patrząc na wszystkie strony, lecz nie widzieli nic poza
plażą i oceanem.
- Może to coś niewidzialnego? - odezwał się Ex'ii.
- Niewidzialnego? Jezu! - jęknął Themesteroth. - Jak mamy z tym walczyć, jeśli
nawet nie możemy tego ujrzeć?
Lecz Oromas II nadal przyciskał ręką przyłbicę, bardziej ufając swym psychicznym
zdolnościom aniżeli przyrządom pomiarowym danym mu przez Ashapolę. Z początku
niezbyt pewien stopniowo wznosił rękę z dłonią otwartą ku ziemi i wskazał na
północny wschód.
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- Tam. Nadchodzi stamtąd, i to bardzo szybko. ' - Na Chrystusa, chłopie, nie
widzę zupełnie nic! - krzyknął Arkestrax, a niekłamany strach w jego głosie
zaczął się udzielać pozostałym.
- Namierzyłem to wreszcie - rzekł Tebulot. z Masz rację, że jest szybkie. Boże
wszechmogący, leci jak jakiś przeklęty pociąg!
Wojownicy Nocy instynktownie uformowali obronne półkole. Themesteroth wystawił
rząd swych rakiet i na ich czubkach zaczęły migotać malutkie czerwone,
ostrzegawcze światełka. Ex'ii przyjął tradycyjną postawę kung fu, stojąc na
zgiętych kolanach, ze wzniesionymi rękoma jak jego orientalni przodkowie. Ar-
kestrax ważył w ręku swój ogromny nóż.
Reblax zwolnił metalowy uchwyt na rączce pistoletu i odwinął dwa, trzy metry
drutu, słuchając jak ze świstem przecina powietrze. Modlił się, by nie zawiodły
go nerwy i by stwór nękający Lenny'ego został zabity łatwo i szybko, bez żadnych
strat, bez rozlewu krwi. Starał się myśleć o horrorach, jakie oglądał w
telewizji - o zabijaniu, duszeniu i ścinaniu głów. Ale te myśli były jedynie
rodzajem obrony przed wspomnieniem najstraszliwszego obrazu - ogromnego czarnego
Cienia, który wtargnął do sypialni i rozciął Jennifer na dwoje jednym uderzeniem
pazurów. Ohydnej ciemności, która spowiła i zarżnęła bez wahania siostrę
Perpetuę.
Ciemność - pomyślał. Ciemność!
Ta istota była tak ciemna, że musieliby ujrzeć ją nadchodzącą o mile stąd, i to
na plaży tak jasnej, tak białej jak tu. Coś tak przeraźliwie czarnego nie
mogłoby być zupełnie niewidzialne. Więc gdzie to jest? I jak
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może być niewidzialne, nawet jeśli w snach nie obowiązuje żadna logika? Nie mogę
w to uwierzyć.
Ex'ii odciągnął kurek na swym hełmie, gotując się, by oddać strzał do tego, co
mogło pojawić się nagle na wprost niego.
Themesteroth nastawił pierwszą rakietę i uklęknął na jednym kolanie niczym
średniowieczny rycerz w oczekiwaniu na dotknięcie królewskiego miecza i czekał
na rozkaz.
Nagle Reblax znalazł odpowiedź na dręczące go pytanie.
Dwa miesiące przed śmiercią Yirginii zabrał Len-ny'ego do Atlantic City, gdzie
słońce grzało tak mocno, że poparzyło chłopcu skórę. Wykopał szybko dołek w
piasku i obaj udawali, że to jaskinia. Mówił wtedy Lenny'emu, że słońce nigdy
nie zagląda do jaskiń.
- Pod ziemią! - wrzasnął. - Szukajcie go pod ziemią!
Nie zdążyli. Kiedy Oromas I w pośpiechu grzebał przy swych czujnikach, coś
ogromnego i czarnego wyłoniło się z piasku na wprost nich i światło słońca
natychmiast zgasło. Plaża pogrążyła się w chaosie } mroku, grozy i gorącego
piasku. ] Pazury świsnęły w ich kierunku poprzez rozpaloną, |
nieprzeniknioną ciemność. Lyraą krzyknął przenik- t liwie. Reblax poczuł, jak
coś przecięło powietrze tak f blisko jego ramienia, że rozległ się świst, i
dojrzał | fontannę wylatującego w górę piasku. Drugi cios trafił f rykoszetem w
wypełnioną energią błękitną zbroję : i zwalił go na ziemię. Zderzył się z
Tebulotem, który przerzucał z jednej strony na drugą lufę swej bojowej maszyny,
na próżno wypatrując celu.
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.Przez jedną straszliwą chwilę pomyślał, że już po nich, że wszyscy zginą, że
Cień porozrywa ich na kawałki. Ale wtedy wystrzelił Themesteroth. Reblax ujrzał
słup magnezjowego światła wylatujący z jego oka i usłyszał krótki, ogłuszający
huk rakiety. Istota wisiała nad nimi. Czarna chmura, rycząca jak czołg lub
grzmot. W tę chmurę wdarła się błyskawicznie głowica rakiety, tworząc zespół
ładunków o największej sile ciężkości, który zalśnił ciemniej niż sam Cień.
Reblax zorientował się, że stwór zadrżał i wydał krótki okrzyk.
- Jeszcze raz! - wrzasnął. - Na Chrystusa! Themesteroth, jeszcze raz!
Ten wystrzelił znowu i druga rakieta wyleciała z koła na jego plecach. Z
głuchym, twardym odgłosem, niczym kula do kręgli puszczona po drewnianej
podłodze, następny pocisk wykwitł ciemniej niż sama ciemność i teraz nie było
już wątpliwości, że Cień się cofnął.
Chcąc odzyskać równowagę, Tebulot podniósł do góry swą maszynę i wypuścił w
stronę wroga strumień czystej energii psychicznej. Zamigotała iskrami w
ciemności, lecz gdy przyjrzeli się uważnie, okazało się, że nie wywarła na
Cieniu żadnego wrażenia. Wyglądało na to, że pojawił się, by wchłonąć energię,
nabrać sił i odejść.
-•-- Wracaj, sukinsynu! - wrzasnął Themesteroth i wystrzelił trzecią rakietę.
Huk rozległ się tak blisko, że popękały im bębenki w uszach, a Reblax poczuł, że
oczy prawie mu wyszły z orbit.
Stwór zakręcił się w miejscu, a potem opadł na ziemię tak jak jedwabny płaszcz
wieczorowy zsuwa się z marmurowego blatu stołu, i zniknął w piasku.
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Nagle plaża znów opustoszała i pojaśniała od słońca.
Reblax spoglądał dokoła, zdezorientowany i przestraszony. Lyraą leżał z twarzą w
piasku, a przy nim klęczał Tebulot. Krew płynęła strugą po jednej stronie jego
napierśnika.
- Co z nim? - spytał przyklękając Reblax. Tebulot podniósł rękę Lyraąa i
zmierzył mu puls.
- Będzie żył, lecz zostanie blizna. Jeden z pazurów trafił go między napierśnik
a przedramię i przeciął mięsień. Posłuchajcie, Oromas II zaniesie go do świata
realnego. Chodźmy, Oromas I ma wystarczająco dużo energii, by nas stąd zabrać.
- Miejmy nadzieję - rzekł Themesteroth, podnosząc przyłbicę i ocierając czoło
wierzchem dłoni.
- Jak mamy ścigać tego stwora - zapytał Ex'ii - kiedy zniknął pod ziemią?
- Powinniśmy tam kopać - rzucił Themesteroth.
Arkestrax opuścił na oczy miernicze soczewki i włączył mechanizm. Na ekranie
ujrzał przekrój rozciągającej się przed nim plaży. Pozostali patrzyli, jak
regulował sygnały. Oświetlony diagram piasków rzucał falisty cień na górną część
jego twarzy.
- Całe podłoże geologiczne tej plaży poryte jest dziurami. Wygląda jak gąbka lub
wnętrze czyjegoś ciała.
- Możemy się tam dostać? - spytał Tebulot.
- Jest tam uskok wiodący ze wschodu na zachód. Jeśli dacie mi parę minut,
opracuję cały plan.
- Nie ma czasu - rzekł Tebulot. - Oromas II zabierze Lyraąa z tego snu.
Themesteroth, zakładaj ładunki.
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- Namierzyłem to - rzucił nagle Oromas I. - Kieruje się na północ, bardzo
szybko. Arkestrax zwrócił się w tym kierunku.
- Tam na wprost znajduje się naturalne wyjście - jakieś sześć mil na północ lub
północny wschód, dokładnie między wydmami. Założę się o dziesięć dolarów, że
właśnie tam zmierza ten stwór.
- Biegnie zbyt szybko - stwierdził Oromas I. - Nigdy go nie złapiemy.
- Pozwólcie mi spróbować - zaproponował Re-blax. - Jestem pewien, że we śnie
dorównam Carlowi Lewisowi.
- Gra warta świeczki - zgodził się Tebulot. - Może przytrzymasz go do czasu, aż
nadejdziemy.
Oromas II budował tymczasem lśniący ośmiokąt mający zabrać go wraz z rannym
Lyraqiem do rzeczywistego świata. Nie wyglądał na zbyt zadowolonego, bo musiał
zrezygnować z walki, ale wyciągnął rękę do brata i powiedział:
- Trzymaj się, stary.
Ośmioiąt powoli spowijał Oromasa II i Lyraąa, aż zniknęli, jak gdyby zamknęli za
sobą jakieś niewidzialne drzwi.
Reblax ruszył truchtem ku wydmom, lecz naraz zdał sobie sprawę, że nigdy nie
czuł się tak jak teraz. Nogi poruszały się z niewiarygodną szybkością, bez
najmniejszego wysiłku. Niezwykle pewnie wyczuwał stopy w swych lekkich,
wygodnych butach. Obejrzał się za siebie i stwierdził, że przebiegł już dwieście
metrów, a dopiero zaczął się rozgrzewać. Zniżył purpurową przyłbicę hełmu i
zaczął biec jeszcze szybciej.
Zadziwił go sposób, w jaki nabierał szybkości.
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Przeszedł raptownie od truchtu do biegu. Potem był sprint, ale nie ten o
urywanych, gwałtownych ruchach mistrza olimpijskiego. Jego ręce i nogi pracowały
spokojnie, niemal bez pośpiechu. Musiał biec co najmniej pięćdziesiąt mil na
godzinę.
Przeniknął przez plażę jak strzała, tak lekko stąpając po piasku, że niemal nie
zostawiał żadnych śladów. Powietrze świstało wokół hełmu i owiewało obcisły
strój biegacza. Wyglądał jak elektronowa, dwunożna maszyna, silna i
niestrudzona, i doskonale skoordynowana. To był Reblax - Biegacz.
Przebiegł już połowę drogi do wydm, gdy doszedł go głuchy, twardy, znajomy
odgłos. To rakiety The-mesterotha niszczyły skorupę piaskowca pokrywającego
jaskinie, do których uciekł Cień. Zerknął przez ramię i ujrzał wirujący słup
kurzu oraz Wojowników Nocy znikających pod powierzchnią plaży, jakby schodzili
do piwnicy.
Pobiegł dalej, a nogi niosły go coraz szybciej. Czuł, że mógłby tak biec cały
czas, nigdy nie zwalniając. Trzy i pół mili, cztery - w niecałe sześć minut. A
wciąż biegł bardzo szybko, gdy mijał znak pięcio-milowy, więc tylko o milę od
naturalnego wyjścia, które Oromas I spostrzegł przez swój wizjer.
Spojrzał na informator wiszący na przegubie. Tebu-lot uprzedzał o jego
zawodności. Wojownicy Nocy wchodzili w sen, w którym ktoś wymyślił dla swej
obrony ścianę elektrycznych zakłóceń, czyli że fale radiowe różniły się od
rzeczywistych i mogliby się nie porozumieć ze sobą. Dlatego Wojownicy Nocy
prawie zawsze walczyli ramię przy ramieniu. Nie wiadomo było nigdy, kiedy sen
mógł się nagle zmienić.
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- Tebulocie! - zawołał. - Tebulocie, przyjdź, proszę!
Dał się słyszeć jakiś trzask, potem kilka niewyraźnych słów, mógł jednak
rozpoznać głos Tebulota:
- ...ciało... uważaj... ten cień... w każdej chwili...
- Tebulocie! - wrzasnął Reblax. - Tebulocie, słyszysz mnie? Co z chłopakami?
- ...nie tutaj... co... wali się...
- Tebulocie!
Teraz nie było już nic słychać, prócz przytłumionych trzasków, jakby ktoś
złośliwie wepchnął celofan do informatora Tebulota.
- Dobrze - westchnął z determinacją Reblax i zwolnił metalowy uchwyt rękojeści.
W miarę jak biegł, rozwijał powoli drut nad głową, coraz szybciej wymachując nim
jak śmiercionośnym śmigłem, połyskującym metalowym światłem. Z początku drut
poświstywał łagodnie: "wiu, wiu", lecz gdy Reblax nadał rękojeści maksymalne
obroty, świst przeszedł w jęk, potem w krzyk, aż wreszcie w rozrywający uszy
wrzask: "wiiiiiiuuuuuu!"
Teraz biegł przez wydmy. Były miękkie, grząskie, z rzadka porośnięte trawą i w
ogóle nie wstrzymywały jego biegu. Skokami gazeli mijał jedną po drugiej, wciąż
rozwijając swój drut, wciąż wpatrując się w naturalne wyjście leżące już na
wprost niego.
To "naturalne wyjście" było trójkątną jaskinią z boku jednej z większych wydm.
Reblax zatrzymał się przed nią z lekko ugiętymi kolanami, próbując przeniknąć
ciemność i nieprzerwanie wywijając drutem.
Nic nie widział, wewnątrz było ciemno, ale poczuł ciepły prąd powietrza
zwiastujący nadejście czegoś
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niezwykle wielkiego. Istota wydała mu się gigantyczna w porównaniu z tym, co
widział owej nocy na Chest-nut Hill. Jakby powiększyła się dziesięciokrotnie od
tamtego czasu.
Jakby... - pomyślał i zawahał się, nie przestając wywijać drutem. Jakby
pobierała siły od każdej ofiary. Im więcej siły, tym więcej mroku.
- Tebulocie! - zawołał i znów uruchomił informator. Usłyszał jednak tylko długi,
przenikliwy dźwięk, jaki wydaje nie wyłączony telewizor po skończeniu programu.
Nie wiedział, co ma teraz robić. Czy czekać na zewnątrz, aż pojawi się ten
stwór, czy też pójść po niego?
Kiedy tej nocy Springer powołała go w szeregi Wojowników Nocy, przepełniła go
moc i wiara w siebie. Wierzył, że nigdy już nie będzie się bał. Teraz jednak
stał wśród smaganych wiatrem piasków, wśród sennych mar dręczących jego syna,
odziany tylko w bieliznę i pozbawioną ciężaru zbroję, wywijając ostrym drutem i
modląc się do Boga i Ashapoli, by ten najbardziej złowieszczy ze stworów
pozostał tam, gdzie jest, w jaskini, i nigdy się nie pojawił.
Dreszcz strachu wstrząsał jego ciałem i choć wcale nie odczuł trudów tego
sześciomilowego biegu, oddychał szybko i z trudem.
- Dalej, bękarcie - wyszeptał. - Choć tutaj, kanalio.
Nieoczekiwanie jaskinia rozwarła się szerzej, ziemia usunęła mu się spod nóg i
zaczął staczać się ku niej, a potem w głąb. Natychmiast uchwyt rękojeści
zatrzasnął mu się w dłoni i drut owinął się z powrotem wokół
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nadgarstka. W głębi tej kipiącej ciemności, miękkiej jak mięso, nie miał
miejsca, by go rozbujać. Bał się, że ten stwór może gdzieś się zaczaić i oderwać
mu rękę.
Mięso! - przemknęło mu przez głowę. Tebulot zgłosił to swym informatorem.
Właśnie ten zapach przenikał jaskinię - zapach śliskiego, nieokreślonego,
krwistego mięsa. Wejście jaskini zamknęło się za nim i wokół zapanowała głęboka,
przerażająca ciemność.
Na chwilę zupełnie stracił głowę. Zdawało mu się, że zginie zduszony w tych
wnętrznościach. Klęknął jednak, a potem wstał i ruszył z wysiłkiem poprzez
rozedrganą, rozstępującą się tkankę, czując śluz na swym obcisłym stroju. Było
to jak zagłębienie się w ciemny materac wypełniony wodą.
Stopniowo jednak mięso schło i twardniało i choć wciąż było mu trudno brnąć
dalej, poruszał się szybciej. Podniósł rękę i powiódł nią po hełmie, trafiając
na małe wgłębienie. Nie uświadamiał sobie, skąd wiedział o jego istnieniu i do
czego ono służyło. Może to była kwestia dziedzicznego przekazu, jednej z tych
milczących instrukcji przekazywanych od pokoleń Wojownikom Nocy. Uderzył jednak
w to wgłębienie i hełm zalśnił rozproszonym, lecz potężnym światłem. Ujrzał, że
toruje sobie drogę poprzez wysuszony różowy tunel między ścianami czegoś, co
przypominało obumarły mięsień. Tunel rozciągał się przed nim, a jego koniec
ginął w ciemnościach.
Wokół unosił się ostry, słodki zapach, którego nie mógł rozpoznać. Liść arumu?
Kwiat pomarańczy?
Przyspieszył kroku. Czuł się jak Biały Królik z "Alicji w Krainie Czarów". Tunel
wyglądał, jakby nie miał
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końca i ciągnął się milami. Spóźniłem się, spóźniłem się, och, moje łapki i
wąsy! W miarę jak biegł, tunel stawał się bardziej przytulny, aż wreszcie
przekształcił się w korytarz.
Był to korytarz w jakimś nieznanym domu o ścianach pokrytych brzoskwiniową
tapetą. Stopy Re-blaxa uderzały o dębowy parkiet. Nie było tu żadnych obrazów,
tylko na obu ścianach, na wysokości głowy, zwisały naprzeciw siebie wielkie
lustra w pozłacanych ramach, tak że mijając widział dwa swoje odbicia.
W końcu dotarł do drzwi na samym końcu korytarza. Były powleczone czarną farbą i
miały mosiężną, ozdobną klamkę. Nacisnął ją, lecz drzwi nie puściły. Zaczął
szarpać, lecz śpiący blokował ją w swych snach równie skutecznie jak zamek.
Lenny nie chciał ich otwierać. Nie chciał wiedzieć, co mogłoby znajdować się za
nimi.
Reblax rozejrzał się wokół. Za jego plecami nie było już korytarza. Zniknął, a
naprzeciw pojawiły się drugie, identyczne czarne drzwi z mosiężną klamką.
Spróbował je otworzyć, ale i one były zamknięte.
- Lenny! - krzyknął. Wiedział, że zwracając się wprost do syna może go obudzić,
a wówczas sen zwali się na nich - na Tebulota i Arkestraxa, na Oromasa I i niego
samego. Ale w umyśle Lenny'ego było coś, czego nie chciał ujawnić; coś, czego
nie chciał pokazać nawet ojcu.
- Lenny! - krzyczał. - Otwórz drzwi! Lenny! Otwórz drzwi!
Cisza. Nie było słychać nawet bicia serca. Reblax stał pomiędzy drzwiami
przygnębiony, oddychając ciężko i coraz bardziej odczuwając brak powietrza.
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Byłoby czymś osobliwym udusić się we śnie własnego syna. Rano, gdy siostra Clare
przyjdzie go obudzić, będzie już po nim.
Przestał wołać. Czekał, bo nic innego mu nie pozostało.
Niespodziewanie po trzech lub czterech minutach zamek w drzwiach zaklekotał
niczym nagle wprawione w ruch kastaniety. Drzwi otworzyły się nieco i
zatrzymały.
Kiedy Reblax ostrożnie pchnął drzwi, zniknęły jak dym na wietrze. Za nimi
panował czas snu. Niebo było nienaturalnie czarne, a wiatr wył dziko. Reblax
stał na kolistym patio wyłożonym granitowymi płytami, pokrytymi w większości
ponurym, zielonymv mchem. Spojrzał w górę. Z drugiej strony patio wąskie schody
z kamienną balustradą wiodły do zaniedbanego, bujnego ogrodu. Rozciągały się tam
kwietniki przetaczników, malwy i pigwy, splątane i zarosłe zielskiem. Wokół
ogrodu, u zbiegu różnych alejek stały marmurowe posągi, prawie wszystkie
uszkodzone.
Reblax powoli zszedł po schodach. Wyczuwało się tutaj coś ważnego, coś
brzemiennego w skutki. Zimny wiatr wył wśród karłowatych krzewów. Trawa
szeleściła, jak gdyby ktoś się w niej czołgał.
To tu jest tajemnica, tutaj jest klucz do rozwiązania zagadki - pomyślał Reblax.
Rozumiał teraz podświadomie życzenie Lenny'ego, żeby tutaj nie wchodził.
Czarne drzwi. Wymarły ogród. Co jeszcze, do diabła?
Szedł powoli alejką wiodącą w głąb ogrodu. Za-
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trzymał się przy Wenus i położył rękę na jej okaleczonych palcach.
Czarne drzwi. Ogród. Co to ma znaczyć?
Wystawił twarz na wiatr i poczuł jego gorący powiew. Nie był to morski wiatr,
lecz wiatr z głębi lądu, wiatr, który utracił swą wilgoć na rzecz wyschłej
prerii, wyschłych pól i wyschłych ludzi.
Poszedł trochę dalej. Kiedy brnął poprzez kobierzec zeschłego zielska, stanął
nagle i znieruchomiał. Gdzieś w poświstywaniu wiatru usłyszał jakiś inny dźwięk.
Jakiś miękki szelest, jakby ktoś ciągnął płaszcz po trawie.
Wstrzymał oddech. Dźwięk ustał na chwilę, a potem znów go usłyszał. I jeszcze
coś... Reblax usłyszał delikatny chrobot pazurów ostrych jak noże. Pazurów,
które jednym uderzeniem mogły rozpruć człowieka. Dreszcz strachu przeszedł mu
przez plecy, jakby mrówki przeniknęły mu przez pancerz.
Po drugiej stronie ogrodu, wśród plątaniny ścieżek mignął szybko jakiś cień. Na
jego widok Reblax zwolnił uchwyt rękojeści i zaczął nią obracać, z każdą chwilą
zwiększając długość drutu. Coraz szybciej i szybciej, aż rozwinął go na prawie
dziesięć stóp. Ruszył ostrożnie naprzód między wyblakłym zielskiem, wyschłym
żywopłotem i okaleczonymi posągami.
Za wysokim, kamiennym grobowcem ujrzał cień. Przyspieszył kroku, skacząc poprzez
ciernie i jeżyny. Dotarł do grobowca i obszedł go ostrożnie, wciąż rozwijając
drut. Kamień nagrobny był spękany, a w szczeliny wdzierały się trawa i chwasty.
Na bocznej ścianie widniały wyryte wielkie litery AM, a pod nimi nieco mniejsze
ZA MIM KR.
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Reblax rozejrzał się dokoła. Wiatr tańczył w trawach. Nad ogrodem zalegał
całkowity mrok i nic nie było widać - ani drzew, ani krzewów. Czuł się, jakby
znalazł się na deskach jakiegoś teatru, a nie w prawdziwym ogrodzie.
Choć nadal wiał ciepły wiatr, wokół robiło się coraz zimniej. Był to chłód
śmierci.
Reblax raz jeszcze obszedł grobowiec. Cień gdzieś zniknął. Miał nadzieję, że
opuścił sen Lenny'ego. Podniósł nieco uchwyt rękojeści i pozwolił, by drut
owinął mu się wokół nadgarstka.
Drut zaświstał łagodnie.
Zawrócił w przeciwny koniec grobowca, gdzie... był Cień, ogromny i czarny. Cały
ogród zadrżał od grzmotu. Ujrzał połyskujące pazury, wąskie i zakrzywione.
Ujrzał oczy lśniące obłąkaną nienawiścią.
Ależ to szaleniec! Istny szaleniec! - przemknęło mu przez głowę.
Rozwinął pośpiesznie drut, cofając się o kilka kroków przez kępki trawy i krzewy
dzikiej róży. Cień runął na niego i w nozdrza uderzył go mdlący trupi odór,
jakby zepsutej wieprzowiny wyciągniętej z zamrażal-nika. Uskoczył w bok i puścił
drut w sam środek cienia. Stwór poleciał w tył, rzucając się w okropnych
drgawkach jak węgorz we wrzącej wodzie. Jedna jego część oderwała się od reszty
i opadła na ziemię, gdzie natychmiast przekształciła się w liczne istoty podobne
do pająków, które rozbiegły się i zniknęły w trawie.
Reblax upozorował atak, cofnął się i popędził wokół grobowca, by uderzyć z tyłu.
W biegu rozwijał drut na całą długość, trzydzieści stóp ostrego, świszczącego,
naprężonego tytanu.
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Wiiiiiimuuu! - zaśpiewał wiatr.
Cień zwinął się i odskoczył, a drut ściął głowę jakiegoś marmurowego posągu i
owinął się mocno wokół krzaku jeżyny.
Stwór znów runął na Reblaxa. Świsnęły pazury, o włos mijając jego ramię i
niszcząc płytę grobowca. Cień uderzał raz za razem. Reblaxowi udawało się unikać
tych ciosów, lecz miał unieruchomioną rękę. Nie mógł odwinąć drutu z jeżyny ani
zdjąć go z nadgarstka.
- Tebulocie! - krzyknął. - Chłopaki!
Nagle zajaśniało potężne światło. W jego powodzi zniknęły z ogrodu wszystkie
cienie. Reblax mrużył oczy i rozglądał się wokół, osłaniając twarz lewą ręką.
Nie był już w ogrodzie, lecz w jasno oświetlonym salonie apartamentu w Newark,
gdzie zamieszkiwali czasami, kiedy Lenny był malutki. Brązowy dywan, brązowe
meble, lampa z żółtym, wyplatanym abażurem znajdowały się tutaj wraz z wielkim
telewizorem marki Montgomery Ward i czarną metalową półką na czasopisma, z
kolorowymi kulkami zamiast nóżek. Jego drut wisiał na oparciu jednego z krzeseł.
Uważnie rozplatał drut i ponownie owinął go wokół nadgarstka. Podszedł do okna.
Deski w podłodze skrzypiały w znajomy sposób', do uszu dochodziła Piąta Symfonia
Beethovena. W dole, na ulicy leżało jasne wspomnienie Newark, widzianego oczami
Len-ny'ego. Wszystkie samochody były gigantyczną wersją ulubionych samochodzików
chłopca, a na chodniku kłębił się tłum różnych postaci mieszkających w jego
pudle z zabawkami. Byli tam żołnierze o lśniących twarzach, maszyniści kolejowi,
dojarki z wiad-
_ 292 -
rami w ręku oraz Indianie w potężnych pióropuszach. Błękitne, bezchmurne niebo
wyglądało jak malowane kredką.
Reblax stał przy oknie i przez moment oddawał się nostalgicznym rozważaniom, na
które nie powinien sobie pozwolić. Newark w pamięci Lenny'ego było bardziej
realne niż w rzeczywistości.
Stał ciągle w zadumie, gdy nagle otworzyły się za nim drzwi. Odwrócił się,
zwalniając uchwyt rączki i na wszelki wypadek rozwijając trochę drutu. Ku jego
zaskoczeniu nie był to jednak Cień ani też żaden z Wojowników Nocy. Była to
Yirginia, jego zmarła Yirginia w turkusowej, letniej sukni w czarne grochy,
którą jej kupił przed laty.
Uśmiechnęła się, rozbawiona jego zaskoczeniem.
- John - odezwała się, a na dźwięk jej głosu omal nie pękło mu serce. - John, co
się stało?
Otworzył usta, potem zamknął, wreszcie powiedział:
- Nie oczekiwałem... nie wiem, nie spodziewałem się...
Podeszła tak blisko, że poczuł zapach perfum. Oczy jej błyszczały, włosy
rozjaśniało słońce.
Powoli zwinął drut wokół nadgarstka i patrzył na nią, nieświadomy tego, że łzy
spływają mu po policzkach.
- Słyszałam, jak wołałeś - powiedziała. - Twoi przyjaciele byli zbyt daleko,
żeby ci pomóc.
- Wiesz o Wojownikach Nocy? Skinęła głową.
Gdy sen zaczął się zmieniać, byli rozproszeni. Wkrótce jednak tu przyjdą.
Ty żyjesz? -- spytał John.
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Potrząsnęła głową.
- Nie tak jak ty, kochany. Lecz nikt całkiem nie umiera, jeśli jest choćby jedna
żyjąca istota, która go pamięta. I nikt nie umrze w pełni, jeśli ta osoba, którą
zostawił, nadal jej potrzebuje.
Ujęła go za ręce. Pachniała czymś nierzeczywistym, a mimo to jej skóra była
miękka i rozgrzana i wyczuwał jej bijące tętno.
- Będę tutaj tak długo, jak długo Lenny mnie potrzebuje. John otarł łzy.
- Yirginio, Yirginio, tak bardzo cię kochałem. Pocałowała go.
- I ja cię kochałam i zawsze będę kochać. Tak mi żal Jennifer i tak rozpaczam
nad twym kalectwem. \ - Po cóż o tym myśleć, skoro mogę chodzić. Popatrzyła na
niego ze smutnym uśmiechem.
- Gdyby to rzeczywistość była snem, a sen rzeczywistością...
Nie mógł się już dłużej powstrzymać. Objął ją i przytulił mocno. Było mu tak
dobrze jak kiedyś, lecz mimo to była czymś tak nieopisanie ulotnym, że nie mógł
się oprzeć uczuciu, iż wymknie mu się z ramion jak błękitny balonik i uleci na
zawsze. Powtarzał bez końca:
- Och, Yirginio... Nigdy nie myślałem, że znów będę cię obejmował. O Boże,
kocham cię, Yirginio. Yirginio...
Jakiś czas pozwalała mu się obejmować, a potem cofnęła się o krok i powiedziała:
- Ja też cię kocham, John. Ale powinieneś już odszukać przyjaciół i wrócić do
swego ciała. Ten
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stwór umknął ze snu Lenny'ego i jest teraz w realnym świecie.
- Jesteś tego pewna? Skąd wiesz?
- W ten sposób cię ocaliłam. Rozmawiałam z Lennym, wzywałam go. Zmusiłam, by
zapomniał o koszmarze w ogrodzie i znów śnił o Newark.
- Ale ta istota przeszła do rzeczywistego świata.
- Właśnie. Kryje się w jednym z koszmarów Lenny'ego, a potem, gdy Lenny śni o
czymś innym, wchodzi do świata zmysłów. Nie robi tego zawsze, nie w każdą noc,
ale nie wiem, jak to robi i dlaczego. Wygląda na to, że umie wyłamać się z
podświadomości Lenny'ego i między jednym snem a drugim znaleźć się na jawie.
- Yirginio... - zaczął John. Położyła mu palec na ustach.
- Możesz mnie już nie ujrzeć, kochany. Zwłaszcza gdy uda ci się zabić tę istotę.
Nie jestem Wojownikiem Nocy. Jestem tylko twoją zmarłą żoną i matką Len-ny'ego.
Nie mogę nic zrobić przeciw Cieniowi, lecz zrobię wszystko, by strzec ciebie i
Lenny'ego.
Uśmiechnęła się smutno i dodała:
- Wy dwaj... jesteście moimi mężczyznami.
W tej chwili na schodach dały się słyszeć ciężkie kroki. Reblax wystąpił
naprzód, by bronić Yirginii, lecz pierwszą osobą, która wtargnęła do pokoju, był
Themesteroth, z ręką kurczowo zaciśniętą na wyrzutni rakiet. Tuż za nim szedł
Oromas I, dalej Ex'ii i Arkestrax, a na końcu Tebulot.
Oromas I wyłączył swój czujnik.
- Mieliśmy nadzieję, że to ty - powiedział z ulgą do Reblaxa. Czy widziałeś
gdzieś Cienia?
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Ex'ii podszedł do okna i wyjrzał na zewnątrz.
- To jakieś dziwne miejsce, ale całkiem znajome.
- Nie pochwyciłem go. Myślę, że wyrwał się na świat realny.
Tebulot popatrzył na niego.
- Chcesz powiedzieć, że uciekł do domu moich rodziców?
- Przykro mi, Tebulocie. Naprawdę chciałem go zatrzymać.
- Oromasie! - warknął Tebulot. - Natychmiast musimy znaleźć się na jawie! Teraz!
Jezu Chryste, jeśli dopadnie rodziców...
Oromas I natychmiast uruchomił całą swą moc i lśniący ośmiokąt zawisł dokładnie
nad środkiem pokoju.
- Dalej, Reblaxie! - rozkazał. Reblax zwrócił się do Yirginii:
- Czy jest jakiś sposób, żebyś mogła?... Potrząsnęła głową, płacząc.
- Umarłam, kochany. Nie mogę wrócić z tobą. Mój świat to sny, fantazje i
wspomnienia rzeczy dawno minionych.
- Kocham cię - powiedział Reblax.
- Reblaxie, bierz dupę w troki - warknął Tebulot.
Reblax pospieszył do ośmiokąta. Yirginia patrzyła, jak ośmiokąt opadał na
podłogę i spowijał ich wszystkich. Zniknęli w ciągu kilku sekund i została sama
w Newark ze snu, w Newark, które nigdy nie istniało naprawdę, nie istnieje i nie
będzie istniało. Świeciło słońce. Na dachu stojącego naprzeciw biurowca
powiewały proporce. Łzy popłynęły jej z oczu.
- John - szepnęła głosem przepełnionym bólem.
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Phil Miller otworzył oczy i nasłuchiwał. Nie słyszał morza. Żył obok niego tak
długo, że nie zwracał uwagi na jego odwieczne bębnienie o brzeg, tak jak
mieszkańcy wielkich miast głusi są na hałas ruchu ulicznego. A jednak coś
usłyszał - wyraźny ostry odgłos, jakby ktoś skrobał ścianę przy schodach. Po nim
rozległ się hałas, jaki czyni przesuwany mebel, a potem znów nastała cisza.
Usiadł na łóżku i słuchał uważnie, ale odgłosy już się nie powtórzyły.
- Gil, to ty? - szepnął. Zaczekał, ale nie usłyszał odpowiedzi. Wysunął nogi z
łóżka, zerkając na żonę, by upewnić się, że śpi. Nie poruszyła się. Całymi
dniami uwijała się, pomagając mu w sklepie, i spała zazwyczaj tak mocno, że mógł
chrapać do woli bez obawy, że ją obudzi.
Otworzył szufladę nocnego stolika, zawahał się, a potem wyjął leżący tam
policyjny rewolwer. Nie lubił broni, ale jego Mini-Market obrabowano już cztery
razy w tym roku, a pewnej nocy znaleźli w swym pokoju Murzyna wywijającego
nożem. Na szczęście, był zbyt pijany, aby zrobić z niego użytek.
Ubrany tylko w spodnie od piżamy Phil podszedł do drzwi sypialni i znów
nasłuchiwał.
- Gil, to ty? - szepnął.
Znów żadnej odpowiedzi.
Może to mały Sammy poszedł się napić - pomyślał.
Współczuł temu dzieciakowi. Unosiło się wokół niego coś bezbronnego i groźnego
zarazem, coś, co kazało Philowi myśleć, że Gil przyjął tego chłopca nie
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tylko dlatego, że jego rodzice nagle wyjechali do Meksyku. Może rodzice znęcali
się nad nim? Może było tam coś gorszego? Phil nie zadawał jednak żadnych pytań,
gdyż wierzył Gilowi i wiedział, że gdyby było coś, co powinien wiedzieć, syn
dawno by mu powiedział.
Gil bardzo się zmienił od ubiegłego roku, kiedy znalazł na plaży ciało tamtej
dziewczyny i poznał profesora Henry'ego Watkinsa. Spoważniał, dojrzał
emocjonalnie. Nabrał też pewnych dziwnych upodobań, które mogły się wiązać z
jego podróżami, choć Phil nie sądził, by Gil jeździł dalej niż do Knotts Berry
Farm na północy i do Tijuany na południu, a w głąb kraju dalej niż do Escondido.
Podniósł rewolwer i otworzył drzwi sypialni.
- Gil... Sammy - szepnął.
Było już po trzeciej nad ranem. Księżyc zaszedł i półpiętro zalegały ciemności.
Phil wytężył słuch. Był pewien, że słyszał odgłos przesuwania czy szurania, lecz
teraz dochodził tylko szum oceanu.
Wyszedł na korytarz i cicho zamknął za sobą drzwi. Nie chciał niepokoić
Marjorie. Odczekał chwilę, wypatrując zarysu poręczy i schodów. Sypialnia Sam-
my'ego znajdowała się na wprost niego, Gila po prawej stronie.
Na palcach przeszedł półpiętro i podszedł do drzwi Gila. Oparł o nie czoło i
cicho zawołał:
- Gil, nie śpisz?
Nie było odpowiedzi. Szarpnął klamkę, lecz drzwi były zamknięte. Gil nie zamykał
ich nigdy, aż do czasu, gdy spotkał Henry'ego Watkinsa. Odtąd zamykał je prawie
co noc, Bóg jeden wie dlaczego.
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- Gil! - krzyknął i głośno zastukał, lecz znów nikt nie odpowiedział.
- Ten łobuz śpi jak borsuk - warknął Phil. Opuścił rewolwer i poszedł do
sypialni Sammy'ego.
Drzwi były uchylone, więc pchnął je szerzej i zajrzał do środka. Chłopiec leżał
pogrążony w mocnym śnie, pośród rozrzuconych koców, z twarzą oświetloną przez
uliczne lampy. Phil przyglądał mu się przez chwilę, potem wzruszył ramionami i
wrócił na mroczne półpiętro.
Nagle z ciemności wyłonił się ogromny czarny cień. Śmiertelnie przerażony Phil
upuścił broń. Wysoki aż do sufitu, cuchnący jak śmierć Cień zawisł nad nim przez
chwilę, hucząc głucho. A potem jednym uderzeniem zakrzywionego pazura rozdarł go
od jąder do mostka i Phil poczuł ohydny, mdlący zapach wylatujących na podłogę
wnętrzności.
Nie krzyczał, nie mógł wydać z siebie głosu. Nie mógł nawet oddychać. Wyciągnął
rękę i dotknął tego ogromnego Cienia, tak jakby wziął w garść jakąś spleśniałą
czarną materię, zgniłą i ciężką od kurzu. Pomyślał o kościołach i mnichach,
śmierci i pogrzebach, a potem myśl uleciała i zaczął opadać, ześlizgując się po
jakimś długim, czarnym kominie. Opadał, opadał, aż wreszcie zniknął na zawsze,
nie zostawiając po sobie najmniejszego śladu.
Marjorie Miller, blada jak ściana, podbiegła do drzwi swej sypialni. W tej samej
chwili Lenny obudził się, usiadł na łóżku i czarny cień zniknął, jakby nigdy nie
istniał.
Marjorie krzyczała histerycznie "Phil! Phil!" i włączyła światło na półpiętrze.
Phil leżał na podłodze
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z rękoma wzniesionymi jak u proszącego psa, z trzewiami na dywanie.
Marjorie tylko sekundę patrzyła na to przerażające widowisko. Potem zawróciła do
sypialni ze ściągniętą bólem twarzą, niezdolna nawet oddychać.
Nic nie widziała i nic nie słyszała, nawet klucza Gila grzechocącego wściekle w
zamku jego drzwi ani pełnego bólu głosu syna, gdy krzyczał "Tato!"
14
S,
Jpringer już czekał, gdy pojawili się w pokoju na piętrze starego domu w Del
Mar. Był teraz mężczyzną o łysej głowie i małej, zatroskanej twarzy, w długim
białym płaszczu bez jakichkolwiek ozdób. Kiedy wzywał ich do boju, był kobietą,
księżniczką; gdy wrócili na tarczy, zmienił się w kapłana, opiekuna,
spowiednika.
Byli tam również Oromas II i Lyraą. Ten drugi, z poszarzałą twarzą i wąską
blizną biegnącą z lewej strony - od barku do piersi, wyszedł ze starcia bez
większego urazu, lecz wciąż przeżywał szok. Wszyscy zresztą byli wstrząśnięci
spotkaniem z Cieniem i zupełnie nieoczekiwanymi warunkami, w jakich przyszło im
stanąć do walki.
Springer powitał ich smutno.
- Mam tragiczną wiadomość - powiedział, a jego oczy były przezroczyste jak
agaty. - Cień uciekł ze snu Lenny'ego i zmaterializował się w domu Millerów. Nie
można było nic poradzić. Zginął ojciec Tebulota.
- Mój Boże! -jęknął Reblax. - Co z Lennym?
- Jest niezmiernie przygnębiony, i trudno się temu dziwić. Sądzę, że potrzebuje
całej sympatii i pomocy,
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jaką możemy mu dać. Ale pani Miller wezwała policję i Lenny znajdzie się chyba
pod jej dozorem.
- Ale Cień może uczynić to samo następnej nocy czy też innym razem. Lenny nie da
sobie rady! Tebulot... Boże! On zabił mu ojca. Rany boskie, Springer! Musimy iść
i zniszczyć tego stwora, i to zaraz!
Springer popatrzył w ciemne okno.
- W Filadelfii już świta, musicie wracać do swych śpiących ciał. Inaczej
personel szpitala będzie próbował was obudzić, a to może być niebezpieczne.
- Ale spróbujemy jeszcze raz? - nalegał Reblax. Springer skinął głową.
- To, co zdarzyło się tej nocy, jest po części moją winą. Nie mieliście przecież
doświadczenia. Same sny sprawiają wam dość kłopotu - zmieniają się, przesuwają i
zwodzą was - a co dopiero walka z najpotężniejszym przeciwnikiem, jakiego
kiedykolwiek spotkałem podczas nocnych wojen. - Przyłożył swe cienkie palce do
łysej głowy. Był tak szczupły i delikatny, jakby zrobiono go z porcelany. -
Prawdę mówiąc, nigdy nie powinienem był was wysyłać. Lecz, oczywiście, nie
miałem wyboru. Nie ma innych potomków Wojowników Nocy o takiej motywacji do
zwalczenia tej istoty, jak wy.
Odwrócił się. Reblax widział, że jest skrajnie przygnębiony.
- Rakiety trafiły go - powiedział Themesteroth. - Nie ma wątpliwości.
- Tak, to jeden z aspektów taktycznych bitwy, które musimy rozważyć w ciągu dnia
- odrzekł Springer nie odwracając się do nich. - Przyjdę do
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was później, kiedy wrócicie do swych realnych ciał. Możemy wtedy wyciągnąć
jakieś wnioski z tej nocnej klęski.
- W jaki sposób wrócimy? - zapytał Ex'ii.
- Macie dość sił - odparł Springer. - Oromas I i Oromas II użyją swych systemów
sterujących, by wziąć was z powrotem.
- Springer - powiedział Reblax - nie popisaliśmy się tej nocy. Prawdę
powiedziawszy, była to żałosna fuszerka. Myślę jednak, że wszyscy nauczyliśmy
się czegoś, a co do mnie, to zdaje się, że zaczynam domyślać się, czym naprawdę
jest ten stwór. - Przerwał i odetchnął głęboko. Nie mógł spokojnie myśleć o
śmierci ojca Tebulota i o tym, co może stać się z Lennym. - A co do klęski,
to... pozwólcie mi spróbować jeszcze raz. To już się nie powtórzy.
- Zgadzam się z tobą chłopie - rzekł Lyraą. - Żeby nie mieć nawet szansy na
wystrzał z muzycznej strzelby! Żeby nawet nie nacisnąć na spust!
- Dobrze - powiedział Springer. - Idźcie teraz, nim będzie za późno. Zobaczymy
się dziś po południu w Filadelfii. Ja muszę iść do Tebulota, do Gila. Jest to
jedna z tych chwil, kiedy nawet realni ludzie potrzebują opieki Ashapoli.
- Powiedz mu, że wszystkim nam jest przykro --poprosił Lyraą.
- Jest takie koreańskie przysłowie - dorzucił Ex'ii - które mówi, że najlepsze
drzewo na trumny rośnie w naszym ogrodzie. Tak żałuję Tebulota. Niech mu się
wiedzie we wszystkim.
Po tych słowach każdy dotknął ramienia Springera, po czym znów stanęli kołem,
które miała obiec ich
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psychiczna energia i przywrócić ich śpiącym ciałom w Filadelfii. Reblax zamknął
powieki, czując połączone osobowości swych towarzyszy przenikające jego nerwy i
arterie, a przed oczami przesuwały mu się wspomnienia, które nawet nie były jego
wspomnieniami. Wspomnienia bólu i kalectwa. Wspomnienia pragnień, tęsknot i nie
kończących się dni spędzanych na oglądaniu płynących obłoków.
John otworzył oczy. Spróbował się podnieść, bez rezultatu. Nie mogę się ruszać!
Nie mogę nawet skinąć palcem - pomyślał w szalonej panice.
Świadomość kalectwa spadła na niego z taką siłą, że myślał, iż doznany zawód
przyprawi go o szaleństwo. Nie przewidział, że po powrocie ze swej sennej
przygody w roli Wojownika Nocy tak mocno porazi go fakt, że nie może ruszyć
ramieniem, że nogi nawet mu nie drgną.
Raz i drugi przełknął łzy. Ściskało go w żołądku, a usta wypełniła ślina.
Wydawało mu się, że w pokoju panuje nieznośny skwar i zaduch. Przechylił głowę
na bok i poszukał zębami brzęczyka. Dotknął go, chwy- i cił kurczowo, a potem
wypuścił z ust. j
Kiedy siostra Clare przybyła z sokiem grejpfruto- j wym jak co rano, płakał jak
dziecko, które się zagubiło w supermarkecie. Zakonnica odstawiła sok, uklękła ;
przy łóżku, pocałowała go w głowę i mocno przycisnęła do piersi.
- John, och, John... dlaczego jesteś tak rozdrażniony? Co się stało, na Boga?
Odetchnął gwałtownie, głęboko, próbując zapano-
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wać nad swą udręką. Jak mógł jej powiedzieć, że •zaledwie kilka godzin temu był
jednym z najszybszych biegaczy, o jakich słyszał świat? Że torował sobie ścieżki
w zupełnie niewyobrażalnych warunkach? Że rzucał wyzwanie najstraszliwszemu
bodaj potworowi, jaki nawiedził Amerykę?
A teraz znów leżał sparaliżowany, nikomu niepotrzebny, niezdolny nikomu pomóc, a
zwłaszcza ukochanemu synkowi.
- Co z tobą, John? - zapytała siostra Clare, głaszcząc go po włosach.
- Jeśli opowiem, siostra mi nie uwierzy.
- Widzę więc, że znasz mnie lepiej, niż ja sama. Czy kiedykolwiek wątpiłam?
Jeśli wierzę w Pana Naszego, Jezusa Chrystusa, na pewno uwierzę jednemu z jego
błogosławionych stworzeń, jakim jesteś.
John długo milczał, a potem rzekł:
- Siostro, miałem sen, że mogę chodzić... - Przerwał i dorzucił: - Nawet nie
chodzić... Biegać. Byłem tak szybki, że nikt nie mógł mnie dogonić.
- Ciii - uciszyła go zakonnica. - John, nie jesteś pierwszy, który ma takie sny.
Che-u śni o bieganiu, choć nigdy w życiu nie poznał, co to znaczy. Sny są darem
Boga, są wizją czegoś lepszego. Nie powinieneś im ulegać.
Pomogła mu wypić sok, potem zimną wodą zwilżyła jego czoło i piersi i wyczyściła
mu zęby.
- Mamy bardzo gorący dzień - odezwała się po chwili. - Lepiej, byś pozostał
tutaj, gdzie jest chłodno.
Zabierała się do odejścia, kiedy rozległo się stukanie do drzwi i wszedł
Molyneux z twarzą czerwoną jak wołowina i kroplami potu nagromadzonymi w po-
brużdżonym czole, jak szklane kulki nanizane na
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druty liczydła. Za nim weszli Thaddeus i Norman Clayowie wyglądający na bardzo
zmęczonych, ubrani w identyczne szare garnitury.
- Panie Woods - zaczai Molyneux, ciągnąc za sobą krzesło i siadając na nim
okrakiem. - Powinien pan wiedzieć, że znaleźliśmy pańskiego syna.
John zerknął na Thaddeusa, lecz ten ledwie zauważalnym błyskiem oczu dał znać,
że nie powinien o niczym mówić.
Molyneux odkaszlnął. Najwidoczniej chciał przekazać coś sensacyjnego.
- Pańskiemu dziewięcioletniemu chłopcu udało się w jakiś sposób wymknąć i
dotrzeć aż do małego miasteczka na północ od San Diego w Kalifornii. Nie wiemy
dotąd, jak to zrobił, ale dojdziemy do tego. Nie wykluczyliśmy możliwości, że
pan maczał w tym palce... lub któryś z pańskich przyjaciół.
John milczał, czekając w odrętwieniu, aż usłyszy to, o czym już wiedział.
- Zdaje się, że przebywał u sprzedawcy z Solana Beach nazwiskiem Philip K.
Miller. Około trzeciej trzydzieści nad ranem tamtejszego czasu doniesiono
lokalnej policji, że Philipa K. Millera znaleziono martwego. - Molyneux przerwał
i sprawdził stan • swych serdelkowatych paluchów o starannie obciętych
paznokciach. - Był rozcięty na dwoje, panie Woods. Wypatroszony, jeśli chce pan
znać upiorną prawdę. Lekarze sądowi nie wiedzieli, gdzie są bebechy, a gdzie
dywan. Identycznie jak w przypadku śmierci pańskiej żony, państwa Pellingów i
siostry Perpetuity.
- Gdzie jest teraz Lenny? - spytał John.
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- Jest pod opieką wydziału dziecięcego policji w San Diego. Kiedy skończą go
przepytywać, wróci do Filadelfii. Chcę dodać, że w towarzystwie dwóch
inspektorów tego wydziału.
- Czy znaleziono jakieś narzędzie zbrodni? - spytał John.
Molyneux potrząsnął głową.
- Żadnego narzędzia. Żadnych śladów krwi na rękach czy ubraniu podejrzanego. Nie
ma żadnego przypadkowego czy logicznego dowodu, że dziewięcioletni chłopiec o
drobnych rękach mógł wypatroszyć czterdziestoczteroletniego mężczyznę, który był
w dodatku uzbrojony w załadowany i gotowy do strzału rewolwer. - Spoglądał jakiś
czas na Johna, świdrując go bladymi oczyma spod brwi koloru piasku, a potem
rzekł: - Panie Woods... John. Już wcześniej mówiłem, że skłonny jestem rozważyć
wszelkie możliwości. Muszę jednak przygotować spójny, konkretny raport. Coś
zrozumiałego dla ludzi, którzy mi płacą.
- Wiem o tym - odparł John - ale proszę posłuchać. Zrobiliśmy pewne postępy. W
ciągu dwóch, trzech nocy, to znaczy w ciągu dwóch, trzech dni załatwimy chyba
całą sprawę raz na zawsze. Zanim znowu coś się komuś stanie.
Molyneux popatrzył na Thaddeusa i Normańa.
- Nic mi nie mówiliście. Co to ma znaczyć?
- To coś niesamowitego i trudnego do zrozumie-podjął John. - Sami w pełni tego
nie pojmuje-
nia
my. Lecz zdaje się, że coś mamy, jakbyśmy gdzieś byli. Więc proszę, gdyby dał
nam pan trochę czasu...
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i gdyby pan sprawił, że Lenny pozostanie na noc sam, w zamkniętym pokoju, bez
żadnego opiekuna...
-- Wtedy znów porwiecie go za pomocą czarów? Zdaje mi się, że jednak stracę
pracę.
- Panie Molyneux, jeśli postawi pan kogoś do pilnowania Lenny'ego w czasie snu,
najprawdopodobniej ten ktoś też zostanie zabity.
Szef detektywów obrzucił go posępnym spojrzeniem.
- Ale nie przez Lenny'ego? - zapytał, choć wiedział, co powie John.
- Nie. Nie przez Lenny'ego.
- 'Zatem... przez tego waszego urojonego potwora?
- Przepraszam, że się wtrącam, szefie - rzekł spokojnie Thaddeus. -- On wcale
nie jest urojeniem. Jest równie prawdziwy jak pan i ja.
- Widziałeś go? - rzucił Molyneux.
Thaddeus opuścił oczy. Jak miał wyjaśnić, że widział go tylko we śnie? I na
dodatek nie we własnym, a we śnie Lenny'ego?
- Wiem, że istnieje naprawdę -- odparł.
Nie możesz jednak dać mi żadnego dowodu? Żadnego konkretnego dowodu?
- Nie, sir. Jeszcze nie.
Molyneux podniósł się z krzesła i odstawił je pod ścianę.
- Przykro mi, chłopcy. Komisarz Lodge chce informacji, które mógłby zrozumieć.
Macie wolną rękę we wszystkim, co robicie, i daj Bóg, by to wydało jakieś owoce.
Jednak Lenny musi przejść przez stosowne badania, nic na to nie poradzę.
John spróbował podnieść głowę.
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- Proszę, niech się pan postara, by spędził noc sam, dokładnie zamknięty.
- Spróbuję odparł Molyneux. Kiwnął głową bliźniakom, spojrzał jeszcze raz na
Johna i wyszedł. Thaddeus podszedł do Johna.
- Jak się czujesz? - spytał.
- Podle. Jakbym sam zabił tego nieszczęsnego Phila Millera.
Zawiedliśmy na całej linii rzeki Thaddeus. Myślę o tym cały czas. Powinniśmy
uderzyć na tego stwora, uderzyć zdecydowanie i nie ustępować ani o krok.
Popełniliśmy wielki błąd, pozwalając mu ujść.
Chcę to jeszcze raz przemyśleć powiedział John. - W tych snach zdarzyły się
pewne rzeczy, pojawiły się pewne wyobrażenia... jak gdyby coś mi się
przypominało, ale nie wiem dokładnie co. Słuchajcie, byłoby dobrze, gdybyście
zadzwonili po Dianne. Niech przyjdzie do mnie przed południem.
Oczywiście zapewnił Thaddeus. W tym czasie my pójdziemy pogrzebać jeszcze trochę
w bibliotece.
- Utrzymujcie ze mną kontakt, dobrze? - poprosił John. Musimy tej nocy znów
wejść do snu Lenny"ego. Prawdę mówiąc, musimy zachodzić tam co noc, dopóki nie
zniszczymy tego stwora.
Clayowie poklepali Johna po ramieniu w geście przyjaźni, sympatii i
solidarności. Został sam. Po raz pierwszy docenił spokój i samotność. Leżał
wpatrując się w chmury płynące po niebie i słuchając nie kończącego się szeptu
wentylatora. Próbował zebrać w jakąś konkretną całość wszystko, z czym zetknął
się podczas nocnej walki.
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Czarne drzwi. Obumarły ogród. To właśnie zapamiętał najlepiej. Były
najsilniejszymi obrazami tego snu. Najbardziej intrygujący był jednak fakt, iż
Lenny z całych sił przytrzymywał drzwi.
Starał się przypomnieć sobie, czy kiedykolwiek przedtem widział takie czarne
drzwi lub był w podobnym ogrodzie. Były jednak tak ponure, że z pewnością by je
doskonale zapamiętał.
Może to był film - myślał. Może Lenny widział je w telewizji albo w jakimś
komiksie czy w czymś podobnym. Obojętnie skąd pochodziły te obrazy, wiało od
nich grozą. Przypominał je sobie dokładnie, a uczucie ciemności i
klaustrofobicznego strachu nie zmalało ani trochę.
Było jeszcze coś, co zapamiętał: litery wyryte z boku rozwalonego grobowca AM ZA
MIM KR. Nie słowa, lecz urywki słów rozdzielonych pęknięciami w murze.
Gdyby mógł poruszać ręką, narysowałby na papierze zarówno drzwi i ogród, jak i
te litery. Może ktoś potrafiłby powiedzieć, co oznaczają. Może gdy Lenny
przyjedzie już do Filadelfii, poprosi Molyneuxa, by mu pozwolił z nim
porozmawiać.
Zamknął oczy i nieoczekiwanie dla siebie zasnął.
Kiedy się ocknął, promienie słońca przeszły już przez pokój, a przy łóżku
siedziała uśmiechnięta Dianne.
- Słyszałam, że poszło nieszczególnie - odezwała się bez wstępów.
- Kto ci mówił?
- Springer. On, a raczej ona, jest tutaj. Chce później pomówić z tobą.
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John oblizał wargi. Spał z otwartymi ustami i zda-•wało mu się, że język ma tak
szorstki jak papier ścierny.
- Byłabyś tak dobra i dała mi łyk wody?
- Oczywiście - odpowiedziała. Przyniosła szklankę wody mineralnej i
podtrzymywała mu głowę, kiedy pił. Gdy skończył, opuściła głowę na poduszkę.
- Widziałam, jak szedł tutaj doktor Freytag. Jest pełen optymizmu przed
jutrzejszą operacją. John potrząsnął głową.
- Nie mam siły myśleć o operacji, dopóki nie zniszczymy tej istoty. Muszę wejść
do snu Lenny'ego tej nocy. A jeśli to okaże się konieczne, każdej następnej.
- Springer mówiła, że widziałeś tę istotę. Powiedz mi, jak wygląda. John spuścił
głowę.
- Czarna, ogromna. Coś jak postać w płaszczu. Lecz było tak ciemno, że niewiele
można było zobaczyć. Widziałem pazury i szparki połyskujących oczu. Może to
nawet nie były oczy...
- Zrobiłam trochę dalszych badań z Sethem. Przebadaliśmy kilka przypadków
gwałtownych objawów choroby umysłowej. Seth zadzwonił do swojego kumpla z
Biblioteki Widenera w Harvardzie, speca od języków starożytnych, i ten
stwierdził, że może istnieć jakiś związek między "potworami umysłu" ery
plejstoceńskiej a "istotami-cieniami", czyli Mistai, jak nazywane są przez
Indian...
- Mów dalej - zachęcił ją John.
- Dobrze. Więc w Maine, w pewnej jaskini w 1953 roku odkryto hieroglify. Jest
niemal pewne, że ponad
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trzy tysiące lat temu zrobili je Indianie z plemienia Wabanaków. Ich znaczenie
nie jest całkowicie jasne, ale zdaje się, że mówią: "Wszystkie wielkie
stworzenia na ziemi i wiele plemion pochłonęły ciemności". Hieroglif oznaczający
u Wabanaków ciemność jest niemal identyczny z egipskim. Jest to coś w rodzaju
dwóch półmisków i półksiężyca. To nie tylko uzasadnia teorię, że wschodnie
obszary Ameryki skolonizowali starożytni Egipcjanie, ale daje nam pewne pojęcie
o istocie, z którą mamy walczyć.
Egipcjanie dużo pisali o "czarnych zwierzętach skaczących na ludzi, wchodzących
im do głów i przyprawiających o szaleństwo". Możemy nawet pójść dalej. W wielu
miejscach na całym świecie znajdują się świadectwa bitew pomiędzy
prehistorycznymi stworzeniami. Skamieniałe ślady stóp jednego ze stworów nagle i
tajemniczo urywają się w pół drogi. Słynnym przykładem jest Wielki Kanion
Kolorado, gdzie obok śladów trochozaura znaleziono inne. Wniosek jest taki, że
nieznany stwór zniknął w czasie walki, dostając się do umysłu trochozaura.
- Ależ Dianne, to wszystko jest fascynującym materiałem badawczym, ale dla
historyków - zaprotestował John. - Mówimy o dniu dzisiejszym, to znaczy o nocy!
- Oczywiście - zgodziła się Dianne. - Przebrnęliśmy jednak przez wszystkie
dostępne źródła i za każdym razem znajdowaliśmy opowiadania i pieśni o ludziach
zabitych przez chmury ciemności, a także dziesiątki historii popartych
niezbitymi dowodami. Jakieś sześć lat temu archeologowie znaleźli dziewięciu
fińskich wieśniaków zagrzebanych w torfowisku -
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wszyscy byli rozcięci na dwoje. Sprawdzili, że od stuleci znana była legenda o
dziewięciu mężczyznach, którzy sypiali z wioskową nierządnicą i że każdy z nich
kolejno zginął wypatroszony przez "mroczną, czarną chmurę". Tuż obok nich
odkryto dziesiąte ciało - młodą dziewczynę liczącą około siedemnastu lat.
Została rytualnie na wpół uduszona i jeszcze za życia wrzucona w torfowisko.
- Dobrze - przerwał jej John. - Powiedzmy, że masz rację. Załóżmy, że te różne
historyczne ciemności były takie jak ta, z którą mamy walczyć. W czym nam to
jednak pomoże?
- Chodzi o jedno słowo - odparła Dianne z błyszczącymi oczyma. - W Maine, w
jaskini Wabanaków znaleziono ten symbol.
Podniosła w górę kawałek papieru. Widniała na nim prawie kwadratowa tarcza z
czterema poziomymi liniami.
- Tym znakiem Wabanakowie określają strach. Hieroglif egipski jest prawie taki
sam. A nazwa, jaką Finowie nadali swej "mrocznej czarnej chmurze", brzmi:
"Ciemny Strach".
- Nadal nic z tego nie rozumiem - wyznał John.
- Ten sam wątek da się prześledzić w całej pisanej historii - wyjaśniła Dianne.
- U zarania dziejów, w czasach prehistorycznych ta istota była czymś realnym,
tak jak tygrys lub niedźwiedź. Inne stworzenia bały się jej, ale tylko jako
zewnętrznego zagrożenia, nie zaś jako czegoś, co zagnieździło się w ich własnych
głowach. Stopniowo jednak zaczynała walczyć atakując nie tylko ich ciała, ale i
umysły. - Potarła palcem czoło i ciągnęła dalej: - Gdy na naszej
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planecie pojawił się człowiek ze swą wysoko rozwiniętą wyobraźnią, ta istota
zmieniła się w bestię całkowicie psychiczną. John, należy zacząć od tego, że
człowiek nie obawiał się śmierci. Zawsze pojmował ją taką, jaką była - jako
jeszcze jeden etap w długiej podróży, którą ciągle odbywa. Dopiero gdy ta istota
dostała się do jego umysłu, zaczął tracić pewność, że istnieje życie po życiu.
Kiedy dotarliśmy do Indiańskich legend o Mistai, czyli o duchach, dotarliśmy też
do sedna sprawy. Indiańscy czarownicy odprawiali skomplikowane i skuteczne
obrzędy, aby wygnać Mistai i trzymać je z dala od swych namiotów, a szczególnie
od młodych wojowników. Wielki czarownik White Buli tak mówił o tym wszystkim:
"Duch ciemności jest tym, co biali nazywają strachem. Najmniejszy duch ciemności
jest strachem najmniejszym, zaś największy duch jest strachem największym. Ten
największy to strach śmierci. Wyganiamy Mistai, gdyż nie życzymy sobie, aby nasi
młodzi wojownicy bali się śmierci w obliczu białych, gdyż mężczyzna bojący się
śmierci już jest trupem". To właśnie White Buli w swej wizji ujrzał pióropusz,
który chronił wodza Roman Nose'a od kuł. Wielokrotnie galopował on pod gradem
kuł z karabinów kawalerii amerykańskiej i żadna z nich go nie trafiła. Stało się
to dopiero w 1868 roku, gdy złamał tabu zabraniające mu jeść żelaznym sztućcem
przed bitwą. Wówczas dopadł go strach przed śmiercią, ta istota, ten cień,
potwór gnieżdżący się w umyśle, i zastrzelono go tego samego dnia na wyspie
Beechera w Kolorado.
- Ależ to wszystko było prymitywną magią - sprzeciwił się John. - Czy ty
naprawdę w to wierzysz?
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Dianne popatrzyła na niego z powagą.
- Czy naprawdę wierzysz, że możesz wejść w czyjeś sny, biegać i walczyć, a potem
wrócić? Możesz w to nie wierzyć, a jednak wierzysz. Jeśli chodzi o dowody co do
tej istoty, to nie są one jeszcze przekonywające. Niemniej, łożysko i błony
płodowe, które znaleźliśmy w ścianie twego domu, są tym, co pchnęło nasze
badania naprzód. Świadczą one, że Cień naprawdę istnieje w jakiejś fizycznej
postaci i że to wszystko nie jest przywidzeniem.
- To znaczy, że mamy walczyć po prostu ze strachem przed śmiercią? Z realnym,
żywym strachem przed śmiercią?
Dianne skinęła głową.
- To podstawa naszej teorii. Przed nami jeszcze długa droga. Lecz odkąd pracuję
nad zewnętrznymi wpływami psychologicznymi, zawsze podejrzewałam, że wiele
uczuć, które naszym zdaniem powstają w umyśle, są tak naprawdę wynikiem wpływów
z innych poziomów rzeczywistości. Na przykład wściekłość. Wiele razy ludzie
tracą panowanie nad sobą, a potem mrużą oczy, marszczą czoło i mówią: "Nie wiem,
doprawdy, co mnie naszło". Są szczerze przekonani, że przez kilka chwil
owładnęło nimi coś, co jest im najzupełniej obce.
John milczał przez długi czas. Potem zapytał ochrypłym głosem:
-- Jak mamy to zwalczyć? Jak można walczyć ze strachem przed śmiercią?
- Boisz się śmierci?
- Oczywiście, a ty nie?
- Ja też. Nawet jeśli dobrze wiem, że nie powin-
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nam. Wychowano nas, byśmy się lękali śmierci, choć nie powinniśmy się bać. Po
tym życiu będą nowe życia, nowe wiodące gdzieś drogi. Wiem to na pewno, gdyż je
widziałam.
- Więc jaki jest plan? - zapytał John.
- Tej nocy zostanę tutaj i nastawię moją elektroniczną aparaturę. Zrobię
zdjęcia, kiedy wejdziesz do snu Lenny'ego. Nawet jeśli nie uda ci się zniszczyć
Cienia, zobaczymy, jak on wygląda, i omówimy inny plan ataku.
-- Zdajesz sobie sprawę, że zawsze gdy Lenny zapada w sen, ktoś może zginąć? --
zapytał John. - Dziwię się, że władze tak długo tolerują tę sytuację. Co byś
zrobiła, będąc komisarzem policji?
Dianne potrząsnęła głową. Nie chciała o tym myśleć.
Gdybym ja był komisarzem ciągnął John nie namyślałbym się wiele, by załatwić
jakiś wypadek. Przedawkowanie leków, czy coś w tym rodzaju. Tak, żeby skończyć z
Lennym raz na zawsze. Tak, Dianne. To mogłoby się zdarzyć. Mogą dojść do
wniosku, że nie mają wyboru. Przerwał i podjął po chwili: Pomijając to, ten
przeklęty stwór za każdym razem, gdy ożywa w umyśle Lenny'ego, niszczy jakąś
jego cząstkę.
Dianne schyliła się nad łóżkiem i pocałowała go. Popatrzyli sobie z bliska w
oczy. Były tam wszystkie pytania, jakie mieli sobie zadać, a na kilka z nich już
była odpowiedź.
-- Matka zawsze kazała mi się wystrzegać takich mężczyzn jak ty powiedziała
łagodnie Dianne.
Wojownicy Nocy spotkali się pod cedrem, a ich wózki stanęły blisko siebie. Wraz
z nimi na ceglanym murku usiadła Springer, niezwykle elegancka, lecz mniej
prowokująca niż wczoraj, ubrana na szaro, ze spódnicą rozszerzającą się jak
kwiat powoju.
Było niemożliwie gorąco i parno. Nawet Szalony Dean wachlował się egzemplarzem
Philadelphia News.
Ciężkie, szare chmury wisiały nisko nad miastem, przypominając złowieszczą
pogodę, jaka panowała w czasach, gdy zjazd delegatów Pensylwanii obradował nad
kształtem Konstytucji.
Byli tam również Thaddeus i Norman Clayowie. Normari przyniósł ze sobą zimny
napój - mieszankę oranżady, coors lite'a i soku pomarańczowego.
Toussaint niemal zupełnie otrząsnął się z szoku, o jaki przyprawił go ból z
odniesionej rany. Wszyscy jednak byli poważni i przygnębieni. Wiedzieli, że
niepowodzenie, które ich spotkało w walce z Cieniem, zagroziło nowemu życiu, nie
mówiąc już o tym, że sami łatwo mogli teraz stracić własne.
- Badania Dianne Wesley nad naturą tej istoty mogą nam bardzo pomóc w nocy -
zaczęła Springer. - Można przypuszczać, że jest ona samym strachem,
ucieleśnieniem strachu, jaki pojawił się znów w swej pierwotnej formie.
- Jesteś wysłannikiem Ashapoli -- zauważył zgryźliwie Dean nie wypuszczając
papierosa z ust. Czy Ashapola nie wie o wszystkim? Ten bóg bogów?
- Mój drogi Deanie, Ashapola nie może widzieć rzeczy, które ludzie chcą przed
nim ukryć. Jak myślisz, dlaczego w wielu kościołach istnieje coś takiego jak
spowiedź? Jedynie po dobrowolnym wyznawaniu
grzechów przed twoim bogiem możesz uzyskać rozgrzeszenie. Spowiedź nie miałaby
znaczenia, gdyby twój bóg znał twoje myśli.
- Lecz Ashapola jest przecież stwórcą - sprzeciwił się Toussaint.
- Twój ojciec stworzył ciebie, Toussaint, a czy on zna te sprawy, które chcesz
przed nim zataić? Rozwój człowieczeństwa byłby pozbawiony sensu, gdyby człowiek
nie miał wyboru między zachowaniem tajemnicy a jej wyznaniem.
- A ludzie utrzymali w tajemnicy przed swym bogiem strach przed śmiercią? -
spytał Che-u.
- Większość ludzi boi się śmierci - odparła Springer. - Zdaje się, że mamy teraz
do czynienia z ostatnim objawieniem wcielonego strachu przed śmiercią. Strachu,
jaki pojawił się na świecie w konkretnej postaci, a nie w samym tylko
wyobrażeniu, jak to jest obecnie. Teraz boimy się śmierci, gdyż odziedziczyliśmy
strach z lat, .gdy te istoty zapanowały nad ludźmi.
- - Jak mamy zniszczyć tę istotę? - spytał Billy. - Zdaje się, że jedyna broń,
jaka odnosi jakikolwiek skutek, to rakiety Deana.
- Tak - rzekła Springer. - T zdaje się, że wiem dlaczego. Cień żywi się mocą
normalnej broni, gdyż budzi ona strach. Im bardziej się go lękacie, tym więcej
dajecie mu mocy. Cień żywi się strachem ludzi, których zabija, nawet jeśli
pożera ciemność, wewnątrz ich ciał. Aby posiąść tę ciemność, rozpruwa ich.
Rakiety Themesterotha natomiast raczej implodują niż eksplodują. Wytwarzają
punkt krańcowego przyciągania ziemskiego, taką chwilową czarną dziurę, w której
skupi się ciemność.
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Billy z hukiem odciągnął wieczko puszki i mlaskając pociągnął łyk zimnego
coorsa.
- Ściśnięta ciemność! To zupełnie przekracza moją wyobraźnię.
- Chyba cię rozumiem, Springer - odezwał się John. - Chcesz powiedzieć, że mamy
wywołać o wiele większą implozję i zgnieść tę istotę na dobre.
- Z całą energią. - Skinęła głową. - Próbowałam tego, kiedy wysłałam Kasyxa na
poszukiwanie tego stwora, lecz wtedy nie miałam pojęcia, jak on wygląda.
Niestety, zamiast zniszczyć, Kasyx nakarmił go energią. I - biada mi! -
straciłam Kasyxa.
- O ile pamiętam, powiedziałaś, że gdy zużyjemy całą naszą energię, nie wrócimy
już nigdy - powoli powiedział Dean.
- To prawda - przyznała Springer. - Dlatego możecie użyć tylko jej część, około
osiemdziesięciu procent. Mając dwóch Strażników Mocy, Oromasa I i Oromasa II,
powinniście zniszczyć Cienia bez trudu.
- Powinniśmy działać bardzo dokładnie, tak? - wtrącił Thaddeus. - Musimy uderzyć
zatem w jego najbardziej żywotny punkt.
Springer pogładziła warkocze swych jasnych włosów. Przypominała nieco niemiecką
dziewczynę, jaka powinna siedzieć na łące usianej szarotkami w bawarskich
Alpach, w sukience rozwiewanej przez wiatr. Tu w Filadelfii nie było jednak
wiatru, było parno i duszno, a zewsząd nadciągały chmury.
- Jeśli zużyjecie ponad osiemdziesiąt procent swej energii i nie uda wam się
zniszczyć stwora, on skończy z wami - ostrzegła. - W jednej chwili, jestem tego
pewna. Zdaje się nawet, że on już na was czeka.
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Wstała i obeszła z wolna krąg wózków.
- Wierzę, że Dianne Wesley ma rację i że jest to ostatnia istota z zamierzchłej
przeszłości. Istoty te należały do rasy półdemonów, wszechpotężnych w czasach
magii i przesądów. Stopniowo jednak ulegały zagładzie z rąk kolejnych pokoleń
Wojowników Nocy. Prawdopodobnie przyczyniła się do tego wiara człowieka w siebie
samego i w swą przyszłość, choć nigdy nie wiedział on, czym okaże się sama
wiara. Niemniej, pozostał jeden mroczny wróg - właśnie ten - z jakiejś przyczyny
wykarmiony przez Nathana Granta i jego rodzinę i sprowadzony do Filadelfii w
czasach Konwencji Pensylwańskiej.
Popatrzyła na nich i uśmiechnęła się delikatnie. Unosząca się w powietrzu wilgoć
sprawiła, że suknia przylgnęła do jej ciała, uwydatniając szczupłość figury i
krągłość małych piersi.
- Strach przed śmiercią... śmiercią grożono gubernatorowi Morrisowi, gdy pisał
konstytucję. Możemy się tylko domyślać, że ciemne moce uznały konstytucję za
poważną groźbę dla ich dalszego istnienia. Wśród wielu rzeczy -- dobrych i
miernych - gwarantowała ona wolność od ucisku i wolność od strachu. Jeszcze
jeden gwóźdź do trumny starych, mrocznych zwyczajów. Morris jakoś pokonał tę
istotę z pomocą Rufusa Kinga i jego wiedzy o Wojownikach Nocy. Lecz w pewnej
chwili Cieniowi udało się ukryć swój płód w ścianie tego domu i w dwieście lat
później ów płód dostał się do myśli Lenny'ego. Dlatego musimy walczyć tej nocy.
-- Zawahała się przez chwilę i spojrzała ku centrum miasta z jego wieżowcami
tonącymi w szarych chmurach. - Tej nocy i każdej następnej,
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gdy zajdzie potrzeba, aż dokończymy dzieła, które 'rozpoczęli ludzie tworzący
amerykańską Konstytucję przed dwustu laty,
Późnym popołudniem, po uzyskaniu pozwolenia od doktora Freytaga, Dianne przybyła
do szpitala wraz z dwoma asystentami, którzy ustawili aparaturę laboratoryjną w
pokoju Johna. Doktor Freytag wiedział, że chcą przeprowadzić badania nad
parapsy-chologicznym leczeniem paraliżu i śpiączki i że musi upewnić się co do
,,pewnych szczegółów". Kiedy skończyła wszystko instalować, okazało się, że w
pokoju zostało mało miejsca dla łóżka Johna, zaś siostra Clare niedwuznacznie
dała do zrozumienia, że całe przedsięwzięcie uważa za coś wyjątkowo uciążliwego
i niepotrzebnego.
- Wszystkie te brzęczące i buczące urządzenia w pokoju chorego! Jakby się mało
nacierpiał! - zrzędziła, lecz John uspokoił ją mówiąc, że przed jutrzejszą
operacją pójdą na mszę.
O siódmej zadzwonił Molyneux i Dianne włączyła telefoniczny wzmacniacz Johna.
- Pan Woods? John? Tu Molyneux. Byłem właśnie w domu dziecka w Melrose Park.
Zgadzają się wziąć Lenny'ego do siebie na kilka dni, dopóki wydział dziecięcy
nie zadecyduje, co dalej robić. Rozmawiałem z chłopcem po południu. Wygląda na
bardzo zmęczonego i rozdrażnionego, ale myślę, że możesz mu powiedzieć dobranoc.
- Ma pan zamiar go zamknąć? - spytał John.
- Będzie odizolowany od innych sierot i personelu po drugiej stronie budynku.
Postawię dwóch detek-
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tywów przy jego drzwiach. Nie chcę, by stało się znów coś takiego jak ostatnim
razem.
- Tak. Z pewnością - rzekł John.
Molyneux połączył go z Lennym. Głos chłopca był bardzo słaby, wysoki i tak
dziecięcy, że oczy Johna napełniły się łzami.
- Tata? Nie chcę być tutaj! Chcę być z tobą! John odetchnął głęboko i przełknął
łzy.
- Tak żałuję, skarbie. Żałuję tego wszystkiego.
- To nie twoja wina, tato. To ten czarny stwór, który siedzi w mojej głowie.
- Wiem, synku. Ale nie martw się. Pracuję nad tym z kilkoma bardzo dobrymi
przyjaciółmi i wszyscy chcą ci pomóc.
- Ale, tato, co będzie, jeśli to znów się stanie? Jeśli stanie się tej nocy?
John zakaszlał.
- Mam przeczucie, że to się już nie powtórzy. To wszystko.
- Ale, tato...
- Słuchaj, skarbie. Chcemy zniszczyć tego stwora, i to raz na zawsze. A ty
możesz nam pomóc, śpiąc głęboko i słodko. I żebyś nie jadł za dużo marynat przed
snem.
- Tato... - zawahał się. - Chcesz, bym zasnął? Chciałbym nigdy nie spać. Nie
chcę spać. Kiedy śpię, mam te okropne sny i naprawdę ich nienawidzę, niektórych
z nich... Wszystkich. Zdaje mi się, że zmieniam się w jakąś straszliwą istotę.
John zawahał się i spojrzał na Dianne. Uśmiechnęła się do niego zachęcająco.
- Zapytaj, o czym śnił ostatniej nocy - szepnęła.
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Lenny odparł tylko:
- Nie wiem, nie pamiętam.
- Jesteś pewien? Nie pamiętasz nic?
Chłopiec nie odpowiedział, lecz John był pewien, że zaprzeczenie potwierdza
stanowczym potrząśnięciem kędzierzawej główki.
- Nie pamiętasz plaży? - spytał. - Nie pamiętasz tego gładkiego, biało-brązowego
piasku? Dianne dotknęła jego ramienia.
- John, nie jestem pewna, czy to dobry pomysł, by wiedział, że możesz wejść w
jego sny. Możesz go łatwo zaniepokoić i wzbudzić podejrzenia. Nie sądzę, byśmy
potrzebowali dodatkowych komplikacji.
Lecz Lenny przerwał jej.
- Plaża...? Tato, skąd wiedziałeś o plaży?
- Domyślałem się. Ludzie często śnią o plażach. Czytałem o czymś takim w pewnej
książce.
- Ta plaża... - wyszeptał Lenny tak cicho, że John ledwo go usłyszał - ta plaża
była w opowiadaniu, które czytała mi pani Pelling... Było to o człowieku, który
śni o tej plaży. A potem ja śniłem to samo.
- Tam było coś więcej, Lenny. Czarne drzwi. Czarne drzwi z ozdobną mosiężną
klamką.
- Drzwi? - Lenny był zupełnie oszołomiony.
- Drzwi wiodące do ogrodu. Zaś ogród był całkiem wymarły. Wszędzie stały pomniki
i był tam wielki marmurowy grobowiec z wyrytymi literami... - John słyszał, jak
Lenny pociąga nosem.
- Dość! - powiedziała Dianne. - Kończ już! Rozdrażniłeś go zanadto, może w ogóle
nie zasnąć.
Dał się słyszeć odgłos odkładanej słuchawki i zaraz rozległ się głos Molyneuxa.
*
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- Przykro mi, John. Jest bardzo rozdrażniony i nie chce wcale mówić o tych
sprawach. Życzy ci dobrej nocy. Zostawmy na razie to wszystko, dobrze? Nie chcę,
by chłopiec znów miał koszmary.
Mój Boże - pomyślał John - gdybyś tylko wiedział!
Kiedy Molyneux rozłączył się, Dianne siadła na brzegu łóżka i zbadała puls
Johna.
- Mam nadzieję, że nie sprawiłeś mu kłopotów - powiedziała.
- Myślę, że ten ogród jest rozwiązaniem całej zagadki - upierał się John. -
Chciałem, by Lenny powiedział mi coś o nim; coś, co mogłoby dać jakieś pojęcie -
gdzie on jest, co oznacza. Nie chcę wejść tej nocy w sen tak nieprzygotowany jak
poprzednio.
- Zatem, kiedy wejdziesz w sen, zobacz, czy można go gdzieś zlokalizować -
powiedziała Dianne. - Ja będę robić pomiary co jedenaście sekund przez całą noc,
więc jeśli uda ci się znaleźć ten ogród i jeśli twoja kora mózgowa utrwali
wystarczająco żywy obraz, wówczas będzie go można sfotografować.
John leżał bez ruchu, gdy Dianne przygotowywała czujniki, które miała przyłączyć
w czasie snu do jego czoła. Za oknem nisko wiszące nad miastem niebo zmieniało
barwy od siwej przez ciemnofioletową po zupełną czerń. Temperatura wciąż
wynosiła powyżej osiemdziesięściu stopni Fahrenheita, lecz wilgoć w powietrzu
dokuczała jeszcze bardziej. Jakaś pojedyncza mucha krążyła wokół fluoryzującego
światła na suficie. W takie lato przed dwoma stuleciami, kiedy zjazd delegatów
Pensylwanii obradował nad konstytucją, pewien podróżnik napisał, że ,,istne
tortury letnią
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porą w Filadelfii sprawiają niezliczone roje much stale osiadające na twarzy i
rękach i zostawiające wszędzie smród i brud".
W końcu około wpół do jedenastej John w pełni przytwierdzony do aparatury
zaczynał drzemać. Siostra Clare przyszła, by podać porcję leków i upewnić się,
że będzie mu wygodnie w nocy.
- Niedobrze mi się robi na myśl, że zostawię go wśród tych wszystkich kabli -
narzekała. - Wygląda przecież jak kawał cielęciny w makaronie.
John, na wpół śpiący, uśmiechnął się do niej. Potem drzwi się zamknęły, a w
pokoju zrobiło się ciemno. Nie było widać nic prócz cieni słabo rysujących się
na suficie pod wpływem świateł z aparatury Dianne i nic nie było słychać prócz
przerywanego zgrzytania igieł EEG, gdy tańczyły na nie kończących się rolkach
papieru.
Udało mu się unieść na chwilę głowę. Ujrzał Dianne pochyloną nad kamerą, od
której nikły blask padał na jej włosy.
- Do jutra - powiedział ochryple. Podniosła oczy i uśmiechnęła się.
- Przyjemnych snów - odparła i przesłała mu pocałunek.
Zebrali się tuż po jedenastej na drugim piętrze domu przy Wissahinnock Avenue.
Springer wyglądała na bardzo niespokojną. Przechadzała się z jednego kąta pokoju
w drugi, gładząc i podkręcając włosy, jakby nie mogła ich właściwie ułożyć.
Nosiła suknię podobną do tej, którą miała po południu, ale tym razem mieniła się
od srebrnych plamek.
325
- Sprawą najważniejszą jest to, byście zlokalizowali tę istotę natychmiast po
wejściu do snu - oznajmiła. - Wtedy musicie zrobić wszystko, aby ją osaczyć i
zniszczyć. Teraz opieramy się na teorii, że istota ta korzysta z tego, iż jest
atakowana. Karmi się wszelką pozytywną mocą, której używacie przeciw niej w
złych zamiarach. Zatem wszystko, czego użyjecie wobec niej, musi być negatywne.
Musicie odmienić swe normalne uczucia. Ex'ii, musisz myśleć jedynie o rzeczach
pięknych i dobrych, kiedy wypuścisz na nią swe dyski. Lyraą, nie próbuj
zniszczyć istoty nastrajając muzyczną strzelbę do jej biorytmów, lecz spróbuj
czystych i słodkich tonów. Gdy już osaczycie potwora, Oromas I i Oromas II muszą
się złączyć i odwrócić wydalaną przez siebie moc, i wytworzyć implozywne pole
negatywne. To zmniejszy Cienia do pojedynczego, nieskończenie małego atomu wśród
masy innych atomów. Tak małego, że go nie zobaczymy, i tak ciężkiego, że
przedostanie się przez materię wszechświata i spadnie w głąb.
- Dokąd? - spytał zafascynowany Ex'ii. Springer położyła mu dłoń na ramieniu.
- Są takie miejsca. Gdybym mogła ci to wytłumaczyć takimi pojęciami, z których
zrozumiałbyś choć jedno słowo, zrobiłabym to z przyjemnością. Gdzie by jednak
ten atom nie spoczął, będzie to poza wszelkim pojęciem.
Gdzieś na drugim końcu Germantown zegar wybił kwadrans. Wojownicy Nocy utworzyli
krąg i świecąc zbrojami w nikłym blasku żarówki uklękli i zaczęli odmawiać
modlitwę do Ashapoli:
- Teraz, gdy oblicze świata skryte jest w ciemności,
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pozwól mi przenieść się na miejsce spotkania orężnie i w zbroi; i pozwól mi
pożywić się mocą, która przeznaczona jest do rozszczepiania ciemności,
rozpędzania wszystkich mrocznych sil, rozpraszania zła wszelkiego. Niech się
stanie.
Wyłonili się z dachu domu, migocąc światełkami jak zorza polarna. Tym razem
mężczyzna w spodniach golfowych, stojący na wprost domu, ujrzał ich wyraźnie.
Stał bardzo długo z otwartymi ustami, śledząc ich wzrokiem, gdy skręcali nad
wierzchołkami drzew w stronę Melrose Park.
- Niech mnie szlag! - szepnął do siebie. - Duchy!
Siedmiu Wojowników Nocy zanurzyło się w gorące, duszne chmury, a w końcu ukazało
nad dachami budynków domu dziecka. Oromas II poprowadził ich w dół, do skrzydła,
gdzie przebywał Lenny. Wyczuwał obecność chłopca z taką pewnością, że Reblax
poczuł ukłucie zazdrości w sercu. Przecież Lenny jest moim synem - pomyślał. Jak
ktoś inny może go tak łatwo wypatrzyć?
Schodzili w dół jeden po drugim, aż stanęli wokół łóżka Lenny'ego. Reblax
rozejrzał się po pokoju. Nieprzytulny, bez żadnych wygód, ze ścianami w smutnym,
niebieskim kolorze. Tańczyły na nich malowane figury koników palomino. Nic
dziwnego, że Lenny nie znosił tego miejsca i tak bardzo tęsknił za ojcem.
Oromas I i Oromas II połączyli się swymi kratami wypełnionymi energią.
- Pamiętajcie - rzekł Oromas I - że musimy zlokalizować Cienia bez względu na
to, gdzie się
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znajdziemy. Wówczas my dwaj użyjemy całej mocy, jaką dysponujemy.
- Przestań już ględzić i zaczynajmy - rzucił Themesteroth.
Oromas I i Oromas II rozwinęli swe lśniące ośmio-kąty. Błyszczące niebiesko
światło padło na delikatne, zaczerwienione od snu policzki Lenny'ego. Reblax
mógł się pochylić nad nim i pocałować go, lecz nie było już czasu. Poza tym,
mógł być bliżej Lenny'ego niż na odległość pocałunku; mógł być w środku jego
snu.
Strażnicy Mocy rozcięli powietrze ośmiokątami i ujrzeli zalany deszczem parking.
Wojownicy Nocy popatrzyli na siebie z niepokojem.
- Gdzie to jest, do cholery? - spytał Arkestrax wpatrując się w ciemność i w
deszcz. Reblax zorientował się od razu.
- To szkoła Lenny'ego - rzekł. - Wygląda na to, że wracamy na lekcje.
Oromas I i Oromas II podnieśli w górę ośmiokąty i opuścili je w dół, by
Wojownicy Nocy mogli wejść do snu. Zimny, przenikliwy deszcz walił strumieniami,
bębniąc im po zbrojach, aż przyłbice zaparowały. Cała siódemka stała na
opustoszałym asfaltowym .;,. parkingu, nocą, w deszczu, koło szkoły podstawowej
J imienia Benjamina Franklina na Szesnastej Ulicy 4 w Filadelfii. |
Parking otaczał płot z obwisłej stalowej siatki. Na f graniczącej z nim ulicy
nic nie było widać, prócz kilku zaparkowanych samochodów. Sama szkoła był to
pięciopiętrowy, ponury budynek z brązowej cegły, o równie ponurych, kamiennych
nadprożach powyżej
okien. W deszczu i ciemnościach wyglądała jeszcze bardziej przygnębiająco.
Oromas I natychmiast włączyF swój podczerwony czujnik i rozejrzał się po
terenie, szukając znaku życia.
- Coś jest w budynku - stwierdził.
- Człowiek czy coś innego? - spytał Arkestrax dzwoniąc pasem z narzędziami.
- Reaguje negatywnie... to znaczy, że to coś jest zimniejsze od temperatury
otoczenia.
- Możesz nam podać jego położenie? - spytał Ex'ii.
Oromas I nastawił aparat, marszcząc przy tym brwi.
- To coś strasznie drga. Mam wrażenie, że wie o naszej obecności.
Themesteroth włączył swój rakietowy krąg. Malutkie purpurowe światełka
przemknęły po nim i bursztynowe światło "gotów" zaczęło na przemian zapalać się
i gasnąć.
- Trzecie piętro, od drugiej strony - rzekł Oromas I.
-, Zatem, do dzieła! - krzyknął Themesteroth. - Wiecie, co mówią w "Posterunku
przy Hill Street"? "Zróbmy to im, nim oni zrobią to nam".
Wojownicy Nocy rozsypali się jak wachlarz i ruszyli szybko przez parking. Potem
minęli boisko, gdzie Lyraą i Ex'ii przez chwilę pobujali się na huśtawce. W
miarę jak się zbliżali, szkoła rosła im w oczach, a gdy stanęli przed głównymi
drzwiami i spojrzeli w górę mrużąc oczy zalewane deszczem, zdawało im się, że
liczy sobie z pięćdziesiąt pięter ciemnobrązowej skały powstałej z lśniącej od
wody cegły. Tak uśpiona myśl Lenny'ego pojmowała szkołę, takim darzył ją
uczuciem.
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Jeśli kiedykolwiek z tego wyjdziemy - pomyślał Reblax - zabiorę chłopca od razu
z tej szkoły. Nigdy nie przypuszczałem, że tak go to przeraża.
- Gotowi? - zapytał Oromas I. - Idziemy szybko, lokalizujemy Cienia i niszczymy
go. Arkestrax podszedł do podwójnych drzwi.
- Zamknięte na klucz - oznajmił.
- To żadna niespodzianka - odparł Reblax. - Lenny zawsze narzekał, że musiał
przez to czekać na zewnątrz w deszczowe dni.
- Nic dziwnego - rzekł Arkestrax. - Podejrzewam, że Lenny nigdy nie czuł się tu
dobrze i że jego nauczyciele nie byli tym zachwyceni. - Odłączył od pasa jakiś
lśniący, wykonany z nierdzewnej stali przyrząd, podobny do ogromnego dziadka do
orzechów.
Pracując z nabytą od pokoleń biegłością, przytknął głowicę przyrządu do dwóch
klamek i zacisnął na nich.
Z ostrym, skrzypiącym odgłosem zamki wyleciały z drzwi. Równie hałaśliwie
wtargnęli na mokrą czerwoną posadzkę sieni. Oromas II ruszył pierwszy i otworzył
drzwi do ciemnego korytarza pachnącego szkołą - kredą do pisania, czerstwym
drugim śniadaniem, ołówkami i przepoconym obuwiem. Wojownicy Nocy weszli w tę
ciemność, budząc echo odgłosem swych kroków, i zatrzymali się.
- Przeklęty koszmar - szepnął Themesteroth. - Jak mogłeś posłać syna do tak
zasranej dziury?
- W rzeczywistości nie prezentuje się to tak źle - odparł taktownie Reblax. -
Poza tym, ma bardzo duże osiągnięcia w nauczaniu.
- Pewnie jak Alcatraz - zakpił Themesteroth.
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Oromas II, którego zmysł słuchu przekraczał granicę ludzkich możliwości,
powiedział nagle:
- Ciii! Słuchajcie!
Nastawili uszu. Z początku nie było słychać nic prócz deszczu spływającego
strugami po boisku, lecz potem usłyszeli głosy dzieci recytujących coś w kółko.
- To na górze - rzekł Oromas II. - Chodźmy tam zobaczyć.
Oromas I podniósł w górę dłoń.
- To jest to, przyjaciele. Powodzenia. I strzelać celnie.
15
schody. Z
Uzybko wbiegli na szerokie, ponure ich szczytu padało jedyne światło. Znaj-
dowało się tam wysokie okno, wykonane z żółtawego hartowanego szkła, a przed
przypadkowymi piłkami i rozmyślnie ciskanymi kamieniami chroniła je pordzewiała
metalowa krata. Choć mieli ze sobą wystarczająco dużo światła, włącznie z hełmem
Reblaxa, zdecydowali, że bezpieczniej będzie się poruszać w ciemności.
Gdy weszli na drugie półpiętro, Oromas I stanął, by znów sprawdzić swój czujnik.
- Wciąż mam silny negatywny sygnał z trzeciego piętra na tyłach budynku... Ale
jest jeszcze cały szereg pomniejszych sygnałów z drugiego piętra i wszystkie one
są równie negatywne.
- Sprawdźmy lepiej te najbliższe - nakazał The-mesteroth. - Nie uśmiecha mi się
iść dalej na górę bez osłony. Tak właśnie lubili robić Wietnamczycy. Kryli się w
tunelach i jedno- lub dwuosobowych okopach, a gdy mijaliśmy ich linie,
wyskakiwali z tyłu i brali nas w dwa ognie.
- Coś jednak wyniosłeś z wojowania w Wietnamie zauważył Arkestrax.
332
- Wyniosłem o wiele więcej, niż ty kiedykolwiek dowiedziałeś się o prowadzeniu
samochodów.
- Myślisz, że to jest zabawne? - odciął się Arkes-trax.
Reblax położył dłoń na jego opancerzonym ramieniu.
- Spokój, dobrze? Zdaje się, że idziemy po Cienia, a nie po to, by skakać sobie
do oczu. Dalej, nie mamy zbyt wiele czasu.
Poprowadził ich po półpiętrze i w dół korytarza. Po jego prawej ręce był rząd
identycznych drzwi z małymi prostokątnymi oknami. Padało stamtąd światło, które
na przeciwległej ścianie rysowało jakby nikłe ramy otaczające pusty obraz.
Recytacja rozlegała się coraz głośniej. Młode głosy powtarzały jakieś głuche
słowa, bez przerwy, raz za razem.
Reblax zajrzał do pierwszej klasy. Była ciemna, opuszczona, z rzędami pustych
ławek. Tablicę jednak pokrywało drobne, nieczytelne pismo. Reblax zwrócił się do
Oromasa I i spytał:
- Możesz to odczytać? Co to znaczy? Oromas I skierował tam swój teleskopowy
wizjer. Odczytał tylko kilka pierwszych słów.
- "My, obywatele Stanów Zjednoczonych, mając za cel stworzenie doskonalszego
związku..."
- Konstytucja - rzekł Ex'ii.
- Oczywiście - odparł Themesteroth. - Ten świstek papieru, który zapewnia, że
nawet tacy paralitycy są pod ochroną prawa.
- Nie wspominając o beznogich pijaczynach - wtrącił Lyraq.
Reblax pokręcił niecierpliwie głową, by dać do
333
zrozumienia, że muszą iść dalej, i poprowadził Wojowników do następnego okna.
Głosy chłopców były teraz bardzo głośne, ale Reblax wciąż nie mógł zrozumieć, co
mówią. Wpatrzył się w okno, a to, co zobaczył, sprawiło, że z miejsca odskoczył.
- To tutaj - rzekł do Oromasa I. - Zobacz sam.
Wojownicy Nocy kolejno zaglądali do okna.. W klasie panował półmrok, lecz w
każdej ławce widzieli małe, czarne, zakapturzone figurki wyglądające jak
karłowaci mnisi. Każda z nich trzymała przed sobą kartkę papieru, z której
odczytywała bez ustanku ten sam wiersz. Najbardziej jednak przeraziło Reblaxa
straszydło stojące przy tablicy. Wyglądało jak gigantyczna rozmodlona modliszka,
blada, lśniąca, wstrząsana dreszczem, o długich, ostrych pazurach i czułkach.
Jej drżącą głowę wieńczyła mała ludzka twarzyczka o przenikliwych czarnych
oczach i cerze koloru niedogotowanego kurczaka. Poruszała się po klasie
tanecznym, niezgrabnym krokiem, i najwyraźniej dyrygowała recytacją. Jej
niesamowite, nie dające się przewidzieć ruchy przerażały jeszcze bardziej. Kiedy
przeszła dokoła, Reblax zauważył, że do jej rozklekotanego ciała ciasno
przylegała pomięta spódnica, wywrócona na lewą stronę marynarka i wąski krawat.
Sprawiało to żałosne wrażenie, jak gdyby nakładając na siebie ten ubiór
próbowała nieudolnie upodobnić się do człowieka.
Reblax rozpoznał te mary: modliszką we śnie Len-ny'ego była nauczycielka
matematyki, pani Scuyler, a to, co recytowały czarne figurki, było niesamowitą,
dziwaczną wersją tabliczki mnożenia.
Jeden razy jeden jest jeden.
Zakonnica razy zakonnica to zakonnica.
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Dziewięciu nigdy nie wystarczy do walki. • Dziesięć namiotów to piorun i kije.
W nagłym, bolesnym przebłysku świadomości Re-blax przypomniał sobie katusze,
jakich doznawał na lekcjach matematyki, gdy jego dziecięcy umysł nie widział
najmniejszego sensu w tych wszystkich liczbach wysypujących się z książek niczym
tysiące czarnych mrówek. I przypomniał sobie także, jak bardzo nie lubił i bał
się swojej nauczycielki matematyki.
- Odbieram silne negatywne sygnały z tej klasy - odezwał się Oromas I.
Reblax zwrócił się do Oromasa II.
- Czy Lenny jest tutaj? Wyczuwasz jego obecność?
Oromas II skinął głową.
- Siedzi w pierwszym rzędzie na środku.
- Co robimy? Atakujemy ich? -- zapytał Themes-teroth.
- Nie wiem - odparł Oromas I. - Nie wiem, kim są, kogo reprezentują. Trudno
nawet powiedzieć, czy są dla nas zagrożeniem.
- Jest na to jeden sposób - rzekł Reblax. -• Wejść do klasy i zapytać. Lecz
jeśli zacznie się strzelanina, uważajcie na Lenny'ego. Jeśli zranimy go we śnie,
może zginąć, a wtedy my sami zginiemy.
- Idź już - powiedział Themesteroth.
Reblax ostrożnie nacisnął klamkę i otworzył drzwi klasy. Recytacja ustała.
Powiało chłodem i wszystkie czarne, zakapturzone figurki obróciły się na swoich
miejscach.
Oromas II miał rację. Lenny siedział na środku pierwszego rzędu. Był bardzo
blady i w ogóle nie
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rozpoznał ojca. Reblax nie widział twarzy innych postaci. Wszystkie spowijał
głęboki cień.
Uderzył go chłód powietrza, mdlący odór gnijących kwiatów i rozkładającego się
mięsa. W mroku pokoju nauczycielka-modliszka stukała jednym pazurem o drugi i
wpatrywała się w niego oczyma bez wyrazu.
- Czego chcesz? - wyszeptała zdławionym głosem. - Mógłbyś być tak uprzejmy i
zapukać.
- Pani Scuyler? - podjął Reblax. Za nim rozległy się kroki Themesterotha i dał
się słyszeć przenikliwy jęk uruchamianych przez niego rakiet.
Po chwili wahania pani Scuyler pobiegła przez klasę w jego stronę.
- Spóźniłeś się, dziecko! Musisz ponieść karę! - Jej pazury zazgrzytały po
podłodze klasy.
- Reblaxie! - krzyknął Oromas I. - Uważaj!
Reblax odskoczył, ale w tej samej chwili pani Scuyler jednym uderzeniem pazura
rozpruła pancerz na jego piersi, niczym nóż rybacki otwierający brzuch pstrąga.
Poczuł niezmierny chłód, a potem okropny ból.
Jak na hasło karzełki ruszyły ze swych miejsc w stronę Wojowników.
- Ognia! - zakomenderował Oromas I i Themes-teroth z ogłuszającym grzmotem
wypuścił rakietę, która uderzyła o sufit i rykoszetem spadła w tłum postaci.
Nastąpiła głucha, potężna implozja i trzy zakapturzone postacie pogrążyły się w
nicości.
Wojownicy Nocy w pośpiechu wycofali się z klasy i popędzili korytarzem, lecz
czarne postacie wysypały się za nimi. Themesteroth stanął, odwrócił się i
przygotował następną rakietę, lecz jeden z gnomów rzucił się na niego i
błyskawicznie uczepił pazurami jego nóg.
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- Niech cię szlag! - zawył Themesteroth, kiedy pazury rozdarły mu udo. Kopał na
wszystkie strony, gdyż więcej straszydeł skupiło się wokół niego ze wzniesionymi
pazurami.
Lyraą wpadł na półpiętro. Zgiął jedno kolano i wzniósł muzyczną strzelbę,
spuszczając na twarz maskę. Zaczął przelatywać palcami po strunach. Re-blax
stojący tuż za nim usłyszał przepiękną muzykę zaczynającą się od głębokich,
wibrujących, prawie niesłyszalnych tonów przechodzących w naturalne "c", potem w
"fis" i osiągających tonację o takiej jasności i słodyczy, że wprost nie można
było tego słuchać.
Czterech czy pięciu karłów, którzy z taką furią wżarli się w uda i kostki
Themesterotha, zatrzymało się nagle i zwróciło ku Lyrąąowi. Byli sparaliżowani
tonami jego strzelby. Lyraą bez wahania nacisnął spust i tony muzyki wyleciały z
wielopiszczałkowej lufy z dźwiękiem, jaki wydaje legendarna szkocka mara niosąca
śmierć. Czarne postacie implodowały jedna po drugiej w wirującej zamieci kurzu i
poszarpanej czarnej odzieży.
- A bodaj cię! - krzyknął Arkestrax.
Tymczasem Themesteroth uwolnił się kopniakami od jeszcze jednego gnoma i
pokuśtykał na półpiętro.
Pozostało jeszcze siedem czarnych postaci. Z tyłu za nimi blada, podobna do
owada nauczycielka ciągnęła swe pazury po korytarzu, trzęsąc głową na wszystkie
strony. Reblaxa zamroziło wspomnienie hałasu, który słyszał, kiedy zginęła
Jennifer.
- Czy wiecie, kim są te parszywe bękarty? - spytał Oromas I.
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Reblax skinął głową.
- Zdaje się, że tak. Ubiegłej nocy, gdy walczyłem z Cieniem, odciąłem kawałek
ciała, który zamienił się w mnóstwo innych kawałków, a potem one rozbiegły się
jak pająki. Tak samo jest z dżdżownicami, prawda? Potnij je na kawałki, a każdy
z nich stanie się nową dżdżownicą.
Lyraą wydobył następny ton i wystrzelił w stronę postaci. Jedna z nich
rozprysnęła się gradem potarganej odzieży, lecz inne ruszyły naprzód, nim Lyraą
mógł znowu wziąć je na cel.
Teraz przyszła kolej na Ex'ii. Postąpił krok ku nadbiegającym postaciom z
wdziękiem i opanowaniem, z rękami wzniesionymi w jastrzębiej pozycji kung fu.
Jeden z dysków na jego samurajskim hełmie zaświecił ostrzegawczo, napełniając
korytarz błyskami tęczy.
Przez długą, przerażającą chwilę Reblax myślał, że Ex'ii nie zdobędzie tyle
energii, by wypuścić dysk. Zwolnił uchwyt swej metalowej rączki i zaczął
rozwijać drut, na wypadek gdyby nie powiodło się Myślicielowi Dysku.
- Ex'ii! - wrzasnął Themesteroth, gorączkowo uruchamiając swój miotacz rakiet. -
Strzelaj, na Boga!
Przygotował się do skoku, lecz Oromas II powstrzymał go ruchem ręki. Wyczuwał
perfekcję techniki Ex'ii; wyczuwał te skomplikowane wibracje psychiczne
emitowane przez Ex'ii i wiedział, że wybierze idealny moment, by skupić je w
jeden wystrzał ze swego dysku myśli.
Postacie nagle się zawahały. Z tylu rozległ się krzyk nauczycielki:
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- Kara! Kara! Zasłużyli na nią! ' Gdy jednak stwory przysunęły się bliżej, Ex'ii
krzyknął: ,,Hai!" i tęczowy dysk wyleciał z jego hełmu, przeciął ukośnie tłum
czarnych figurek, a wracając równie ukośnym lotem, szybciej i szybciej, ciął je
na tysiące czarnych kawałków.
Dysk fruwał tak szybko i precyzyjnie, że w niecałe trzy sekundy karłowate
postacie zapadły się w miękkiej chmurze ciemnego kurzu, jakby nigdy nie
istniały. Każde uderzenie było zaplanowane i dysk wykonał program Ex'ii do
ostatniego milimetra.
- Patrzcie, patrzcie - powiedział Arkestrax. - Ten figlarz powinien robić u
Benihana.
- Nie zostawiaj kurzu - ostrzegł Oromas I. - Pamiętasz, co powiedział Reblax?
Jeśli potniesz Cienia na kawałki, zrosną się na nowo.
Ex'ii wzniósł dłoń.
- Nie miałem zamiaru zostawiać tego kurzu, o wielki wojowniku.
Tęczowy dysk zawisł w powietrzu nad szczątkami karłowatych postaci. Ex'ii
wpatrywał się w niego marszcząc czoło. Dysk zaczął się chwiać na wszystkie
strony, coraz szybciej i szybciej, aż zmienił się w coś na kształt klepsydry.
Cały siwawy kurz zalegający podłogę korytarza wchłaniała próżnia stworzona przez
bujający się dysk. Znikał w najwęższej części klepsydry, aż mignął ciemno po raz
ostatni i zniknął.
Ex'ii strzelił palcami. Dysk zakreślił leniwy, wdzięczny łuk w powietrzu i
powrócił do hełmu.
Przez cały czas postać podobna do owada wlokła się hałaśliwie korytarzem,
trzęsąc głową i wywracając oczami, lecz nie przejawiała już ochoty do walki.
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Teraz gdy jej pomiot uległ zagładzie i gdy Wojownicy Nocy mieli nad nią
przewagę, zaczęła się nagle zmieniać. Jej twarz rozpuściła się jak różowy wosk,
kończyny zgrubiały, a ciasne ubranie rozluźniło się. Pazury przeistoczyły się w
ręce, czułki w uszy. W kilka chwil stała się człowiekiem - wymizerowanym, niskim
mężczyzną, o czole wielkim i bladym i gładkich, długich włosach. Mężczyzną w
wymiętym, staromodnym ubraniu i z mocno zawiązanym krawatem.
- Święci pańscy, ale heca! - zawołał Arkestrax. - Edgar Alan Poe wysiada!
Lyraą, który nastroił już swą strzelbę, by zniszczyć tę istotę, stanął teraz
oszołomiony, cofnął się i spojrzał na Reblaxa i Oromasa I, czekając na komendę.
- Poczekaj chwilę - powiedział Reblax. Wciąż rozwijał swój drut na odległość
dziesięciu cali. Odsunął Lyraąa i Themesterotha i zbliżył się do mężczyzny na
bezpieczny dystans.
Ten wpatrywał się w podłogę. Gdy Reblax podszedł, podniósł wzrok i popatrzył na
niego.
-- Wojownicy Nocy - szepnął ochryple. - Myślałem, że już was nie zobaczę.
- Kim jesteś, co robisz we śnie mego syna? - zapytał Reblax.
Mężczyzna uśmiechnął się krzywo i zaczął nerwowo poprawiać swój krawat.
- Mon ami - odparł - czasami trudno określić, kto jest w snach. - Jego uśmiech
znikł. Założył ręce za siebie i zaczął nerwowo wyłamywać palce. - Nie wiadomo,
czy Lenny śni o mnie, czyja o nim. A może śnimy o sobie nawzajem? A może nie
śnimy o sobie wcale? Sny w snach, mon ami.
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- Reblaxie - przerwał Oromas I - wychwyciłem zwiększone sygnały negatywne z
trzeciego piętra. Temperatura spadła do minus dwudziestu dwóch stopni Celsjusza.
Człowiek w staromodnym czarnym ubraniu roześmiał się, ukazując brązowe zęby.
- To szef! - wykrzyknął. - Chcecie, bym was posłał do niego?
- Znajdziemy go sami, dzięki - odrzekł Reblax.
- Może i tak - śmiał się mężczyzna - lecz nie przyszliście chyba właściwie
wyposażeni, co? Na waszym miejscu nie byłbym tak pewny, idąc do szefa bez
osłony.
- Chodźmy, Reblaxie - rzekł Oromas I. - Tracimy czas. Ten dupek żołędny nie
powie nam nic ciekawego.
- Dobrze - odparł Reblax, nie spuszczając oka z mężczyzny w czarnym ubraniu. -
Idziemy na trzecie piętro.
- To nierozsądne - ostrzegł ich człowiek, kiwając kredowobiałym palcem. - Bardzo
nierozsądne.
- Na Chrystusa, Reblaxie - rzucił Themeste-roth. - Zostaw go i chodźmy. Reblax
zawahał się.
- Tylko chwila - rzekł i podszedł do tego dziwnego mężczyzny. Ten nawet nie
drgnął, łypiąc kaprawymi oczami.
- Co masz na myśli mówiąc, że nie jesteśmy właściwie wyposażeni?
Człowiek pociągnął nosem i parsknął tak raptownym śmiechem, że z nosa pociekł mu
śluz. Otarł go rękawem i powiedział:
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- Sieroty! Co z was za Wojownicy Nocy! Powinniście być mądrzy i twardzi jak za
dawnych czasów. Twardzi i mądrzy! Lecz jak tylko was ujrzałem, wiedziałem, że to
żółtodzioby. Nie jesteście właściwie wyposażeni i czeka was śmierć.
- Znałeś Wojowników Nocy? Mężczyzna zerknął przebiegle na niego.
- Chciałbyś to wiedzieć? Ale z jakiej racji miałbym wam pomagać? Jesteście zbyt
czyści i świątobliwi jak gubernator Morris i jak Rufus King.
- Reblaxie, chodźmy już, na Boga. - Themes-teroth chwycił go za rękę.
-- Reblaxie, on ma rację - poparł go Oromas I. - Sygnały mówią, że to nadchodzi.
Idzie ku podestowi trzeciego półpiętra.
Ale Oromas II podszedł bliżej i położył dłoń na ramieniu Reblaxa.
- Powinieneś wypytać tego człowieka - powiedział, a głos jego brzmiał miękko i
spokojnie. - Widzę, że wyczuwasz w nim to, co ja.
Reblax uporczywie wpatrywał się w mężczyznę.
- Nathan Grant - powiedział spokojnie, lecz z przekonaniem. -- Jesteś Nathanem
Grantem.
Człowiek wytrzeszczył oczy, pociągnął nosem i splunął.
- Nathan Grant? Sądzisz, że jestem Nathanem Grantem? Jak śmiesz?! Jestem tym, co
zostało z niego, ale nie Nathanem Grantem z krwi i kości, i ducha świętego.
Amen! Och, nie, nie! Nathan Grant z krwi i kości, i z ducha świętego został
spalony przez Wojowników Nocy! Spalony, upieczony jak befsztyk! I jego żona, i
jego niebiańska córka!
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- Reblaxie, chodźże już! - krzyknął Lyraą. 1 - Córka? - pytał dalej Reblax. - Co
znaczy: córka. Miałeś przecież swie córki, Norę i Kathleen, prawda?
Nathan Grant podniósł jedną nogę i odtańczył na korytarzu krótki, skoczny
taniec, taniec zabawny i jednocześnie przerażający; taniec ducha, który go
opętał.
- Tak, tak! - krzyknął. - Dwie córki, dwie córki! Nora i Kathleen! Tępe od
urodzenia, obydwie, tępe, tępe, tępe! Lecz dobre dzieci, na swój sposób.
Grzeczne i usłużne! Obydwie wdzięcznie przyjęły ziarno Mistai, bez skazy! I
obydwie doniosły swe brzemię do Filadelfii. Obie z Cieniem w sobie! Ha, ha, ha,
ha! I urodziłyby je, ale Rufus King i wy, Wojownicy Nocy - oby was spotkało to,
co najgorsze - goniliście je z miejsca na miejsce, na jawie i we śnie, nie dając
im spocząć! Udało się to, oczywiście, tylko mojej sprytnej Kathleen. Ukryła się
w ścianie, w dziurze, którą zrobiliśmy! I zagipsowaliśmy ją! Tak! Na amen!
Wiedziała, że umrze, lecz śmiała się z tego i sprawiła, że Wojownicy Nocy jej
nie znaleźli. Nie porzuciła swego dziecka, moja anielska Kathleen!
Podrygiwał coraz wolniej, jak w paroksyzmach, a łzy za utraconą Kathleen
spływały mu po kurzych policzkach.
- Ale warto było to wszystko znieść - dodał. - Nasz pan i mistrz właśnie wraca.
Jak zawsze dobry, jak zawsze zły! I nie macie nic, by go powstrzymać!
-- Reblaxie, zostaw go! - zawył Themesteroth.
- Boże miłosierny - szepnął Reblax, oszołomiony tym, co usłyszał z ust Nathana
Granta.
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- Zabij go! - krzyknął Arkestrax. - Musimy się stąd wydostać!
Reblax zwlekał. Wiedział, że muszą zniszczyć Cienia, i to szybko. Chciał jednak
dowiedzieć się jeszcze wielu rzeczy od Nathana Granta.
Ten uśmiechnął się odsłaniając resztki zębów.
- Dalej, mon ami, zabij mnie, jeśli chcesz. To oszczędzi wam wielu kłopotów.
Szkoła zaczęła trząść się w posadach. Kawałki muru poleciały ze ścian po obu
stronach schodów i stoczyły się w dół na korytarz.
- Nadchodzi! - zawył Nathan Grant. - Mistrz! Ha, ha, ha! Teraz czeka was kara!
Teraz będziecie żałować! A nie jesteście przygotowani! W ogóle!
Reblax spuścił z nadgarstka dalsze trzy stopy drutu. Wywijał nim coraz szybciej,
aż zaświstał przeraźliwie. Wtedy rozległ się potężny grzmot, okna rozleciały się
na kawałki, a ławki z hukiem uderzyły o ściany. Z rozdzierającym uszy trzaskiem
w budynku pojawiła się potężna szczelina, tuż nad masywnym żółtym oknem. Deszcz
zaczął padać przez nią do środka, zalewając schody.
Oromas I chwycił Reblaxa za ramię.
- Reblaxie, dalej! Straciliśmy inicjatywę! Musimy pokonać tę tylną straż!
Reblaxie, na Boga! To nadchodzi!
Reblax wypuścił tyle drutu, na ile pozwalał mu niezbyt szeroki korytarz, i
wprawił go w ruch tak szybki, że uciąłby rękę temu, kto byłby na tyle
nieostrożny, by ją wyciągnąć.
I właśnie kiedy miał już ściąć głowę Nathana Granta, z klasy wybiegł zapłakany,
blady jak ściana
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Lenny. Nathan Grant złapał go za kurtkę, z głośnym okrzykiem podniósł do góry i
przytulił jego policzek do swojej twarzy. Skarbie, dlaczego nadbiegłeś akurat
teraz? - pomyślał Reblax. Gładki policzek dziewięcioletniego dziecka przylgnął
mocno do obumarłej, zwiędłej twarzy o kurzej cerze.
- Dalej, śmiało, mon ami\ - zaśmiał się Grant. - Zetnij mi głowę! Zetnij! Dalej,
mój wspaniały Wojowniku Nocy, tak jak robili to twoi przodkowie. Ale głowa
Lenny'ego też spadnie! Dwie głowy za jednym razem! Jeden cios, dwie głowy! Co za
niesamowita historia!
Oszalały ze strachu Lenny jęczał, kopał, lecz Reblax nic nie mógł zrobić.
Wywijał drutem nad głową i powoli szedł za Grantem. Ten jednak szydził z niego,
śmiał się i mocno przyciskał do siebie chłopca.
- Zetnij mi głowę! Proszę!
W tym samym czasie betonowy podest zatrzeszczał i zaczai się przechylać na jedną
stronę. Coś schodziło po schodach z trzeciego piętra. Coś ciemnego, ogromnego.
Coś, co wlokło się po podłodze z hałasem trzydziestu płóciennych worków
napchanych szczeniakami. Coś o pazurach drapiących ściany, z których leciały
płaty jasnobrązowej farby.
Oromas I gorączkowo sprawdzał swe czujniki.
- Schodzi po nas! Szybko, Reblaxie, musimy natychmiast uciekać. Oromas II
chwycił za przegub lewej dłoni Biegacza.
- Nie bój się. Nie martw się o chłopca! To tylko sen. Grant nic mu nie zrobi!
Jedyna osoba, która go może skrzywdzić, to ty.
Lenny mocował się z Grantem, lecz ten przyciskał
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go do siebie jeszcze silniej, całując go wargami koloru wątroby i liżąc policzki
jęzorem, który zdawał się żyć własnym życiem.
- Nie! - krzyknął Reblax.
Oromas II chwycił go jednak od tyłu i warknął:
- Jeśli nie pójdziesz teraz, pozbawię cię całej twej mocy!
Odgłos szurania przechodził w grzmiący huk. Przetaczał się już w dół schodów.
Błyskawice zaglądały do wewnątrz poprzez szczeliny w murach walącej się szkoły i
jedna z nich oświetliła na chwilę ciemną postać mającą kształt ogromnego
płaszcza, sunącą po zalanych wodą schodach. Miała długie jak szable, zakrzywione
pazury, a ciało stanowiło jedną wielką, czarną chrząstkę. Matowoczerwone oczy
wyrażały bezlitosną, morderczą furię.
Potem znów zapadła ciemność, rozległ się ogłuszający huk i nastało przeraźliwe
zimno nasycone wszechobecnym mdlącym strachem.
Reblax obrzucił Lenny'ego wijącego się w uścisku Nathana Granta ostatnim
rozpaczliwym spojrzeniem i zaczai uciekać. Lyraą i Arkestrax byli już w połowie
schodów, a tuż za nimi Themesteroth i Ex'ii.
- Przegrupowujemy się! Robimy zasadzkę! Trzeba utrafić w jego czuły punkt! -
krzyknął Oromas I.
Nathan Grant pojął, że nie zmusi Reblaxa do zabicia Lenny'ego - takiego, jakim
był we śnie - więc odrzucił chłopca na bok. Lenny przekręcił się kilkakrotnie w
powietrzu i w niepojęty dla nikogo sposób zmienił się w jasnoniebieską piłkę,
która wesoło potoczyła się po korytarzu. Grant, rycząc, z furią rzucił się za
Reblaxem.
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Kiedy biegł, ze skóry na piersiach zaczęły mu się wysuwać pazury wydające
straszny, przyprawiający o dreszcz dźwięk. Szyja rozciągnęła się, twarz
przybrała poprzedni wygląd owada z wysuniętymi zaciśniętymi zębami. Wskoczył na
Reblaxa i wbił się w plecy, drapiąc i gryząc.
Reblax zakręcił się w miejscu i zaczął wymachiwać rękoma, gorączkowo próbując
zrzucić monstrum z ramion. Grant jednak wbił mu pazury w skórę, a zębami
uchwycił tył hełmu. Nawet gdy Reblax cofał się i tłukł nim o ścianę z okropnym
chrzęstem, jak gdyby ktoś deptał koniki polne, Grant nie zwalniał uścisku.
- Reblaxie! - krzyknął Lyraą. -- Obróć się jeszcze raz! Obróć się!
Reblax zatoczył się i chwycił dla równowagi za poręcz. Ramiona paliły go, jakby
pocięła je brzytwa, zaś Grant zaczął kopać i kąsać go w szyję. Przez cały czas
Cień schodził w dół, stopień po stopniu, tak że mrok zaczął usuwać światło z
wielkiego żółtawego okna.
Lyraą podniósł muzyczną strzelbę, opuścił maskę z celownikiem na twarz, nastroił
instrument i strzelił.
Reblax usłyszał przepiękny dźwięk najczystszej muzyki, jakby śpiewało
pięćdziesiąt sopranów i grało dwieście skrzypiec. Grant na jego plecach zadrżał,
jęknął i nagle rozsypał się na niezliczone włochate łupiny i kropelki lepkiego
żółtego płynu.
- Taaak, chłopie! - wrzasnął Themesteroth. - A teraz spieprzamy!
Ramię w ramię popędziii po śliskich, zalanych wodą schodach, hamując na posadzce
korytarza. Popychając się wzajemnie, wybiegli przez główne drzwi szkoły wprost w
ulewę i pobiegli przez boisko.
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Dopiero gdy dotarli do huśtawek, spojrzeli za siebie, na walącą się szkołę. Jej
ciemnobrązowy, masywny kształt widniejący na tle mrocznego nieba pochylał się
coraz bardziej. Na boisko sypały się wielkie kawały gruzu. Belki, rynny, kominy,
okna - wszystko leciało w dół z odgłosem bijącego o brzeg oceanu.
I wtedy za żółtawym oknem ujrzeli najciemniejszy z cieni. Cień nabrzmiały
ludzkim strachem, wykar-miony ludzkim wnętrzem, skryty za szybą, ukazał się na
moment w świetle błyskawicy.
- Boże wszechmogący! - jęknął Arkestrax.
Okno o żółtych szybach rozpadło się na kawałki. Szkło poleciało w mrok
deszczowej nocy, nabierając coraz większej prędkości.
- Do tyłu! - rozkazał Oromas I. - Natychmiast!
Nikt nie protestował. Kiedy jednak rzucili się do ucieczki, spostrzegli, że
ogrodzenie zmieniło się w jakąś skomplikowaną metalową barierkę, złożoną ze
słupków, krat i łańcuchów.
- Pułapka! - krzyknął Lyraą.
Ex'ii podniósł jednak w górę dłoń i rzekł:
- Czekajcie! To tylko labirynt, a każdy labirynt można przejść. - Przyłożył do
czoła palce obu rąk, zamknął oczy i jeden z dysków zalśnił pełnym blaskiem. Za
chwilę z łagodnym poszumem wyleciał z jego hełmu i zygzakami pomknął poprzez
plątaninę metalowych słupków, ciągnąc za sobą świetlistą smugę. - Musimy tylko
iść za nim. Nie istnieje kombinacja form, której by nie znali starożytni
Chińczycy. Dysk posiada całą wiedzę starożytnych i całą technikę współczesnych.
Arkestrax przedzierał się już wśród metalowych słupków.
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- Przecież łatwiej byłoby to wysadzić w powietrze - wyszeptał Themesteroth.
- Tak - przyznał z uśmiechem Ex'ii. - Jednak rakiety zużywają moc psychicznej
energii, a trzeba ją oszczędzać za wszelką cenę.
Przebyli kraty ogrodzenia i rozpryskując kałuże przemknęli przez parking. Teraz
jednak sen zaczął się zmieniać i przesuwać w miejscu, wskutek czego biegli już
szerokim korytarzem, którego ściany wyłożono lustrami. Sprawiało to wrażenie,
jakby niezliczone drużyny Wojowników Nocy biegły razem w tym samym kierunku.
Na początku korytarz był jasno oświetlony, lecz w miarę jak biegli naprzód,
stawał się coraz węższy i ciemniejszy i wznosił się w górę, aż w końcu stał się
zbyt stromy, by mogli iść dalej.
- Zaczekajcie - powiedział Arkestrax, oparł się o ścianę i włączył potężny
flesz, który nosił na ramieniu. Jego światło wydobyło z mroku przejście
prowadzące w górę pod kątem sześćdziesięciu stopni, ku czarnym, ozdobnym drzwiom
ze lśniącą, mosiężną klamką. Znajdowały się jakieś dwieście stóp dalej.
Arkestrax ustawił sobie przed oczyma budowlanego teoretyka i nacisnął
skomplikowany układ przycisków znajdujący się na jego lewej piersi. Przypominał
malutki akordeon. Reblax pochylił się i ujrzał oświetlony ekran Arkestraxa, na
którym pojawił się holo-graficzny plan ukośnego tunelu. Za chwilę ekran
przedstawił obraz jakiejś spirali podobnej do śruby Archimedesa. Pod nią
widniało coś na kształt skrzynki pełnej danych technicznych.
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- Dasz sobie z tym radę? - spytał niespokojnie Oromas I.
- Bez obawy - odparł Arkestrax.
Sięgnął za pas i wydobył ciężki, cylindryczny przedmiot podobny do flesza.
Naregulował dwa przełączniki po obu jego stronach, a potem uklęknął i wycelował
nim w ścianę pochyłego korytarza.
Przyprawiający o mdłości wiatr powiał przez korytarz i Ex'ii zaczął wymiotować.
- Śmierć - powiedział. - To odór śmierci.
Wtedy zaświecił instrument Arkestraxa. Z jego lufy zaczął płynąć srebrny promień
czystej energii, idąc tą samą spiralną ścieżką wytyczoną przez budowlanego
teoretyka. Wychodził powoli, potem jednak nabierał szybkości, aż w końcu jednym,
ostatnim rzutem dotarł do czarnych drzwi.
- Niezły przyrząd, co? - rzucił Arkestrax podnosząc go w górę, a potem wieszając
u pasa. - Pobiera jakiś składnik z powietrza i przekształca go w użyteczny
metal.
- Wspaniale - stwierdził Themesteroth i popatrzył na spiralę. - Ale jak nam
pomoże ta zasrana disneyowska karuzela?
Nic nie mówiąc Arkestrax sięgnął do torby wiszącej u pasa i każdemu z obecnych
wręczył kawałek lśniącego metalu o barwie miedzi, kształtem przypominającego
klamrę.
- Trzeba tylko dokładnie przywiązać to z tyłu do pasa i połączyć z metalową
spiralą. To wystarczy. Reszty dokona moc Ashapoli.
Oromas II poszedł pierwszy. Sprawiał wrażenie, jakby nabrał pewności siebie w
tym drugim śnie
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i jakby wiedział, co mają robić. Świat snów mógł zmienić się w świat szaleństwa,
ale wciąż obowiązywały tu parametry ludzkiej wyobraźni. Nic nie mogło się
przyśnić, jeśli nie dało się wyobrazić, a zatem można było sobie z tym poradzić
w taki czy inny sposób.
Oromas II wbił brązową klamrę w swą zbroję, potem ruszył ostrożnie tyłem, aż
przywarł nią do metalowej spirali rzuconej przez Arkestraxa w górę korytarza.
- W porządku, idź - powiedział Inżynier Nocy.
Bez wahania Oromas II podążył w górę śladem spirali, aż dotarł do czarnych drzwi
na szczycie. Wsparł się o ścianę niczym alpinista i krzyknął w dół:
- Fan-tas-tycz-ne!!! Chodźcie tutaj!
Szybko, jeden po drugim pospieszyli do góry, by spotkać się z nim przy drzwiach.
Arkestrax przystawił do klamki złożoną sieć nierdzewnych drążków i drzwi
ustąpiły bez oporu. Oromas II podniósł je ostrożnie w górę, niczym wejście do
włazu, i poczuli ożywczy powiew idący w dół korytarza.
- Noc - rzekł Oromas II - i to diabelnie zimna.
Wydostali się przez drzwi, by stanąć w ponurym, smaganym wiatrem ogrodzie.
Reblax poznał go. Był to ten sam ogród, który widział ubiegłej nocy; ogród, w
którym walczył z Cieniem. Chciałby teraz połączyć się jakoś z Dianne i
sprawdzić, czy sfotografowała wszystko, co widzi: czarne niebo, obumarłą trawę,
plątaninę alejek, posągi bez oczu.
Wysunął się przed resztę Wojowników Nocy. Trawa parzyła mu nogi. Gdzie on
widział przedtem ten ogród? Te drzwi? Mimo panującego tu zimna, wszyst-
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ko było jakoś dziwnie znajome. Musieli być tutaj razem z Lennym. Na pewno. Ale
gdzie to było? Nie był to park Fairmount ani dolina Brandywine, ani miasto
Neptune w New Jersey. Oromas II popatrzył na niego.
- To chyba to miejsce, co? - zapytał. - Miejsce z wczorajszego snu?
Reblax skinął głową. Oczyma przebiegł po czarnym horyzoncie, szukając Cienia.
- Tutaj coś jest. Mogę przysiąc.
- Byłeś już kiedyś w tym ogrodzie? - spytał Oromas I, rozglądając się dokoła.
- Nie - odparł Reblax - ale coś mi przypomina. Nie pytaj dlaczego.
Oromas I włączył swój czujnik.
- Masz rację, on tu jest. Trzysta metrów na południe lub na południowy zachód.
Arkestrax sprawdził kierunek na swych przyrządach.
- Zgadza się. Lenny postrzega północ we śnie tak jak na jawie.
- Ta istota wie, że jesteśmy tutaj - odezwał się Oromas II. - Wie, że próbujemy
ją osaczyć.
- Skąd wiesz? - zapytał Themesteroth. Oromas II dotknął swego hełmu.
- Wyczuwam to. Ten stwór jest szaleńcem. Czekał przez dwieście lat, by się
ujawnić, a teraz my chcemy go zabić. Czy ty byś nie oszalał, gdyby ci się coś
takiego zdarzyło?
- Gówno mnie obchodzi, czy on jest szalony, czy
nie - odparł Themesteroth. - Chcę go zniszczyć.
Z nikłym uśmiechem Oromas II poszedł naradzić
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się z bratem, który już wcześniej proponował, by poszli przez ogród tyralierą.
Reblax stwierdził, że dzięki temu mógłby użyć swobodnie swego drutu. Teraz
usiadł ,w rogu jednego z marmurowych grobów. Czuł, że opuściły go wszystkie
siły, szczególnie po tym jak Nathan Grant tak postąpił z Lennym. Wiedział, że
chłopiec nie doznał żadnej fizycznej ani umysłowej krzywdy. Co więcej, Lenny
wciąż śnił swój sen, co nie byłoby możliwe, gdyby został ranny. Jednocześnie
jednak Reblaxowi zaczęło udzielać się podniecenie bitewne pchające go do
starcia. Nerwy miał napięte jak przewody elektryczne.
Oromas I przykucnął obok niego w trawie.
- Postanowiliśmy podzielić ten ogród na odcinki i zbadać je tak, jak to
zrobiliśmy w Filadelfii, w dzielnicy włoskiej, poszukując pewnego zbrodniarza.
- Gdzieś tutaj jest klucz do tej przeklętej zagadki - powiedział Reblax.
- Zdaje się, że tak - potwierdził Oromas I. - Teraz jednak trzeba zabić tę
istotę.
- W porządku - odparł Reblax. - Mów, co mam robić.
Naładowali broń i zaczęli systematycznie przeszukiwać ogród. Panowała smolista,
szarpiąca nerwy ciemność. Widać było tylko światło padające z hełmów, czasami
bliżej, czasami dalej, i blade, ślepe posągi stojące przy skrzyżowaniu alejek.
Od czasu do czasu ich nawoływaniom odpowiadało echo, lecz mijając grobowce i
pomniki przeważnie milczeli w napięciu, z bronią gotową do strzału. Ich
353
światełka lśniły i gasły na przemian jak robaczki świętojańskie, tworząc
migotliwą mozaikę wśród nocy.
- Zgubiliśmy go. Ciągle go szukam i nie mogę znaleźć - niepokoił się Oromas I.
- Dzięki za pociechę - powiedział Themeste-roth. - Mamy ugodzić sukinsyna w sam
środek, bezbłędnie, co do centymetra, więc nie próbuj mi wmawiać, że go tutaj
nie ma.
- A jednak go nie ma - westchnął Reblax.
- Idź do diabła - warknął Themesteroth. Przeszukiwali ogród kilka razy, ale
tylko po to, by przekonać się, że Cień zniknął.
- Założę się o każdą sumę, że jest już w realnym świecie i morduje kogoś -
zauważył gorzko Reblax.
- Och, przestań - rzekł Arkestrax. - To nie zależy od ciebie.
- A dlaczego nie? Na Chrystusa! Jennifer była moją żoną, Pellingowie moimi
przyjaciółmi. Kocham ich wszystkich i kocham też Lenny'ego.
Arkestrax pochylił głowę.
Reblax podniósł się i podszedł do Oromasa I, który uważnie wpatrywał się w
horyzont, szukając oznak nadchodzącego niebezpieczeństwa.
- Oromasie? - zagadnął.
- Słucham.
- Nie ma go tutaj. Wiesz o tym dobrze. Lepiej będzie, jak wrócimy do realnego
świata. Oromas I zwrócił się do brata.
- Zróbmy to. Wracajmy. To wygląda jak szukanie igły w stogu siana.
Zebrali się w kręgu, rozczarowani, niespokojni, lecz gotowi do powrotu.
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- Przykro mi, chłopcy. Może powinniśmy najpierw uderzyć na tego potwora, a karły
zostawić na potem. Ale sami widzieliście, jak groźne były te stwory. Nie
mogliśmy dopuścić, by deptały nam po piętach. Teraz trzeba się tylko modlić, by
nikt tej nocy nie ucierpiał.
Reblax po raz ostatni rozejrzał się po ogrodzie. Miał nadzieję, że jego wrażenia
zarejestruje aparatura Dianne Wesley. Ze szczególną uwagą wpatrywał się w
popękany marmurowy grobowiec z wytłoczonymi literami AM ZA MIM KR,
Miał już zwrócić się do towarzyszy i powiedzieć: "zbierajmy się stąd", gdy nagle
ukazało się słońce, jasne i gorące, ogród zniknął jak teatralna dekoracja i
Wojownicy Nocy znaleźli się na płaskiej, piaszczystej plaży.
Była mniej ponura niż ten jasnobrązowy brzeg, który widzieli wczoraj. Morze
lśniło oślepiającym błękitem, a piasek miał barwę białego proszku. W oddali, na
malutkim skrawku lądu Reblax dojrzał palmy kokosowe i krzewy juki.
- Żadnego śladu Cienia? - zapytał. Oromas I potrząsnął głową.
- Miałem go tutaj, w prawym rogu ekranu.
- I co?
- Nie wiem. Pojawił się i zniknął, to wszystko.
Szli jakiś czas wzdłuż brzegu. Morze łagodnie wlewało się na piasek. Ciepły
wiatr owiewał im twarze. Siedmiu mężczyzn uczestniczących w śnie dziecka
zostawiało swe ślady na plaży stworzonej przez jego wyobraźnię.
Reblax odwrócił się i spojrzał na odległy horyzont.
Wzrok jego przyciągnęła jasnoniebieska piłka unosząca się na falach.
Lenny jest bezpieczny - pomyślał. Lecz czy nikt nie zginął tej nocy?
Molyneux wyszedł z biura policji pięć minut po dziesiątej. Stanął na schodach
przed budynkiem. Letni, zmięty płaszcz miał przerzucony przez ramię, krawat
rozluźniony, a koszula kleiła mu się do pleców. Było gorąco jak w południe i
parno. Nienawidził Filadelfii latem. Nie mógł spać, a szyja zawsze mu się
pokrywała wysypką tam, gdzie stykała się z kołnierzem.
Jakiś czas szedł ulicą. Nawet na skrzyżowaniach wiatr nie przynosił ulgi. Chudy
Murzyn w zmiętym słomkowym kapeluszu stał na rogu ulicy, wygrywając na klarnecie
stary przebój jazzowy Milneberg Joys. Molyneux stanął przy nim i słuchał przez
chwilę.
- Gorąca noc, panie Molyneux - powiedział Murzyn, gdy skończył grać.
Detektyw zamruczał coś w odpowiedzi, a potem rzekł:
- Słuchaj, Franklin. Wierzysz w coś nierzeczywistego, w duchy czy coś w tym
rodzaju?
- W duchy, szefie?
- Och, nie wiem. Duchy, upiory, co wolisz.
Franklin starannie wytarł klarnet płachtą flaneli, która kiedyś z pewnością była
czyjąś najlepszą koszulą.
- Nie sądzę, bym się kiedyś nad tym zastanawiał, szefie. Ale moja mama wierzyła
w krasnoludki.
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- Twoja mama wierzyła w krasnoludki? Tylko Irlandczycy w nie wierzą.
- Właśnie to chcę panu powiedzieć. Była dwunastym dzieckiem, a statystyki mówią,
że co dwunaste dziecko urodzone w Ameryce jest pochodzenia Irlandzkiego, więc
zawsze uważała się za takie.
Molyneux pokręcił głową i poklepał Murzyna po plecach. Franklin zaniósł się od
śmiechu.
- Powinienem zamknąć cię za wymyślanie takich kawałów - rzucił Molyneux i
przeszedł na drugą stronę. W tej chwili żółta taksówka wyjechała zza rogu i
Molyneux zatrzymał ją.
- Może mnie pan podrzucić na Pattison Avenue? - spytał kierowcę, gramoląc się na
lepkie tylne siedzenie.
Wóz wyrwał do przodu, lecz Molyneux pochylił się po chwili ku szoferowi.
- Słuchaj, rozmyśliłem się. Podwieź mnie lepiej do domu dziecka - powiedział.
- Tego koło Melrose Park?
- Właśnie.
Molyneux opadł na siedzenie. Nie wiedział właściwie, dlaczego chce skontrolować
Lenny'ego. Może dlatego, że John Woods z taką troską nalegał, by syn siedział w
zamkniętym pomieszczeniu. Może uważał, że nierzeczywisty aspekt tej sprawy był
zbyt intrygujący, by go zlekceważyć. Nie było mu łatwo przekonać prasę i
komisarza, że jego detektywi robią, co mogą, by schwytać Rozpruwacza z
Filadelfii, jak go powszechnie nazywano. Szczególnie utrudniało mu pracę rosnące
przekonanie, że John Woods, Dianne Wesley i bracia Clayowie mają rację mówiąc,
że morderca pochodzi z zaświatów, a nie z tego padołu łez.
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Jednocześnie Molyneux coraz bardziej interesował się tą sprawą. Jak wytropić
tego demona? Jak go zaaresztować? Czy to zadanie dla prawa, Kościoła, czy też
własnego sumienia?
Nie miał pojęcia, jak się do tego zabrać, ale to właśnie lubił najbardziej. Coś
niemożliwego do przewidzenia, coś podniecającego. Od lat nie odczuwał takiego
pulsowania krwi. Sięgnął do swego zwiniętego płaszcza i wydobył małą, płaską
butelkę. Pociągnął tęgi łyk whisky i otrząsnął się lekko, gdy ognisty strumień
spływał mu do żołądka.
Gdy dojechali do domu dziecka, od strony rzeki Delaware zaczęły dochodzić
odgłosy burzy. Moly-neux zapłacił taksówkarzowi i założył płaszcz. Szedł przez
ciemności ogrodu sierocińca między rzędami niskiego, cisowego żywopłotu, aż
dotarł do skrzydła, gdzie mieszkał Lenny. Mole i muchy pokrywały okrągłą lampę
nad drzwiami.
W korytarzu na składanym krześle siedział policjant, jadł kanapkę z serem i
pomidorem i czytał "Króla ringu". Molyneux szedł ku niemu, skrzypiąc butami;
policjant odłożył książkę i schował za siebie kanapkę. W porządku - zagadnął
Molyneux. -•• Nawet glina ma prawo coś zjeść. Co z więźniem?
Ani pisnął odparł policjant. - Sprawdzałem kilka razy, nie poruszył się. Biedak
wygląda na zupełnie zaszczutego.
Molyneux pociągnął nosem.
- Czy ktoś był przy nim?
-- Nie, sir, nikt.
- Dobrze powiedział Molyneiu. Mógłbyś mi otworzyć, żebym go zobaczył?
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- Oczywiście.
Policjant zdjął pęk kluczy z haczyka na ścianie i otworzył surowe, dębowe drzwi.
- Przeklęty upał - zauważył. - Te podłe wentylatory nie działają prawie całą
noc. Otworzyłbym okno, ale to wbrew rozkazom.
- To moje rozkazy - przypomniał Molyneux.
- Tak jest, szefie - potwierdził policjant.
Otworzył drugie drzwi. Molyneux wszedł do sypialni Lenny'ego i natychmiast
uderzyło go panujące tu zimno.
- Zdaje się, że mówiłeś o upale - szepnął. - Dzieciak zamarznie, nim zdołamy go
przepytać.
- Może włączono klimatyzację - zauważył policjant. - Odkręcę termostat.
- Hej - zawołał Molyneux, rozglądając się po pokoju. - Okno jest otwarte.
Mówiłeś, że pozamykałeś wszystkie.
Policjant był zupełnie oszołomiony.
- Przysięgam panu, nawet ich nie dotykałem. Ani przez chwilę.
Szef detektywów przeszedł przez pokój i przyjrzał się Lenny'emu. Podszedł do
okna i zamknął je. Później, w ciemności, popatrzył na zamek.
- Jest naruszony. Przekręcony. Wygląda, jakby go ktoś podważał dłutem.
Policjant stanął wraz z nim przy oknie i obejrzał uszkodzony zamek.
- Niech mnie diabli, jeśli wiem, co się stało. Sprawdzałem pokój pół godziny
temu.
Molyneux odwrócił się do łóżka. Lenny oddychał
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regularnie, pogrążony w głębokim śnie. Było to wprost niewiarygodne, że zasnął
tak szybko.
- Byłeś tu pół godziny temu i okno było zamknięte, tak?
- Przysięgam panu. Specjalnie sprawdzałem. Molyneux odkaszlnął.
- To okno otwarto od wewnątrz. Albo zrobiliście to wy, albo chłopiec, albo... -
Urwał w pół zdania. Otworzył okno i wyjrzał w ciemność ogrodu sierocińca. Nie
było wiatru. Noc była tak ciężka jak wilgotny ręcznik. Nie słychać było cykad.
Słyszał tylko odgłos telewizora włączonego w budynku administracji.
Pobre mirlol Tu empaste este terrenocon algunos bidones de petróleo aląue
pegaste fugeo.
- Czy coś nie tak, sir? - zapytał policjant. Molyneux sięgnął do kabury i
wydobył rewolwer.
- Posterunkowy, wasze nazwisko?
- Gilman, sir. Eugene Gilman.
- Dobrze, Gilman. Chcę, byś poszedł po kogoś, a potem czekajcie tu i uważajcie
na Lenny'ego Woodsa.
- A pan gdzie będzie?
- Idę do ogrodu.
- Ma pan... jakiś szczególny powód?
Molyneux rozejrzał się wokół, a potem popatrzył na posterunkowego Gilmana jak na
wariata. Co miał mu powiedzieć? Że wychodzi z sierocińca, by zapolować na
demona?
- Nasza sytuacja, Gilman, jest bardzo niebezpieczna. Bardzo.
- Ależ, sir, prócz chłopca nie ma w tym pokoju nikogo. Sprawdzałem, mówię panu.
Przysięgam na Boga.
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. Molyneux uśmiechnął się i ścisnął go za ramię.
- Tak, Gilman. Wiem o tym. A teraz zrobisz, co kazałem, i pójdziesz po posiłki?
- Rozkaz, szefie.
Molyneux zamknął okno i zaklinował zamek, tak by Lenny nie mógł go otworzyć.
Potem kazał Gilman owi zamknąć drzwi.
- Nie trać czasu przy telefonie - powiedział. - Chcę, byś wrócił pod te drzwi
jak najszybciej.
- Rozkaz, szefie.
Z podniesionym rewolwerem Molyneux opuścił sierociniec i zagłębił się w parną
noc. Zatrzymał się na chwilę pod upstrzoną muchami lampą i nasłuchiwał. Potem
skręcił za róg budynku i wszedł na trawnik biegnący koło żywopłotu. Na środek
trawnika padał z otwartego okna administracji romb światła. Detektyw zatrzymał
się znowu.
- Niech szlag trafi tę przeklętą telewizję - zamruczał.
Teraz zdawało mu się, że słyszy jakiś odgłos w wysokich jodłach rosnących na
tyłach ogrodu. Czekał i słuchał. Potem usłyszał znów jakiś szelest. Tym razem
ujrzał, jak liście poruszają się na tle czarnego nieba. Ktoś stamtąd nadchodził.
Ktoś albo coś.
Ostrożnie, na palcach, Molyneux ruszył przez trawnik, z uniesionymi rękoma dla
zachowania równowagi. Dotarł do linii jodeł, zatrzymał się i znów nadsłuchiwał
pociągając nosem. Wycelował rewolwer i zanurzył się w cieniu.
Znowu coś posłyszał. Było to już bliżej i było głośniejsze - odgłos wleczonego
po ziemi przedmiotu.
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- Kto tam?! - zawołał przestraszony donośnoś-cią własnego głosu.
Odgłos nie ustawał. Słychać go było za jodłami. Molyneux posuwał się od drzewa
do drzewa. Oddychał z trudem, pot spływał mu po plecach, rewolwer trzymał
sztywno wycelowany przed siebie. Znów stanął i słuchał.
Coś wlokło się bardzo blisko z lewej strony. Cofnął się i oparł o najbliższe
drzewo.
- Kto tam? - powtórzył. - Kimkolwiek jesteś, naruszyłeś prawo. Wyjdź z tych
krzaków, żebym cię zobaczył. Liczę do pięciu, a jeśli się nie pokażesz,
strzelam. Rozumiesz, co mówię? Jesteś przestępcą, a ja oficerem policji. Jeśli
nie wyjdziesz z krzaków, będę strzelać. To uczciwe ostrzeżenie. Rozumiesz, co
znaczy uczciwe ostrzeżenie?
Molyneux oparł się mocniej o drzewo i wystawił do przodu rewolwer. W tej chwili
trzy pazury - każdy długi jak samurajski miecz - wbiły mu się w plecy i przeszły
na wylot.
Oszołomiony spojrzał na swój brzuch. Trzy pazury sterczały mu z żołądka na
długość prawie dziewięciu cali, drżąc lekko jak dłoń mężczyzny sięgająca po coś
upragnionego. Dostanę cię - mówiło drżenie. Dostanę cię... Jeszcze nie było
krwi. Pazury przebiły się gładko przez skórę, mięśnie, tkankę tłuszczową,
żołądek, wątrobę, trzustkę, lecz ból był nie do zniesienia. Molyneux przypomniał
sobie, że seppuku było najstraszliwszą śmiercią i teraz wiedział dlaczego.
Chwycił dwa pazury, lecz były za ostre, by mógł się od nich uwolnić. Odcięłyby
my palce. Stwór, który mu zadał ten cios, był zbyt silny, żeby go zrzucił z
siebie.
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Poczuł na szyi zimny oddech zionący odorem rozkładających się ciał, i wiedział
już, że umiera.
- Matko - szepnął i w tejże chwili Najświętsza Panna i Maureen Molyneux, jego
własna matka, złączyły się nierozerwalnie w jego umyśle, obie spokojne i
łagodne, obie święte na swój sposób.
Poczuł, jak stwór się poruszył. Jego pazury nieubłaganie zjechały w dół,
przecinając jednym uderzeniem wnętrzności, i oparły się o kość ogonową.
- Aaaaaa! - krzyczał. - Aaaaa! Boże! Boże! Boże!
Upadł na kolana, modląc się, by stwór trzymał swe pazury w jego ciele, dopóki
nie umrze - nie chciał przeżywać bólu przy ich wyciąganiu.
Ale stało się. Wolno, cal po calu, pazur przenikał ciało, kość przecinała nerwy.
Molyneux łkał jak małe dziecko, bijąc czołem o betonową ścieżkę, i błagał o
ukojenie.
Cień stał nad nim przez krótką chwilę. Potem zakręcił się i zniknął, zostawiając
zimno przenikające do szpiku kości, jakby z klasztornej posadzki, i lekką woń
kadzidła, żółci i śmierci.
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Je
lohn otworzył oczy. Dianne stała przy łóżku i potrząsała go za ramię. Popatrzył
na nią ze zdziwieniem, a potem spojrzał w okno. Na dworze było ciągle ciemno.
- Która godzina? - zapytał.
- Trzecia trzydzieści. Zobaczyłam jakieś migotanie i odgadłam, że wróciłeś.
- Pokpiliśmy sprawę - stwierdził od razu. - Totalny klops. Było tam więcej
istot, mniejszych, słabiej rozwiniętych, i postanowiliśmy się z nimi rozprawić
na początku.
- I co?
- Udało się, zabiliśmy wszystkie. Ale wielki stwór uciekł. Może znów dostał się
do świata realnego. Jeszcze nie wiemy.
- Mam trochę zdjęć - powiedziała Dianne. --Jakość nie jest zbyt dobra. Może
prócz tych ostatnich.
- Pokaż mi. Poszliśmy znów do tego ogrodu. Wiesz, z posągami, grobami i zeschłym
zielskiem.
- To są najlepsze zdjęcia - przyznała Dianne. - Zobacz tutaj.
Podsunęła dziewięć lub dziesięć zamazanych komputerowych obrazów snu, w którym
John przebywał.
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Zmrużył oczy, próbując dostrzec znajome punkty - posągi, alejki.
- Nie można jakoś wzmocnić tych zdjęć? - spytał.
Uśmiechnęła się smutno.
- Już to zrobiłam.
- Och, przepraszam. Są jednak cholernie mgliste.
- John, to przecież cud. Zrobiliśmy zdjęcia czegoś, co stworzyła ludzka
wyobraźnia. Czego jeszcze można oczekiwać?
John patrzył długo na zamazane zdjęcie grobowca. Odróżnił już litery AM ZA MIM
KR, choć nie zrobiłby tego, gdyby nie widział ich wyraźnie we śnie Lenny'ego.
Dianne trzymała zdjęcia tak długo, aż zaczęła jej drżeć ręka.
- Nie wiem... - powiedział John. - Coś sobie przypominam, ale nie wiem co.
- Może powinieneś pokazać je Lenny'emu?
- Tak, chyba tak. Oczywiście, jeśli pozwolą mi się z nim spotkać.
- Co masz zamiar zrobić z tą istotą? - zapytała Dianne. - Nie możesz wyruszyć
tej nocy. Dzisiaj ma się odbyć operacja, więc będziesz przez cały czas pod
narkozą.
- Nie, nie - bronił się John. - Muszę ją przełożyć. Muszę zabić tego stwora,
choćby miała to być ostatnia rzecz, jaką zrobię.
Skinęła głową.
- Rozumiem. Chcesz, bym porozmawiała z doktorem Freytagiem?
- Nie martw się. Sam z nim pomówię. A ty zanieś zdjęcia Lenny'emu. Może coś
sobie przypomni.
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Dianne błyskawicznie zebrała i poukładała fotografie.
- Zatem do zobaczenia. Kiedy wrócę, jeszcze raz postaram się je przejrzeć i
opisać. Większość z nich jest zupełnie zamazana.
- Napiłbym się kawy - wyznał John. - Czy mogłabyś wezwać siostrę Therese?
- Pewnie - odparła Dianne i sięgnęła po telefon, który w tej samej chwili
zadzwonił. - Co za zbieg okoliczności - powiedziała i podniosła słuchawkę.
Milczała chwilę i rzekła: - Tak, słyszę, słyszę. Boże, to straszne. Straszne.
Kiedy? Dobrze, tak. Zaraz dam ci Johna.
- Kto to? - spytał John. - Co się dzieje? Dianne potrząsnęła głową i położyła
słuchawkę na poduszce, tuż przy jego uchu.
- Słucham, kto mówi?
- Thaddeus. Posłuchaj, John, mam straszne nowiny.
- Co z Lennym?
-- Z Lennym w porządku! Chodzi o Bryana Moly-neuxa.
-- Molyneuxa? Co się stało? Czy jest ranny?
-- On nie żyje, John. Zdaje się, że po wyjściu z biura pojechał do Lenny'ego.
Sprawdził jego pokój i zobaczył, że okno jest otwarte. Dyżurny policjant
powiedział, że poszedł do ogrodu rozejrzeć się. Wtedy widział go po raz ostatni.
Znaleziono jego ciało rozdarte od piersi po miednicę. Wygląda na to, że nie
stawiał najmniejszego oporu.
John przełknął ślinę.
- Zawiedliśmy go. Wiedział dobrze, co mamy zamiar zrobić, a my go zawiedliśmy.
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- Bryan zawsze wiedział, co to ryzyko - odparł Thaddeus.
- Czy miał rodzinę?
- Żonę i troje podrastających dzieci.
- Chryste! -jęknął John.
Thaddeus milczał przez chwilę, a potem rzekł:
- Wszystkich nas ścięło z nóg, wierz mi. Ale w tej chwili mamy inny kłopot. Co z
Lennym? O wszystkim musiał dowiedzieć się komisarz, a możesz sobie wyobrazić
jego reakcję. Poza tym, w wydziale policji znaleziono list, który Molyneux
zostawił na wypadek, gdyby coś zaszło.
- List? - spytał John.
- Hmm, nie wiem dokładnie, co tam jest - przyznał Thaddeus. - Molyneux uwierzył
chyba jednak, że Lennym owładnął jakiś demon. Pamiętasz, co mówił Sherlock
Holmes? "Kiedy już wyłączyłeś to, co niemożliwe, wszystko, co pozostało, choć
nieprawdopodobne, musi być prawdą". A Molyneux z pewnością doszedł do wniosku,
że ta istota, Cień, istnieje naprawdę. Tak myślę. Był bardzo dobrym detektywem.
- Komisarz chyba jednak w to nie uwierzy?
- Nie wiem. Razem z Bryanem wstąpili do akademii policyjnej.
- Thaddeus, chcesz mi coś powiedzieć. Co Moly-neux napisał w swoim liście?
- No... nie wiem, jak ci to powiedzieć, ale uznał, że jedyne wyjście dla policji
to pozbyć się Lenny'ego. Wiesz, miał nadzieję, że razem z nim pozbędziemy się
też tego stwora.
John oblizał wargi. Wstrząsnął nim niepohamowany dreszcz.
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- Przykro mi, John, ale właśnie tak napisał. Coś w rodzaju: "Jak się pozbyć
trucizny? Potłuc butelkę".
- Wiem o tym - odparł John. - Wiem aż za dobrze. Ale komisarz nie uwierzy chyba
w coś nierzeczywistego? Nie zabije Lenny'ego tylko na podstawie sugestii
Molyneuxa?
Thaddeus przełknął ślinę.
- Nie znasz komisarza. On nade wszystko ceni sobie spokój. Nie ma zbrodni - nie
ma problemu. Kocha grę w golfa i pudding ryżowy. Jeśli ma wybierać między Lennym
a bestialskimi i opisanymi wszędzie zabójstwami, to nie będzie się długo
zastanawiał.
John odetchnął głęboko.
- Nie wiesz, co się teraz dzieje z Lennym?
- Zabrali go na posterunek, na przesłuchanie. To wszystko.
- Dobrze - powiedział John. - Dzięki za telefon. Dowiedz się, czy będę mógł
mówić z Lennym... potem udałbym się do ciebie. A może ty mógłbyś przyjść do
szpitala? Powiedzmy o jedenastej.
- Będę - zgodził się Thaddeus. Dianne odsunęła słuchawkę od policzka Johna.
Patrzył na nią, nie wiedząc, co powiedzieć.
- Co chcesz teraz zrobić? - spytała.
- Jeszcze nie wiem - odparł. - Zadzwonię do moich adwokatów i do Philadelphia
News. Jeśli ktoś ruszy Lenny'ego choć palcem... Nie jest winien śmierci tych
ludzi, wiesz o tym tak dobrze jak ja.
Dianne schyliła się i pocałowała go.
- To wszystko da się załatwić - powiedziała z przekonaniem.
John zamknął oczy i pomyślał o walącej się szkole
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i dziwnym, podobnym do cmentarza ogrodzie, do którego wracały sny Lenny'ego.
- Jakby ci to powiedzieć... - zaczął. - Myślę, że ta przeklęta istota pokona nas
wszystkich.
Łagodnie, lecz stanowczo położyła mu palec na ustach.
- Nie trać spokoju, dobrze? Lenny liczy na ciebie. Ja też. I reszta Wojowników
Nocy.
- Dobrze - odparł John - już dobrze. Przepraszam cię. Postaraj się pokazać mu te
fotografie. Nawet jeśli nie rozpozna wszystkich, to przynajmniej będziemy
wiedzieli, czego się trzymać.
Pocałowała go znowu.
- Znajdę do niego dojście - powiedziała. - Nie martw się. Zadzwonię, jak tylko
będę mogła. Johnowi zaschło w gardle, popłynęły mu łzy.
- Powiedz mu, że go kocham i że nie jest temu wszystkiemu winien. Łagodnie
otarła mu łzy.
- Lubiłeś Molyneuxa, prawda?
- Czy go lubiłem? Do diabła, nie. Nie lubiłem. Ale on przynajmniej nam uwierzył.
Lenny stał przy oknie na końcu poczekalni, kiedy przyszła Dianne. Porucznik
Flexner, zażywny czterdziestolatek o żydowskich rysach, z czarnym sumias-tym
wąsem, wsadził kciuk za pas i powiedział:
- Naprzód, madam, jest tam. I proszę się nie lękać, nie gryzie.
Dianne przysiadła na oparciu sofy, przyciskając do piersi pomarańczową kopertę
ze zdjęciami.
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- Hej, Lenny. Jak się masz? Wydawało się, że jej nie poznaje.
- Dziękuję, dobrze.
- Pamiętasz mnie? - spytała. - Jestem Dianne Wesley, z uniwersytetu.
Lenny skinął głową i powiedział:
- To wtedy zabito zakonnicę. Dotknęła jego dłoni.
- Tak, siostrę Perpetuę. - Przerwała na chwilę i popatrzyła na niego. -
Widziałam rano w szpitalu twojego tatę. Przesyła ci pozdrowienia. Oto jego
słowa: "Powiedz mu, że go kocham".
Chłopiec patrzył na nią, a po jego rozjaśnionych oczach poznała, że jej
uwierzył.
- Wiesz, co jeszcze mówił? - ciągnęła. - "Poproś, by obejrzał te zdjęcia i
powiedział, czy coś na nich poznaje". - Podniosła w górę kopertę. - Zrobisz to?
Lenny zaszurał pantoflami.
- Oczywiście.
Porucznik Flexner chrząknął, a gdy Dianne odwróciła się w jego stronę, skinął
jej zalotnie palcem. Obdarzyła go zdawkowym, uprzejmym uśmiechem.
Usiadła wraz z Lennym na sofie i zaczęła kolejno podsuwać mu zdjęcia ze snu,
jaki miał ubiegłej nocy. Chłopiec oglądał je uważnie, lecz widać było, że
niewiele zapamiętał.
- To wygląda na dziedziniec szkolny, ale trochę się od niego różni. Nie wiem.
Szkoła nie jest tak duża jak tutaj. A to jest korytarz.
Przypatrywał się w napięciu.
- To moja klasa. Myślę, że to klasa. Co to za czarne cienie, które siedzą w
ławkach?
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- O tym śniłeś w nocy, Lenny. To zdjęcia z twojego snu - powiedziała łagodnie
Dianne. Chłopiec potrząsnął głową.
- Nic takiego nie pamiętam.
- Tak... nic dziwnego. Śnimy prawie przez całą noc, ale zazwyczaj nie pamiętamy
o czym. Próbuję właśnie ustalić, co ci przypominają te zdjęcia.
Obserwowała małego, jak przeglądał fotografie. Nagle przerwał i zaczął pilnie
wpatrywać się w jedną z nich.
- To tutaj. Wiem, gdzie to jest. Dianne wzięła zdjęcie i podniosła. Ogród,
grobowiec, czarne niebo, zwiędła trawa. Zwróciła się do chłopca.
- Tata mówił, że to miejsce jest bardzo ważne. Ważne z jakiejś przyczyny. Czuje,
że gdy dowiemy się, gdzie to jest, wówczas zniszczymy stwora, który wyłania się
z twoich myśli.
- To nie jest prawdziwe miejsce - rzekł Lenny.- To miejsce z mojej Biblii.
- Myślisz o tym zdjęciu? Lenny skinął głową.
- To jest w mojej Biblii w szkole. Dianne pochyliła się i pozbierała fotografie.
- Lenny - uśmiechnęła się -- jesteś aniołem.
- Oglądałem to po śmierci mamy i zawsze myślałem, że tam jest pochowana.
- Posłuchaj teraz, co zrobię - powiedziała Dianne. - Pojadę do twojej szkoły i
poszukam tej książki. Powinna nam bardzo pomóc. Ale jest jeszcze jedna rzecz,
którą powinieneś zrobić dla taty i dla mnie. Nie będzie to łatwe, ale chcemy,
żebyś spróbował. Nie
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zasypiaj dzisiejszej nocy tak długo, jak tylko będziesz mógł. Przynajmniej do
północy. Masz tutaj kilka pigułek. Nie, nie chcę, by je zobaczył ten detektyw.
Jeśli naprawdę będziesz czuł się senny, zażyj jedną z nich.
Lenny wziął zwitek papieru z trzema tabletkami benzydryny i schował do kieszeni.
Biedny dzieciak - pomyślała Dianne. Już teraz jest wyczerpany. Jeśli jednak
zaśnie tej nocy i zginie następny policjant...
Opuściła komisariat i pojechała do szkoły imienia Benjamina Franklina na
Szesnastej Ulicy. Zaparkowała w tym samym miejscu, w którym Wojownicy Nocy
ukazali się ostatnim razem, i ruszyła przez boisko. Ogrodzenie, będące we śnie
metalowym labiryntem, oblegały gromady roześmianych, wrzeszczących dzieci,
bujających się na nim. Minęła podwójne drzwi, weszła na korytarz i zapytała
małą, poważnie wyglądającą dziewczynkę o drogę do gabinetu dyrektora.
W tej chwili jednak pojawił się szczupły mężczyzna w szarym, letnim garniturze i
zdjął okulary w złotej oprawie.
- Anthony Isenberg - przedstawił się. - Mogę pani w czymś pomóc? Dianne
uśmiechnęła się.
- Myślę, że tak. Jestem przyjacielem Woodsów. Zna pan Lenny'ego Woodsa?
- Och, biedny Lenny. Proszę mi wierzyć, że ciężko nam na sercu z powodu tego
chłopca.
- Przebywa teraz na posterunku policji - powiedziała Dianne. - Zastanawiam się,
czy nie można by
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przynieść mu jego Biblii. Naprawdę potrzebuje kilku słów otuchy.
- Ależ tak, oczywiście - odparł pan Isenberg. - Wszystkie książki powinien mieć
w swojej szafce. Pójdziemy zobaczyć na górę?
Dianne ruszyła za nim. U szczytu szerokich schodów znajdowało się wysokie okno z
żółtego, hartowanego szkła, chronione metalową kratą. Rzucało dziwne światło w
głąb budynku, jak gdyby postacie poruszały się na sepiowej fotografii z dawnych
lat.
Szafka Lenny'ego stała na korytarzu na wprost drzwi klasy. Pan Isenberg otworzył
ją i powiedział:
- Proszę' szukać. Niech pani przekaże mu też najlepsze życzenia od nas
wszystkich, dobrze?
- Z największą przyjemnością, proszę pana - odparła.
Pan Isenberg odszedł, więc w pośpiechu przerzucała książki. "Matematyka dla
najmłodszych, część I", "Język angielski dla uczniów szkół podstawowych",
"Krótka historia Stanów Zjednoczonych Ameryki". Wreszcie natrafiła na cienką,
sfatygowaną książeczkę w kasztanowej okładce z napisem: "Wstęp do Biblii".
Otworzyła ją i przerzuciła kartki. Znalazła szybko tę właściwą, gdyż Lenny
czytał ją wielokrotnie, próbując zrozumieć, dokąd odeszła mama i dlaczego go
opuściła. Obrazek był czarno-biały i przedstawiał czarne, ozdobne drzwi, wiodące
do ponurego, opuszczonego ogrodu. Pośrodku ogrodu stał marmurowy grobowiec, na
którym wyryto słowa: "Zaprawdę, mimo że kroczę doliną cienia śmierci". Nad tymi
słowami Lenny napisał niebieskim długopisem "MAMA".
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W jego snach grobowiec był zniszczony i dlatego brakowało wielu liter. Obrazek
stanowił alegorię lęku przed śmiercią, zatem nieprzeparty lęk chłopca pobudził
do życia Cienia, który zagnieździł się w ścianach ich domu.
Ale było tam jeszcze coś. Pod obrazkiem widniał pełny werset: "Zaprawdę, mimo że
kroczę doliną cienia śmierci, nie lękam się zła, gdyż Ty jesteś ze mną. Twa ręka
i Twa laska wspomogą mnie".
Tu kryło się rozwiązanie zagadki.
Dianne zamknęła książkę i trzymała przed sobą jak poświęcony mszał.
- "Twa ręka i Twa laska wspomogą mnie" - powtórzyła.
Zamknęła szafkę i opuściła szkołę. Na dworze panował upał nie do zniesienia.
Niebo przybrało barwę oksydowanego spiżu, a gorąca mgiełka sprawiała, że
wszystko się wokół zamazywało, jakby cały świat stracił ostrość konturów.
Wyjechała z parkingu i ruszyła prosto do Johna, aby mu powiedzieć o swym
odkryciu.
Doktor Freytag stał przy łóżku Johna i z hałasem wyginał sobie palce.
- Panie Woods... John, riie ma najmniejszego powodu, by odkładać operację.
Naprawdę, im szybciej, tym lepiej. Jeśli będziesz dłużej zwlekał, możesz zostać
całkowicie sparaliżowany. Wiesz, co mam na myśli?
- Bardzo mi przykro - odparł John - ale nie mogę zmienić zdania.
- Czy nie rozumiesz, że twoje towarzystwo ubez-
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pieczeniowe może wtedy nie pokryć kosztów operacji? Zwłaszcza że nie powinieneś
zwlekać?
- Doktorze Freytag, chyba powiedziałem już wyraźnie - tu nie chodzi o koszty.
Nie chcę dzisiaj operacji i może też nie będę chciał jej jutro. To wszystko.
Doktor Freytag wydął policzki.
- Wystraszył się pan, tak? Może chciałby pan jakiejś porady przed operacją? To
można załatwić. Mamy pacjentów, którzy nie mogą znieść myśli, że trzeba ich
kroić. Nie znaczy to, że mamy zamiar kroić pana zbyt głęboko. Ta operacja tego
nie wymaga.
John zamknął oczy.
- Doktorze Freytag, szanuję pańską pozycję zawodową i przepraszam pana i cały
zespół za cały kłopot. Nie chcę jednak mieć operacji dzisiaj i to wszystko.
Skończyłem.
Doktor Freytag podszedł do okna i patrzył na gorące filadelfijskie niebo.
- Wie pan, kiedy studiowałem medycynę, mówiono mi, że sukces przy operacji
zapewni tylko współpraca. Pacjent i chirurg muszą współpracować aż do końca. -
Odwrócił się do Johna i ciągnął: - Dlatego też muszę się zgodzić. Przełóżmy to,
skoro pan nie jest gotów. Lecz proszę mi wierzyć, że dwa tuziny osób trafia w
tej chwili szlag.
- Za pozwoleniem, doktorze rzekł John. - Kiedy będę gotów do operacji, powiem
panu, dlaczego się teraz wstrzymuję. Słyszy mnie pan? Powiem panu wszystko.
- A teraz pan nie może? John potrząsnął głową.
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- Nie, bardzo żałuję, ale nie.
- On żałuje - westchnął doktor Freytag. Rozległo się pukanie i do pokoju wjechał
Tous-saint.
- Hej, doktorze Fried-egg, hej, John! Chcesz może wyjść? Są tutaj Clayowie i
cała banda.
- Pewnie - odparł John. - Jeśli tylko doktor Freytag zechce mnie wsadzić na
wózek.
Lekarz nic nie odpowiedział, lecz pomógł mu wydostać się z łóżka i usadowić na
wózku.
- Wie pan co? - zagadnął John. - Kiedy próbowałem sam to zrobić, padłem plackiem
na podłogę.
Krzywiąc się i poprawiając swój nienaganny garnitur doktor Freytag powiedział:
- Mam nadzieję, że nie było to zbyt nieprzyjemne.
- To zawsze jest nieprzyjemne - odparł John - choć czasami bardziej niż zwykle.
Pan obchodzi się ze mną lepiej niż siostra Clare.
- A więc, co robimy? - spytał doktor Freytag. - Przekładamy operację sine diel
-- Nie mam wyboru - powiedział John. - Mam na głowie ważniejsze rzeczy.
- Cóż może być ważniejsze od walki z całkowitym paraliżem?
John popatrzył mu w oczy i odpowiedział:
- Są takie rzeczy, doktorze.
-- Dusza tego człowieka jest niezbadana - wtrącił Toussaint.
Doktor Freytag obrócił się ku niemu i wytrzeszczył oczy.
- Chciałbym, do diabła, wiedzieć, co tu się wyrabia - warknął.
- 376 -
- "Właśnie, to nasz sekret - idź spać! Obudzisz się, zapamiętasz i zrozumiesz" -
zacytował Touis-sant. Uśmiechnął się do lekarza i powiedział: - To Browning.
Poeta, nie fabrykant broni.
- Toussaint, za dużo czytasz - stwierdził doktor Freytag. Wyszedł, zamykając za
sobą drzwi niezbyt głośno, ale tak, by okazać niezadowolenie.
Toussaint podjechał do łóżka Johna i siedział jakiś czas, patrząc na niego i nic
nie mówiąc.
- Wyruszymy znów tej nocy? - zapytał wreszcie.
- Oczywiście.
- I tym razem załatwimy tę kreaturę na dobre?
- Musimy. Inaczej znów tej nocy ktoś umrze, a może też i Lenny. Nie mogę
wiecznie go strzec przed wydziałem policji.
Toussaint zbliżył się jeszcze bardziej i chwycił Johna za ramię.
- Wiem, że to zabrzmi sentymentalnie i głupio, ale chcę, byś wiedział. Jestem
Wojownikiem Nocy, a to najpiękniejsza rzecz, jaka mi się kiedykolwiek zdarzyła.
Nawet jeśli nigdy już nie będę chodził, jeśli nigdy nie wstanę z tego wózka, to
będę wiedział, że moje życie było coś warte, gdyż walczyłem z demonami.
Chodziłem we śnie i byłem Wojownikiem Nocy.
John skinął głową.
- Jesteś najlepszym chłopcem, Toussaint. Tego ci nikt nigdy nie odbierze.
W tej chwili drzwi się otworzyły i weszła Dianne radosna, podniecona i jeszcze
bardziej atrakcyjna. Trzymała w ręku Biblię Lenny'ego.
- John, znalazłam! Znalazłam ogród i wiem, co te litery znaczą. Popatrzcie!
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Pokazała książkę Johnowi. Gdy ujrzał drzwi, ogród i grobowiec, poczuł dreszcz
przebiegający po plecach. W gardle mu zaschło.
- To tutaj, dokładnie tutaj! To miejsce ze snu! Toussaint, przypominasz sobie?
Byłeś tam! Toussaint zmrużył oczy, kiwnął głową i rzekł:
- Jasne. To jest to miejsce. Wygląda jak podwórko mego stryja w Camden. Dianne
była podniecona.
- John, przeczuwałeś, że tutaj jest klucz do zagadki, prawda? Zgadzam się z
tobą. Wszystko pasuje. Cień jest strachem przed śmiercią - realnym, fizycznym
strachem przed śmiercią. Kiedy Lenny przeniósł się do domu na Trzeciej Ulicy,
jego przemożny strach obudził śpiącą w ścianie istotę. Musiała poczuć, że
została niemal wezwana, tak silny był strach Len-ny'ego. Bał się tego, co
przydarzyło się Yirginii, i bał się, że to samo może spotkać nieoczekiwanie
ciebie, Jennifer albo jego. Dziecko w takim wieku, widząc, jak matka się dławi,
nie może tego nie odczuć. To niemożliwe i zupełnie nienaturalne.
- Czy to pomoże nam zniszczyć tego stwora? - spytał John.
- Nie jestem pewna, ale delegat Rufus King z Massachusetts wiedział o tym już w
1787 roku, podobnie jak gubernator Morris.
John wpatrywał się w zdjęcie. Poczuł się tak, jakby wreszcie odnalazł świetlisty
szlak, którego szukał od lat, by tylko stwierdzić, że prowadzi w ślepy zaułek.
- "Zaprawdę, mimo że kroczę doliną cienia śmierci..." - szepnął. Potem odczytał
werset pod spodem: - "Twa ręka i Twa laska..." Twa laska!
- O co chodzi? - spytała Dianne - Masz coś? ' - Czy Thaddeus i Norma n są gdzieś
tutaj?
- Pewnie, że są - odparł Toussaint. - Czekają z Billym, Che-u i i Deanem, aż
przyjdziesz do nich.
- Zawieź mnie tam - rzekł Jonh do Dianne. - Zawieź jak najprędzej.
- Rozkaz, generale Patton - odrzekła.
Zawiozła go do ogrodu. Upał na dworze, po opuszczeniu klimatyzowanych
pomieszczeń szpitala, wydawał się nie do zniesienia, lecz John nie zwracał na to
uwagi. Dianne dowiozła go pod cedr, gdzie Thaddeus i Norman rozmawiali z
pozostałymi Wojownikami Nocy.
- Pokaż im książkę - nakazał John, nie bawiąc się w powitania.
Szalony Dean wziął książkę, obejrzał i puścił ją w obieg.
- Poznajecie? - zapytał John. Skinęli głowami.
- To ten wymarły, stary ogród, prawda? - odezwał się Billy. - Ten z nagimi
posągami bez ramion i głów, z tym rozwalonym cokołem?
- Z grobowcem ----- poprawił go John.
Dianne podała książkę Thaddeusowi. Wpatrywał się w nią w milczeniu. Potem
spojrzał na Johna i zapytał:
- Dobrze, ale co to ma udowodnić?
- Przeczytaj, co jest napisane pod spodem. Thaddeus zawahał się i przeczytał
głośno:
-- "Zaprawdę, mimo że kroczę doliną cienia śmierci... nie lękam się zła, gdyż Ty
jesteś ze mną..."
- Dalej, dalej -- ponaglał John.
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Thaddeus zmarszczył brwi.
- "Twa ręka i Twa laska wspomogą mnie". - Zamknął książkę i spojrzał zakłopotany
na Johna.
- Pamiętasz, co czytałeś w archiwum o Rufusie Kingu? Jak poszedł do domu Nathana
Granta i wzniecił "wielkie poruszenie"?
- Oczywiście, ale...
- Nie pamiętasz, co powiedziałeś? "King wszedł do domu Granta ze swą laską*".
- Pamiętam, ale oznaczało to ludzi, którzy z nim działali, lub Wojowników Nocy,
jakich udało mu się znaleźć w Massachusetts.
- Jak myślisz - zapytał John z namysłem - ilu ludzi delegat Rufus King mógł
wziąć ze sobą do Filadelfii w 1787 roku? Służącego, by nosił mu ubrania, może
jeszcze sekretarza. Więcej chyba nie. I nie sądzę, by ich prosił o pomoc w
egzorcyzmowaniu domu Nathana Granta.
- Może mowa tu o Wojownikach Nocy? - wtrącił Che-u.
- Można tak przypuszczać - odrzekł John. - Ale on nie mógłby ich wziąć ze sobą.
Wojownicy Nocy są niewidzialni, działają podczas snu i nikt by o tym nie
wiedział. Poza tym nikt nie nazwałby Wojowników Nocy "jego laską".
- Ale laska nie jest niczym innym jak kijem - wtrącił Dean. - Może to znaczy, że
zabrał ze sobą kij. W tamtych czasach wszyscy ich używali. Może bał się
* W języku angielskim słowo staff oznacza laskę, a także grupę ludzi, sztab
(przyp. tłum.)
- 380
potknąć? A może chciał ją złamać na łbie tego Nathana Granta?
- Dean, na miłość boską - zaprotestował John. - On wziął ze sobą laskę, swoją
uświęconą laskę. Tę samą, o której mówi psalm dwudziesty trzeci. Ona pomogła mu
przezwyciężyć strach przed śmiercią.
Zapadła długa cisza. Przerwał ją Che-u:
- John, wszystko, co chcesz powiedzieć, może nie znaczyć nic. Będę szczery -
może okazać się wielkim gównem. Ale, kto wie, może nam pomóc na zawsze zniszczyć
Cienia.
- Otóż to - rzekł John.
- Zatem gdzie znajdziemy tę uświęconą laskę? - spytał Billy. - Nie jest to chyba
przedmiot, który można kupić w jakimś lombardzie?
- O tym właśnie chciałem porozmawiać z Thad-deusem i Normanem - powiedział John.
- Chcę, by poszli znów do biblioteki i znaleźli cokolwiek o Rufusie Kingu i jego
świętej lasce.
- Czy to nie strata czasu? - spytał Thaddeus.
- Masz lepszy pomysł? - odparł John. Thaddeus wzruszył ramionami.
- Nie sądzę. Chodź, Norman.
- Thaddeus, Norman - podjął John - to tylko przeczucie, nic więcej. Nic nas to
jednak nie kosztuje.
- W porządku, chłopie - odparł Thaddeus. - Zrobimy, co się da.
- Jest jeszcze jedna rzecz - dodał John. - Rufus King wszedł do domu Granta
osobiście. Nie miał stroju Wojownika Nocy, nie był istotą ze snu, ale z krwi i
kości. Uważam, że już wtedy postarał się o to, by Wojownicy Nocy przegonili
Cienia ze snów Na-
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thana Granta. Założenie było takie, że gdy stwór pojawi się w świecie realnym,
można go będzie zaskoczyć i zabić.
- Zatem można go zniszczyć w świecie zmysłów? - zapytał Thaddeus.
- Tak myślę. Musi doznać jakiegoś potężnego psychicznego wstrząsu. I to chyba
byłby właściwy moment do uderzenia.
- Wspaniale! - Dean strzelił palcami. - Mamy stwora! Potrzebujemy tylko świętej
laski.
- Zamknij się, Dean! - rzucił Thaddeus. - John, Dianne, czuwajcie nad wszystkim.
Wrócimy z biblioteki jak najszybciej.
- Hasta luego - zakończył Dean bez optymizmu.
Tuż przed czwartą tego popołudnia wyczerpany John zasnął. W swoim pokoju, w
kwaterze głównej policji filadelfijskiej Lenny wytrwale odganiał sen,
przerzucając stare numery National Geographic i oglądając telewizję. Za oknem
ściemniało się. Zapowiadano burze z piorunami od Nowego Jorku po Charleston.
Powietrze było gęste, gorące, a chmary much z nieznośnym brzęczeniem rozbijały
się o okna.
Przy stoliku w kącie sali biblioteki uniwersyteckiej, zawalonym ponad
trzydziestoma księgami, Clayowie przerzucali karty w poszukiwaniu jakiejkolwiek
wzmianki o gubernatorze Morrisie, Rufusie Kingu i lasce, którą ten ostatni wziął
ze sobą do domu Nathana Granta w noc "wielkiego poruszenia".
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Bracia pracowali bez wytchnienia. Fakt, że znali się tak dobrze, pozwalał im
przezwyciężyć zmęczenie. Gdy jeden z nich przeciągał się, ziewał lub wykazywał
oznaki zniechęcenia, drugi spoglądał z wyrzutem i mówił: "Dalej, chłopie, musimy
to znaleźć", i znów pochylali głowy nad książką.
Dianne Wesley siedziała w dużym wyplatanym krześle na pierwszym piętrze
apartamentu przy Drugiej Ulicy, trzymając wielką szklankę cakebreadu, z
przymkniętymi oczyma słuchając Suzanne Vega.
Przypatrywał się jej chudy, ciemnowłosy mężczyzna, o zapadniętych policzkach
pokrytych jednodniowym zarostem i zrośniętych brwiach. Był to Seth Maxwell z
Wydziału Biologii Uniwersytetu Pensylwanii, który poświęcił tak dużo czasu i
udostępnił tak wiele materiału badawczego, by mogła prześledzić historię Cienia.
- Zostaniesz na noc? - zapytał. - Zapraszam cię na kolację.
- Nie sądzę, Seth. Dzisiaj będzie wielka noc - odparła nie otwierając oczu.
- Dlaczego wielka? Wciąż nie chcesz nic powiedzieć.
Zawahała się, a potem otworzyła jedno oko.
- Wielka noc, to wszystko.
Seth stanął przy niej. Pod rozpiętą, jasnozieloną, jedwabną koszulą widać było
jego wąską pierś, pokrytą czarnym owłosieniem.
- Myślałem, że jest coś między nami - powiedział - ale chyba się myliłem.
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- Byłeś mi potrzebny, Seth, to wszystko. Wiesz o tym dobrze.
Odchrząknął, zaskoczony.
- Nie powiem, żeby mnie to zbytnio ucieszyło. Mimo to wciąż chcę wziąć cię na
przyjęcie.
- Naprawdę to chcesz mnie wziąć na przyjęcie, a potem do łóżka. Spójrz na tę
szklankę! Tylko z dwóch powodów mężczyzna daje kobiecie tak wielką szklankę wina
- albo nie lubi wina i chce się go jak najszybciej pozbyć, albo chce ją upić i
wykorzystać.
Seth zaśmiał się, ale bez przekonania.
- No, nie wiem... W ciągu trzech dni dzielę się z kobietą owocami pracy całego
życia. Masz pojęcie, jaką rozprawę napiszę dzięki tym materiałom o Cieniu? Co ja
mówię! Książkę - nie rozprawę. "Ewolucja psychiczna w formacji czwartorzędowej
ery keno-zoicznej" - pióra profesora Setha Maxwella. Te materiały uczynią mnie
sławnym. I tym wszystkim podzieliłem się z tobą, nie żądając nic w zamian.
Dianne uśmiechnęła się.
- Jesteś tylko przyjacielem, Seth. A ja nie będę już potrzebowała przyjaciół.
- Przyjacielem? Jezu - przyklęknął obok niej - nie mów mi tylko, że zawrócił ci
w głowie twój sparaliżowany znajomy.
- Nie zawsze był sparaliżowany.
- Jaka to różnica?
- Żadna. Ale ja go lubię. Tyle wycierpiał, tyle przeżywa, a jednak nie poddaje
się. Bóg jeden wie, jak to robi. I kocha swego synka, nie uwierzysz nawet, jak
bardzo go kocha.
Seth objął dłoń Dianne, potem uniósł ją i pocałował.
- Zastanów się jeszcze - powiedział. - I chodźmy na kolację. Zamówiłem już
stolik u Bookbindera.
- Nie mogę, Seth. Nie tej nocy. Muszę poczekać, aż wszystko się wyjaśni.
Seth pogładził swą gęstą czuprynę.
- Wyjaśni? Co się wyjaśni? Pracowaliśmy razem nad stworem, który pojawił się na
świecie dwadzieścia pięć milionów lat temu. Dwadzieścia pięć milionów lat,
Dianne, to jest okres znacznie dłuższy od czasu, gdy na tej planecie żyje
człowiek. A ty nie chcesz mi poświęcić nawet wieczoru.
Dianne chwyciła go za rękę i wykręciła ją do tyłu.
- Niestety, Seth. Tej nocy nie pójdziemy na kolację.
Po drugiej stronie miasta Lenny z coraz większym znużeniem spoglądał na tańczące
na kartkach National Geographic kobiety z plemienia Ashanti. Ziewał i potrząsał
głową, by odpędzić sen. W pokoju było jednak tak gorąco, a komary i muchy
brzęczały tak monotonnie i był tak zmęczony, że oczy zamykały mu się coraz
częściej.
W swoich szpitalnych pokojach Wojownicy Nocy czekali na zmierzch. Toussaint na
gitarze akustycznej opracowywał skomplikowaną wersję When the Levee Breaks. Che-
u notował coś w swym dzienniku, rzucając szybko na papier osobliwe chińskie
litery. Billy popijał z puszki coors lite'a i oglądał Falcon Crest. Szalony Dean
był na podwórzu i wykonywał
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ćwiczenia na wzmocnienie ramion. Pot spływał mu po całym ciele, a z ust wystawał
koniuszek lepkiego cygara.
Ktoś jeszcze czekał na tę noc.
Nad srebrzystoszarym morzem, na srebrzystoszarej plaży siedział Kasyx. Głowę
miał opartą na kolanach. Od kiedy pozbył się całej energii, próbując ocalić
wyśnioną dziewczynę imieniem Katherine, przechadzał się całymi dniami po pustej
plaży pod pustym niebem. Tylko nocami wracało tu życie w postaci burz,
szalejących wulkanów i wyrastających nagle ni stąd ni zowąd miast. Wtedy właśnie
wyruszał na poszukiwanie innych Wojowników Nocy, chodząc ulicami wśród ogromnych
samochodów-zabawek, zaglądając do wszystkich budynków, lecz nie natknął się
jeszcze na kogoś rzeczywistego. Widział tylko ludzi wyśnionych, niezwykle
uprzejmych, lecz nierealnych. Kiedyś rozmawiał ze Słonecznym Jimem, żywym
Słonecznym Jimem w purpurowym żakiecie, z warkoczykiem i monoklem w oku. Było to
tej nocy, gdy zetknął się z załogą gwiezdnego statku "Enterprise", choć
początkowo ich nie rozpoznał, bo nigdy nie oglądał "Star Trek". Po spotkaniu z
nimi we śnie Lenny'ego również nie miał zamiaru tego oglądać.
Był profesorem filozofii, więc pogodził się z faktem, że prawdopodobnie nie
wróci już do rzeczywistego świata. Jego ciało było pogrążone w śpiączce. Leżało
w domku letniskowym w Del Mar i za tydzień umrze z odwodnienia. Wówczas jego
dusza nieodwołalnie zostanie uwięziona w świecie snów Lenny'ego, dopóki
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chłopiec sam nie umrze. Wtedy zamigocze tam po raz ostatni niczym kaganek przed
zdmuchnięciem.
Siedział z głową wspartą na kolanach, a srebrzysto-szare morze bezgłośnie
wlewało się na plażę. Czekał na noc, gdyż miała mu przynieść więcej marzeń.
John otworzył oczy. Przy łóżku stali Thaddeus i Norman. Obydwaj spoglądali na
niego niezwykle poważnie. Zbyt poważnie.
- Coś nie tak? - spytał ochryple. - Co znaleźliście?
- Straciliśmy cztery godziny w bibliotece uniwersyteckiej - odpowiedział
Thaddeus. - Znaleźliśmy więcej wiadomości o Rufusie Kingu, niż można się było
spodziewać.
- I...?
- Tutaj, bracie - rzekł Thaddeus i pomógł Joh-nowi oprzeć głowę o poduszkę.
- Dziękuję - powiedział John. - Co takiego znaleźliście? •
- Wiemy, że Rufus King miał w Salem, w Mas-sachusetts, przyjaciela, który
nazywał się David Barlow i miał licencję na handel ze Wschodem. Wiemy też, że
był właścicielem pastuszego kija, który należał podobno do Mojżesza i służył mu
w czasie ucieczki z Egiptu.
- Dalej, dalej -- ponaglał John.
- Wszystko to jest bardzo ogólne, lecz wydaje się, że dziadek Davida Barlowa,
Josiah, kupił tę laskę w Jiddzie w Arabii Saudyjskiej, w czasach polowań na
czarownice w Salem. Kupił ją, by wypędzać pieniące się tam złe moce. Podobno
zapłacił za nią masę
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pieniędzy, blisko dwa tysiące dolarów w złocie. Ogromna suma, jak na tamte
czasy.
- Czy to mu się opłaciło? - spytał John.
- Hmm... zdaje się, że tak. Jak tylko przywiózł ją do Salem, skończyła się cała
historia z polowaniem na czarownice.
John nie mówił nic, czekał.
- Ten kij, pałkę czy też laskę - podjął Thad-deus - przechowywano w rodzinie
Barlowów do 1787 roku. Wówczas zjawił się po nią Rufus King i przywiózł tutaj,
do Filadelfii. Zapiski rodzinne Barlowów nie mówią dlaczego. W końcu przekazano
je Amerykańskiemu Towarzystwu Filozoficznemu, które zatrzymało ten dar w
bibliotece przy Piątej Ulicy. Stamtąd powędrowała do Ośrodka Konserwacji
Zabytków Historii i Sztuki, ale jego pracownicy wątpią w jej autentyczność. To
był powód, dla którego przechowywali ją w magazynach przy Broad Street.
- Co się z nią potem stało? - spytał John. Thaddeus spojrzał ponuro.
- Dwóch zawieszonych detektywów o mieszanym rodowodzie przybyło do Ośrodka i
poprosiło o przekazanie eksponatu, zaś łatwowierni strażnicy pozwolili im wziąć
go na jakiś czas.
Norman z niespotykanym u niego szerokim uśmiechem wzniósł prawą dłoń, a w niej
ciemną laskę z gładzonego drewna, lekko zakrzywioną u góry. Było to drewno
oliwne, liczące setki lat, sfatygowane od niepogody, wygładzone dotykiem
niezliczonych dłoni.
Kij, którym sędziwy Mojżesz podpierał się, gdy wiódł dzieci Izraela z Egiptu do
Ziemi Obiecanej. "Twa ręka, Twa laska..."
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John wpatrywał się jak urzeczony, gdy Norman przysunął ją bliżej. Nie mógł jej
dotknąć, lecz czuł jej siłę, jej moc. Łzy napłynęły mu do oczu.
- Znaleźliście ją, łobuzy, naprawdę znaleźliście.
- Jesteśmy detektywami - rzekł Thaddeus.
- Jak myślisz, przyda nam się? - zapytał John.
- Kto wie? Nie wiemy, co zrobił z nią Rufus King, lecz twe domysły są zapewne
słuszne. Posłużył się Wojownikami Nocy, by wypędzić Cienia ze snów Nathana
Granta, a gdy przybrał fizyczną postać, wykończył go tą laską.
Oczy Johna wędrowały od jednego końca laski do drugiego.
- Boże wszechmogący, spraw, by się powiodło.
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Fojownicy Nocy zebrali się późnym wieczorem w domu przy Wissahinnock Avenue, a
ich nastrój był niezwykle poważny. Blade Springer - tym razem ni to mężczyzna,
ni to kobieta - nosiło dziwną, przezroczystą, białą suknię niczym z baśni
tysiąca i jednej nocy.
- Módlmy się, by ten plan zagłady Cienia wreszcie się powiódł - powiedziało
Springer. - Wszyscy gotowi?
- Do trzech razy sztuka - rzucił Themesteroth.
- Pamiętajmy - powiedział Ex'ii - że Reblax nie zrezygnował ze swych planów, by
zniszczyć Cienia, i wszyscy powinniśmy zrobić tak samo. Też tak uważam - rzekł
Lyraą.
- Co będzie, jak Dianne nie uda się przemycić tej laski na posterunek policji? -
spytał Arkestrax. --Jaki wtedy będzie plan?
Oromas I skinął uspokajająco ręką.
- Załatwiłem z porucznikiem Flexnerem, że będzie miała swobodny dostęp do
Lenny'ego w celu ukończenia testów psychologicznych. Zaniosła tam laskę w torbie
ze sprzętem wideo. Laska będzie do naszej dyspozycji.
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- Całe przedsięwzięcie wymaga pełnej koncentracji, opanowania i koordynacji
działań - rzekł Reblax. - Osaczymy Cienia, gdziekolwiek jest. Będziemy go
ścigać, aż opuści sen i zmaterializuje się w realnym świecie. Dowiemy się, kiedy
to nastąpi, gdyż Lenny będzie śnił o ogrodzie ze swej Biblii. Wtedy strach u
Lenny'ego osiągnie szczyt. Wierzę, iż ten strach wyzwoli w Cieniu dodatkową
siłę, która pozwoli mu wejść w realny świat. Gdy Cień zniknie, Oromas I zabierze
mnie i Themesterotha z powrotem w realny świat. Reszta zostanie we śnie, na
wypadek gdyby stwór chciał tam wrócić. Nie pytajcie, jak użyję laski, by go
zniszczyć. Z tego jednak, co wydarzyło się tamtej nocy 1787 roku w domu Granta,
wynika, że posiada ona moc, jeśli się w nią wierzy.
- Może tak, a może nie - rzekł Themesteroth.
- Tak - powiedział Reblax. - Tej nocy przekonamy się o tym.
Uklękli i zmówili modlitwę do Ashapoli. Potem Springer rozprostowało ramiona i
poprosiło o dodatkowe błogosławieństwo. Prosiło o bezpieczny powrót z tego, co
Edgar Allan Poe nazwał "szalonym, przedziwnym klimatem snów".
Właśnie kończyło modlitwę, gdy rozległo się głośne walenie w drzwi frontowe i
strumień światła z ulicy zalał pokój.
- Co jest, do diabła? - spytał Themesteroth podchodząc do okna.
- Policja! - rozległo się przez głośnik. - Jesteście aresztowani! Wychodźcie z
podniesionymi rękami!
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Reblax stanął przy Themesterocie. Cztery patrolowe wozy stały na ulicy, a za
nimi klęczeli policjanci z bronią gotową do strzału. Po drugiej stronie jezdni
ujrzał dwóch detektywów i mężczyznę w zielonym stroju do golfa trzymającego na
smyczy psa.
- Myślę, że czas się zbierać - powiedziało Sprin-ger.
Wojownicy Nocy utworzyli koło, zamknęli oczy i poprzez molekuły dachu
przeniknęli w parną, gorącą noc. Krążyli wysoko ponad domem i z góry obserwowali
dziedziniec, po którym uwijali się policjanci. Jeden z nich, osłaniany przez
trzech kolegów, wyważał drzwi ciężkim młotem.
Reblax uśmiechnął się do siebie kierując się w stronę centrum. Widział flesze
policjantów błyskające w pokoju na piętrze, szukające kogoś. Anarchistów,
narkomanów, terrorystów, duchów? Wszystko, co mogli znaleźć, to tylko kurz i
pył, i stęchły zapach domu,w którym nikt nie mieszkał od trzydziestu lat.
Wojownicy Nocy płynęli niebem nad lśniącymi tysiącem świateł ulicami Filadelfii
i na koniec zawiśli nad główną kwaterą policji jak nietoperze, jak cienie, jak
cienie cieni. Przebyli betonowy dach i kolejne piętra mrocznych biur i
korytarzy. Wylądowali w suterenie.
W pokoju pomalowanym na szaro, gdzie było tylko łóżko, szafka i składany fotel,
spał Lenny. Przy nim była Dianne, która obserwowała go zza swojej aparatury.
Miała na sobie suknię piaskowego koloru, a włosy uczesała w węzeł. Reblax
pomyślał, że nigdy nie wyglądała tak pięknie.
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Stanęli wokół niej i choć byli niewidzialni, wyczuła ich obecność. Ukazali się
jej jako załamania powietrza podobne do pęknięć na rozgrzanym słońcem asfalcie,
a ich głowy przybrały postać niedostrzegalnych niemal drgań.
Reblax wskazał na laskę Mojżesza zostawioną przez Dianne w kącie pokoju, za
łóżkiem.
- Czy Dianne nie wie, czym to grozi? -- spytał Arkestrax. - Przecież zginie
pierwsza, jeśli nie schwytamy od razu tej kreatury.
- Wie o tym - odparł Reblax. - Próbowałem jej to wytłumaczyć, ale nie chciała
słuchać.
- Więc dobrze, idziemy - powiedział Themes-teroth i Oromas I wraz z Oromasem II
ustawili w powietrzu swe lśniące, błękitne ośmiokąty - furtki do snów Lenny'ego.
Reblax nerwowo przełykał ślinę. Modlił się, by sen Lenny'ego nie był zbyt
dziwaczny, by jego teren nie przeszkodził im w szybkim wytropieniu Cienia.
Oromas I i Oromas II rozdzielili między sobą powietrze i ukazało się ogromne
wnętrze jasno oświetlonej bizantyńskiej budowli ozdobionej złotem i purpurą.
Lecz kiedy ośmiokąty opadły na podłogę i Wojownicy Nocy zapuścili się w marzenia
Lenny'ego, odkryli, że jest to sen o wielkim budynku podobnym do kościoła. Cała
budowla spoczywała na jednym boku, a jej podłoga z ozdobnych płyt wznosiła się
ku górze z ich lewej strony, zaś arabskie, łukowate sklepienie z prawej. Stali
na jednej ze ścian z rzędem ozdobnych okien, a światło padało ukośnie w górę
ogromnego wnętrza budowli.
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Nad ich głowami siały dwa rzędy zielonych, marmurowych kolumn rozciągających się
poziomo od jednej ściany budynku do drugiej. Wyżej, nad nimi mieścił się jeszcze
jeden rząd okien, przez który widać było fioletowe, jasne niebo.
Reblax pierwszy podszedł do okien w podłodze i ostrożnie spojrzał w dół.
Zobaczył niebo oraz wieże kościołów i dachy domów. Nie wszystkie budynki były
przechylone w ten sam sposób. Jedne leżały na boku, inne stały na dachach.
Zdezorientowanemu Reblaxowi zbierało się na wymioty.
- Co tu się dzieje? - spytał Themesteroth. - Co to za sen, do cholery?
- Cały ten przeklęty świat leży na boku - dodał Arkestrax.
Oromas I badał już pomieszczenie swym czujnikiem.
- Jest blisko - powiedział od razu. - Bardzo blisko. Czuję to wyraźnie. Nie
byłbym zaskoczony, gdyby już czekał na nas. Zapis mówi, że jest przy głównych
drzwiach.
- Wszystko to ładnie brzmi - odezwał się Ly-raq - ale gdzie są te główne drzwi?
Arkestrax ustawił swój ekran przed hełmem i uważnie przejrzał holograficzny
diagram budynku.
- To kościół bizantyński, podobny do kościoła Świętej Zofii w Istambule. -
Przekręcił diagram tak, że budowla ukazała się we właściwej pozycji. - Stoimy
blisko sufitu po południowej stronie kościoła, jakieś dwadzieścia cztery metry
nad ołtarzem. Główne drzwi znajdują się po północnej stronie kościoła, naprzeciw
nas.
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Spojrzeli w górę, a potem w lewo. Za podwójnymi rzędami marmurowych kolumn
widniała potężna brama, a jej skrzydła były lekko uchylone.
- To tam - rzekł Oromas I. - Nadciąga stamtąd. Lecz jak się tam dostaniemy?
Arkestrax nacisnął guziki swego budowlanego teoretyka.
- W porządku... Zrobię prowizoryczne schody do pierwszego rzędu kolumn, potem
most do drugiego rzędu, a w końcu platformę, która połączy nas z drzwiami.
Będzie potrzebna, bo jeśli ruszymy ku drzwiom, spadniemy prosto na dół, w niebo.
- Dalej więc, do roboty! - rzucił Themesteroth. Oromas I sprawdził swą
aparaturę.
- Jest! Cień jest tam, tuż koło drzwi! Nad nimi!
Ogromną budowlą wstrząsnął ogłuszający huk. W oknach zgasło światło i zimny
wiatr zaczął hulać pod sklepieniem, pędząc do środka chmary zeschłych liści.
Reblax cofając się nieco dla uchwycenia równowagi, kątem oka zauważył coś
czarnego jak kir pogrzebowy zawieszonego u drzwi. Dochodził stamtąd powiew
śmierci.
Arkestrax pospiesznie sprawdzał otoczenie, szukając schodów i mostu.
- Nie ma tego zbyt wiele - zauważył. - Ta istota jest chyba sprytniejsza, niż
myśleliśmy. Od razu jednak zdjął z pasa jakiś mechanizm wyglądający jak kółko do
wyrobu ciastek, tylko że dużo większe i cięższe. Ukląkł i zaczął ciąć na kawałki
ściany kościoła. Koło piszcząc przenikliwie wdarło się z ogromną siłą w kamień,
wzbijając w górę kłęby pyłu,
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który rozwiewał potężny i wciąż przybierający na sile wiatr.
W ciągu kilku minut Arkestrax postawił pierwsze stopnie kamiennych schodów,
szerokich tylko na sześć lub siedem cali, lecz bardzo stabilnych, prowadzących
ku dolnemu rzędowi kolumn.
Znajdowali się od nich jakieś dziesięć stóp, gdy coś małego, ciemnego oderwało
się od drzwi po przeciwnej stronie kościoła i pobiegło w dół po ścianie.
- Widziałeś to? - spytał Lyraą. Reblax skinął głową.
- Wysłał to na nas. Widocznie potrafi chodzić po ścianach.
W kościele było coraz ciemniej. Reblaxowi wydawało się, że słyszy jakiś dźwięk,
jakby szuranie stóp, lecz trudno go było odróżnić wśród huku maszyny Arkestraxa
i wycia wiatru wdzierającego się przez okna. W tej chwili ujrzał jednak czarny
kształt zwisający u podstawy jednej z kolumn - chrzęszczącą, pokrytą łuskami
istotę z pazurami i kolcami. Wzdrygnął się na jej widok, tak jakby włączył
światło w kuchni i ujrzał zlew rojący się od karaluchów.
- Tam! - rzucił Lyraąowi, który ściągnął z ramienia muzyczną strzelbę, nastroił
na najwyższy ton i wymierzył w stronę kryjówki stwora.
Kiedy się z niej wyłonił, Lyraą wystrzelił. Z rozdzierającym uszy rykiem stwór
rozleciał się na niezliczone czarne strzępy. Nie opadły one jednak na podłogę,
na ściany lub tam, gdzie Wojownicy Nocy mogli się spodziewać, lecz potoczyły się
ku nim, zasypując ich gradem spękanej łuski i kawałków
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pazura, od których bił przeraźliwy smród. Jeden z kolców ugodził Arkestraxa w
policzek i ten o mało nie wypuścił z rąk swej maszyny, uderzając nią o marmur.
Inny odłamek trafił Reblaxa w bark, zalewając mu przyłbicę strugą żółtego,
tłustego płynu.
Następny stwór pojawił się w drzwiach i pomknął przez podłogę kościoła. Za nim
przybył jeszcze jeden, po nim następne, aż cała podłoga zaczerniła się od nich.
- Długo jeszcze będziemy czekać na te przeklęte schody?! - krzyknął Oromas I. -
Potrzebujemy mostu, a nie katedry Świętego Patryka!
Nim wycie wichru zagłuszyło jego słowa, powietrze wokół Wojowników Nocy
pociemniało od tysięcy latających kolczastych owadów. Rojami spadały na zbroje,
siadały na hełmach, cięły po rękach i nogach. Gwałtownymi uderzeniami z góry
puszczały w ruch dziesiątki czarnych kolców.
Ex'ii uruchomił dwa ze swych dysków, przez chwilę obmyślał plan działania, a
potem puścił je w ruch. Świecąc jasno poleciały z hełmu w głąb mrocznego
kościoła, wirując między kolumnami. Stworki zarzuciły je kolcami, lecz Ex'ii
przewidział to. Dyski miotały się szaleńczo, gniotąc i rozrzucając kolce na
wszystkie strony.
Naraz cichym lotem pomknęły wprost ku górnym partiom kościoła, oświetlając je
przez moment tęczowym blaskiem, a potem z impetem runęły w dół, na ścianę po
lewej stronie, uderzając na wysokości głów stworków. Manewr ten powtórzyły
sześciokrotnie.
Kościół wypełnił przenikliwy pisk, gdy przeciwległą
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ścianę zalała fala setek poodcinanych karaluchowa-tych głów i lecących w ślad za
nimi ciał. W ciągu kilku sekund ścianę pokryły stosy drgających ciał.
- Do nas, Ex'ii! - krzyknął Lyraą.
Kamienne schody Arkestraxa były już gotowe. Ostatni stopień ze zgrzytem
przylgnął do jednej z kolumn.
Wiatr, który wpadł przez okno pod ich stopami, wzmógł się jeszcze bardziej i
zaczęło padać. Wojownicy Nocy z wysiłkiem podeszli do schodów Arkest-raxa i
zaczęli piąć się w górę. Pochód otwierał Theme-steroth z wycelowanymi już
rakietami, za nim szli Oromas II, Lyraą i Ex'ii.
Oromas I miał już ruszyć, kiedy cała budowla zaczęła chwiać się znowu, a od
niskiego, grzmiącego dudnienia dreszcz przeszedł mu po kościach. Arkest-rax
zawahał się na chwilę, a potem krzyknął:
- Ze schodów! Prędko!
Bez chwili zwłoki Wojownicy Nocy skoczyli na podłogę. Themesteroth upadł na bok,
wijąc się z bólu. Strzelba Lyraąa uderzyła o kamień, a jedna struna pękła z
trzaskiem. Kościół trząsł się w posadach tak gwałtownie, że potężne kamienne
bryły potoczyły się między rzędami kolumn, uderzając o dolną ścianę. Cudownie
zbudowany most Arkestraxa zawalił się i zmienił w kupę gruzu i kamieni.
- Ucieka! - wrzasnął Oromas I. - Themes-terocie, wal z rakiety!
Themesteroth próbował powstać, lecz widocznie coś sobie złamał, gdyż opadł na
ścianę, krzywiąc się z bólu pod przyłbicą. Oromas II ukląkł przy nim, lecz
- 398 -
nie był w stanie uruchomić rakiety. Należało zdjąć z pleców Themesterotha sprzęt
celowniczy, ale nie było na to czasu.
- Chodź ze mną! - zawołał Reblax do Oromasa I, przekrzykując wzmagające się
odgłosy burzy. Obluź-nił metalowy uchwyt i zaczął szybko rozwijać drut, aż
dosięgną! ściany kościoła blisko trzydzieści stóp nad ich głowami.
"Wiiiiiuuuuu!" - zaśpiewał wiatr, a potem nadgarstek Reblaxa drgnął i drut
owinął się mocno wokół jednej z poziomych kolumn nad nimi.
Reblax szarpnął nim, by sprawdzić, czy mocno oplótł kolumnę, i wsparł się nogami
o ścianę.
- W górę! - zawołał do Oromasa I. - Jeśli nie złapiemy go teraz, potnie Dianne
na kawałki!
Oromasowi I nie trzeba było tego powtarzać. Chwycił drut jedną ręką, a drugą
uruchomił dwa przyciski swej kraty z energią i trzymając się drutu dotarł do
szczytu kolumny. Objął ją nogami jak drwal powalone drzewo, spojrzał w dół na
Reblaxa i krzyknął, by wszedł za nim.
Ten zwrócił się do reszty Wojowników Nocy:
- Czekajcie tutaj! Jeśli zobaczycie, że ta istota wraca, uderzajcie na nią
wszystkim, co macie! Mocą negatywną! Pamiętajcie!
Oromas II pomachał mu ręką na znak, że zrozumiał. Wtedy Reblax zawisł na
kolumnie i wyrzucił drut, sięgając drugiego rzędu filarów o trzydzieści stóp nad
nimi.
- Trzymaj się mnie! - rzucił do Oromasa I. Ten stanął za nim i objął go
ramionami.
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- Chyba wiesz, co robisz - zabrzmiało z głębi hełmu.
- Próbuję ocalić czyjeś życie - odparł Reblax.
Przez chwilę milczeli, kołysząc się na zalanym deszczem marmurze kolumny. Nagle
budynkiem znów wstrząsnął huk i niektóre kolumny zaczęły spadać z piedestałów i
roztrzaskiwać się o ścianę. Błyskawice zamigotały w oknach i zdali sobie sprawę,
że mają już niewiele czasu.
- Ashapolo! - krzyknął Reblax i rzucił się w powietrze z Oromasem I wiszącym mu
na plecach. Zakołysali się pod kolumną jak wahadło, a potem, gdy zbliżali się do
głównych drzwi kościoła, Reblax zwolnił zapadkę w rękojeści blokującej drut przy
nadgarstku. Wypadli przez otwarte drzwi niczym akrobaci w cyrku.
- Trzymaj się czegoś! - wrzasnął Reblax, łapiąc za klamkę.
Oromas I wyciągnął rękę, by zrobić to samo, lecz chybił i poleciał po stromych
schodach kościoła na wyłożony mozaiką dziedziniec, odbił się od muru
otaczającego świątynię, potoczył przez otwartą bramę i zaczął spadać w dół
błotnistej ulicy, szorując dłońmi, by zwolnić swój lot.
Reblax ledwo już trzymając się klamki zerknął w górę i ujrzał czarny kształt
Cienia znikającego w bocznej uliczce. Nie mógł jednak nic zrobić bez Oromasa I.
On był kluczem, który otwierał drzwi do realnego świata. Pobujał się jeszcze
chwilę, a potem spadł na podwórze i przez bramę trafił na tę samą błotnistą
ulicę.
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Toczył się, ślizgał, obijał na kamieniach, aż wreszcie uderzył w ścianę ogrodu,
w miejscu gdzie znajdował się już Oromas I.
Wyczerpany, lecz cały i zdrów, spoglądał na szczyt ściany i widział wyrastające
stamtąd śliwy, trawę oraz ptaki fruwające w górę i w dół. Ogród ten sprawiał
przygnębiające wrażenie, nie dające się jednak porównać z poprzednim
przerażającym widokiem, gdzie nie było nic prócz pustego nieba i słońca
płonącego jak środek czynnego wulkanu.
- Nic ci nie jest? - zapytał Strażnik Mocy.
- Trochę się potłukłem.
Reblax oparł się o ścianę, a dla uchwycenia równowagi rękę wsadził w błoto. Miał
nadzieję, że ściana utrzyma ich ciężar.
- Widziałem Cienia, jak szedł tam - rzekł, pokazując ręką ku górze.
- Jak go dostaniemy - spytał Oromas I - jeśli musimy piąć się w górę cal za
calem? To tak, jakbyś pchał nosem na górę Rushmore orzeszki ziemne.
Kiedy tak rozmawiali, otaczający ich świat zaczął się zmieniać. Słońce schodziło
powoli za horyzont i przez chwilę przeszyły ich włócznie złotego światła, które
płynęło w górę przez gałęzie drzew. Gdy niebo pociemniało i zalśniły gwiazdy,
poczuli, że ziemia przechyla się pod ich stopami.
Oromas I popatrzył na gwiazdy. Krążyły po niebie niczym w planetarium.
- Odzyskujemy równowagę - powiedział do Re-blaxa. - To już inny sen.
Po kilku minutach znaleźli się w małym pokoju bez
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okien i mebli. Światło sączyło się tutaj ze szpar koło drzwi, które znajdowały
się w ścianie przed nim. Reblaxowi ulżyło. Dotknął wgłębienia w swym hełmie i
pokój zalało światło. Był pomalowany na biało i nie posiadał nic ciekawego
oprócz drzwi.
Były czarne, z ozdobną klamką. Drzwi ze snu Lenny'ego.
- Ogród! - rzucił podniecony Reblax. - Poszedł do ogrodu!
Pchnął drzwi, za którymi rozciągał się mroczny ogród z plątaniną alejek i
ścieżek i uszkodzonymi posągami. Zeszli na patio, a potem w dół po stopniach,
ostrożnie wypatrując jakiegoś śladu Cienia.
Boże - pomyślał Reblax -jeśli on już jest w świecie realnym...
Pobiegli główną alejką między zeschłym wrzosem i badylami białej jak kość
orlicy. Reblax zauważył, że posągi zmieniają swą pozycję - obracały się na
cokołach, kiedy mijali je, tak że nie widzieli twarzy żadnego z nich. Odwracały
się do nich uszkodzonymi plecami.
W końcu dotarli do marmurowego grobowca. Ich stopy zachrzęściły po
zachwaszczonym, białym żwirze.
- Widzisz go gdzieś? - rzucił Oromas I. Reblax potrząsnął głową.
- Boże, Ashapolo, kimkolwiek jesteś, błagam cię! Uchroń Dianne...
Oromas I przerwał mu w pół słowa.
- Tu ciągle jest ciemno i panuje woń strachu. Czujesz ją? Może Cień czyha gdzieś
blisko?
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- Tak, musimy sprawdzić - rzekł Reblax. - Idź tą stroną grobowca, ja pójdę
drugą. Potem znów się spotkamy i obejrzymy tamte groby.
- W porządku - zgodził się Strażnik Mocy.
Ruszył w lewo, a Reblax w prawo. Stąpał ostrożnie, wyczuwając żwir pod stopami.
Kilka razy zerknął w górę, by upewnić się, że niebo wciąż jest czarne jak
atrament. Najmniejszy ślad słońca byłby dowodem, że stwór pojawił się w realnym
świecie, a Dianne była przecież zaledwie kilka stóp od łóżka Lenny'ego.
- Gdzie jesteś, kanalio? - szepnął. - Gdzie jesteś, do diabła?
Nagle Oromas I wydał z siebie przeraźliwy skrzek, tak niesamowity, że Reblax w
pierwszej chwili pomyślał, że to ktoś inny. Zmysły Reblaxa, Biegacza, działały
jednak błyskawicznie i nim dobrze uświadomił sobie, co się dzieje, już biegł
wokół grobowca.
To, co ujrzał, sprawiło, że stanął jak wryty. Jakieś dwadzieścia stóp nad nim
wyrastał ryczący czarny kształt, niczym góra czarnych płaszczów ściągniętych z
tysiąca umarłych ludzi. Z ciemności jego ciała wystawały pazury, zakrzywione i
lśniące, którymi rwał na strzępy ciemnobłękitną zbroję Oromasa I. Głowa
Strażnika Mocy, prawie oderwana od karku, zwisała do tyłu jak kaptur. Istota
potrząsała nim tak gwałtownie, że ręce i nogi nieszczęśnika podrygiwały jak w
jakimś upiornym tańcu.
- Kanalio! - zawył Reblax. - Zostaw go!
Stwór odrzucił ciało Oromasa I i wionął na Reblaxa kwaśnym, rozrzedzonym,
niosącym przeraźliwy chłód oddechem, wyrzucając do przodu pazury. Reblax
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cofał się krok za krokiem. Nie miał nawet drutu do obrony. Stwór szedł na niego
rycząc, lecz Reblax nie uciekał.
Zdał sobie nagle sprawę, że Cień go nie przeraża. Nie bał się już śmierci.
Kiedy o niej rozmyślał, oznaczała uwolnienie się od kalectwa i bólu, a także
możliwość złączenia się z Yirginią i Jennifer. Nie myślał o Lennym, który był
młody i mógł żyć dla samego siebie. I mógł zawsze liczyć na to, że będzie go
strzegł duch ojca.
To było nadzwyczajne uczucie. Czuł się niezwyciężony, lecz nie miał ochoty
oddawać życia. Jego obowiązkiem było przeżyć, chronić Dianne i Lenny'ego i
zniszczyć Cienia.
Stał naprzeciw niego, gotów do ucieczki w bezpieczne miejsce. Był przecież
najszybszym biegaczem, jakiego można było sobie wyobrazić.
Istota jednak stała na swoim miejscu, a ziemia drżała pod nią. Prawdopodobnie
wyczuła, że Reblax już się jej nie boi. Może też wiedziała, że gdy będzie
uciekał, nie dogoni go nawet wiatr.
Stała w miejscu i wolno drapała pazurami o marmur grobowca z Biblii Lenny'ego,
czekając, myśląc...
Potem, nieoczekiwanie, zwinęła się jak ogromny czarny parasol i zniknęła.
Reblax nieomal wpadł w panikę. Jeśli stwór zniknął, znaczyło to, że
zmaterializował się w świecie żywych. Znaczyło to, że Dianne stanie teraz przed
najbardziej złowrogą i bezlitosną bestią, jaka kiedykolwiek stąpała po ziemi.
Podszedł do Oromasa I z nadzieją, że ten jeszcze
żyje i będzie mógł sprowadzić go do realnego świata. Jednak szyja Strażnika Mocy
była tylko masą zgru-chotanej chrząstki, a pazury istoty przecięły jego zbroję
jak piła przecina cienką blachę.
Spróbował uruchomić przełączniki z energią na kracie Oromasa I. Energia ta była
praktycznie nienaruszona, lecz Reblax nie miał pojęcia, jak ją wykorzystać.
Przykucnął. Jedyną szansą ocalenia Dianne było odnalezienie pozostałych
Wojowników Nocy, a zwłaszcza Oromasa II, który zabrałby go z powrotem. Lecz
teraz było chyba na to za późno. Za późno na cokolwiek.
Słońce przedarło się przez chmury, a mała, brązowa muchołówka usiadła na
grobowcu i zaśpiewała. Jakiś cień padł na potrzaskany grób. Za nim zjawił się
inny. Znajomy, tak bliski sercu głos zapytał:
- John, to ty?
Reblax odwrócił się. Kilka kroków dalej, na zachwaszczonej ścieżce ujrzał
Yirginię w kwiecistej, letniej sukience. Za nią stała wysoka postać w purpurowej
zbroi, która była bez wątpienia Wojownikiem Nocy, choć Reblax do tej pory jej
nie spotkał.
- John, to jest Kasyx - powiedziała Yirginia. - Znalazłam go na plaży. Mówi, że
czekał na innych Wojowników Nocy, więc przyprowadziłam go do ciebie.
Reblax stanął chwiejnie na nogach, podszedł do Yirginii i ciężko oparł się na
jej ramionach.
- Yirginio, niech cię Bóg błogosławi. Kasyxie, Springer mówiła mi o tobie.
Jesteś Strażnikiem Mocy, prawda?
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Kasyx skinął głową.
- Byłem, dopóki nie zużyłem całej swej energii, by zabić Cienia.
- Szybko. Mój Strażnik Mocy właśnie zginął. Możesz jakoś użyć jego mocy? Szybko!
Potwór opuścił już sen i działa na jawie.
Kasyx ukląkł przy Oromasie I. Zadrżał na widok jego zmasakrowanej szyi i szybko
przyjrzał się'kracie z energią.
- Jest prawie pełna - oświadczył. Odczepił z boku swej zbroi przełącznik
izolacyjny i podłączył go szybko do kraty z energią Oromasa I w tym miejscu, w
którym podłączał się Oromas II.
Uruchomił trzy przyciski i dał się słyszeć trzask wędrującej energii, którą
wyciągał z systemu Oromasa I i przetaczał do własnego. Po kilku sekundach
sprawdził stan przyrządów swego hełmu i rzekł:
- To wszystko. Chodźmy.
Wstał i ustawił w powietrzu błękitny ośmiokąt. Kiedy to zrobił, Yirginia
postąpiła naprzód, pomachała ręką i uśmiechnęła się smutno do Reblaxa.
- Kocham cię - powiedział, gdy ośmiokąt zawisł nad jego głową. - Cokolwiek się
stanie, dziękuję ci za wszystko.
Zamknął oczy, gdy Kasyx przenosił się z nim przez czas i przestrzeń, i milczącą
wyobraźnię. Przez chwilę nie wiedział, czy jeszcze żyje, czy już umarł.
Zamrugał. Stał w pokoju Lenny'ego, w kwaterze głównej policji, z Kasyxem u boku.
W pokoju było
zupełnie ciemno, lecz Reblax od razu zauważył, że Lenny śpi kamiennym snem.
Stwierdził też, że nie ma Dianne, a jej aparatura wideo leżała na podłodze. Nie
było także laski Mojżesza. Nie było znaku obecności Cienia.
- Gdzie jesteśmy? - spytał Kasyx dotykając ramienia Reblaxa.
- Na posterunku policji. Ale gdzie jest ten przeklęty Cień?
- Poczekaj, zaraz ci powiem - odparł Kasyx. Włączył czujniki przy swoim hełmie i
szybko sprawdził wzrokiem budynek.
- Tam - wskazał. - Sądząc po sygnałach, jest na dachu. O wiele łatwiej go
wypatrzyć niż wtedy, gdy wyruszałem.
- Pochłonął o wiele mniej strachu i ciemności od tego czasu - odparł Reblax. -
Dalej, idziemy po niego.
- Jak chcesz - rzucił Kasyx bez zbytniego entuzjazmu.
Poszybowali przez sufit ku dachowi. Światła Pensylwanii otaczały ich zewsząd, a
noc była parna i gorąca. Szybko rozejrzeli się wokół. Po drugiej stronie dachu,
tuż przy jego skraju Reblax ujrzał Dianne. Klęczała z uniesionymi ramionami.
Noc była tak ciemna, że w pierwszej chwili nie zauważył Cienia. Zawisł nad
Dianne z zakrzywionymi pazurami i z wyszczerzonymi zębami. Jego oczy migotały
żółtym blaskiem. Jeszcze nigdy nie widział go tak blisko. Był bardziej
groteskowy, niż to sobie wyobrażał - wszystkie czarne i poskręcane zwoje
ludzkiego strachu przekształcone w żywą istotę.
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Dianne! - krzyknął. - Dianne!
Ponieważ był postacią ze snu, Dianne ledwie go usłyszała. Odwróciła jednak głowę
i marszcząc brwi, popatrzyła w jego kierunku.
Reblax popędził przez asfaltowe lądowisko dla helikopterów. Zbliżając się
spostrzegł, że Dianne ściska w ręku laskę Mojżesza, która zdaje się trzymać
Cienia na uwięzi. Musiała ją pochwycić, gdy potwór pojawił się w świecie
realnym, i przybiegła tutaj.
Istota zaczęła ogłuszająco ryczeć widząc, że Reblax wrócił ze świata snów. Jej
pazury ze świstem przecinały powietrze, szarpiąc asfalt i wzniecając iskry.
Dianne trzymała się jednak prosto. Musiała to robić, gdyż znajdowała się na
skraju dachu, oparta o niski parapet.
- Dianne! - zawołał Reblax. - Daj mi laskę! Kasyx stanął obok niego.
- Nie utrzymasz jej, przecież jest realna! Ty jesteś tylko snem! Przeleci ci
przez palce!
Wyczuwając rosnący strach Dianne, istota ruszyła ku niej.
- Nie zbliżaj się! - krzyknęła histerycznie Dianne.
Chciała uskoczyć w bok, by uciec znad skraju dachu, lecz Cień runął na nią i
musnął pazurami jej włosy. Krzyknęła, skoczyła w boje i padła na asfalt. Laska
potoczyła się po dachu.
Cień zawisł teraz w powietrzu jak rosnąca w oczach chmura gradowa. Ryczał z
zimnym, mrożącym krew triumfem i szedł ku Dianne, zamiatając asfalt pazurami.
Reblax nie słyszał nigdy takiego ryku. Brzmiał w nim odgłos nieubłaganej
śmierci.
Rzucił się i porwał laskę. Zaskoczyło go to, że może ją trzymać. W świecie
realnym ważyła tyle samo co w snach. Odwrócił się do Kasyxa, podniósł ją do góry
i pomachał nią. Zaskoczony Kasyx wiedząc już teraz, czym ona jest i co można nią
zdziałać, krzyknął:
- Ruszaj!
W chwili gdy istota wznosiła pazury, by jednym morderczym uderzeniem zatopić je
w ciele Dianne, Reblax stanął przed nią i uniósł laskę.
- "Zaprawdę, mimo że kroczę doliną cienia śmierci, nie lękam się zła, gdyż Ty
jesteś ze mną! - krzyknął. - Twa ręka i Twa laska wspomogą mnie!"
Gdy tylko wymówił te słowa, laska zapłonęła oślepiającym blaskiem, tak że nie
mógł go znieść. Biały ogień wystrzelił z niej na wszystkie strony oświetlając
dach, płynąc pod obłoki i rozlewając się po całej Filadelfii jak rozżarzona
latarnia nadziei i czystej, nieustraszonej odwagi.
Cień zadrżał, zaczął wykręcać się na wszystkie strony i machać pazurami w
kierunku Reblaxa, który podniósł laskę i ugodził go w sam środek. Cień
zaskwierczał i zaczął się rozsypywać. Nerwy usychały, a cała postać znikała,
fałda po fałdzie czarnej i grzmiącej materii, jak gdyby niezliczone cząstki
strachu zapadały się w nicość, jedna po drugiej.
Ostatnim, rozpaczliwym wysiłkiem bestia sięgnęła ramienia Reblaxa i odrzuciła go
na bok. Świecąca laska wypadła mu z dłoni i potoczyła się po dachu. Z
ogłuszającym hałasem Cień pobiegł na jego skraj jak upiór skaczący po scenie
Opery Paryskiej, jak Bili Sikes skaczący po dachach wiktoriańskiego Londynu.
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Zawisł w powietrzu, rozpościerając falujące czarne skrzydła. Zatrzepotał nimi
raz, drugi, trzeci, nabierając wysokości. Jego popalone ciało opuściła moc.
Zaczął chwiać się na wietrze i opadać w dół.
Kasyx pokuśtykał na skraj dachu, oparł się o parapet i rozpostartymi palcami
wskazywał na Cienia, jak kiwał się w powietrzu na wszystkie strony.
- Uderzaj negatywną mocą! - krzyknął Reblax. - Inaczej dasz mu tę energię,
której potrzebuje.
Kasyx podniósł lewą rękę na znak, że rozumie. A potem tysiące woltów negatywnej
energii psychicznej wystrzeliło z jego palców i trafiło bestię. Była to zemsta
za Oromasa I, ostatni cios wymierzony w strach przed śmiercią.
Nastąpiła ostra implozja, ciemniejsza, czarniejsza i gęstsza od wszystkiego, co
do tej pory widział. Cień pogrążył się i zmienił w jeden malutki czarny atom.
Rozległ się daleki, głuchy odgłos grzmotu, kiedy znikał na zawsze, a powietrze
zapełniło wyrwę w przestrzeni.
- John! - zawołała Dianne. - To ty?
Podeszła do porzuconej laski, która była już tylko kawałkiem oliwnego drewna.
Podniosła ją i chwyciła mocno w dłonie.
- Dzięki - wyszeptała w mroczne, nocne niebo. - Dzięki wam, kimkolwiek
jesteście.
Poczuła coś na ustach, jakby pocałunek. Kiedy jednak wyciągnęła rękę, obok niej
nie było nikogo.
18
Niedzieli pod cedrem. Kiedy John dołączył do nich, powitali go gwizdami i
wiwatem, a Toussaint odegrał głośny hymn na gitarze. Siostra Clare sprawdziła,
czy pled szczelnie okrywa mu nogi, i podwiozła go bliżej.
- Niech pan nie daje ponieść się emocjom - ostrzegała. - Wie pan, co mówi doktor
Freytag.
- Wszystko w porządku, siostro - powiedział John z uśmiechem. - Trudno się
podniecać w towarzystwie tych sparaliżowanych nudziarzy.
- A zatem - rzekł Billy - skoro już możesz wymachiwać rękoma i masz zamiar za
rok lub dwa chodzić, wolno ci pogodniej patrzeć na sprawy. Ale pamiętaj, że
kiedyś byłeś paralitykiem.
- Nigdy tego nie zapomnę - odparł John. - I nie nazywaj siebie nigdy
paralitykiem, a przynajmniej nie przy mnie.
- Co z Lennym? -- zapytał Che-u. - Czy wszystko dobrze?
- Wkrótce go zobaczysz. Czuje się dobrze. Dianne powinna go przyprowadzić.
Mówiła, że upiekł dla was w szkole trochę ciastek.
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- Mam nadzieję, że to czekoladowe wiórki - wycedził Szalony Dean, trzymając w
ustach papierosa. - Nie jadam innych.
- A jeśli będą inne, to ich nie przyjmiesz? - spytał Toussaint.
- Czy je przyjmę? Zgniotę je pod stopą! - Popatrzył na schludnie ułożony koc
tam, gdzie powinny być jego nogi, i zaśmiał się. - Trudno mi zapomnieć, że byłem
Themesterothem.
- Zawsze będziesz Themesterothem - pocieszył go John. - Do końca życia. -
Rozejrzał się wokół i dodał: - Zawsze będziecie Wojownikami Nocy. Bez względu na
to, czy ktoś nas was spojrzy, czy nie będzie zwracał uwagi, choćby stał przed
wami. I bez względu na to, czy potraktuje was jak dzieci, idiotów czy kretynów.
Jesteście Wojownikami Nocy, wasze ręce i nogi są w waszych snach.
W tej chwili ukazała się Dianne, która przyprowadziła Lenny'ego. Lśniące włosy
uczesała w węzeł i miała ha sobie białą suknię, której John jeszcze nie widział.
Lenny podbiegł do ojca i objął go z całych sił, zaś Dianne pochyliła się nad nim
i pocałowała go, co reszta Wojowników Nocy przyjęła gwizdami, pohukiwaniami i
wyciem.
- Rozmawiałam z doktorem Freytagiem - powiedziała. - Mówi, że masz osiemdziesiąt
pięć procent szans. Och, John, tak się cieszę.
Sztywno wyciągnął dłoń i dotknął jej policzka. Mógł to zrobić po raz pierwszy,
odkąd się poznali. Przytrzymała go mocno za rękę, a jej oczy zalśniły od łez.
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Dean zwrócił się do Lenny'ego.
- Hej, skarbie! Co z tymi ciastkami?
- A, prawda - rzekł chłopiec i wyciągnął wielką, brązową, papierową torbę. - Dla
każdego jest po dziesięć ciastek, a na każdej torebce jest wypisane imię.
Sięgnął do torby i wyciągnął mniejsze, które po kolei wręczał obecnym. Na każdej
dużymi, dziecięcymi literami wypisano: ,,Z podziękowaniem od Waszego przyjaciela
Lenny'ego". Dean starannie rozerwał torebkę i zajrzał do środka.
- To wiórki czekoladowe - powiedział niespokojnie Lenny. - Umiem piec tylko to.
Dean skinął głową, wziął jedno ciastko i wbił w nie zęby. Wszyscy czekali, aż
przełknie pierwszy kęs.
- Wiecie co? To jest najlepszy przeklęty wiórek czekoladowy, jakiego
skosztowałem w mym przeklętym życiu.
Lenny podszedł do niego z rozjaśnioną twarzą, uśmiechając się szeroko.
- Naprawdę?
- Nazywasz mnie kłamcą? - rzucił Dean. - Stawaj do zapasów!
Kiedy zaczęli się mocować, John rzekł do Dianne:
- Tobie też chcę podziękować. Nie zrobilibyśmy nic bez ciebie.
- Każdy psychiatra zrobiłby to samo.
- Przekaż też podziękowania Sethowi Maxwel-lowi i innym ludziom z uniwersytetu.
Dianne uśmiechnęła się.
- Zrobię to wieczorem. Seth zabiera mnie na przyjęcie.
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- Och! - szepnął chrapliwie John. Zaśmiała się.
- To nie to, o czym myślisz. Wyszukał coś o Na-thanie Grancie. Pewną starą
legendę Osagów.
- Czyżby?
- Nie bądź takim sceptykiem. To, co Seth do mnie czuje, nie ma znaczenia.
- Więc co z tą legendą?
- Jest bardzo ciekawa, a na podstawie tego, co już wiemy o Nathanie Grancie,
wydaje się, że można jej zaufać. Jak mówią Indianie, zjawił się u nich biały
weterynarz nazwiskiem Grant, który umierał na pewną rozkładającą ciało chorobę,
zdaje się na zanik mięśni. Grant zadawał się z czarownikiem Osagów. W zamian za
wyleczenie, miał się zgodzić, by jego córki zapłodnił zły duch, a potem zanieść
jego potomstwo w łono rządu białych ludzi, aby zwalczali się między sobą i nie
stworzyli zjednoczonego narodu mogącego zagrozić dziedzictwu Indian.
- Czy legenda mówi, co się zdarzyło później? Dianne potrząsnęła głową.
- Nie sądzę, by Osagowie wyjaśnili tę tajemnicę. Ale my - tak.
Gawędzili jeszcze jakiś czas do zachodu słońca, a gdy się ochłodziło, przyszła
siostra Clare i przypomniała Johnowi, że już czas na spoczynek. Jutro zaczyna
się jego terapia.
John ucałował Dianne i Lenny'ego na dobranoc. Kiedy odeszli, zjawiła się jeszcze
jedna znajoma postać. Był to Norman Clay tym razem sam, w lśniącym, szarym,
letnim garniturze i ciemnych okularach. Podszedł do Johna i uścisnął mu dłoń.
- Słyszałem, że zrobiłeś dobrą robotę - rzekł nieco ochryple. John skinął głową.
- Tak, dziękuję.
- Jutro opuszczam Filadelfię - rzekł Norman. - Znalazłem pracę w Seattle, w
tamtejszej służbie bezpieczeństwa.
- No to masz przed sobą długą drogę.
- Nie tak znowu długą. Thaddeus zawsze będzie ze mną. Wiesz, jak pracują moje
zmysły. Słyszę go każdej nocy, jak mówi do mnie, nawet jeśli jego fotel jest
pusty.
- Tak mi przykro, Norman - rzekł John. - Nigdy nie zapomnę Thaddeusa, nigdy.
- Straciliśmy go w słusznej sprawie, John. John pokiwał głową. Przez chwilę
zastanawiał się, czy jakaś sprawa jest warta takich ofiar.
- Idziemy, panie Woods - odezwała się od drzwi siostra Clare. - Musimy wziąć
kąpiel, a potem zażyć trochę snu.
- Jawohl, siostro. Norman odezwał się:
- Otrzymałem rano list od Henry'ego Watkinsa... Wiesz, od Kasyxa. Jest
profesorem filozofii w Kalifornii. Bardzo miły list. Pisze, że bez Thaddeusa
nigdy byśmy nie zrobili tego, co zrobiliśmy, i że póki żyje, zawsze w nim będzie
jakaś cząstka Thaddeusa.
- To piękne - odparł John. - Miło to usłyszeć.
Pożegnali się, a siostra Clare zawiozła Johna do budynku i pomogła mu przy
codziennej kąpieli. Gdy ułożyła go już w łóżku, zamknął oczy i próbował
414
415
przypomnieć sobie ostatnie groźne chwile w bizantyńskim kościele i w tym
wirującym, przekrzywionym świecie oraz walkę z Cieniem na dachu posterunku
policji.
Wszystkie te chwile trwały we śnie, a teraz wydawały się już tylko snem.
Przez jakiś czas oglądał telewizję. Potem wyciągnął dłoń i wyłączył światło.
Wciąż uważał to za ogromny sukces. Pomyślał o Lennym, o Dianne i o wszystkich
tragediach. Wreszcie przyszły bezpieczeństwo i wolność.
Kiedy już zasypiał, usłyszał, że drzwi się otwierają i ktoś wchodzi do pokoju.
Otworzył oczy i nasłuchiwał. Potem zdobył się na cały wysiłek, na jaki go było
stać, i podniósł głowę.
Przy jego łóżku, w spryskanym krwią szlafroku, stała blada Jennifer.
- Jennifer - wyszeptał. - Jennifer, to ty?